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przyjęta została przez rade ministrów 
Reforma podatku obrotowego i dochodowego 


SAMORZĄDOWYCH, przewidu jący przejęcie przez skarb pań- 


IWARSZAWA, 22. I. (PAT). 
dnia 28 hm. odbyło się posiedze 
ie rady ministrów pod prze- 
podnictwem premiera gen. Sła- 
voja Składkowskiego. 

IW pierwszym rzędzie rada mi 
istrów przyjęła 4 projekty u- 
law, dotyczące spraw samorzą- 
owych, a mianowicie: 

1) projekt ustawy © samorzą- 
lzie gminy m, st. Warszawy, u- 
tanawiający nowy ustrój sa- 
nomadu stolicy, 

2) projekt ustawy, ustanawia 
ący ©rdynację wyborczą dla 
miast: a, Lwowa, ŁO- 
ZI, Poznania, m. st. Warszawy 

Wilna. 

3) projekt wy O POPRA- 
WIE FINANSÓW, ZWIĄZKÓW: 


jący m. in. udzielenie im ze skar 
bu państwa dotacji w okresach 


stwa tego obowiązku, obciążają 
cego dotychczas gminy, w termi- 


budżetowych 1938-39, 1939-40 i|nach: w gminach wiejskich — 


1940-41 w wysokości głobalnej 
po 10 MILIONÓW, ZŁOTYCH 
ROCZNIE, przeprowadzenie 
pewnej korektywy w podziale 
wpływów z udziału w podatku 
dochodowym i obrotowym, oraz 
zapewnienie pomocy gminom 
miejskim, ohciążonym ponad 
miarę spłatą tak zw. długu ulle- 
nowskiego. 

4) projekt ustawy O PRZEJĘ 
CIU PRZEZ SKARB PAŃSTWA 
WYPŁATY DODATKU NA 
MIESZKANIE DLA NAUCZY- 
CIELI PUBLICZNYCH SZKÓŁ 


od pierwszego kwietnia 1938 r., 
w miastach wydzielonych — od 


STACI i ustanowienie: a) podat cie kosztów utrzymania, a p- 
ku obrotowego, któremu pod!c- nadto umożliwia pobieranie po 
gać mają przedsiębiorstwa obli-|datka dochodowego od drob- 


czone na zysk, jak dotąd, 
zawodowe i odpłatne świadcze- 
nia oraz b) opłat rejestracyj- 


1. TV 1939 i w miastach pozosta- nych. Podatek obrotowy wpły- 


łych — od 1. IV 186% r. 
Następnic rada 


przyjęła > , 
TRZY PROJEKTY USTAW, 


wać hędzie-na——dashód skarbu | 


ministrów | państwa, zaś opłaty rejestracy/| nych. 


ne na dochód związków samo- 
rządu terytorialnego, samorzą- 


dotyczące reformy niektórych | du gospodarczego i szkolnietwa 


podatków a mianowicie: 


zawodowego, oraz projekt nu- 


projekt ustawy o podatku o-|weli do ustawy © państwowym 
brotowym oraz projekt ustawy | podatku dochodowym. Projekto 
o opłatach rejestracyjnych od|wana nowela ZWALNIA OD PO 
przedsiębiorstw i zajęć. Treścią| DATKU DOCHODOWEGO: dy- 


tych projektów jest 


NIE PODATKU PRZEMYSŁO- | spółkach i spółdzielniach, pewną | niu właściwości 


ZNIESIE-|widendy od akeji i udziałów w | poznańskiego oraz 


lecz | nych płatników w formie ryezał 
tu. 


W dalszym ciągu posiedzemia 
rada ministrów przyjęte kilka 
projektów ustaw- -ratyfikaey$ 
ministrów 


Nasiępnie radu 


przyjęła projekty ustaw: 


1) o publicznej służbie zdro- 
wia, 2) © izbach aptekarskieh. 

W końcu uchwalono dwa res 
porządzenia rady ministrów: 

1) o zmianie granie niektó- 
rych powiatów województwa 
2) o ustale- 
terytorialnef I 


POWSZECHNYCH,  przewidu- | WEGO W OBECNEJ JEGO PO | kategorię przychodu na pokry- j siedzib izb skarbowych. 


Berlin wzorem dla Bukaresztu 


Rząd Gogi przystąpił do rewizji naturalizacii. -- Żydzi nie 
bedą otrzymywać dewiz na wyjazd zagranicę 
zapowiedź ścisłej współpracy niemiecko-rumufńskiep 


BERLIN, 22. 1. (PAT). —Vie- 
miec " birro informacyjne u- 
słasz wywiad swego bukarcsz- 
feńskic. « korespondenta z pre- 
mierem Goga 

Wa wsiępie premier Grga 
stwierdził wolę swego rządu dal 
wego zacieśnienia przyjaznych 
stesunków niemiecko - rumuń- 
skich, ; 

Ruch narodowo - socjalistycz 
ny w Rumunii wynikł z po- 
wszechnej niechęci do systemu 
„nieszezerej i bezsilnej demokra 
cji“. Z drugiej strony napływ 
niepożądanego elementu żydow 
skiego powodował ciągic wzimac 
nianie haseł narodowo - socja- 
listyeznych, 

Zagadnienie żydowskie w Ru- 
munii żest nietylko problemem 
gospodarczym, lecz posiada o- 
no również swoją stronę moral- 
ną. 

Żydzi nie zadowolnili się za- 
garnięciem handlu w swoje rẹ- 
ec, opanowaniem fabrykacji i 
uprawianiem lichwy, przy czym 
operowali pieniędzmi, otrzymy 


wanymi od swych współwy- 
znawców z zagranicy. 

Wślizgnęli się oni również do 
literatury, radia i filmu i dlate- 
go poczęliśmy ich wyrzucać. — 
W Rumunii asymilacja nie mo- 
że być nigdy rozwiązaniem pro- 
blemu żydowskiego. 

Dła nas, mówił dalej pre- 
mier Goga, istnieje tylko jedno 
jedyne rozwiązanie tego zagad- 
nienia: zgromadzenie żydów na 
jakimś wolnym terytorium i u- 
tworzenie narodowego pań- 
siwa. 

Odnośnie zagadnień mniejszo 
ściowych, oświadczył premier 
Goga, państwo rumuńskie mo- 
że rosnąć i nabierać siły nic uci 
skająe mniejszości. 

W. związku z tym skonstato- 
wał premier Goga lojalność 
niemców — obywateli rumuń- 
skich. 


Goga jedzie do Berlina? 

SOFTA, 22. 1. (PAT). Tatej- 
sze poselstwo rumuńskie zaprze 
cza wiadomośdi, jaka ukazała 


się zagranicą, o tym, że wszys- 

cy ministrowie pełnomocni Ru- 

munii zagranicą mają być od- 

wołani i że premier Goga ma t- 

dać się niebawem do Bertina. 
* 

BERLIN, 22. 1. (PAT). — Na 
dalsze żywe zainteresowanie 
zwrotem politycznym w Rumu- 
nii wskazuje szereg artykułów 
i publikacji na ten temat w 
dziennikach niemieckich. 

Na czołowe miejsce wysuwa 
się dziś długi wywiad z człon- 
kiem nowego gabinetu rumuń- 
skiego min. Hodoszem, ogłoszo 
ny na pierwszej stronie „Berli- 
ner Boersen Ztg.*. 

Dziennik zaznacza, że mini- 
ster Hodosz, dotychezasowy re- 
daktor naczelny dziennika „Ta- 
ra Noastra“ otrzyma od premie- 
ra Gogi misję stworzenia pew- 
nego rodzaju ministerstwa pro- 
pagandy, które ma skupić róż- 
|ne rozproszone dziedziny, jak 
prasę, radio, film, teatr, sztukę, 
turystykę. Minister Hodosz za- 
i strzegł się jednak, że nowe mi- 


nisterstwo rumuńskie nie bę- 
dzie miało tak szeroko zakrojo- 
nych zadań, jak niemieckie mi- 
nisterstwo propagandy. Jednym 
z najgłówniejszych posunięć w 
zakresie reorganizacji propagan 
dy ma być reforma prasy: USU- 
NIĘCIE ELEMENTÓW ' ŻY- 
DOWSKICH, uregulowanie za- 
wodu dziennikarskiego, stworze 
nie izby prasowej itd. 

Na prośbę korespondenta 
„Boersen Ztg.* minister przed- 
stawił PROGRAM ŚCISŁEJ 
WSPÓŁPRACY KULTURAL- 
NEJ Z RZESZĄ NIEMIECKĄ. 


Dziennik cytuje następujące |- 


oświadczenie ministra: „Dotych 
czasowe stosunki polityczne w 
mojm kraju przeszkadzały na- 
wiązaniu  ściślejszej wymiany 
kulturalnej rumuńsko - niemiec 
kiej. r 

Powstanie rządu Gogi zmieni- 
ło sytuację. — PRAGNIEMY 
WSPÓŁPRACOWAĆ Z NIEM- 
CAMI, MOŻLIWIE  NAJŚCI- 
ŚLEJ WE WSZYSTKICH DZIE 
DZINACH i postarać się œ to, 


ażeby rumuni w jak ; 
szej liczbie poznali nar 
ną ziemię niemiecką 
ców*. 
Wkońcu minister 

iż zniósł on wszelkie dawne rm; 
kazy książek! £ pism oraz fif) 
mów niemieckich, a wreszcie 
dodał, że NOWY RZĄD RU- 
MUŃSKI W PODOBNY SPO- 
SÕB, JAK POWYŻEJ, WSPÓŁ 
PRACOWAĆ MA! Z WŁOCHA- 
MI I Z POLSKĄ. 


Rewizja aiaiai: 


BUKARESZT, 22. J. (PAT). 
Agencja Rador komunikuje: Wi 
wykonaniu swego programu 
rząd POSTANOWIŁ PRZYSTĄ 
PIĆ DO REWIZJI NATURALI- 
ZŻACJI, osiągniętych po dniu 1 
grudnia 1918 r. Dekret opubli- 
kowany dziś w dzienniku urzo- 
dowym ustala procedurę re” - 
zji, która odbędzie siłę w 1 5*- 

postępowania sądowego- 


ód 1 
t mem- 


A 


(Dokończenie na s'*: « 
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OSTATNIA STAWKA 


Francuski kryzys ministerial- 
ny zakończył się łym, iż drugi 
gabinet frontu ludowego, gabi- 
net Chautemps'a, został zastą- 
piony przez nowy gabinet, na 
czele którego stanął ten sam po 
lityk. Nie bacząc na to, iż na 
czele obydwóch gabinetów stoi 
ta sama osoba, skład gabinetów 
jest zgoła inny i świadczy © du- 
żych przesunięciach na prawo 
na francuskim terenie parla- 
mentarnym. 

Głębokie rysy na francuskim 
froncie ludowym  sygnalizowa- 
liśmy już kilkakrotnie, 

Już w chwili powstamia pier- 
wszego gabinetu frontu ludowe 
go na czele z przywódcą socjali 
stów Leonem Blumem ostro 
krytykowałśmy komumistów 
francuskich, widząc w ich od 
mowie wzięcia udziału w rzą- 
dzie polityczną nieszczerość, 
chęć pozostawienia sobie wol- 
nej ręki w celu wywierania 
wpływu na rząd od zewnątrz, 
od strony „ułicy* Wprawdzie 
komuniści francuscy zapewmia- 
li, iż będą całkowicie popierali 
pierwszy rząd frontu ludowego, 
lecz było rzeczą jasną, iż dążą 
oni do utworzenia, swego rodza 
ju dwntorowości polityki fran- 
cuskiej, stawiając obok rządu 
oficjalnego jakiś inny, wpraw- 
dzie nieuchwytny, „rząd mas“, 
Podkopało to z góry antoryteł 


rządu Leona Bluma w masach 
i stworzyło dla niego bardzo 
poważne organiczne trudności. 
Wyrazem tych kłopotów i wiel- 
kich do przezwyciężenia tru- 
dmości była ogromna fala straj 
ków, w szczególmości strajków 
okupacyjnych, która zalała całą 
Francję z chwilą objęcia rzą- 
dów przez Leoma Bluma. Poder 
wało to z góry planowość akcji 
rządowej i dało możność po u- 
pływie roku senatowi spowodo 
wanie ustąpienia gabinetu Blu- 
ma. 

Rząd objął wybitny członek 
partii radykałów społecznych 
Chautemps, który uformował 
rząd z przedstawicieli partii ra 
dykałów i partii socjalistycz- 
nych; w tym drucim rządzie, 
znanym jako gabinet Chau- 
temps — Blum zasiedli prawi- 
cowi przedstawiciele partii ra- 
dykałów, znani przeciwnicy 
frontu ludowego, jak Queuiile, 
Sarraut, a zwłaszcza Bonnet, 
który objął tekę ministra skar- 
bu. W fakcie tym już w swoim 
czasie  widziełiśmy osłabienie 
na terenie parlamentu pozycji 
rzeczywistych zwolenników 
frontu ludowego. Jednocześnie 
łatwo było przewidzieć stałe tar 
cia pomiędzy grupą Bonnet, a 
socjalistami, którzy musieli we- 
wnątrz własnej partii liczyć się 
z coraz mocniejszą opozycją Ie- 


W wiecznej irosce 


Tragiczna doła chałupników 
była już niejednokrotnie oma- 
wiana, Nabiera ona jednak swo 
icj specjanej wymowy dopiero 
przy bliższym zetknięciu się z 
jednym z największych ośrod. 
ków chałupniczych w  Brrezi- 
nach, których właściwe oblicze 
ukazuje mie rynek o ładnych, 
choć tandetnie wybudowanych 
domach, stwarzających pozory 
dostatku, ale bocznice — uł. św. 
Anny, Reformatorskiej czy Sien 
kiewicza. W ich drewniakach 
gnieździ się przytłaczająca wię- 
kszość ludności tego powiatowe 
go, © 13 tys. mieszkańców, mja- 
sta. gdzie co krok spotyka się 
śjady nędzy i koślawy napis, ©- 
kreślający właściwy Brzezinom 
rodzaj wykonywanego rzemio- 
sla L— krawiec. 

Wiosną, przez otwarte okna 
dochodzi warkot maszyn da 
szycia i wypełnła ciasne uliczki 

teraz, w okresie martwego se- 
zonu, warsztaty stoją przeważ: 
nie pustką. Brzeziny przestały 
pracować na eksport, a zamó- 
wienia trafiają się tylko doryw= 
czo, powodując taką licytację 


gardła w braku powietrza, a 
dym z żelazka, opalanego we 
głem, wyciska łzy z zaczerwie- 
nionych oczu. Gzy możecie so- 
bie wyobrazić wygląd tych þu- 
dzi i czy zdajecie sobie pea, 
ile nieustannego kkpołu z 
zdrowiem ma lekarz domowy, 
ile energii | wysiłków trzeba 
włożyć w pracę, często marnie- 
jącą w takich warumkach? Ży- 
cie Urbańskich sprowadza się 
wyłącznie do szycia i wiecznej 
traski o pracę — zatraca się w 
nich poczucie rzeczywistości, 
sensu życia do tego stopnia, że 
na pytanie: „Jak ze zdro- 
wiem?“ odpowiada: „Nie 
mogę narzekać“ — choć mu 
dzieci po kątach zamoszą się ka 
szlem, żona cierpi na bóle krzy 
ża, a dorosłe córki mają złośli- 
wą enemię. Trzeba dopiero, by 
lekarz domowv, wezwany z po 
wodu obłożnej choroby. odkrył 
ich rzeczywisty stan zdrowia, 
by leczył, wysyłał do szpitala, 
czy sanatorium — wtedy dopie 
ro choć trochę się zmienia. 
Urbański — to mie wyjątek, 
to przecięłny mieszkaniec cha- 


—— 


zarobków w— dół, że płaca o-|łupniczych Brzezin, którym, od 


siąga fantastycznie niski 
ziom, za uszycie np. pary 
dni otrzymuje chałupnik do- 
słownie 40 sr., kamizelka, w 
najlepszym przypadku, ocenia- 
na jest już na 30 gr., a chłopak 
prasowacz za 16 godz. dostaje 
zaledwie 60 gr. e 

Szybkość pracy wywołana 
pest mie jej nawałem, ale ko- 
niecznościa wyciągnięcia jak 
największego zarobku. Weho- 
dzimy do izby krawca, Urbań- 
skiego np., speca od szycia spo 
dni. Pracują tam trzy córki, żo 
na į trzech czeladników, bo do- 
piero w takim zespole można 
w ciągu 16 godzin uszyć przy- 
najmmiej 40 par spodni, co za- 
pewnia wzglęźlnie znośne, jak 
na tamtejsze stosunki, wynagro 
dzenie — po całodziennej ha- 
rówce wypada „na głowę* 1,80 
zł. i to wypłacane w skąpych 
ratach. 

Pracują w izbie, która służy 
ża warsztat, kuchnię i mieszka- 
nie, gromadząc na swej małej 
przestrzeni 13 osób. Wieczorem 
kopeć z lampy naftowej zatyka 


po- 
spo 


1928 r. równocześnie ze spad- 
kiem zarobków i obniżeniem 
się pod każdym względem po- 
ziomu życią, poczęła już nieod- 
łącznie towarzyszyć serdeczna 
kuma nędzy — choroba: artre- 
tyzm, reumatyzm, gruźlica, ja 
glica, choroby weneryczne. 
Brzeziny prócz pracy potrzebu- 
ja przede wszystkim lekarza, by 
przeciwdziałać klęskom. wywo- 
łanym nie tylko niską stopą ży- 
ciową, ale brakiem zdrowotnoś- 
ci tego miasła biedy. 

Obecnie, wspólnym wysił- 
kiem zarządu miejskiego i ubez 
pieczalni społecznej powstanie 
na wiosnę w Brzezinach nowy 
ośrodek zdrowia, na którego te- 
renie działać będą: przychodnia 
przeciwgruźlicza. jaglicza, we- 
neryczna, gabinet dentystyczny 
i stacja opieki nad matką i dziec 
kiem. Ponadto ubezpicczalnia 
społeczna przydzieliła na teren 
miasta drugiego lekarza domo- 
wego, wzmacniając tym opiekę 
lekarską. Chałupnicze Brzeziny 
sposobią się do walki z choro 
bami. 


wicową,  dopingowaną przez 
franeuskich komunistów. Ko- 
muniści nadal, pomimo zapew- 
nień wierności rządowi, starali 
się manewrować z zewnątrz, za 
równo pod pretekstem sprawy. 
hiszpańskiej, jak i spraw we- 
wnętrzno - politycznych: finan- 
sowych j socjalnych, Bardzo 
prędko doprowadziło to do ta- 
kiej anomalii, iż w ważniej- 
szych kwestiach przed posiedze 
niem gabinetu ministrowie so- 
cjalistyczni z jednej strony i mi 
nistrowie, należący do partii ra 
dykałów z drugiej urządzali na 
rady przedwstępne i linia gabi- 
netu stale była wypadkową 
kompromisu pomiędzy tymi od 
łamami frontu ludowego; komu 
niści zaś, zwłaszcza na terenie 
pozaparlamentarnym, stałe wy 
twarzali rządowi trudności, dą- 


POSIĄDA na SKŁADZIE: 


Wykonanie solidne 


żąc jednocześnie do tego, by 


stanowić języczek u wagi. Ww 
ten sposób rząd Chawiemps — 
Blum zmuszony był do stałego 
ławirowamia, co pozbawiało go 
mośżmości prowadzenia jakiej- 
kolwiek planowej połityki i 
zmusrało do ciągłej kompromi- 
sowości w celach wyrwania. 

Poważne pogłębienie się kry- 
zysu francuskiego frontu hrdo. 
wego ujawniło się po wyborach 
do rad miejskich i ecjmików 
ich | wojewódzkich, Wprawdzie cy- 
fry świadczyły nadal o utrzyma 
niu politycznego stant posiada 
nia przez partie, wchodzące w 
skład frontu ludowego, jednak- 
że dość liczme wypadki łamania 
tak zwanej wyborczej dyscypii 
ny lewicowej wykazały mocne 
spotęgowanie się braku spoisto- 
ści fromtu ludowego. Zarazem 
wzmogły się stine tarcią ma te- 
renie pozaparlamentamnym, któ 
rych odgłosem była z jednej 
strony ostra połemika prasowa, 
w szczegółności pomiędzy socja 

listami a komunistami, z dru- 
giej zaś strony coraz ostrzejsze 
starcia pomiędzy ministrem 
Bonnet, a niektórymi ministra- 
mi - socjalistami. Leon Klum 
starał się w miarę anożności 
|konflikty łagodzić i usuwać, 
lecz nowa fala strajków, która 
ujawniła się pod koniec ubiegłe 
go roku zniweczyła jego wy- 
siłki. Drugi gabinet frontu ludo 
wego musiał podać się do dymi 
sji, aczkołwiek formalnie posia 
dał nadal w parlamencie poważ 
ną większość, 

Formalną przyczyną ustąpie- 
nia rządu Chautemps'a było o- 
świadczenie  komunisłycznego 
posła Rametie'a. iż komumiści 
gotowi są wstąpić do rządu fron 
tu ludowego w celach jego 
wzmocnienia, Ta raptowna „mi 
nisteriałlność* komunistów była 
naturalnie bardzo podejrzana 
ze względu na ich politykę na 
terenie  pozaparłamentarnym, 
ponadto udział komunistów w 
rządzie stworzyłby dla Francji 
duże trudności w polityce mię- 
dzynarodowej. w szczególności 
w stosunkach francnsko - an- 
gielskich. 

Po ustąmieniu rządu Chau- 
temps w ciągu kilku dni czynio 
ne bvłv różne próby uformowa 
nia gabinetu, lecz mastręczały o- 
ne duże trudności organiczne. 

Projektowany gabinet Bon- 
netfa już ze względu na osobę 
tego polityka oznaczałby silne 
wzmocnienie reakcji socjalnej i 


Kompletne urządzenie pokojów: stołowych, sypialni, 
gabinetów, kuchni oraz bogaty wybór pojedyńczych 
mebli, stylowych | pawaczesnych pierwizerzędnej 


Geny przystępne. 
Długoletnia gwarancja 


niemał całkowitą likwidację 
frontu ludowego, io też koncep 
cja ta musiała upaść. Próby u- 
formowania nowego gabinetu 
Leona Bluma były z góry ska- 
zane na fiasco z przyczym prze- 
swnięcia sił poszczególnych 
frakcji wewnątrz francuskiej 
partii socjalistycznej.  Odłamy 
lewicowe, w szczególności frak 
cja Zyromskieęgo, która już po 
upadku gabinetu Bluma była 
przeciwna udziałowi socjali- 
stów w gabinecie, nie mającym 
socjalisty na czele, obecnie na- 
wet słyszeć nie chciała o gabine 
cie, w którym socjaliści nie po 
siadaliby głównych pozyeji klu 
czowych. 

Kryzys został rozwiązany w 
drodze uformowania przez 
Chautemps'a nowego gabinetu, 
ktory składa się przewaźnie z 


nowo otworzony MAGAZYN MEBLI 
STANISŁAW LEŚ 


ul. PIQTRKOWSKA 150, tel, 272-25 
odznaczony Złotym Medalem na Wystawie Rzemieśl. w Łodzi w 1936 r. 


NIEWSKI 


jakości 
Dogodne warunki 


radykałów różnych odcieni o- 
raz z przedstawicieli tak zwa- 
nei unii socjalistycznej (bor: 
courowcyj. Socjaliści da tego 
gabinetu nie weszli, zapewnia- 
jąc jednakże pana Chautemps © 
swym poparciu, o ile rząd jego 
pozostanie podstawowe 
mu pakfowi frontu ludowego. 

Jest rzeczą jasną, iż w tych 
nowych warunkach rząd Chau- 
temps zmuszony będzie sznkać 
wzmocnienia parlamentarnego 
na prawo, zby wśród przedsta- 
wicketi etntrum znałeźć głosy, 
które zastąpiłyby mu głosy 
frakcji komunistycznej. 


W ten sposób zarówno skład 
pedwa. nowego gabinetu, jak 

i wytworzona nowa koniunktu- 
ra parlamentarna. świadczą © 
bardzo poważnym  osłabienin 
francuskiego frontu ludowego | 
na terenie parlamentarnym, 
zwłaszcza, iż prokłamowana 
przez Bluma polityka poparcia 
(słynne „soutiens*) nie może 
służyć dla nowego gabinetu, ja- 
ko odskocnia do planowej 
trwałej i wyraźnej linii poli- 
tycznej. a to tym pewniej, że 
jak to wykazało głosowanie na 
osłatniej radzie naczelnej fran- 
cuskiej partii socjalistycznej 
wpływy blumowców doznały 
znacznego uszezuplenia na ko- 
rzyść lewicowych odłamów ma 
newrowanych przez komuni- 
stów. 

Politycy i publicyści, 


( PAMIĘTAJCIE! 


którzy 


zaprasza na wysieezki: 
indywidualne do 


W sobołę 5 lutego 


BAL „RODZINY POLICYJNEJ" 


POLSKIE BIURO PODRóŻY 


„ARGOS” | 


zadawalają się powierzchowne: 
analizą francuskiego życia poli- 
tycznego, chętnie storzystali z 
zapewnienia generalnego sekre- 


starza francuskiej konfederacji 
pracy Leona Jouhaux iż fran- 
cuski front ludowy w terenie 


stanowi nadal potężną siłę real 
ną. Zapewnienie to jest jednak- 
że bezwartościowe, gdyż wszyst 
kie dotychczasowe wysiłki przy 
wódców radykalnych i socjali- 
stycznych frontu ludowego zdą 
żały właśnie ku temu, by pomię 
dzy akcją parlamentarną a ak- 
cją pozaparlamentarną istniała 
zgodmość, by unikać możności 
przeciwstawiania akcji pozapar 
lamentarnej polityce rządu. 7 
chwilą gdy powstaje znów nie- 
bezpieczeństwo rozdźwięku po- 
między wavs legal“, a „pays 

reel“, t. j. pomiędzy rządem. a 
dążeniami szerokich mas ludo- 
wych, Francji ludowej grozi 
wielkie niebezpieczeństwo cał- 
kowilej utraty zysków poli- 
tycznych ze zwycięstw wybor- 
czych, uzyskanych w ciągu o- 
statnich dwóch lat. 


W razie nowego kryzysu gas 
binetowego, rządy mogłyby 
przejść w drodze zupełnie le- 
galnej w ręce osób nietylko nie 
pochodzących z łona frontu Iu- 
dowego, lecz wręcz mu wro- 
gich. Mutatis mutandis, t. į. z 
pewnymi zmianami powiórzyła 
by się łaka sama historia, jak 
w Niemczech w chwili shjęcia 
władzy przez Hitlera. 

To też dochodzimy do smwt- 
nego wniosku, iż francuski 
front ludowy zmajduje sie w œ 
bliczu ostatniej stawki. która 
rozstrzygnęłaby mietylko æ to- 
sach politycznych Franc Bado- 
wej, lecz i o losach Erapy 1 
pokoju. 

S. Czeczelnicki, 


Ala lzbicka 


wykwalifikowana pielęgniarka 

z długoletnim doświadczeniem 
przyjmuje wszelkie zabiegi. 

DYŻURY. TEL, 246-36, 


Warner Oland 
w zakładzie dla chorych 

umysłowo 
HOLLYWOOD, 2241. (PAT) 
Znany artysta filmowy Warner 
Oland (Charlie Chan), który zagi- 
nął od wtorku, został umieszczony 
w zakładzie dla nerwowo - charych 
Choroba artysty miała nastąpić na 

tle nieporozumień małżeńskich. 


— 


Paryża, Włoch i Wiednia 


grupowe: do WIEDNIA lń-dniowa, wyj. 10/1 zł. 125— 
do SAN REMO 14-dniowa, .  6/I zł. 375— 
na RIWIERĘ 28-dniowa, «w GMI zł 575— 
na SYCYLIĘ 28-dniowa, 6/II zł. 620.— 
do LONDYNU 14-dniowa, .„ 28JII zł. 275— 
do BUDAPESZTU 8-dniowa, „ 26/II sł. 190.— 


Zapisy przyjmuje i inform. udziela Polskie Biuro Podróży 
„ARGOS* w Łodzi, Piotrkowska 60, telef.: 104-90 i 101-76 
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Zgon małżonki 
3 Bluma 
PARYŻ, 22.1. (PAT) — Dziś o- 
- koło godz. po” zmarła w klinice 
_ po przebytej ostatnio operacji pani 
teresa Blum, małżonka b, premiera. 


Paragraf aryiski 
w pomorskim zrzeszeniu 
lekarzy weterynarii 


23. T: = „GEO 


S PORANNY" — 193% 


3 


(Dokończenie) 


Merowie wszystkich gmin ma 
ją sporządzić w ciągu 30 dni H- 
sty, zawierające nazwiska wszy- 
stkich żydów, wniesionych do 
rejestru obywatelstwa z odnoś- 
nymi adnofacjami, jeśli chodzi 


Warszawski koresp. „Głosu Po- |o wniesienie do rejestru obywa- 


rannego” telefonuje: 


telstwa dokonane na podstawie 


W tych dniach odbył się zjazd decyzji sądu, lub komisji apeła- 


pomorskiego oddziału 
lekarzy weterynarii, 


zrzeszenia |cyjnej. W tym ostatnim wypad 


ka sądy przystąpią (da rewizji 


Na zjeździe wysunięto projekt |naturalizacji jedynie na żądanie 
zmiany statutu w ten sposób, aby | prokuratury, 


do zrzeszenia lekarzy weterynarii 


Jeśli chodzi o wszystkich in- 


Rzeczypospolitej Polskiej nie mo- |nych figurujących na wspomnia 


gly należeć osoby pochodzenia ży- | nych listach, 


to trybunały zaj- 


dowskiego wzgl. ci lekarze wefery- | mą się weryfikacją z urzędu. 


narii, którzy wstąpili w związki 
małżeńskie z żydówkami. 


Zabił konkurenta 


i skazany został 
na 10 lat więzienia 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” ielefonuje: 

Sąd okręgowy w Warszawie 0- 
głosił w dnin wczorajszym wyrok 
w procesie Jojny Cybulskiego, o 
skarżonego a zabójstwo w Kołbie- 
li na osobie Szłamy Rozenberga, 
którego uśmiercił na tle konkuren 
cyjnym. 

Sąd okręgowy skazał Cvbulskie - 
go na 10 lat więzienia. 


Egzekucje w Palestynie 

JEROZOŁIMA, 22:1. (PAT) 
Skazani onegdaj na karę śmierci 
dwaj arahowie zostali dziś rano 
powieszeni. 


— 


Tutejszy sąd wojskowy po raz | 


pierwszy wydał wyrok. przeciwko 
dwum żydom, skazując każdego z 
nich na 5 lat więzienia. 


EksteSy antyżydowskie 
w Wiedniu 

WIEDEŃ, 22.1. (APT) — W ciq- 

gu ostatnich paru dni w szeregu 


sklepów żydowskich w Wiedniu ofrz 


narodowi socjaliści rozbili w nocy 
szyby wystawowe, Ma to charakter 
akcji zorganizowanej. W kołach 
żydowskich Wiednia panuje zanie- 
rexojenie. 


Celem ndowodnienia swych 
praw osoby wniesione na wspo- 
mniane listy. będą musiały 
przedstawić sądowi dokumenty, 
stwierdzające, iż nrodziły się na 
terytorium Rumunii, nie posia- 
dają innego obywatelstwa oraz 


że odbyły służbę wojskową w 
armii rumuńskiej. 

(W braku tych dowodów, 
wspomniane osoby będą WY- 
KREŚLONE Z REJESTRU 0- 


BYWATELSTWA I Z LIST | kc 


BORCÓW. 


150 adwokatów 

skreślono 
BUKARESZT, 22. 1. (PAT).-— 
Jak domosi prasa stołeczna izba 
adwokacka w Jassach skreśliła 
na specjałnym zebraniu około 
150 adwokatów żydowskiego 

pochodzenia. i 


Zjazd dziennikarzy 


zagranicznych 
CZERNIOWCE, 22. 1. (PAT). 
© Poczta“ donosi, 


„Bessarabska 
że w związku x zaintercsowa- 


niem się prasy euronejskiej pro 


Kawa STELLA OLA GEBE © TWE 


błemem żydowskim w. Rumunii, | 


do kraju przybyło wiełu wybit- 

nych dziennikarzy. Ohecnie bha- 
wią: |[Eastermann z „Daily He- 
rałd*, Panther z „Daily Tele- 
graph“, Schmidt z „Völkischer 
Beobachter“, Golzer z „Der 
Stürmer“, Gayda z „Popolo 
dItalia“, Manateirai z „Messa- 
gero“, Hut z „Narodni Listy” i 
francuz Jerome Tareau. Urza 
dziłi oni ankietę o kwestii ży- 
dowskiej, objeżdżając miasta, 
zwiedzając dzielnice żydowskie 
i dokonując licznych zdjęć fe- 
tograficznych. 


Poseł Z.5.R.R. 
opuścił Bukareszt 


BUKARESZT, 22. I. (PAT), — 
Em sowiecki, Ostrowski, zło- 


Hier wyślosi mowę 


ma posicdzemim Reichsiaśu w dniu 30 b. me. 


BERLIN, 22. I. (PAT). Jak do 
noszą z kół poinformowanych 
dnia 30 bm. w rocznicę objęcia 
władzy przez narodowych so- 
cjalistów nasiąpi zwołanie 
Reichstagu. Przypuszczają, iż 
na otwarciu Reichstagu kan- 
cierz Hiller wygłosi zasadnicze 
przemówienie o charakterze ra 


czej wewnętrzno - politycznym 
i poruszyć ma szereg zagadnień 
gospodarczych, związanych z 
planem 4-letfmim. Z drugiej stro 
ny kanclerz poruszy zapewne 
aktualne zagadnienia SEE 
kiej polityki zagranicznej, 
czące się bezpośrednio z, polity- 
ką wewnętrzną Rzeszy. 


i 


IW! operze Krolla, gdzie je- 
szcze i tym razem zebrać się ma 
Reichstag, czynione są już przy 


'gotowania do tego posiedzenia. 


Na przyszłość Reichstag zbie- 
rać się będzie w dawnym gma- 
chu, zniszczonym przez pożar w 
roku 1933. Gmach ten będzie 


uiebawem: odnowiony. 


żył królowi Karolowi swe listy 
odwołujące. Jak wiadomo, po- 
seł Ostrowski zwrócił się do swe 
go rządu z prośbą o odwołanie 
go, nważając, iż wobce zmiany 
polityki Rumunii obecność jego 
w Bukareszcie nie jest potrzeb- 
na. Ostrowski opuścić ma Bu- 
kareszt niezwłocznie. Sprawami 
poselstwa kierować bedzie na 
razie charge d'affaires. 


Do Meksyku i Litwy 

CZERNIOWCE, 22.1. (PAT) — 
Prasa donosi, że 250 rodzin żydow- 
skich w Bukareszcie zwróciło się 
do poselstwa meksykańskiego o 
zezwolenie na emigrację do MeXxsy- 
ku. Poseł oświadczył, że każde po 
danie będzie rozpatrywane indywi: 


„| dualnie. 


„Tara Noastra* donosi, że rue 
muńska komisja dewizowa wydała 
zarządzenie, iż ŻYDZI NIE MOGĄ 
OTRZYMYWAĆ DEWIZ NA WY- 
IAZD ZAGRANICĘ, 


RYGA, 22.1. (PAT) — Donoszą 
z Kowna, że do Litwy przybyła 
kilka rodzin żydowskich, które wy- 
emigrowały z Rumunii. Szereg ro- 
dzin żydowskich na Litwie otrzy- 
muje listy od swoich krewnych lub 
znajomych w Rumunii z prośbą a 
wyrobienie im pozwolenia na przy- 
jazd do Kowna. 


DLA ZNAWCY ISTNIEJĄ JEDYNIE PATENTOWANE GILZY 


DWUWATKI ws PREPAROWATKI 


© Łk” W. Kwaśniewski i F. Pacholczyk w Warszawie 


Fabryki Gilz m 


Naszyjnik za 4 miliony franków 


KAIR, 22. 1. (PAT). — Na u- 
roczysłości ślubne króla. Fąruka 
zjechali licznie do Kairu bedui- 
mi z pustyni libijskiej, sławni z 
tańców na koniach oraz ludowi 


fechmistrze egipsey. 

Beduini wystepują siedząc na 
siodłach bogato przybranych 
złotem i srebrem. Ich konie tań- 
czą w fakt specjalnej muzyki — 
tabli i zumarv (rodzaj bębnów 
i piszezałek). Fechmistrze ludo- 


Holni „fundatorzy” na dworcu => Ra 20 6 ACAR 


podejmowali każdego chętnego i zapłacili rachunek | 
w kwocie 3.000 złotych 


Warszawski koresp. „„Głosu Po- 
rannego” telefonuje; 

Na dworcu głównym w Warsza- 
wie pojawili się onegdaj w godzi- 
nach wieczornych dwaj eleganccy 
meżczyźni, którzy w bułecie I kla- 
sy dworca urządzili libację, zapra- 
szając do wzięcia udziału w niej 
każdego bez wyjątku pacażera, któ- 
ry się pojawił w bufecie, 

Nieznajomi mężczyźni kazali 
dawać najdroższe trunki i jadła, 


=|są hojni „fundatorzy”, 


ko sami zapłacą. 


chunsk wynoszący aż 3000 złotych 
i odjechali w kierunku Wilna, że- 
gnani owacyjnie przez uczestników 
libacji. 

Dotąd nie udało się ustalić kim 


Opiekun ks. Racziwiłia 


Został nim ziemianin Kazimierz Boening 


OSTRÓW, 22.1. (PAT) — Sąd o 
piekuńczy przy sądzie grodzkim w 
Ostrowie na wniosek rodziny ksią- 
żąt Radziwiłłów mianował dła ks, 
Michała Radziwiłła z Antonina 
tymczasowego opiekuna w osobie 
właściciela ziemskiego, Kazimierza 


Boeninga z Połazejewie, pow. Śro* 
da. 

Równocześnie sąd wyznaczył ter- 
min na dzień 24 b. m. w celu wre 
czenia opiekunowi dekretu i ode- 
brania od niege przyrzeczenia, 


8 i 19 miejscu 


w łyżwiarskich mistrzostwach Europy 


OSLO, 22. 1. (PAT). W sobo- 
tę rozpoczęły się w Oslo w o- 
becności króla norweskiego łyż 
wiarskie mistrzostwa Europy w 
jeździe szybkiej. 

Jedymy nasz reprezentant na 
tych zawodach Kalbarczyk po- 
bił w obu konkurencjach re 


kord Połski, osiągając na 500 
mir. czas 45,7 S€k., a na 3.000 
mtr, doskonały czas 5 min. — 
Wynik na 3.000 mtr. należy u- 
ważać za duży sukces, Kalbar- 
czyk bowiem zajął w tym biegu 
8-me miejsce. 


| 
zapowiadając z góry, że za wszyst- 
Niezwykła ucztą trwała około 13, 


godzin, t. j. do wczoraj rano, kiedy | 
to obaj mężczyźni uregulowali ra- 


PRZY “G RYPI E ; 
JÀ przeziębieniu,doznaje sie ui M 
j zażywając tabletek - f r 


cienkie Kije, które krzyżują na- 


i stępując i przysiadając również 


w takt właściwych melodii. — 
Jest to stara sztuka, której zna- 
jomość przechowała się już tyl- 
ko w niewielu prowincjach. 

Do najcenniejszych darów, 
jakie para królewska otrzyma- 
ła z racji swych zaślubin, nale- 
Żą: dwie złote tace, wysAdzane 
brylantami, ze złotymi również 
kubkami zdobnymi w perły od 
63-ch księżniczck i książąt do- 
mu królewskiego oraz złota ko- 
rona 15-ccentymetrowej wysokoś 
ci, osadzona na postumencie — 
dar patriarchy koptyjskiego. 

Korona Ita, podobna do bizan 
tyjskich mitr Kościelnych, ma 
na swych bokach wśród fanta- 


zyjnego ornamentu krzyże, w. 


których górną część pionowej 
przecznicy zamienia okrągły 
medalion z motywem lotuso- 
wym, wieńczy ją krogulec i wąż 
— symbole władzy w starożyt- 
nym Egipcie. 


umała królowa Esgipfu od swego malżonka |s: 


Od. książąt i księżniczek król 
otrzy mał jeszcze różaniec ozdo- 
biony brylantami, zaś królowa 
Farida . — szal kotonkowy, je- 
den z trzech, jakie cesarzowa 
Eugenia, darowała córkom Hê- 
gwa Ismaila, gdy przyjeżdżała 

„1869 r. na otwarcie kanału 
Sedi. Najdroższą wszakże | 
rzeczą, nabytą z okazji małżeń- 
stwa króla Faruka, jest bezpo- 
średni jego własny prezenit dla 
swej żony: naszyjnik ze 101 bry 
iantami, za który zapłacił on w 
Paryżu 4 miliony franków. 


(rawford i Henkel 
wyeliminowani 


ADELAIDE, 22.1. (PAT) — W 
rozpoczęły się w miejece» 
wości Adelaide międzynarodowe 
mistrzostwa Australii. Pierwszy 
dzień przyniósł odrazu dwie wslkie 
niespodzianki w. postaci porażek 
australijczyka Crawforda i niemca 


Hendla z nieznanymi  tenisistami 
lokalnymi. 
Henkel zostały wyeliminowany 


przez Hollanda 6:1, 6:4, 3:6, 0:6, 


“Crawford przegrał z Schwartzem 
5:7, 7:5, 2:6, 6:8. 

W innych spotkaniach zwycię* 
stwo odnieśli faworyci 


Jakie zasiiki otrzymują 


bezrobotni pracownicy umysłowi 


WARSZAWA, 22. T. (PAT). 
Zasiłek na wypadek braku pra- 
cy dła pracowników umy sło- 
wych samotnych wynosi zasad- 
niczo 30 proc., a dla utrzymują | 
cych rodzinę 40 proc. podstawy | 
zasiłku, 


cego i pozostającego na utrzyma 
niu ubezpieczonego członka je- 
go rodziny. Zasiłek rodziny nie 
może przekraczać wysokości za 
siłku zasadniczego. Na okres 
przejściowy wysokość zasiłku z 
powodu braku pracy została 


Podstawę wymiaru tego zasił | zmniejszona w stosunku progre 


ku stanowi przeciętna płac a zajsywnym od 5 


ostatnich 12 miesięcy składko- 
wych przed utratą zajęcia. 
to utrzymujący rodzinę otrzy- 
mują zasiłek w wysekości 4 
procent podstawy wymiaru na 
każdego członka nie zarobku ją- 


do 25 proc. Z wy- 


jatkiem zasiłków przyznawa- 


Nadjnych od podstawy wymiaru nie 
; przekraczającej 


120 zł. zasitek 
z powodu braku pracy nie mo- 
że być niższy od 30 zł. micsięcz 
nie. 


Prezes ludowców w Bochni 


aresztowany na Sali sądowej 


KRAKÓW, 22. I. (PAT). W, to 
czącym się procesie członków 
Stronnictwa Ludowego, którzy 
organizowali strajk rolny w po 
wiecie bocheńskim, zeznawał ja 
ko świadek Franciszek Książek, 
prezes Stronnictwa Ludowego 


na powiat bocheński. 

Ponieważ zeznania jego były 
sprzeczne z zeznaniami, złożony 
mi przez niego w śledztwie, pra 
kurator zarządził aresztowanie 
Książka. 
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Zawieszenie 


działalności 


2 stowarzyszeń litew- 
skich w Wilnie 


WILNO, 22. I. (PAT). Staro- 
sla grodzki w Wilnie zawiesił 
dziś na podstawie art, 16 prawa 
o stowarzyszeniach litewskie 
slowarzyszenie rolnicze i litew- 
ski klub sportowy w Wilnie. 


| 
4 

WARSZAWA, 22.1, (PAT) — 
W ramach obchodu 75-lecia powsta 
nia styczniowego dziś wieczorem, 
t. į} w historyczny wieczór wybu- 
chu powstania — weterani złożyli 
hołd Nieznanemu Żołnierzowi. 

O zmroku przy świetle pochodni 
ustawiły się na placu Józefa Pił- 
sudskiego: kompania wojska ze 
sztandarem i orkiestrą, kompania 
reprezentacyjna Zwiazku Rezerwi- 
stów oraz kompania Związku Strze 
leckiego. Licznie przybyły poczty 
sztandarowe organizacji b. wojska- 
wych, stowarzyszeń i związków o- 
raz tłumy publiczności. 

Weterani zebrali się w hallu Ho- 
telu Europejskiego. gdzie zamiesz- 
kują. Przed hotelem ustawiła się 
kompania Związku Strzeleckiego 
ze sztandarem. Zasłużonych wete- 
ranów prowadzili m. in. gen. dr. 
Wieniawa - Długoszewski, gen. dr. 
Górecki, gen Skierski, pik. Sawa- 
Machowicz, wiceprezydenci miasta 
J. Ołpiński i Kulski, 


Salamanki 
Siedem osób zabitych 


SALAMANCA, 22.1. (PAT). 
Eskadra samolotów rządowych 
przeleciała wczoraj nad Sala- 
nanka na wysokości 4 tys. me- 
irów, zrzucając około 20 bomb 
na gmachy wojskowe. Wskutek 
wybuchu bomb, siedem osób zo 
stało zabitych, a 34 odniosły ra- 
ny, w tym kilka osób ciężkie. 


Kautsky -- kandydatem 
do nagrody Nobia 


m zz RAZA 


SZTOKHOLM, 22. I. (PAT).| Wieniec z napisem na szatfach 
W Tiście do komitetu nagród No|,„NIEZNANEMU ' ŻOŁNIERZOWI 
bla dwaj socjaldemokratyczni 


parlamentarzyści szwedzcy wy- 
sunęli kandydaturę ausiriaka 
Karola Kautsky'ego do nagrody: 
pokojowej Nobla za rok 1938, 


W Berlinie stracono 
3 osoby za zdradę stanu 


BERLIN, 22.1. (PAT) — Za zdra- 
de stanu zostali dziś straceni: Ger- 
hard Diehl, Felix Bobek i Artur 
pPęszhka_ 


Wczoraj o godzinie 2ł-ej w 
fabryce firmy „Hirszwerg i Hal- 
bersztadt* wybuchł pożar, któ- 
ry tylko dzięki szybkiej akcji 
straży ogniowej nie przybrał ka 
itastrofalnych rozmiarów. 


Niedbalstwo władz kolejowych 
przyczyną katastrofy lux-torpedy 


dził, uznając w motywach wyro 
ku wiełkie niedbalstwo dyrekcji 
kolejowej, która do ©'Ssługi 
zwrotnicy (przydzieliła n) vegza- 
minowanego cza” "7ego robotni- 
ka z odcinka C.ogowego. 

Oszczędność 1. drogo koszto- 
wała kolejnictwo, gdyż następ- 
stwem powierzenia odpowie- 
dzialnej funkcji  robotnikowi, 
zarabiającemu do 100 zł. mie- 
sięcznie, są straty, sięgające mi 
Jiona złotych. Sama rozbita tor 
peda kosztuje 250.000 zł. 


(Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Sąd apelacyjny w Warszawie 
rozpatrywał proces, będący e- 
chem tragicznej katastrofy lux- 
lorpedy pod Rudnikami, gdzie 
znalazło śmierć pięć osób, a kil- 
kanaście odniosło ciężkie rany. 
Urząd prokuraiorski pociągnął 
do odpowiedzialności kolejarza 
Bekusa, uznając go winnym złe 
go nastawienia zwrotnicy. 

Sąd okręgowy w Częstochowie 
wydał wyrok uniewinniający. 
który sąd apelacyjny zatwier- 


indianie napadli na miasto 
Kilka osób zabitych. — W pogoń wyruszyła 
wyprawa karna 


RIO DE JANEIRO, 22. I 
(PAT). — Wedle doniesień z Be 
lem do Para nad dolnym brze- 
giem rzeki Tocantins zebrały się 
znaczne grupy dziko żyjących 
indian i zaatakowały miasto mu 
niecypalne Villa Alcobaca. 


Z Belem do Para wyszła wy- 
prawa karna. Indianie najpraw- 
dopodobniej ruszyli na zdohby- 
cie żywności, której zwykle 
brak w styczniu t lutym, gdyż z 
powodu wylewów rzek i cią- 
głych deszczów zwierzyna nucie 

Ofiarami padło kilku ludzi, ajka w niedostępne lasy i góry. 
między nimi urzędnik municy-| Sfery rządowe i wojskowe za- 
pium; żonę owego urzędnika | pewniają, że uczynią wszystko, 
porwali indianic wraz z dwoj-|ażeby nie tępić bezmyślnie .,ro- 
giem dzieci i zamordowali w le|dowitych brazylian*, jakimi są 


sie przecież indianie. 
LAW 


w poniedziałek 
b. m. 


premiera 


RI i 
RE RELIES 
> - aj 


z t- R aE ex 
2X O D 


Anna Neagle 
Adolf Wohlbriick 


w filmie 


królowa 
Wiktoria 


Romans królewski. Moona akcja. 
Głęboki romantyzm. 
imponująca potęga. 


| udach 
TAERA 


Caon .— 


„GŁOS PORANNY“ — 1938 


— WETERANI” nieśli 
żowie, 

Gdy weterani ukazali się na uli- 
cy strzelcy sprezentowali broń, 
sztandar pochylił się, a orkiestra 
odegrała marsza strzeleckiego. 


podchorą- | Na szarfach widniał napis: „DYK- 
TATOROWI — NARÓD”, 

Pa złożeniu wieńca wygłosił 
krótkie przemówieniu gen, Wienia- 
wa-Długoszowski, mówiąc o po- 
wstaniu styczniowym i roli Trau- 


Przed grobem Nieznanego Żoł- kara. 


nierza po odebraniu raportu wete- 
tani przeszli przed frontem kompa- 
nii i pocztów sztandarowych. 


skim weteranów podejmował gar- 
nizon warszawski, 


Na Zamku 


WARSZAWA, 22.1. (PAT) — Z oka 
zji chchodu 75-ej rocznicy powsta- 
nia styczniowego wczoraj o godz. 11 
na 


Po złożeniu wieńca pochód w 
świetle reflektorów ruszył ped 
krzyż Romualda Traugutta, dokąd 
weterani udali się samochodami. 
Tu, u stóp Krzyża złożył wieniec 
gen. dr. Wieniawa - Długoszowski, |p. Prezydent Rzplitej przyjął 


= 


Wielu higienistów twierdzi, że jedynie mechaniczne opa- 
kowanie proszków daje gwarancję całkowitej higieny ich wy- 
konania. — Maszynowo — bez dobytku rąk wykonane proszki 
„Migreno-Nervosin' z KOGUTKIEM w TOREBKACH (nowe 


opakowanie) dają tę gwarancję. 


Wieczorem w Hotelu Europej- | 


Nr. pa N 


Weterani--Nieznanemu Żołnierzowi 


Uroczystości w stolicy w 75-lecie wybuchu powstania styczniowego 


audiencji w otoczeniu domu cywil- 
nego i wojskowego 16-tu wetera- 
nów z Warszawy i prowincji, bio- 
rących nadział w uroczystościach 
jubileuszowych. 

Audiencja odbyła się w sali Ry- 
cerskiej na Zamku królewskim. 

W imieniu weteranów powitał p, 
Prezydenta najstarszy wiekiem 
(98 lat) weteran Stanisław Łążyń- 
ski, wyrażając radość, że w tym 
Zamku, w którym niegdyś rezydo- 
wali ciemiężcy, dziś przyjmuje ich 
Prezydent Rzeczypospolitej oraz że 
jako ostatni z ostatnich powstań- 
ców, którzy dożyli 10-go krzyżyka 
i stoją u schyłku swego życia, mo- 
że się zwrócić do p. Prezydenta 
Rzplitej ze słowami „Morituri te 
Salutant”, 

W odpowiedzi pan Prezydent 
Rzplitej podziękował weteranom za 
odwiedziny w dniu wielkiego jubi- 


Pożar w fabryce |. „Kerc uerg I Kalhersztadi 


Włączone do sieci elektrycznej żelazko spowodowało wypade 


leuszu zmagań, bez których byłoby 
trudno dojść do wolnej Polski. 


Ordery 
| „Odrodzenia Polski” 


é 
WARSZAWA, 22.1. (PAT) = 
„Monitor Polski” z dnia dzisiejsze 
go zamieszcza zarządzenie prezy- 
k denta Rzeczypospolitej o nadania 
Krzyża Oficerskiego Orderu Od- 
urządzeniem uległ| rodzenia Polski 50 weteranom i 3 
weterankom 1863 r. oraz o nada- 
niu Złotego Krzyża Zasługi jednej 
weterance z Krakowa. 


Dbając więc o własne zdrowie, żądajcie proszków z KO- 
GUTKIEM tylko w mechanicznie wykonanych 
TOREBKACH, gdyż dzięki temu unikaeie narażenia zdrowia 
na przykre niespodzianki. 


Po zakończeniu w fabryce|tor wraz z 
pracy zapomniano w kantorze |częściowemu zniszczeniu. 
wyłączyć żelazko elektryczne. Straty są dość wysokie, do- 
Rozgrzane żelazko spowodo-|kładnie jednak narazie mie usta- 
wało zapalenie się sukna, któ- | lone. 


rym był obity stół. Niebawem 
Nowe znaczki pocztowe 


ogień przerzucił się na urządze 
wydane z okazji imienin P. Prezydenta Rzplitej 


nie kantoru, który stanął w pło 
mieniach. 
Języki ognia i kłęby dymu 
zwabiły noenego dozorcę, który a 
Warsz. koresp. „Głosu Poran-|many jest w kolorze niebieskie 
nego“ telefonuje: wo-słalowym, a 30-groszowy, — 
Z dniem 1 lutego r. b. mini-|w czerwono - fioletowym. Pog- 
sterstwo poczt i telegrafów wpro |jtret Prezydenta na znaczkach 


niezwłocznie zaalarmował cen- 
tralę straży ogniowej. 
wadza do obiegu nowe znaczki|tych nie zawiera żadnych orna- 


Na miejsce wyruszyły pluto- 
22 henen. PR ZAŚ 


Stany uderzeń krwi uzyskują w krółt 


kim czasie nadspodziewaną poprawę do o! k S 24. » 
przy stosowaniu naturalnej wody |wartości 15 i 30 gr. z podobizną mentacji, nowością zaś na nich 
gorzkiej Franciszka - Józefa, regulu-| Prezydenta Rzeczypospolitej | jest to, iż wbrew  dotychczaso- 


jącej czynności przewodu pokarmowe- 
go. Zapytajcie się Waszego lekarza. 
— maa 


ny IH i V z naczelnikiem Ko- 


wym zwyczajom zawierają w 
swej treści jedynie napis: „Pol- 
ska', zastępujący dotąd napis: 


prof. Ignacego Mościckiego prag 
nąc w ten sposób uczcić przypa 
dające w tym dniu Jego Imieni- 


sem na czele. Ponieważ pożar |ny, a jednocześnie obchodzone |„Poczta Polska“, 
przybierał z każdą chwilą na|przed niedawnym czasem 70-le Znaczki te wytłoczone będą 
sile, powiadomiona komenda|cie Jego Urodzin. również i na kartkach poczto- 


straży wydelegowała na miejsce|j Znaczek 15-groszowy utrzy- | wych odpowiednich wartości. 
| dalsze trzy plutony, mianowicie 
I, VII i IX, 

Strażacy obsadzili przede 
wszystkim dachy sąsiednich bu 
dynków tkalni chroniąc je przed 
grożącymi płomieniami. Następ 
nie przystąpiono do zalewania 
wodą samego źródła pożaru. 

Po półtorej godzinie pożar zo 
stał całkowicie ugaszony. Kan- 


—— 


Książeczka oszczędnościowa 


Banku Kupiecko-Kredytowego 
-w Łodzi, Piotrkowska 29 


— to spełniony obowiązek względem siebie samega 


Przy denacie znaleziono truciznę, nóż i sznur 


Wystawa imperialna | Wczoraj po południu numero | bójcy. 3 ` ; 
i wy „Kąpieli Centralnych“ przyj Przy denacie nie znaleziona 
w Glasgowie ul. Zachodniej 38, zaniepokojo- żadnych dokumentów, prócz 
Pod wysokim patronatem kró jny ciszą w jednym z numerów kartki z napisem: „Feliks Ga- 
la angielskiego Jerzego VI od- kąpielowych, zajrzał do wnę- jewski Ai At 
będzie się w maju — paździer- | trza. pn Zwłoki zostały przewiezione 
niku tego roku w Glasgowie Ku swemu przerażeniu spo-|do prosektorium, zaś policja 


wdrożyła dochodzenie, zmierza 
jące do ustalenia tożsamości sa- 
mobójcy i przyczyny rozpaczli 
wego kroku. y 

Przy samobójcy znaleziono bu 
telkę z trucizną, nóż i sznurek. 


(Szkocji) wielka wystawa impe- „strzegł wiszącego na klamce 
rium brytyjskiego z udziałem ¡okna nagiego mężczyznę. 
wystawców krajowych i zamor- Numerowy odciął niezwłocz- 
skich. nie wisielca, po czym wezwał 
Wystawa zakrojona jest na |prywatne pogotowie lekarskie 
olbrzymią skalę i ma być potęż- |(2222-6), którego lekarz dr. Po- 
niejsza, niż jakakolwiek z do- znański stwierdził zgon samo- 


A Ponova mame e| POdeJ o zabójstwo 


glii. Planowane są poważne im- 
uciekt skradzionym samochodem 


prezy gospodarcze i ciekawe a- 
| trakcje ludowe, 
Szczegóły nastamią. 
toorvee Warsz, koresp. „Głosu Poran- | są zamalowane. , i 
BIBLIOTEKA IM. B. BOROCHOWA |nego* telefonuje: Samochód prowadził mężczy? 
organizuje 4-dniową wycieczkę do Wezoraj rano wyjechał z War na w wieku około 28 lal, wyso- 
Zakopanego w dniach od 291 28 r. jszawy samochód - taksówka mar |ki o pociasłej twarzy, ubrany 
do 3.IL 88 r. ki „Steyer“, typ. 500 mały, aero|w mundur i czapkę kolejarza. 
Opłata zł. 30.— obejmuje prze- |dynamiczny, czarny, dwudrzwio| Jest on podejrzany © zabój 
jazdy w obie strony oraz 4-dniowy |wy, z tablicą rejestracyjną fał- stwo. | 
pobyt w pensjonacie (mieszkanie, |szywą z numerem AQ1... (dal- Ktokolwiek zauważy  SHmo- 
wyżywienie, wycieczki). Informacji , szych cyfr nie zauważono). chód, który został skradziony, 
powinien zawiadomić natych- 
miast najbliższy posterunek po- 
licji. 


oraz zapisy przyjmuje Biblioteka, | Tablica jest nieco większa od 
Zachodnia 59, tel. 191-50, od G do |normalnej. brak zasłonki nad 
10 wiecz. tylną lampką, a numery boczne 


mr. 22 


Š 


"diet prezydium rady ministrów 


rozpaíirywany był przez komisię senacką eze- 
ściowo ma posiedzeniu iaimym 


P. premier Składkowski o swej dymisji w czasie sprawy wawelskiej 


Warsz. kor. „Głosu Poranne-! 


go“ telefonije: 

Komisja budżełowa senatu o- 
bradowała w obecności p. pre- 
micra Składkowskiego nad bud 
żetem  prązydium rady mini- 
słrów. 

teferentem był sen. Bisping. | 
Po referacie wywiązała się bar- | 
dzo ożywiona dyskusja, w któ: 
rej głos zabierali liczni senato- 
rowie, poruszając szereg aktual 
nych spraw. 

M, in, sen. Fieszarowa poru- 
sza sprawę wawelską i zazna- 
cza, że została ona wywołana 
jednostronną decyzją człowie- 
ka, który jest wysokim dostoj- 


4 


4 
PRZYKRY ZAPACH Z UST 
zwróćcie uwagę na spraw- 
ność żołądka. Zażyjcie kilka 
razy leczniczą herbatę 


CRAMBARD 


tióra niezawodnie reguluje wypróżnienie. 


Cena pudełka: zł. 1,95, 1 30 i ar. 35. 


nikiem kościelnym, ale który 
nie zajmuje żadnego słanowi- 
ska w hierarchii rządowej i w 
stosunku do rządu jest zwy- 
kłym obywatelem. 

— Decyzja premiera podania 
sie z tego powodu do dymisji 
wstrząsnęła społeczeństwem i je 
zabolała. 

Usumiętemu zarządowi Związ 
ku Nauczycielstwa Polskiego p. 
premier zarzucił toierowanie i 
popieranie idei komunistycznej, 
a więc przestępstwo najcięższe. 

Ludziom tym pozwolono jed- 
nak wrócić do szkoły i wycho- 
wywać dalej dzieci i nikt z nich 
nie został pociągnięty do odpo- 
wiedzialności sądowej. Nasuwa 
się pytanie: Dlaczego? 

Pod koniec posiedzenia głos 
zabrał p. premier Składkowski, 
który odpowiadał na zapytania 
i zarzuty senatorów. | 

W odpowiedzi sen. Fleszaro- | 
wej p. premier oświadczył: 

„Pani senatorka była taska- 
wa porównać moment, kiedy 
Marszałek Piłsudski, jako pre- 
mier kazał sprowadzić prochy 
Słowackiego z momentem, gdy 
ja się pedałem do dymisji z po- 
wodu zarządzenia ks. Sapiehy. 

Oczywiście jest to porówna- 
nie za śmiałe i może nawet zby- 
iccme, Do tego była pani sena- 
torka łaskawa dodać, że kiedy 
podałem się do dymisji. społe- 
czeństwo bardzo się zasmuciło. 

Wieczorem tego dnia byłem 
w prezydium rady ministrów. 
Powiedziano mi, że zbliża się 
wiełki pochód peowiaków i le- 
sionisłów, którzy chcą mi zro- 
bić ewację z tego powodu. źe 
podałem się do dymisji. 

Wohec tego postanowiłem it- 
ciec z prezydium, żeby nie Toz- 
dymać sprawy, bo nie była to w 
moich zamiarach. 

Kiedy wyjechałem z prezy- 
dium, obejrzałem się za siebte 
i wówezis zobaczyłem zbliżają- 
cy się pochód, w którym krzy- 
czana: „Niech żyje Sawoj“, 
„Niech żyje premier". 

Zapyłuję więc, jakie to spo- 
łeczeństwo hyło tak zasmuco- 
ne? 

Pani po pół roku doszła do 
przekonania. że byłoby lepiej. 
gdybym sie nie podał do dymi- 
sji. Otóż muszę powiedzieć, że 
gdyby dzisiaj była taka sprawa, 
to też podałbym się da dymisji, 
be chodzi tù © zwłoki Komen- 
danta, a więc o sprawę, którą! 


uważam za tysiąc razy ważniej- |ci do tego. aby nacjonalizm ten 


Szą, aniżeli eałe moje urzędowa 
nie, jako premiera. 

W dalszym ciągu p. premier 
odpowiada sen. Malinowskie- 
niu. 

Sen. Malinowski wsponmiał, 
że ludzi straszy się Berezą za 
zgłaszanie skarg do mnie. Za- 
chodzi tu nieporozumienie. — 
Otrzymuję masę podań i skarg. 
Mam dwa biura, które zajmują 
się tymi skargami. Wszelkie 
sprawy, tyczące się wysyłania 
do Berczy, podpisuję osobiście, 

O stosunku do OZN p. pre- 
mier powiedział, co następuje: 

— Marzę o tej chwili, kiedy 
Obóz Zjednoczenia Narodowe- 
go będzie mógł tak wzrosnąć w 
siłę, żeby był organizacją, ma- 
jaca wpływ na politykę pań- 
stwa. Kiedy p. Prezydent i Mar- 
szałek Smigły - Rydz kazali mi 
ciągnąć te rządy, to przypuszcza- 
łem, że będę je ciągnął bez opar 
cia w społeczeństwie przez kil- 
ka miesięcy. Ciągnę dłużej. — 
Obowiązkiem moim jest prowa- 
dzić Polskę w spokoju wewnę- 
trznym i w rozwijającej się sy- 
luacji gospodarczej. 
na moment, kiedy przyjdzie ta, 
mocna organizacja. A co będzie 


dalej? Dla mnie osobiście dwa 


miesiące snu i spokoju. 

Musi być luka między rzą- 
dem a społeczeństwem, jeśli 
rząd niec ma oparcia o żadne 
stronnictwo, kiedy modnym 
jest psioczyć na ten rząd i wy- 
myślać, a nie pomagać premie- 
rowi, który z kilku ministrami 
szamote się w tej atmosferze, 
jaka zapanowała po śmierci Ko 
mendanta. W społeczeństwie 
musi zapanować poczucie, że 
rząd jest jego. Dopóki tego po- 
czucia nie będzie, to żadne naj- 
lepsze wysiłki premiera i wszy- 
stkich ministrów nie mogą do 
tego połączenia doprowadzić. 

P. premier mówił jeszcze o 
decentralizacji i rozbieżności w 
polityce wojewodów i starostów, 
przy czym zwrócił szczególną 
uwagę na nacjonalizm ukraiń- 
ski, oświadczając, że niec dopuś- 
A TZ W EE (W 


zwiedzili ie 
w 


W dniu 
czyły się 
okazji pobytu w Polsce delega- 
cji wojska niemieckiego. 
| W czasie obiadu, wydanego 
przez atlache wojskowego przy 
ambasadzie Rzeszy w Warsza- 
| wie płk. von Słudmiłza, w któ- 
rym wzięła udział delegacja nie 
miecka i towarzyszący jej ofice 
rowie polscy, w trakcie rozmo- 
wy towarzyskiej okazało się. że 


onegdajszym zakoń- 


| szef delegacji armii niemieckiej 


gen. Liebman, komendant aka- 


demii wojennej Rzeszy, był jed 


nym z wyższych dowódców ar- 
mii niemieckiej w czasie wojny 
światowej i brał udział w bitwie 
pod Łodzią. Ponadto w bitwie 
pod Brzezinami brał udział o- 
becny ambasador Rzeszy w Pol 
sce ven Moltke, jako oficer ka- 
wałerii niemieckiej w armii 
Mackensena, a jeden z członków 


Sala FILHARMONII 


Narutowicza 20. Tel. 2913-84 


Bilety do nabycia w kasie 
Filharmonii 


oczekując | | 


oficjalne przyjęcia z| wódeą oddziału piechoty, 


przenosił się z Małopolski 
wschodniej na Wołyń. 

P. przemówieniu p. premiera 
zabrał głos sen. Kleszczyński i 
oświadczył, że może przytoczyć 
dowody (p. premier w czasie 
przemówienia sen. MKleszezyń- 
skiego zapytał:  „Przykładzi- 
ki?*)... rozbieżności w polityce 
rządu, lecz żąda tajności obrad. 

Komisja większością głosów 
uchwaliła tajność, wobec czego 
z dalszej części posiedzenia 
sprawozdania dać nie możemy. 


23. 1.— „GŁOS PORANNY” — 1938 


Magiczna śmierć lodzianki 


w czasie wycieczki narciarskiej w Wośczach 
O jej towarzyszu, również rodem z Łodzi, brak wiadomości 


Wczoraj nadeszła do Łodzi 
wiadomość ze Strasburga, że w 
Wogezach znaleziono pod lawi- 


0099990949097979090009990P 


SEN KRZEPI 


ale tyl5a wtedy jeśfi jes” 
spokojny i głobukł. 


Filiżanka Oromsitym: 
syrzcd odavinni stę na 
spoczynek doprowadza ilu 
astroju życiodajae *tlań 
alzi, klóre regrnerują or 
ganizm i powoduja natu 
ralny i wzmacniający sen 


KJ 


Przed uduniem się 
am spoczynek Ovu 
maine! 


wal- 
czącej w roku 1914 w lasach w 
Gałkówku. Gen. Liebman i am- 
basador von Mollke wyrazili o- 
chotę zwiedzenia terenów pa- 
miętnych walk z wojny świato- 
wej w okolicach Łodzi. 
Życzeniu gości niemieckich 
uczyniono zadość'i w związku 
z tym pobyt ich w Polsce został 
przedłażony o jeden dzień. 
Wczoraj, w godzinach ran- 
uych, delegacja armii 


ambasador v. Moltke, attache 
wojskowy płk. v. Studnitz i przy 
dziełeni im ofieerowie polscy, 
przybyli samochodami do Ło- 
dzi. 

Najpierw oficerowie niemiec- 
cy udali się na tereny w pobli- 
żu Rzgowa, gdzie, jak wiadomo. 
istnieje historyczny cmentarz z 


CZWARTEK, dnia 27 stycznia r. b. 


Oficerowie niemieccy w Łodzi 


reny pamietnych bitew, w których 
1974 roku brali udział 


| delegacji ppłk. Seheller był do- 


niemiec- 
kiej z gen. Liehmanem na czele, 


ną śnieżną zwłoki łodzianki Be- 
|li Wielgowskiej, studentki wy- 
działu stomałtologicznego uni- 


wersytetu w Strasburgu, której | 


rodzice sa właścicielami składu | 
konfekcji damskiej przy Placu | 


Wolności 4. 

Wielgowska zginęła w tragicz 
|nych okolicznościach. 

Przed 10 dniami udała się w 
większym towarzystwie na nar- | 
ty w Wogezy. Po dłuższej żrze- 
jażdźce lowarzyslwo uznało,-że 
czas już wracać do domu. Inne- 

| go zdania była tylko Wicigow- 
ska i jej towarzysz, miody me- 
' dyk, również łodzianin p. Lu- 
biński (Zawadzka 28), którzy 
posłanowili odbyć jeszcze małą 
wycieczkę. Miał im towarzy- 
szyć jako przewodnik jeden z 
młodych ludzi, również student. 

Towarzystwo podzieliło się na 
dwie m nv. Jedna pojechała w 
strońę schroniska, by stamtad 
udać się do domt, Wielgowska, 
Lubiński į ich towarzysz - prze- 
wodnik pojechali dalej. 

W pewnej chwili przewodnik 
wskazując Wielgowskiej i Lu- 
bińskiemu dalszą, prostą zresz- 
tą drogę, oświadczył. iż zrezyg- 


okresu wojny światowej. U 
bram cmentarza oczekiwał go- 
ści dowódca okręgu korpusu 


gen. Wł. Langner z adiutantem 
kpt. Czihirynem i oficerami szta 
bu. Ponadto obecny był konsul 
Rzeszy w Łodzi von Berchem- 
Koenigsteld. 

Delegacja niemiecka złożyła 
wieniec u stóp wielkiego krzy- 
ża na cmentarzu, po czym po 
zwiedzeniu terenów bitewnych, 
goście udali się do Brzezin, 
|gdzie również rozegrały się w r. 
1914 krwawe boje; będące zresz 
tą początkiem zwycięskiej ofen 
zywy niemieckiej na froncie ro 
syjskim. W bitwie tej brali właś 
nie udział: gen. Liebman, jaka 
ówczesny szef szłabu 49 dywi- 
zji piechoty. ambasador v. Molt- 
ke, jako wyższy oficer pułku ki- 
rasjerów. 

O godz. 3-ej goście wrócili do 


o g. 8.45 wiecz. Konger? Mistrzowski 


Aleksander UNINSKI 


I-szy Laureat Konk. Szopenowskiego w W-wie. 
Scarlatti, Schumann, Brahms, Debussy, 


Bach-Busoni, 


W programie: 


Liszt, Chopin I inni 


| wziął również 


nował z dalszej przejażdżki i za 
mierza wrócić. 

Nastąpiło pożegnanie. Wiel- 
gowska z Lubińskim pojechali 
w jedną stronę, a niedoszły 
przewodnik w drugą. Dogonił 
towarzystwo i wkrótce wszyscy 
znałeźli się w domu. 

Kiedy w ciągu dnia i naslęp- 
ne] nócv Wielgowska i Lubiń- 
ski mie wrócili. poczęło Się o 
nich niepokoić, Najpierw sądze 
no, że odpoczywaja w jakimś 
schronisku; kiedy jednak upiy- 
neła następna doba. a nie nade- 
szia żadną wiadomiość, dali znać 
polieji i pogotowiu górskiemu. 

Poszukiwania trwały kilka 
dni. W międzyczasie zawiado- 
miono również rodziny zaginio- 
nych. Brat Wiclgowskiej natych 
miast wyjechał do Francji. 

Wczoraj nadeszła wiadomość, 
iż w Wogezach znaleziono zwło 
ki Wieigowskiej, Zginęła pod 
lawina, która zaskoczyła ją Í 
Lubińskiego w górach. © Lubiń 
skim brak do tej pory jakich- 
kolwiek wiadomości. 

Wieść o (ragicznej wynrawie 
wywołała wstrząsające wraże- 
nie. 


Łodzi i byli obecni na obiedzlty 
wydanym przez dowódcę O. K. 
gen. Langnera w salonach ogni- 
ska oficerskiego. (W obiedzie 
udział ambasa- 
dor von Moltke i konsul von 
Berchem-Koenigsfeld. 

Z Łodzi delegacja wróciła do 
Warszawy, skąd wieczorem, że- 
gnana na dworcu przez gen. Re- 
gulskiego oraz oficerów sztabu 
głównego i M. S. Wojsk, wyje- 
chała do Berlina. 

Należy dodać, że większość o- 
fieerów niemieckich — człon- 
ków delegacji, zna język polski, 
którego nauczyli się w czasie po 
bytu w Połsce, w okresie wojny 
światowej. 
0962900900099099900999990 

BILETY ULGOWE. 

Biblioteka im. Borochowa, Za- 
chodnia 50 (tel. 191-50) urządza 
we wtorek, dn. 25 b. m, o godz. 8,30 
wiecz, w Teatrze Kameralnym je: 
dyne wieczorowe przedstawienie 
Ligowo komedii p. t. „Głupi Jakób” 
z Kazimierzem  Junoszą:Htępow 
skim w głównej roli. 

Biblioteka czynna codziennie 00 
10— 2iod4 10 wiecz, 


23.1.— „GLOS PORANNY" — 1938 Nr.22 
Wszystkim tym, którzy okazali nam tyle współezucia z powodu zgonu naszego najdroż. 
R a È 
oraz wszystkim, którzy wzięli udział w oddaniu ostatniej poslugi Zmarłemu, sklada serdeczne podzię: 
pozostała w głębokim smutku RODZI 
Do dyrektora wielkich zakładów s 
pzemysłowych zgłasza się przed- l Chwilka DY! 
stawiciel fabryki maszyn. otw OAE Giekktty h 
— Pozwolę sobie zaoferować R atkzć = TORRI EA 
A : Iświecic. Tyle przeróżn yi ajas 
YNY Korg RD paa dyrek z z z z tak wiele nowych wynalaz y 
zai R o EN Która by opiera Goga swój aniysemicki prośram Chciałeby się wiedzieć o nich 
mogła zastąpić tysiąc klientów? | Na ostatnim posiedzeniu Board | stcimy nieugięcie na gruncie zasad, cd 7-letniego terminu, wymagano- | 2J%ięcej, a może czasem 1 samemu 


Rzecz dzieje się w Gdyni, 

Z kina przy jednej z głównych 
ulic wychodzi jakiś gość z Łodzi w 
towarzystwie swego znajomego i 
gubi go w tłoku, 

Staje więc pośrodku chodnika i 
woła: 

-— Panie prezesie! 

W oka mgnieniu dokoła niego 
zbiera się wielki tłnm ludzi. 


of Deputios (rada gmin żydowskich 
w Angli), na którym przeważającą 


większością głosów uchwalona zo- / 


stała znana rezolucja w sprawie 
państwa żydowskiego w Palesty- 
nie, przyjęto także do wiadomości 
ustąpienie Lionela Cohena ze sta- 
nowiska wiceprzewodniczącego. 
Na (tymże posiedzeniu Neville 
Laski odczytał sprawozdanie Joint 
Fcreign Committee o sytuacji lud- 


Zaskoczony tym łodzianin prze- | ności żydowskiej vw Rumunii, 


biega na drugą stronę ulicy i wy- 
krzykuje: 
=- Panie dyrektorze! 


Natychmiast powstaje jeszcze 
większe zbiegowisko. 
* 


= (o to jest artysta filmowy? 
— Jest to człowiek robiący na 
ekranie rzeczy, których by nigdy 
nie zrobił w Życiu. 
* 


Gen. Goering udał się do 
rza. 

Doktór zbadał -go skrupulatnie i 
oświadczył: 

— Pan ma zajęte piersl... 

— Tak — uśmiecha się Goering 
a— ale myślę, że od biedy znałazło 
by się miejsce na jakie nowe dwa 
ordery. 


„PALACE” 


Królowa pieśniarek świata 


GA 


leka: 


ACK 


na tle plejady najznako- 

mitszych artystów europej- 

skich w szampańskiej ko- 
medii wiedeńskiej 


GWIAZDA 
RIVIERY 


i0, 


SYNALEK, 

Pan dyrektor jest oburzony lek- 
komyślnym i rozrzutnym postępo- 
waniem swego syna. 

— Od dziś nie 
mnie ani grosza! 
umie! 

— No dobrze, 
pjciec dał choć 
grzeb! 


Dziś o 


% PO 


g 12i2 
RANKI 


Ceny od 


dostaniesz ode 
Umarłeś dła 


ale może by mi 
parę sctek na pu- 


PRZYJACIÓŁKA. 

— Nie zna mnie jeszcze, 
chce się ze mną ożenić, 

— Przyjmij go zanim cię pozna! 


a już 


„Jest naszym obowiązkiem 
stwierdzić — oświadezył Laski — 
że 


sprawiedliwości i człowieczeństwa, | 
jak również jasnego i niedwuznacz- || 
nego tekstu zobowiazań w stosun 
ku do mniejszości, 

podpisanych przez Rumunię w Ha- 
tach 1878 i 1919. Musimy stwier- 
dzić, że cyfry, przytaczane przez 
premiera Gogę w sprawie imigran- 
tów żydowskich, są fantastyczne, 
Podobne argumenty wystwano 
zreszta jeszcze w roku 1878, kiedy 
Rumunia dążyła do swej niepodle- 
głości bez emancypacji ludności 
żydowskiej. 

Fantastyczna 
przychodźców może być — bez ry- | 
zyka przesady — zredukowana do 
50.000, z których większość żyła na 
terytoriach, wcielonych do Runu- 
nii, 1 na skutek operacji wojennych 
gnana była z miejscowości do miej: 
scowości, tracąc po drodze majątek | 
i dokumenty przynależności 

stwawej, 


cyfra pôl ERAR 


pań. 


Wszyscy ci ludzie mieszkaja już | 
na teryforium Rumunii od 20 lat. | 
a więc okres trzykrotnie większy | 


$Spożywać owoce zimą? 


Sa one wyłącznym źródłem wiłamin A, Bi € 


zimie są luksusem. Zapewne, wy- 
datek na owoce w porze zimowej 
uszczupla w pewnym stopniu bud- 
żet, lecz jest to inwestycja z punk- 
tu widzenia zdrowia bardzo korzy- 
stua, Przede wszystkim witaminy, 
Niektóre z nich są bardzo wrażliwe 
na temperaturę i pod wpływem o- 
grzewania giną, np. witamina C gi- 
nie już przy 40 stopniach. Zaś brak 
witaminy C sprzyja powstawaniu 
gniłca — choroby przemiany ma- 
terii — oraz zapalenia spojówek. 
Czerpać je możemy wyłączrie z po- 
karmów nie gotowanych. a więc 
zimą tylko z owoców. Najwięcej 
witaminy © miała dotąd zawierać 
cytryna, natomiast według naj- 
świeższego, potwierdzonego już od- 
krycia uczonego rosyjskiego, znacz 
nie więcej witaminy C ma zawierać 
orzech wfoski. Witaminy powstają 
w owocach pod działaniem promie- 
ni słonecznych, Dlatego większy 
nieco wydatek na owoce poludnio- 
we nie jest stratą, gdyż towarzyszy 
im na ogół procentowe zwiększenie 
zawartości witamin. 


Dalszą korzyścia, jaka czerpie 
organizm z owoców, jest ich wy- 
bitne dzialanie alkaliczne (zasado- 
we), a więc kwasobójcze. Ponieważ 
w praktyce spożywamy zbyt wiele 
pokarmów zakwaszających, zaś u- 
strój wymaga równowagi, przeto 
każde spożycie owocćw wychodzi 
i pod tym względem na dobre. Nie 
tylko witamin dostarczają nam o- 
woce. Są one również bogatym źró- 
dłem soli organicznych. 


Mandarynka np. jest najbogatsza 
procentowo w żelazo, a znów orze- 
chy i migdały przodują pod wzglę- 
dem soli fosłorowych. 

Dalej owoce są jednym z głów- 
nych źródeł węglowodanów, Przy 
tym, co jest szezegłłnie ważne, 


RIALTO 


WIELKI TRYUMF Światowej sła 
śpiewak i artysa 


SEZONU 1938! 


pc o Fi a a AA a =. Z Z 


Dziś o 
9 PORANKI 


węglowodany te podane są} w 
korzystniejszej formie, jako t. 
glukoza (cukier prosty). Inne for- 
my węglowodanów, jak cukry zło- 
żone /mleczny, buraczany), a zwła- 
szcza skrobia (krochmał), zawarta 
w ziemniakach, grochu, pszenicy, 
życie, wymagają zbyt wiele CZASU 
da przyswojenia ich przez orga- 
nizm, co odbija się ujemnie na tym 
ostatnim, wywołujące m. in. silna 
skłonność do katarów, Np. karto- 
fel przemienia sie w glukozę dopie- 
ro po dwuch godzinach, 
Przechodząc do poszczególnych 
cdmian owoców należy zauważyć, 
że pomarańcze i orzechy włoskie 
są, ogólnie biorac, najbogatsze w 
witaminy. Winogrona, daktyle i ro- i 
dzynki obfitują w duże ilości cu 


naj- 
ZW. 


Transpianiacja kości 


leczenie chorób, 
zwiększonym ciśnieniem krwi 


Chirurgiczne 


W Wiedniu czynione są przy 
gotowania do międzynarodowe- 
go zjazdu chirurgów, który w 
roku bieżącym zapowiada się 
szczególnie okazałe: spodziewa- 
ny jest przyjazd tysiąca chirur- 
gów z 45 krajów, w tej liczbie 
znajdą się liczne światowe sła- 
wy medyczne. 

Program zjazdu obejmuje sze 
reg zagadnień, żywo interesuja- 
cych chirurgów całego świata. 
Tak więc kilka referatów po- 
święconych będzie Operacyjne- 
mu leczeniu chorób, spowodo- 
wanych zwiększonym ciśnie. 
niem krwi. Jak wiadomo leka- 
rze szkoły wiedeńskiej stwier- 
dziłi po raz pierwszy, że zableg 


g.12i2 05 
Ceny od gl. 


rud 


GIGL 


spróbować własnych sil przy budo: 
| wie jakiegoś przyrządu, lub maszy- 
ny. Iluż chłopców marzy © tym. że- 
by sobie zbudować np, samolot, 
ale prawdziwy, nie „zabawkowy”. 
Taki, który by naprawdę wznosił 
się wysoko wgćrę. Cóż stąd, kiedy 


ge przez konstytucje rumwiską Ja- 
kc waruuek uzyskania naturaliz: 1- 
cji. Zresztą „zasada ctniczna” w | 
Rumunii dotyczy nie tylko żydów. j 
Wiele dałoby się powiedzieć o et- 
nicznym pochodzeniu wielu wybit- | 


nych esobistości, odgrywających nie zawsze wiadomo jak to zrobić. 
poważną rolę w życiu politycznym| A ileż jest dzieci, które sie spe- 

tego kraju. |lejalnie interesują fizyka, ehcemią, 
Silne zaniepokojenie budzi także | CY przyrodą. Wszystkie cheiatyby 


się dowiedzieć mnóstwa nięzna nych 


los imniieżjszości węgierskiej w Ru- sa È 
in rzeczy, przeprowadzić doświad- 


munii”. 


K SA „ | czenia i obserwacje. Nie jak to 

` prawozdamie J. F. ©. informuje , zrobic Są wprawdzie książki, lecz 

© zde podjętych u rzadu bry aniu zawsze znailzie się w eW to 
tyjskiego, które poniekąd spowodo a co w danej chwili chodzi. Można 
| waly interwe neje posła angielskie- (akzo kogoś zapytac, alho ktoś, do 


go w Bukareszcie przy jednoczes- 
nych interwencjach posłów Frat- 


oji i Sianów Zjednoczonych. Sekre 


kogo zie zwracamy. sam się na tej 
sprawie dobrze nie zna, i nie p 


pam mdzielić infornueji. Przede 


tarz J. F, C. przebywa obcenie w wszystkim zaś dcraśli najczęściej 
Genewie, shy w razie wejścia ru- | pia migja czasu: Zajęci i zapraco- 
muńskiej sprawy mnicjrzościowej wani nie mogą ciącie odpowiadać 
i ped obrady rady ligi rarodów, mó: AGE” © 


Ma pytania dzieci. 
Kogo zapytać? 
Jest na to rada. Każde z wa 
woże napisać list do Polskiego Ra- 
Mia z zapytaniem © tô. co go inte- 
| resuje Dwa razy w miesiacu w 
srody odbywaja się audycje zaty- 
twłowane „Ohwilka pytań”, Audy- 


À Cóż wier zrobić! 
zielić wszystkich koniecznych 
Iormacji faktycznych. 


cje te są poświęcone odpowiedziom 
Znajdziecie w 
wiadomości 
wynalazków, 
i astrono- 


na pytama dzieci. 
nich wiele ciekawych 
| dotyczących techniki. 
"Ticyki, chemii. 
"mii. 


km. Z krajowych owoców, poza o- przyrońy 
rzechami, najwięcej witamin zawie- 
raja jabłka i brzoskwinie. Te ostat 
nie przodują, jeśli chodzi e witanii- 
nę A, ktćra sprzyja rozwojowi »r- 


ganizmu i uodpornia na choroby l$ e o AA "ago 
zakaźne. Wreszcie witamina B, któ | fil MOW u an ) a a 
rej brak powoduje chorobę beri | wiona” i ycie ulicy" 


LUIZA 


beri oraz zanik gruczołów, znajde | 
je się w rajwiększej ilości w orze- 
cechach. 

Resumując. należy stwierdzić, 
że uwoce w ziinie są niemal wy-, 
łącznym źródłem witamin A, B Í C, 
oraz że zawierają one tylko te trzy 
rodzaje witamin. Pozostałych wita- 
min musimy szukać w jarzynach i 
nabiale 

T. M. 


spowodowanych 


chirurgiczny w strefie nerek na 
długo, jeśłi nie na zawsze, po- 
trafi doprowadzić ciśnienie 
krwi do poziomu normalnego, 

Drugim tematem, który nie- 
watpliwie skupi uwagę zjazdu 
jest transplantacja kości. W tej 
dziedzinie w ostatnich czasach 
osiągnięto wprost cudowne wy- 
niki: ręce i nogi, które odma- 
wiały posłuszeństwa w ciągu lat 
wskutek ciężkiego uszkodzenia 
kości, odzyskują możność ru- 
chu po mdatnej operacji a 
plantacji kości. 

Wreszcie szereg sław ME NEAN 
gicznych wygłosi referaty „o 
szczególnie rzadkich operacjach 
płuc. 


oraz znakomity 


William Powell 


w fascynującym romansie 
szpiegowskim, rozgrywają - 
cym się na trasie 


WIEDEN 
PETERSBURG 


Wkrótce w Kinie 


„EUROPA” 


w najnowszym i naj- 
wpanialszym filmie 


Moje nuite 


— to Ty! 


Unikaj chodzenia 
vo jezdni! 


śl lite Akca budowni 


Grek. — Nocy dzi- 
fih następujące apte- 
tkiewieza, Zgierska 54, 

ji Łobody, 11 Listopa- 
mundelewicza, Piotrkow- 
Bojarskiego i W. Scha- 
d 19, Cz. Ryteła, Koper- 
p Lipca, Piotrkowska 193, 
ski i S-ka, Rzgowska 147. 


DEZ IFEKCJA APARATÓW 
T LEFONICZNYCH, 

Na podstawie zezwolenia staro- 

va grodzkiego łódzkiego z dnia 
19 stycznia 1938 roku wojewćódz- 
kie towarzystwo przeciwgrnźlicze 
w Łodzi przeprowadzać będzie de- 
zyntekcje aparatów telefonicznych. 

Biuro dezynfekcji aparatów te- 
łefoniernych mieści się przy ul. Že- 
romskiego 74-76, telefon 169.90, 


BEZPŁATNY KONCERT. 
Dzłó e 11.80 w sali Filharmonti 
staraniem 


odbędzie się urządzony 
vAn ATT wespół 


u berio 
łódzka erkiestra me naa i 
solista Eugentoss Srumpich. 
'ABFITURIENTKI SZKOŁY KOSME 
TYCZNEJ ANNY RYDEL. 
Dris 11 b. m. w szkołe kosme- 


ukończenia kurau s 
power E węicć 


woiewćdzkiego. 
Świadectwa 


jej Rzplitej Polskiej, otrzymały ma- 
ian s Abiturientki: Dobrzyńska 
Halina wa, Mams Gro 


Władysła 
dzieńska, Kzjrer Mariet, Sswalbo- 


wa Ita, Baumgarten Estera, Raop 
kowiez Chana. > 
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(twa mieszkaniowego 


1 


w świetie projektu samorząciu rm. LOdzī 
Czynsz za mieszkanie 1-pokojowe z kuchnią wynosić bedzie około 30 zł, 


Pod przewodnictwem - prezy- 
denta miasta; Godlewskiego, i w 
obecności wiceprezydenta Pącz- 
ka praz naczelników zaimtere- 
sowanych wydziałów technicz- 
nego, zdrowia publicznego, o 
pieki społecznej, EErEE IEA 
oraz przedstawicieli biura regio 
nalmego, odbyła się w sali po- 
siedzeń zarządu miejskiego kon 
ferenecja mieszkaniowa, na któ- 


rej nacz. Rybołowicz przedsta- 


wił wyczerpująco sprawę bu- 
downictwa bloków mieszkal- 
nych dla rzesz robotniczych. 
Nacz. Rybołowicz bawił, jak 
wiadomo, w Warszawie, gdzie 
przeprowadził szereg rozmów i 


konferencji z czynnikami mija- 
rodajnymi, zaznajamiając ich z 
planem łódzkich władz samo- 
rządowych. 


Dziesięche na Roo 
f SP 


| 


w klasie, bo matka 
dodaje szyszkę 


silniejszy 
stale do kąpieli 
NOVOPIN, która wygląda jak na- 
turalna szyszka sosnowa. 


Nau 


Na terenie stolicy zaintereso- 
wano się projektem i obiecano 
Łodzi Srila pomoc zarówno 
organizacyjną, jak i finansową. 

Z przebiegu tych rokowań 
nacz. Rybołowicz zdał sprawę 
na wczorajszej konferencji, pod 
kreślając, że plan budownictwa 
drobnych mieszkań w Łodzi 
winien być oparty na statystyce 
ruchu ludności oraz na wyni- 
kach ankiety ogólnopolskiej To- 
warzystwa osiedli robotniczych. 

Akeja budowlana władz miej 
skich winna przyczynić się do 
złagodzenia głodu małych i ta- 
nieh mieszkań. Jest to problem 
palący nietylko pod względem 


Budowa dworca towarowego na Widzewie 


Maśgisfrań wusiępuje © usumięcie sisładów 
wężlowuch z okolicy słacji Łódź-Fabryczna 


Sprawa usunięcia placów z male- 
riaławi opałowymi ze śródmieścia 
była już kilkakrotnie omawiana 
przez władze lokalne. Wysuwana 
jake argument względy bezpieczeń- 
stwa, względy sanitarno-zdrowot- 
ne, techniczne i t. p. 

Obecnie, jak nas informują, spra- 
wą tą zajmie się z kolei zarząd 
miejski w Łodzi, Wydział technicz- 
ny, za sprawą którego zlikwidowa- 
nc niemal wszystkie place węglowe 
na dawnej ulicy Składowej (obec- 


i | nie Strzeleckiej) przenosząc je na 


Polesłe Widzewskie, podejmuje o- 
becnie dalszą akcję, zmierzającą 
do całkowitego oczyszczenia śród- 
mieściła od placów węglowych i 
skoncentrowania handłu opałem na 
Widzewie, w okolicy projektowa- 
nego dworca towarowego. 

Według uzyskanych przez nas 
informacji, wydział techniczny wy- 
stępuje do ministerstwa komunika- 


Park Staszica -- skwerem 


Mury okalające ogród zostaną zburzone 


robót plantacji miej- 
ikich na nok 1938-59 zasługuje 


W. projektowanym programie | kanu, okalającego park Staszi- 
wydziału 


ca od strony ulicy Narutowicza, 
Cegiełnianej i Wierzbowej. — 


na uwagę pian przekształcenia | W ten sposób park przeistoczy; 


parka imu Staszica ma wielki | się w duży, wielkomiejski skwer |- 


skwer na wzór skweru, powsta- |dostępny dla publiczności bez 

tago po parku przerwy, wi dzień j w nocy. 
Pawilony wysta wowa, | Niewiadomo tylko, jaki Ios 

towane w roku ub. ma terenie | spotka drewniany budynek tea- 


parku Stamdca, mają być znie- | Gm letniego. Program robót nic 
ione, a tą w związku w planem | o teatrze tym mie wspomina. — 
przeniesienia terenów wystawo- Należy, przeto raczej przypusz- 
wych O PONAR uży czać, że teair zostanie nieco 


aim AA 


przebudowany i zabezpieczony 
przymajmniej na czas trwania 


je zburzenie murowanego par- spektakli. 


Wuybrańcy foríiunųy 


Ostatnie dni znów przyniósły w 
Hdbywającym się ciągnienm erwar- 
tej klasy 4ltej Loterii Klasowej 
izereg większych wygranych. Sta 
tysięcy złotych padło na nr. 132711, 
Z pośrćd właścicieli poszczegćlnyck 
części losu wymieniamy dwoje: 


p. Gabrielę Ciborowską i p. Pawła 
Krawieca. P. Ciborowska jest eks- 
pedientka, zamieszkałą w Lublinie, 
a do swej ćwiartki losu dopuściła 
jeszeze dwuch kolegów. Natomiast 
d. Krawiec jest z zawodu szolercm, 


prowadzącym autobus w komunika. 
cji międzymiastowej Lublin — Lu- 
hartów, ` 

Na ten również numer wygrał p. 
8. Tenenbaum, biuralista z Lublina, 
grający do spćłki z pięcioma kole- 
gami. W ostatnich dniach wygrał 
także na. numer 125786, na który 
padło 50.000 złotych, p. Wincenty 
Napiórkowski z Warszawy, znajdu- 
jący się w bardzo opłakanym sta- 
Tie materialnym, 

Wszyscy ci gracze podjęli już 
pieniądze i z wielkim uznaniem 
przyjęli wiadomość o nowym pò- 
dziale losów na pięć części i zere- 
dukowaniu ich liczby do 160.000, 
uważając, że reformy te ogromnie 
wpłyną na zwiększenie się szans 
wygrania, Z nowych tych szans pe- 


dzie inċgt skorzystać każdy, kto 
zaopatrzy się w los do bej klasy 
41-ej Loterii Klasowej. Ciągnienie 


ręzpoczyna się 17 lutego r, b 


cji o ostateczną wymianę ierenów, 
zarezerwowanych w swoim czasie 
przez władze centralne pod budowę 
przyszłego dworca towarowego na 
Widzewie. 

Zarząd miejski wskaże, że w in- 
teresie normałnego rozwoju Łodzi 
leży, aby sprawa ta była jak naj- 
szybciej załatwiona, aby zarezer- 
wowane tereny miejskie na Polesiu 
Widzewski'n przeszły formalnie i 
faktycznie na własność kolei i, aby 
place, zajmowane obecnie przez 
składy węgłowe, a wydzierżawione 
przez min. komunikacji osobom 
prywatnym, wróciły na własność 
gminy miejskiej. 


OKI witaminowe 
z marchwi | żurawin 


poleca Spółdz. Abs. Szkoły Gotp. 
„Ognisko Domowe" 
'UL. PRZEJAZD 20. 


Losowanie książeczek 


WARSZAWA, 22. I. (PAT). — Dnia 
20 stycznia 1938 r. odbyło się w PKO, 
piąte publiczne premiowanie na wkła 
dy premiowane serii IV. 


W. premiowaniu brały udział ksią- 
żeczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki za ubiegły kwartał w termi- 
nie do dnia 2 stycznia 1938 r. 

Premie po zł. 1.000 padły na nr. nr. 
301628 348531 361804 367440 373407. 

Premie po zł. 500 padły na nr. nr.: 
300787 301742 311295 318115 318839 
326913 328742 328989 334759 337118 
341456 -352478 2356093 362754 363396 
374195 391370 392771 393509 395890. 

Premie po zł. 250 padły na nr, nr.: 
300591 300642 301508 302379 305062 
300056 306218 306363 308336 
311339 312021 314696 315199 
317413 3170250 317749 321878 
330280 10254 336460 357077 
342698 344920 346268 347321 
349927 352439 353096 -354100 
355300 355373 355609 358172 
1259752 363821 307459 367781 
369559 370438 374815 380916 
'387068 388008 390852 391529 393126 
993374 - 393633 305379 398024 898926 

Równocześnie padły 203 premie po 
zł. 100. 

Po raz drugi padły 
na nr. nr.: 347858 357127 378208, Ogó- 
tem padło 288 premii na łączną kwo- 
tę, zł. 50.300— , 

O wylosowanych premiach właści- 
ciele książeczek są powiadomieni li- 
slownie. 

Należy zaznaczyć, że zasadą wkła- 
dów oszczędnościowych premiówa- 
nych serii IV jest stały wzrost liczby 
premii w miarę wzrastania wkładów 
na książeczce, przy czym po otrzyma 
niu premii książeczki nie tracą swej 
wartości, lecz nadal biorą udział. w 
następnych premiowaniach, pod wa- 
runkiem regularnego opłacania dal- 
szych wkładek. 3 

Książeczki serii IV, na które padły 
premie w poprzednich  premiowxz- 
niach, dotychczas niepodjętfe: 

Zł. 250 nr. nr.: 309869 368611. 

ZŁ. 100 nr. nr.: 322832 325787 331652 
334859 340210 340816 345606 349269 
357905 365608. 


317152 
326647 
340147 
348181 
354326 
359004 
368953 
381522 


308337 | 


premie zł. 100| 


Dałej władze miejskie podkreśla- 
| ja, że w interesie :bezpieczeństwa 
publicznego i estetyki leży, aby u- 
sunięto składy węglowe z bezpośred 
niego sąsiedztwa dworca fabryczna 
go, t. j. z ul. Węglowej i Kiliń- 
skiego, tymbardziej, że ciągłe ła- 
dowanie transportów węgła na 
dworcu Fabrycznym zwiększa i tak 
już istniejącą na tym dworcu cia- 
snotę, gdy na Polesiu Widzewskim 
znajduje się mało eksploatewana, 
ale specjalnie do tego celu przezna 
czona, bocznica kolejowa. 


DA 
-4 


Podobno jednym z powodów o- 
pieszałości min. komunikacji przy 


- załatwieniu tej sprawy -fest nieprze 


znaczenie kredytów na budowę sta- 
cji towarowej w Łodzi, Władze 
miejskie są jednak przeświadczone, 
że akcja ich przyspieszy wyasygno 
wanie potrzebnych sum, budowę 
stacji towarowej na Widzewie i Hi- 
kwidację placów węglowych w o- 
kolicy dworca Łódź-Fabryczna, 


Oddział w Łodzi, 


wycieczki do Palestyny 
ima Bliski Wschód 


Zapisy i informacje w P. B. P. „POLTOUR*, 
Traugutta 2, telef. 107-86. 


Kolonista niemiecki skazany na 3 miesiące aresztu 
zmi emiła 
zeznanie, wyjaśniając, że kłama 
ła. Wobec tego na wniosek pro- 


W dniu wczorajszyun ma Ta- 
wie oskarżonych w sądzie okręg- 
gowym w łodzi zasiadł 35-letni 
l Otton- Feifer, mieszkaniec wsi 
Dąbrowa, pod Łodzią, oskarźo- 
ny o obrazę narodu polskiego. 


W dnin 24 sierpnia 1937 rokn 
wieczorem Feifer przyszedł do 
składu win i wódek Bolesława 
Sosnowskiego w Dąbrowie. 

Gdy Sosnowski odmówił sprze 
damia wódki z powodu późnej 
pory; 'Feifer począł obrzucać 
dom Sosnowskiego kamieniami. 
wybijając szyby, przy czym 
Iżył naród polski i rząd. 

Na skutek złożonego zamel- 
dowania policja zarządziła do- 
chodzenie, w wyniku którego 
Feifra pociągnięto do odpowie- 
dzialności karnej. . 

Na rozprawie szwagierka Fei 
fra, Irema, która w policji ze- 


„POLTOUR 


Polskie Biuro Podróży Sp. Akc. 
Traugutta 2 


Indywidualne wyjazdy 


przy PRZEZIĘBIENIU 
IGRYPIE*K WARZE 


społecznym, ałe również pod 
względem bezpieczeństwa publi- 
cznego i samorząd nie powi- 
nien mad zagadnieniem tym 
przejść do porządku dziennego. 
Kwestia jest tym bardziej pilna, 
że iniejatywa pryw. nie zaspa- 
kaja w całości głodu mieszka- 
niowego, a zarysowujący się se- 
zon budowlany przedstawia się 
dość słabo, jeśli chodzi © budo- 
wę małych lokali. 

Następnie inż, Rybołowicz ©- 
mówił sprawę miejsc, które 
wchodzą w rachubę pod zabu- 
dowe, przedstawił w ogólnym 
zarysie typ mieszkania robot- 
niczego, który należy wybrać, 
omówił ewentualne wyposaże- 
nie mieszkań robotniczych w 
urządzenia domowe itp. 

Z narad tych, które noszą 
jeszcze chwilowo charakter po- 
ufny, można narazie tyle tylko 
wywnioskować, że rowe kolo- 
nie mieszkalne staną na dwuch 
krańcach Łodzi, że wzuiesło: 
nych ma być około 12 domów, 
że anieszkamia będą jednoizbo= 
we, częściowo tylko wyposażo- 
ne w pokoje kąpielowe i, że 
miesięczme komorne za mieszka 
nie j ojewe z 
zę ajeę się ma w p naie 

— 30 złotych. 

gt konferencji wywiąsaiia wią 
obszerma i szczegółowa dysku- 
sja. 
Żadnych konirefnych uełrwań 
jeszcze nie powzięto i dalszy 
ciąg dyskusji, podczas której 
wyłrystalizować się ma ostate- 
czny plan — odroczomo do śro- 
dy. (g) 


telef. 107-86. 


„ Paryża i Włoch 


lżył Polske 


zmawała obciążająco, 


kuratora pociągnięto ją do od- 
powiedziałności karnej za fał- 


szywe zeznania. 


Powołany w charakterze 
świadka komendant posterunikit 
policji, wyjaśnił, że wieś Dąbro- 
wa zam iwana jest wyłącz- 
nie przez niemców, którzy po- 
dzieleni są na dwa obozy: lojal- 
nych i zwolenników narodowe- 
go socjalizmu. 


Feifer należał do drugiej grm 
py È Be gy pozwalał sobie na 
wycieczki obraźliwe pod adre- 
sem Połski. 


Sąd po rozpoznamiu sprawy 
wydał wyrok, na mocy którego 
35-letni Otton Feffe skazany 
został ma 3 miesiące aresztu. 


„GŁOS PORANNY” 


— 1938 


Po krótkich i ciężkich cierpieniach rozstał się z tym światem nasz najukochańszy 


przeżywszy lat 42. 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś w niedzielę, 


pogrzebowego, o czym zawiadamiają zrozpaczeni 


Uprasza się o nieskładanie wizyt kondoleneyjnych. 


RAM -ZAWSTE droga. 


B. P- 


Dziś, dnia 23 b. m. o godz. 12-ej w poł, jako w rocznicę śmierci 


Leony Poznańskiej 


odbędzie się w Synagodze Szpitala nabożeństwo żałobne, na które zaprasza 


Zarząd Szpitala Starozakonnych 
fund. małż. OJESEICH w Łodzi 


Dnia 21 stycznia 1938 r. rozstał się z tym światem 


ADOLF RYGLER 


Członek Zarządu Stowarzysze: ia 
W Zmarłym tracimy wiernego towarzys a pracy. Pamięć o Nim pozostanie 
zarząd i Dyrekcja 
Stowarzyszenia Kupców m. Łodzi 


34 i pól miliarda zł. obrotu 


.upców m, Łodzi 


Adwokat 


H9 
47) 


dn. 


stycznia 1938 r. 


o godz. l-ej po poł. z domu przed- 


Zona, $YN, Matka i Rodzina 


dokonala P.K.O. w ubiegiym roku 


Na konferencji prasowej, od- 
bytej w P. K. O., rozwój dzia- 
łalności tej instytucji i jej wy- 
niki przedstawił i obszernie o- 
mówił prezes dr. Henryk Gru- 
ber. 

Rok 1937 był okresem dal- 
szego wzrostu działalności P. 
K. O. we wszystkich działach 
pracy. Wzrost wkładów na Ta- 
chunkach oszczędnościowych i 
czekowych wymiósł 144,5 miln. 
zł., a łączna suma wkładów o- 
szczędnościowych i czekowych 
przekroczyła miliard złotych 
Podobnie silnie wzrosła liczba 
oszczędzających, zwiększając 
się o 656,000 do 2,9 miliona o- 
sób. Równolegle ze wzrostem 
sumy wkładów i liczby oszczę- 
dzających zwiększyły się obroty 
nszczędmościowe ; czekowe. 0O- 
broty te wynosiły łącznie 34,5 
miliarda złotych, t. j. o 4,5 mi- 
liarda złotych więcej. niż w r. 
1936. Podkreślić należy, że TOZ 
wój dwóch tak ważnych dzia- 
łów pracy — oszezędnościowe- 
go i czckowego — trwa bez 
przerwy. Porównanie stamu su- 
my wkładów i liczby oszczędza 
jących w końcu 1937 r. z To- 
kiem 1927 wykazuje, że dzięki 
temu stąłemu rozwojowi suma 
wkładów wzrosłą w ciągu 10-le- 
cia 12-krotnie, a liczba oszczę- 
dzających 16-krotnie. 

W trzecim z kolei dziale pra- 
cy, którego zadaniem jest gro- 
madzenie kapitałów — w dzia- 
le ubezpieczeń na życie — ob- 
serwujemy dalszy rozwój, W 
ciągu roku przyrosło blis rosła blisko 11 


GRAND-KINO 


AT BDŁA dc AR a RPA ZN e Fr Ridy PREY 0 AE CH TADYP., 


tys. polis na sumę 16,5 miliona 
złotych, Ogólna liczba polis na 
koniec roku przekroczyła 136 
tys. a suma ubezpieczenia 200 
miln. zł., kiedy w roku 1928 
liczba polis wynosiła zaledwie 
6,000, a suma ubezpieczenia 
18,7 miln. zł. 

Błędem byłoby przypuszczać, 
że działalność IF. K. O. ograni- 
cza się do gromadzenia kapita 
łów. Podobnie, jak każdy roz- 
sądmie rozumujący człowick nie 
trzyma bezczynnie swych kapi 
tałów, lecz zatrudnia je ponow- 
nie w swoim warsztacie pracy, 
tak samo P. K. O., tylko w roz 
miarach daleko większych, bo 
idących w miliardy złotych, za- 
sila dziesiątki tysięcy warszta: 
tów pracy, zatrudnia setki ty: 
sięcy robotników. Na podsta- 
wie danych z roku 1937 akcja 
kredytowa P. K. O. zwiększyła 
zie w tym roku o przeszło 216 
milionów złotych, a ogólny stau 
kredytów udzielonych przez P. 
K. O. wynosił w końcu tego ra 
ku prawie 1 miliard złot. 

Z kapitałów tych korzystała 
większość dziedzirr naszego ży 
cia gospodarczego. Na inwesty- 
cje samorządowe, jak: budowa 
elektrowni, wodociągów, kanali 
zacji — PKO. udzieliło przeszło 
29 proc. ogólnej sumy kredy- 
tów, na budownietwo wszelkie- 
go rodzaju, a w szczególności 
budownictwo mieszkaniowe 
przypada około 27 proc. kredy- 
tów PRO.: rolnietwo korzysta z 
23 proc. kapitałów PKO. Na bu 
dowę wszelkiego rodzaju środ 


Począt, o godz. 12-ei 


Dziś poraz ostatn!! | Rzplitej i 
Najgłośniejsza komedia obecnej doby 


KRÓL i CHÓRZYSTKA , 


W roli głównej FERNAND GRAVET 
Dziś o godz. 12 i 2 DWA PORANKI 


85 gr. 


Ceny mielse od 


O Z Z a ALMA) (OG. 0 WAPWRAW © 


ków komunikacyjnych i inne ce 
le gaspodarcze PKO. udzieliła a 
koło 190 miln. złat. Jak z po- 
wyższych cyfr wynika, kapitały 
PKO. spełniają rolę skuteczne- 
go promotora ruchu jnwestycyj 
nego w Polsce, który jest najre- 
alniejszą podstawą ożywienia 
gospodarczego zakrojonego na 
dałszą metę. 

Równie poważny rozwój wy- 
kazały w ubiegłym roku inne 
działy pracy, jak: imkaso we- 
ksłi, zlecenia giełdowe, przeka- 
zy zagraniczne i depozyty oraz 
związany z PKO. i roztaczający 
opiekę finansową nad emigra- 
cją polską Bank „Polska Kasa 
Opieki“. 

Rozwój PKO. we wszystkich 
działach jest wynikiem, konse- 
kwentnej pracy tej instytucji, 
która sprawiła, że PKO. stano- 
wi dziś naipoważniejszą w Pol- 
sce zbiornicę wkładów i najwię 
ksze źródło, z którego płyną ka- 
pitały na zasilanie akcji gospo- 
darczej o wielkiej doniosłości 
dla naszego życia gospodarcze- 
go i obronności państwa. 


1 lutego — bez lekcyi 


z okazji imienin P. Prezy- 
denta Rzpiitej 


P. minister oświaty zarządził, iż 
dzień 1 lutego, na który przypada- 
ja imieniny p. Prezydenta Rzplitej 
prof. Ignacego Mościcklego — ma 
być wolny od nauki szkolnej i po- 
święcony na uświadomienie młodzie 
ży o roli p. Prezydenta jako Pier- 
wszego Obywatela państwa polskie- ' 
go, reprezentującego 


| go Jubilata, poświęconego służbie 
ojczyźnie i pracy naukowej. 


Szkolne uroczystości poprzedzo- | oskarżenia 


szybkiej jazdy były fatalne. 
|wymijaniu furmanki kierowca mi- 


nieodżałowanego Brata Jego 


naszej najukochańszej 


jak również tym, którsy piśmi 


Rodzinom Kieińorówii Rozental i Graff z po- 
wodu zgonu Ich p, 


Miu. Izaaka kietnermana 


wyrazy głębokiego współczucia składają 


Lau 


Pak inż, Tadeuszowi Kieinermanow! z powodu zgonu 


b. p. Adw. Izaaka Kiejnermana 


wyrazy szczerego współczucia składa 


firmy Wła Rysa Zylbersztajń 


Wszystkim tym, którzy oddali ostatni SEM 


b. p. Franciszce Wajsowej 


= współczucia składa serdeczne podziękowanie 


enbe arg i O ść 


PERSONEL 


iennie przesłali nam wyrazy 


RODZINA 


Głęboko dotknięci śmiercią 
B. P. 


ADOLFA RYGLERA 


wyrażamy nasze najgłębsze współczucie pozostałej Rodzinie 


POLSKI LLOYD Sp. Akc, — oddział w Łodzi 


Koledze Józefowi Eidlitowi z powodu zgonu 


b. p. OJCA JEGO 


wyraża szczere współczucie 
Stowarzyszenie Aplikantów Sądowych 


Mwokaa w todzi 


Forfancerica olysiaia 


w wypadku samochodowym 


Na jednym z dancingów warszaw 
skich zabawia: się jakiś pan w to 
warzystwie dwuch dam, pp. Kazi- 
miery Rosówny i Marianny  Chle- 
bowskiej. 

O godz. 4-ej nad ranem towarzy 
stwo opuściło łokal i wsiadło do 
taksówki. Jegomość polecił kierow 
cy Tadeuszowi Wasiakowi „wziąć 
gazu i jechać”, Na szosie wilanow 
skiej Wasiak, posłuszny instrukcji 
pasażera, rozwinął ogromną szyb- 
kość. Panie prosiły, aby jechał wol 
niej, ale pasażer nie pozwalał, przy 
mykając rękoma oczy dam. Skutki 
Przy 


siał ostro zahamować i wówczas 
fiknął koziołka, wpadając do przy 
| drożnego rowu. Wszyscy odnieśli 
liczne obrażenia, zaś pasażer, Ko- 
rzystając z ciemności nocy, chył- 
kiem umknął, Na miejscu pozostały 


Majestat tylko dwie jego towarzyszki noc- 
i o trudzie życia Dostojne- | nej zabawy i szofer. 


W wyniku podjętego OBA 
nia T, Wasiaka postawiono w stan 
o spowodowanie Wy- 


ne będą nabożeństwami w Świąty- , padku. 


niach 


Rozprawa toczyła się w sądzie 


grodzkim. Na rozprawie wyszło na 
jaw, że obie panie nie znaja na- 
zwiska swego towarzysza, którego 
poznały jako fortancerki w noc. 
nym lokalu. Na podstawie tylko 
luźnych wiadomości ustalono, że 
tajemniczym  jegomościem, który 
znikł w czeluściach nocy, był za- 
możny przemysłowiec, Okazało się, 
że w wyniku wypadku Kazimiera 
Rosówna doznała szoku nerwowe- 
go, który pociągnął za sobą nie- 
zwykłe konsekwencje, albowiem 
młoda niewiasta zupełnie wyłysia- 
ła. Stanęła ona przed sądem 
z jakby wygoloną głową. 

Sędzia skazał Wasiaka na karę 
miesiąca aresztu, Pozatym Rosów- 
na wnioslz powództwo cywilne do 
sądu okręgowego solidarnie prze- 
ciwko właścicielowi taksówki i to- 
warzystwie asekurucyjnemu, uhez- 
pieczającemu od odnowiedzialności 
cywilnej, o 6,000 zł. odszkodowa- 
nia za trwale zeszpecenie. 

Jak wywodzi skarga powodowa, 
Rosówna w wyniku wyłysienia nie 
może nadal pracować w charakte- 
rze fortauncerki i straciła Źródło za- 
robkowania. 


23. 11— „GŁOS PORANNY“ — 1938 


Po długich i ciężkich cierpieniach rozstał się z tym światem, przeżywszy lat 69, 


SAMUEL BRZEZIŃSKI 


nasz najukochańszy 


Przemysłowiec 


_ Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, w niedzielę, dn. 23 stycznia 1938 r. 
o godz. l2-ej w poł. z domu żałoby przy ul. Limanowskiego 166, o czym zawiadamia 


pozostała w nieutulonym żalu i J 
Stroskana Rodzina 


Tragiczny skok 
z V pietra 


żony właściciela składu 
manufaktury 


Wczoraj około godziny 14-ej | 


dom przy ulicy Narutowicza 37 
stał się terenem wstrząsa jącego 
wypadku. 

Jakaś młoda, elegancko ubra 
na kobiet, wyskoczyła z okna 
klatki schodowej na V piętrze. 


Samobójczvni odbiła się o ba 
lustradę IV piętra i padła na bal 
kon, tracąc przytommość. 


Zaalarmowano pogotowie, 
którego lekarz stwierdził u de- 
natki złamanie kręgosłupa i 0- 
bu nóg. W stanie groźnym prze- 
wieziono ją do szpitala św. Jó- 
zefa, gdzie poddano natychmia- 
stowej operacji. Stan jej jest nie 
mal beznadziejny. 


Przeprowadzone przez policję 
dochodzenie ustaliło, że samo- 
hójczynią jest 29-letnia Genen- 
dia Liąsz 


: ye, zamieszkała przy 
ulicy Piotrkowskiej 26, żona 


właściciela m so się 
przy uliey Piotrkowskiej 50 skła 
du manufaktury. 


Przyczyn samobójstwa Lip- 
szycowej nie zdołamo narazie u- 
stalić. 

Dochodzenie w kierunku usta 
lenia przyczyn samobójstwa 
trwa. 


Ofiary 
złożone w administracji 
„Głosu Porannego" 
Zamiast kwiatów na grób b. p. 
m glera zł. 50— na „TOZŻ” 
„ rząd Sekcji Przedstawicie- 
u naudlowych Stow. Kupców m. 


CAPITOL 


Dziś i dni następnych! 


Ulegle... Bezbronne... 
Nieświadome... 


„Dziewczęta 
Zz Nowelipek” 


to bohaterki wielkiego filmu zre- 

alizowanego wg. głośnej powieści 
Poii Gojawiczyńskiej 

Walczą o prawo do życia 

4 i szczęścia! 

Snia o miłości, dostatku i radości! 
Role glówne: Barszczewska, Andrze- 
jewska, Wiśniewska, laraczówna, 
Ćwiklińska, Junosza-Stępowski, Biało- 


szczyński, Hnydziński, Grabowski, Korwin 
Reżyserja; lózet Lejtes 


Passe-partout i bilety wolnego 
wejścia nieważne, 


oi 54 gr. 


Ceny miejse na 
wszystkie seanse 


Głęboko wzruszeni śmiercią nieodżałowanego 


b. p. Samuela Brzez 


f ki 0 


"składamy drogim nam Szefom oraz pozostalej Rodzinie wyrazy głębokiego współczucia 


PRACOWNICY 


firmy: Fabryka Garbarska 


Bracia Brzezińscy 


Szefom naszym oraz pozostałej Rodzinie z powodu zgonu nieodżałowanego 


b. p. Samuela Brzezińskiego 


wyrażają tą drogą serdeczne współczucie 


ROBOTNICY 


firmy: Fabryka Garbarska 
Bracia Brzezińscy 


Hold prochom powstańców 


złożyła wczoraj Łódź na Starym cmentarzu katolickim 


Wczoraj rozpoczęły się w Ło- 
dzi uroczystości z okazji 75-le- 
cia powstania styczniowego. — 
Zgodnie z programem obchodu 
o godz. 17.30 zebrały się na Sta- 
rym cmentarzu katolickim de- 
legacje organizacji b. wojsko- 
wych ze sztandarami i wieńca- 
mi. O godz. 18-ej na cmentarz 
przybyli reprezentanci władz cy 
wilnych i wojskowych, po czym 
nastąpiło oddanie hołdu pro- 
chom powstańców. 

Zebrani uczcili pamięć po- 
wstąńców minutą milczenia. — 
Zapalono następnie znicz, po 
czym przemówienie wygłosił 
prezydent miasta p. Mikołaj 
Godlewski, 

Nastepnie, po złożeniu wień- 
ców na mogiłach powstańców, 
chór stow. Špiewaczego im. Mo- 
niuszki wykonał wespół z orkie 
strą szereg: utworów wokalno - 
muzycznych. 


w synagodze 


Przed południem odbyło się 
w wielkiej synagodze przy Al. 
Kościuszki uroczyste nabożeń- 
stwo dla uczczenia 75-lecia po- 
wstania styczniowego. 

Po  odśpiewaniw modłów 
przez chór, rabin dr. M. Braude 
wygłosił okolicznościowe kaza- 
nie. Mówca podkreślił wysoki 
idealizm i prawdziwy patrio- 
tyzm bojowników z roku 1863. 
Żydzi — wywodził mówca—bra 
li czynny udział w powstaniu, 
bo żydzi zawsze dążą do wol- 
ności i sprawiedliwości. I w wy- 
zwolonej Polsce wzniosłe te za- 
sady przezwyciężą hasła niena- 
wiści į ceksłerminacji. 


| A 


Z A NF 


Modlitwą za pomyślność pań- 
stwa i odśpiewaniem przez chór 
hymnu „Boże coś Polskę'* na- 
bożeństwo zostało zakończome. 


Kombatanci żydzi 

w rocznicę powstania 
styczniowego 

zeini W Związku Żydów Uczesłni- 
Dzisiejszy program (ków walk o Niepodległość Pol- 
obchodu ski odbyła się wczoraj wieczo- 
Dzisiejszy program uroczy- „aż RA e aa SĘ 
stości przedstawia się następu- 176] TIBLA ZDZ ś 
jąco: Urbacha obszerny referat o u- 
BY we dziale żydów w powstaniu stycz 
O godz. edzie się uro-|_. ` s. 
ROSZ OPG ię A niowym. Akademia odbyła się 
przy licznym udziale członków 


czyste nabożeństwo w katedrze, 
celebrowane przez biskupa Wł. i > xd 
związku i zaproszonych gości. 


Jasińskiego. 
O godz. 10.45 nastąpi zbiórka 
pocztów sztandarowych na Pla- 


O godz. 10 rano człońkowie 


związku byli obecni na uroczy- 


SAMOZATRUCIE 


NA TLE WĄTROBY 


Samozalrucie bywa przyczyną wielu 
dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbi- 
jania, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu, swędzenie skóry, 
skłonność do obstrukcji, plamy i wy- 
rzuty na skórze, skłonność do tycia, 
mdłości, język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we wła- 
snym organiźmie,  zanieczyszczają 
krew, niszczą organizm i przyśpiesza- 


ją starość. Wątroba i nerki są organa- 
mi oczyszczającymi krew i soki ustro- 
ju. 20-letnie doświadczenie wykazało, 
że zioła lecznicze „Cholekinaza* H. 
Niemojewskiego jako żółcio-moczopęd- 
ne są naturalnym czynnikiem odciąża- 
jącym soki ustroju 
nych. 


od trucizn włas- 
Bezpłatne broszury otrzymać 


chemicznym „Chołekinaza* H. Niemo- 
jewskiego Warszawa, Nowy Świat nr.5 


o 


cu Wolności oraz ustawienie się 
w czworobok frontem do ratu- 
sza. 

O godz. 11.30 nastąpi uroczy- 
ste odsłonięcie tablicy pamiąt- 
kowej, wmurowanej w gmach 
ratusza przy Pl. Wolności nr. 1 
staraniem Zw. ochotników 
wojsk poiskich. 

O godz. 18 uroczyste publicz- 
ne posiedzenie naukowe oddzia- 
łu łódzkiego Polskiego Towarzy | ściach rocznicowych. Prezydium 
stwa Historycznego. Posiedze- związku obecne będzie na aka- 
nie odbędzie się w sali obrad |demii w radzie miejskiej. 


stym nabożeństwie w synagodze 
przy ul. Wolborskiej. 

O godz. 10 rano wraz z pozo 
stałymi związkami sfederowany 
mi delegacja związku złożyła 
piękny wieniec na grobach po- 
wstańców na Starym cmentarzu 
katolickim. 

W dniu dzisiejszym delegacja 
związku przyjmować będzie licz 
ny udział w ogólnych uroczysto 


i O 


| rady miejskiej. 


možna w laboratorium fizjologiczno 


Konferencja partyjna 
P. P. $. 
Dzisiaj o godz. 10 rano w Sak 
Angielskiej odbędzie sie konferen- 
cja partyjna Polskiej Partii Socja- 
listycznej, poświęcona aktualnym 
zagadnieniem politycznym. 
Na konferencję przybywa spe: 


| 
| cjalnie z Warszawy delegat central 
! nego 


komitetu wykonawczego 
(prawdopodobnie b. pos, Pużak), 
który wygłosi referat o sytuacji 
politycznej w kraju. 


Ż. T. K. 

(Piotrkowska 101, tel. 121-53) 
WYCIECZKI DO ZAKOPANEGO 
i WARSZAWY, 

Zakopane: 

W dniach od 29 b. m. do 3. W, 
r. b. odbędzie się wycieczka do 2a- 
kopanego. Zapisy tylko do 2% b, m. 

Warszawa: 

W dniach 5 i 6 lutego odbędzie 
się wycieczka do Warszawy. Wy- 
cieczka wyruszy z Łodzi w godzi- 
nach popołudniowych, a wróci w 
niedzielę w nocy. Zapisy w ograni- 
czonej liczbie przyjmuje sekreta- 
riat. 


Wycieczki narciarskie odbywają 
się przy śnieżnej pogodzie w kaž- 
dą niedzielę o godz. 9 rano. 


W. PIĄTEK ODCZYT. 

W nadchodzący piatek prof. B. 
Baran wygłosi odczyt n. t. „Czat 
wędrówek”. 

Sekretariat przyjmuje w dalszym 
ciągu zapisy na kursy języków ży= 
dowskiego, angielskiego i francu- 
skiego oraz specjalny kurs gimna- 
styki zdrowotnej dla pań, 


JEDZIEMY NA OBOZY NARe 
CIARSKIE Ż. T. K. w. ZAKOPA: 
NEM r ZWARDONIU. 
Sekcja narciarska Ż. T., K, orga- 
nizuje wyjazdy na obozy  narciar- 
skie w Zakopanem i Zwardoniu. 
Wyjazdy grupowe i indywidualne. 
Obóz w Zakopanem w centrum mia- 
sta. Codziennie wycieczki tury- 
styczne i narciarskie do najpięk= 
niejszych ckolic zimowej stolicy 
Polski. Opłata za 10-dniową wy- 
cieczkę do Zakopanego wynosi zł. 
80.— i obejmuje przejazdy indywi- 
dualne w obie strony, pelne utrzy- 


manie w pensjonacie. Wikt obfity 
i smaczny. Wycieczki. 
Sekretariat przyjmuje również 


zapisy na obóz w Zwardoniu. In- 
Gywidualne zniżki kolejowe. 

W dniach 28 b. m. do 3 lutego 
&-dniowa wycieczka do Zwardonia 
Opłata zł, 40.— obejmuje przejnz. 
dy, utrzymanie i wycieczki. 

Zapisy i informajo przyjniuje se- 
kretariat Ż. T. K., Piotrkowska 191 
telefon 121-53, od 19—22. 


- Dając szybko na 
POMOC ZIMOWA 


zmniejszasz bezrobocie 


10 


23. 1.— 


Dzisiejsze audycje 


„OPOWIEŚCI 0 BEETHOVENIE* 

O godz. 22,08 nadana zostanie przez 
Polskie Radio aruga część radiowej 
„Upowieści o Beethovenie* w opraco- 
waniu Wiiolda Mulewicza, Audycja ta 


Teatr, 


Premiery teatralne 


nosi tytuł „lak stuka los“. „Tak stu- 
ka los do wrót życia* — określił Bee- 
lhoven początek V Symfonii, który Junosza-Stępowski 


składa się z przejmującego motywu. 
V Symfonia to walka tytanieznego du- 
cha z przeznaczeniem, walka z mate- 
rią i coraz bardziej narastającymi 
przeciwnościami w życiu Beethovena. 
Samotność, powolna nirata słuchn, nie 
możliwość zewnętrzna i wewnętrzna 
porozumienia ze Światem — czynią z 
życia Becihovena jedno pasmo męki 
i zmagania się. 


Gdy się zaczyna czytać książkę, 
te w gruncie rzeczy już po kilku- 
uastu stronicach wiadomo, czy 
rzecz jest wartościowa, czy też chy 
biona. W gruncie rzeczy to samo 
obserwujemy w teatrze. Gdy sztu- 
ka po upływie dziesięciu minut jest 
naogół nudna, to już można być 
pewnym, że zostanie nudna i nie 
potrzebna do końca. Jeśli nato- 
miast start jest interesujący z te- | 


„ZEMSTA* FREDRY 
O godz. 18.00 nadaje Polskie Radio | 
hicomal w całości znakomitą komedię 


Fredry p. E „Zemsta“. Komedia ta na- | go czy innego powodu, to napew- 
leży do trzech najświetniejszych, sta- no będzie dobre widowisko, acz 
nowiących obok „Ślubów panień- ża si 7 

skich i „Pana Jowialskiego" » szczyto mnie: się wsrzyć, Że autor w'dal 


szych scenach, 
nie. 

„Głupi Jakób” ma pierwszy akt 
stosunkowo najsłabszy. Ale już po 
kilku ścenach widać, że autor jest 
rasowym dramaturgiem, który miał 
światu wiele do powiedzenia, a u- 
miał przemawiać językiem  pię- 
knym, przekonywującym i pochła- 
niającym. Przede wszystkim jest 
Rittner mistrzem w charakteryzo- 
waniu swych bohaterów. Są to ży- 
wi ludzie, którzy odrazu przedsta- 
wiają się słuchaczowi we  właści- 
wym świetle. A przy tym stanowią 
typy nieprzemijające, wyposażone 
w cechy ogółno-luczkie i trwałe. 
Dość powiedzieć, że np. „Głupi Ja- 
kóh* dzieje się w przedwojennym 
engot austriackim, a wszysty 
jego bohaterowie sa dzisiaj równie 
jak byli wtedy. Konflikty i 
tęsknoty tych postaci podane sa w 
doskonałym dialogu, w znakomi- 
cie pod względem dramatycznym 
spiętej akcji, z przekonywużącym 
nuriem tragedii. „Głupota”” Jakó- 
ba, nie wyżyte tęsknoty starego 
szambelana, rozterka młodej dziew 
czyny, miotającej się między miłoś- 
cią, a dążeniem do kariery, szma- 
tławość wykolejonego emerytowa- 
nego oficera armii austriackiej — 
wszystko posiada u Rittnera ru 
mieńce prawdziwego, nie zakłama- 
nego życia, 

Nie trzeba chyba dodawać, 


wy moment twórczości Fredry. Radio- czy aktach osłah- 
we wykonanie „Zemsty“ powierzono 
lakim artystom, jak: Jaracz, Leszczyń- 
ski, Maszyński i t. p. Słowo wstępne 
wygłosi Tadeusz Żeleński-Boy. 


„TA JOJ* 

Drnga audycja „Ta joj“ o godz. 21.14 
przyniesie sprawozdanie z posiedzenia 
ligi obrony humoru, założonej w for- 
mie obrony obywatelskiej przeciw sno 
bizmowi, presliżom i innym słabo- 
ścium ludzkim, które dość często psu- 
JĄ almoslerę humoru i ranią go naj 
dotkliwiejj A więc wszyscy obrońcy 
humoru do głośników i słuchawek, 


EUROPA 


Pocz. 12. 2. 4 6, 8. 6. 8. 10 
GENIALNA ARTYSTKA 


SYLUIA 
SIDNEY 


w fascynującym filmie p.t. 
„TAJNY 
AGENT" 


Ceny miejsce na poranki 6 1212 


i od: ozostale seanse 
d 80 gr. 


Grunt to żołądek — mawiają pano- 
wie, a panie, potakując główkami, do- 
dają — przez żołądek droga do serca 
rmężowskiego. Otóż to właśnie... Nie- 
zbity to aksjomat. 

To też Gazownia Miejska w Łodzi, 
idąc nu rękę często denerwującym się 
paniom domu, zorganizowała kurs 
vszczędnego gotowania na gazie dla 
pomoaenie domowych, zakończony kon 
kursem z cennymi nagrodami. W dniu 
konkursu przy wieżyczkach, zbudo- 
wanych z aluminiowych garnków, 
Igeniących apetyczną czystością, stanę 
ły niewiasty w białych fartuchach i 
wobec licznej widowni rozpoczęto oso- 
Wiwe zawody pod hasłem: „I prędko 
i dobrze". 

Skład jury był fachowy i surowy, a 
nianowicie;: inż. Bogucka, przedsta- 

icielka Związku Pań Domu, p. Wysz 
meka — profesorka Szkoły Gospodar 


jak 


TEATR POLSKI 

„Gałązka rozmarynu” w reżyserii Z. 
Biesiadeckiego dana będzie dziś dwu- 
krotnie o 4 i 8.30 pop. a w ponie- 
działek o 7,30 wiecz. 

TEATR KAMERALNY 

Sztuka „Głupi Jakub*, w której po- 
pisową rolę Szambelana kreuje mistrz 
K. Junosza - Stępowski, dana będzie 
dziś o godz. 4 (po cenach popołudnio- 
wych) oraz wieczorem o 8.30. 

„Głupi Jakub* powtórzony będzie 
w poniedziałek o 7.30, wiecz.,. a we 
wtorek o 8.30. 
oe 


2909399209 090660009009090990 
„FOTOPLASTIKON” 


ONIUSZKI 2 
Wystawa Światowa 
w Paryżu z 1937 r.. 


Bilety A dla mł. szkolnej 15 gr. 
Czynny od g. 8 rano do g. 11 wiecz. 


¿zj p. Zielińska — rutynowana in- 
strukiorka gotowania na gazie i p. Sala należycie ogrzana. Ulgi nieważne 
Eugeniusz Repsz — kierownik działu| eeęeopoPoRROPORUNOLORNYR$YG0 


propagandowego Gazowni Miejskiej w TEATR POPULARNY 


Łodzi. W rękach tego jury spoczął Dziś o. 4.15:3 8.15 „Powrót mamy'* 
los „zawodniczek gazowych" i nagro W. noniedziałek 0.8.15 kanea Po- 
dy, klóre ustawiono na stoliku, aby P ` 


dora Kołysanka“, 

TEATR W SALI GEYERA 

Dziś o 4.30 pop. i 7.30 wiecz. „Ko- 

łysanka'”. 

IX SALON MALARSKT 
w instytucie propagandy sztuki w par 
ku Sienkiewicza, cieszy się zasłużo- 
nym powodzeniem i zwiedzany jest 
licznie, zarówno przez miłośników sztu 
ki, szerokie warstwy społeczeństwa 
łódzkiego, jak i młodzież szkolną. 


wszystkie konkursistki wiedziały, że 
należy korzystać z okazji. Z chwilą 
rozpoczęcia zawodów podniecenie na 
sali pokazów wzmogło się, a delikat- 
ne zapachy golujących się i smażą- 
cych potraw poczęły mile drażnić 
nozdrza obecnych. 

Konkurs zakończył się w tym mo- 
wrencie, gdy wszystkim pod wpływem 
aromatów zaczęła napływać przysło- 
wiowa ślinka do ust. 

Członkowie jury po naradzie obwie 
cili wyniki konkursu. Okazało się, że 
pierwszą nagrodę zdobyła p. Helena 
Olejnikówna (pizkny zegarek na rę- 
kęl, drugą — p. Janina Skrzypczyńska 
(materiał na kostium), trzecią — p. 
Walentyna Kaczmarkówna (materiał 
na suknię), czwartą — p. Gertruda 
Drimel (torchka skórzana), piąłą — 


wiają E. Arct, T. Czyżewski, 


dzierski. F. Szczęsny-Kowarski, J. 


ger, H. Rabinowicz, A, Menkesowa, M. 
Gurewi icz 1 w. in. 


twarty codziennie od g. 11 — 20-ej. 


p. Hildegarda Wieczorek (komplet ALEKSANDER UNIŃSKI 

bieliźniany), szóstą — p, Salomea| W czwartek o godz. 20.45 wiecz. od- 
Szrajber (halka jedwabna), siódmą — |będzie się w filharmonii koncert mi- 
p. Helena Maszczyk (tuzin  chuste- sirzowski w sIrzowagi w wykonaniu. odneo A NAI zie jednego z naj 


czek), ósmą —' p. Wanda Thomas? (ma | A 
teriał na fartuch), 

Wśród obecnych na konkursie zau 
ważyliśmy prócz wyżej wymienionych 
pp. dyrektora Gazowni Miejskiej inż. 
Ślanisława Gundlacha, wicedyrektora 
Roberta Hoffmanna i innych, 

Nagrodzonych 8 zawodniczek nie-| 
wąłtpliwie czeka kawiera., Bo — gruni | 
to żoładek.. 


W Salonie zgrupowano przeszło 100 
prac artystów z całej Polski. Wysta- 
A. Kę- 


Wolff, Wacław Wąsowicz, F. Sinaiber 


muzyka 
Jak6Ób 


w komedii Rittnera 


wiele zyskała ta kapitalna konie- 
dia dzięki kreacji .Junoszy-Stępow- 
skiego, artysty wielkiego w każ- 
dym calu, Dość powiedzieć, że rolę 
Szambelana zalicza on niewątpliwie 
do najlepszych w swoim bogatym 
dorobku. Poczynajac od timbre'u 
glosu, po przez grę wszystkich 
muskułów i maskę aż do najdrob- 
niejszego szczegółu ubrania — 
wszystko jest najwyższej miary ar- 
tyzmem, czarującym prostotą i bez 
pośredniością. 


Zespół pacował starannie, aby 
stworzyć dla znakomitego gościa 
odpowiednie tło. Najlepsza byla 
uiewątpliwie p. Żeromska, która 
| już dawno nie stworzyła tak żywej, 
konsekweninie przeprowadzonej po 
staci. Była te kreacja, godna pier- 
wszorzędnej artystki. Bardzo do- 
bry epizod stworzył p. Zoner. Po- 
stać tytułowa w interpretacji p. 


| Pietraszkiewicza miała wiele ayna- 


miki i wyrazu, ale została może 
jednak zbyt gwałtownie i burzli- 
wie potraktowana. „Głupota? Ja- 
kóba nie powinna być w żaden spo- 
sób histeryczua, U p. Krasnowiec- 
kiego, który notabene komedię b. 
dobrze wyreżyserował, w roli Teo- 
lila zastrzeżenia budził przede 
wszystkim wiek. Poza tym zbyt 
już była podkreślana uległość i 
|szmatłowość, budząc wątpliwości 
co do możliwości istnienia człowie- 
ka, tak opanowanego i tak zżyte- 
go z pieczeniarstwem i brakiem 
godności, aby się nigdy nawet na 
gest oburzenia nie zdobył. Słaba 
| była p. Orzęcką w roli Marty, Ra- 
| czej należało w tej roli obsadzić p 
Chojnacka. Nie była również odpo- 
wiedno obsadzona p. Dąbrowska, 
Ale mimo (ych usterek. całość 
jest widowiskiem nieprzeciętnym, 
którego wysłuchuje się nie tylko 
z łatwością, ale z przyjemnością i 
rosnącym zainteresowaniem. 


G. WAS, 


- EEE 


wybitniejszych pianistów doby obec- 
nej, Aleksandra Unińskiego — pierw- 
szego laureata międzynarodowego kon 
kursu szopenowskiego w Warszawie. 
Znakomity ten pianista należy do naj- 
wybitniejszych sił artystycznych. 


ZESPÓŁ S. NATANA W FILHAR- 
MONII 


Dziś o godz. 16-ej i 2l-ej ostatnie 
dwa występy zespołu S$. Natana przy 
czym po poł, dana bedzie sztuka 
„Der Gazłem*, a wieczorem „Złoty 
sen'. 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 


830 Muzyka poranna (płyty) 

9.00 Transmisja nabożeństwa 

11,00 Muzyka salonowa 

12.03 Poranek symfoniczny. (Łódzka 
orkiestra filnarmoniczna pod dyr. Te 
odora Rydera i Eugeniusz Szumpich). 


13.00 „„Statkiem po Ukajali* — fe: 
leton 

13.10 Fragment z noweli p. t. „Ofi- 
cer". 


13.30 
14,45 


Muzyka obiadowa 
Audycja dla wsi. 

15.45 „Jak Zygmuś Niedojduś zo- 
stał bohaterem“ — audycja dla dzieci 

15.55 Reportaż z „Dnia polaka“ z za 
granicy* w Łodzi, 

16.05 Transmisja ze zlotu śpiewa- 
czego na Śląsku Opolskim. 

16.45 „Anielcia i życie” 
mówiona 

17.00 Polska kapela ludowa 

1750 Chwila biura studiów 

18.00 „Zemsta* Fredry 

19.35 Felieton p. © „Na horyzoncie 
łódzkim 

19.50 Koncert solistów (Eryka Fi- 
szerówna — śpiew i Ksawery Stanicki 


— powieść 


Instytu w parku Sienkiewicza 0- | — sprzypce). 


20,40 Przegląd polityczny _ 
21.15 „Ta jòj“ — wesoła audycja 


stuka los*, 
23.00 Muzyka taneczna (płyty) 


22.00 Opowieść o Beethoyvenie „Tak 


„GŁOS PORANNY“ — 1938 


i radio 
Malarz Wilna 
Wystawa W. Witala 


w Łodzi 


W lokalu przy ul. Piotrkowskiej 
90 otwarta została wystawa młode- 
go malarza wileńskiego, W, Witala 
Artysta wystawił kilkadziesiąt 0- 
brazćw, malowanych olejem, tem: 
perą i akwarelą, w których za te- 
mat wziął głównie starą dzielnicę 
Wilna ora” krajobraz wileński, 

Wystawa Witala należy do nie- 
licznych ekspozycji młodego poko- 
lenia malarzy, stojących na wyso- 
kim poziomie artystycznym. Wital 
jest plastykiem, świadomym swych 
celów i środków, plastykiem nie 
zepsutym i nie zmanierowanym. W 
pracach swych wykazuje wiele do- 
brego smaku przy komponowaniu 
oraz stosowaniu efektów kolory- 
stycznych. Sztuka Witala bez- 
sprzeczenie znajduje się pod dużym 
wpływem modernistycznego malar- 
stwa francuskiego, w którym do- 
minuje przede wszystkim sam ko- 
lor, a któremu podporządkowane 
są zagadnienia formy. I trzeba 
stwierdzić, że właśnie jako kolory- 
sta Wital jest świeży, wykazuje 
howiem dużo inwencji i kultury w 
operowaniu plamą barwną. Jest 
zajmujący, jako rysownik, i bardzo 
ciekawy, jako malarz, Wydobywa 
bardzo ciekawe efekty- nastrojo- 
we, będące wykładnią jego wizji. 
Gama kolorystyczna Witala jest. 
ciepła, i nabiera niemal aksamitnej 
głębi przy stosowaniu tempery. 
Rzecz jasna, że Wital daleki jest 
od naturalizmu, ale oscyluje mie- 
dzy tym kierunkiem, a postimpre- 
sjonizmem. 

Pod tym względem charaktery- 
styczny jest najbardzicj udany 0- 
braz „Wnętrze”, w którym chodzi 
artyście o pokazanie rzeczywistoś- 
ci przez pryzmat własnego oka 
'Ton obrazu jest szarawy, ale jedno 
cześnie całość zbudowana jest ra- 
czej na. niebieskawym, który umc- 
żliwił wydostanie głębi i przestrze- 
ni. Tę brawurę wykazuje Wital 
poza tym w kilku pięknych pejza- 
żach i w rodzajowych scenkach z 
ghetta w Wilnie. Bardzo interesu- 
jące są również portrety, oraz kom 
pozycje figuralne. Rozmaitość tech- 
nik, uprawianych przez Witala (m. 
in. przeworyt, rysunek), świadczą 
o wszechstronności zinteresowania. 
Nie ma jeszcze wirtuozerii, ale jest 
niewątpliwie dużo talentu, oparte- 
gc na rzetelnej pracy, bezpośred- 
niości. a zarazem powadze w po- 


traktowaniu tematu. 
„ Gelski, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (342) 
22.05 Symfonia H-moll Szuberta, Wa- 


riacje na orkiestrę Mindemitha i 
Wariacje Elgara 
WIEDEŃ (507) 


1540 Kwintet smyczkowy C-moll Mo- 
zarta. 
BRUKSELA (484) l 
21,00 „Tip-Toes“ — operetka Gershwi- 


na. 
PRAGA (470) 
20.05 Symfonie I i IX Beethovena. 
SZTUTGART (523) 
19.45 Opery Pucciniego 
„Siostra Angelica". 
MONACHIUM (405) 
20.00 Fragmenty z oper R. Wagnera. 
SZTORHOLM (426) 
2110 „Madame Butterfly“ z Teiko Ki 
wą (2 akt). 
MEDIOLAN (368) 
16.30 „Gloria* — opera Cilei. 
21.00 „Hrabia Luxemburg'* — operel- 
ka Lehara. 


ET TTE TWE ZETPE 7 CUT EEDEN 
ULGOWE PRZEDSTAWIENYE „GŁU- 
PIEGO JAKUBA“ 

Żyd. Zw. Skaut. zawiadamia, że w 
piątek, dn. 28 bm. o godz. 20.30 odbę 
dzie się w teatrze Kameratnym (ul. 
Cegielniana 27) przedstawienie kome 
dii p. t. „Głupi Jakub“ z K. Junoszą 
Stępowskim. Bilety od 49 gr. do naby- | 
cia w bibliotece p. Nelkenowej, Piotr 
kowska 58, od godz. 10 do 20 w. i w 
lokału związku przy ul. Piotrkowskiej 

110 od 20.30 do 22.30. 


„Płaszcz” i 
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p Duchowny ukarany 
-a używanie niewtašciwe 
pieczątki 


Powiatowy sąd starościúski w 
Lodzi rozpatrywał wezoraj sprawę 
ks. Józela Pągowskiego, stojącego 
na czele własnej parafii ongiś ma 
riawickiej w Zgierzu przy ul. Sło 
wackiego 6. i 

Ks. Pągowski jest urzędnikiem 
stanu cywilnego. Władze stwier- 
dziły, że w latach 1936 i 1937 ks, 
Pągowski używał do wydawanych 
przezeń dokumentów  nieprawnej 
pieczątki biskupa starokatclickiego 
kościofa, w związku z czym posta- 
wiono go w skan oskarżenia, 

W wyniku rozprawy ks, Pągow= 
ski skazany został na 100 złotych 
grzywny z zamianą na 7 dni aresz- 
tu. 


Żądania higienistek 
zatrudnionych na pun- 
ktach lekarskich 


Jak już donosiliśmy higienistki 
zatrudnione ma punktach lekar- 
skich ubezpieczalni społecznej pod- 
jęły akcję o podniesienie płac. 

Higienistki te opłacane są nie 
bezpośrednio przez uubezpieczalnię, 
lecz przez lekarzy punktowych, ©- 
trzymujących ryczałtowe wynagro- 
dzenie na całkowite utrzymanie ga- 
binetów wraz z obsługą pomocni- 
czą. 


Migienistki obecnie występują x 
żądaniem podwyższenia płac. o 20 
procent i układ już wypowiedziały. 


W sprawie tej na wtorek 25 bm. 
zwołane zostało o 19-ej w lokalu 
związkowym przy ul. Wysokiej ©- 
gólne zebranie higienistek, na któ- 
rym omówione mają być wszystkie 
sporne sprawy i podjęte mrkwały 
co do dalszej akcji. 


Jedziemy . 
do Zakopanego 


. W duiach od 29 stycznia de 8 
lutego r. b. na zawody łyżwiarskie 
Pilska — Łotwa, liga popierania 
turystyki organizuje wycieczkę po- 
ciągieni popularnym z Łodzi do 
Zakopanego. 


Pociąg teu zestawion „będzie 2 
wagonów pulmanowst i z miej 


scami numerowanymi i urnchomio 
ny wedlug następującego rozkładu 


jazdy: 

Ddejście ze st. Łódź-Fabr, dnia 
29, I, godz. 20.35; 

Przyjście do st. Zakopane dnis 
30. T. godz. 6.45; 

Odejście ze st. Zakopane dnia 
2. 1. godz. 21.45; 

Przyjście do st. Łódź-Fabr. dnia 
3. I. godz, 6.43 

Cena przejazdu w obie strony 


wyncsi 14 zł, 30 groszy od esoby, 
przy czym do karty kontrolnej na, 
tern pociąg dołączony będzie ku- 
pen, upoważniający uczestników w 
Zakopanem do wycieczek « prze- 
wodnikiem. 

Karty kontrolne r 

są do nabycia w biurar* 
„Orbis” i „Wagons Liw -voh W 
Łodzi. 

Szozegóły w afiszach. 


. 


ÓDCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem sekcji odczyłowej Pol- 

skiego Czerwonego Krzyża dziś o go- 

dzinie 12 min. 30 w sali P. C. K. przy 

ul, Piotrkowskiej 190, oficyna, I pic- 

tro, p. dr. Justman wygłost odczyt nt 

„O ostrym zatruciu alkoholem". 
Wstęp hezpłatny. 


ZW. CHEMIKÓW ŻYD. W POLSCE, 

ODDZIAŁ W ŁODZI 
urządza we wtorek, dnia 25 stycznia 
b. roku, o godz. 20.30 w lokalu Izby 
polska - palestyńskiąż przy ul. Monir- 
szki 2, zebranie członków z następuja- 
cym porządkiem dziennym: 1) Zagajć- 
nie, 2) Odczyt p. inż. Sz. Markusa n. i. 
„Oczyszczanie wody dla celów prze- 
| mystowych*. 3) Herbatka towarzyska, 
4) Żywa gazetka chemiczna, 5) Dysku- 
sja. — Wstęp dla członków i wpro- 
wadzonych gości. 


FLORENCJA - WENECJA (Neapol) 
i WIEDEN 9-—17. Il. zł. 198.- 


eniT TAS i informacje: 


Wagons-Lits\Cook, Piotrkowska 68 tel, 170-70 
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TABELA NIEURZĘDOW 
(Bez gwarancji) 3, 
W, dniu dzisiejszym wylosowa 
ne zostały następujące numery: 
5.000 zł. — 68180 


146 48 78 84 561 663 700 36 82 825 
59072 95 245 406 602 58 92 710 23 30 
52 987 

60111 214 421 502 75 880 948 95 
61004 73 324 412 529 606 713 843 925 
62039 47 100 14 27 43 82 333 642 48 


i — 140043 50 66 85 784 975 63005 25 195 478 543 
m orać A S h 85642 |632 37 80 763 910 34 64093 123 80 29 
10. m1? 890*= |9309 82 401 42 708 865 964 65187 223 

(13144 504 763 830 66060 134 245 333 611 63 


5.000 zł. — 10407 36224 189388 

2.000 zł. — 4063 37336 59936 
63164 85683 99659 96254 112747 
125833 131158 140246 160110 
167073 178473 178956 187360 

1.000 zł. — 63110 18465 21927 
22831 281385 28868 32671 39543 
38603 41125 43793 40037 49298 
50010 67461 71592 72204 72091 
80074 98626 97239 96435 102324 
106945 122606 136955 155499 
165073 180784 188186 189626 
193609 


760 94 819 73 950 67106 351 434 52 605 
718 812 53 68043 231 366 80 403 46 502 
49 608 908 69036 186 226 650 60 861 
70033 106 28 77 229 356 451 502 65 
626 900 55 71166 71 96 304 77 435 621 


Ə 4 


Zi. 1.000.000 


można wygrać w szczęśliwej kolekturte 


Gh Wolman Narutowicza 38, 


Plac Reymonta 3/4 


nn nn 
843 72250 425 680 742 98 871 73103 211 
44 454 70 581 616 927 57 74392 463 586 
625 740 75054 276 387 94 465 580 83 
726 813 978 76002 4 131 96 208 68 632 
790 96 889 77011 196 731 48 808 979 
78413 32 78 529 654 791 816 33 79149 
386 556 665 869 977 88 

80073 357 525 37 40 657 704 848 28 
48 81039 91 120 218 380 476 506 804 
816 82021 161 89 365 88 531 679 881 
86 83010 76 101 228 342 76 440 68 583 
84078 116 303 79 428 868 76 941 91 
85259 66 636 7 0787 879 910 44 45 86054 
182 355 611 65 746 828 87052 61i 221 
310 507 706 85 98 908 88473 648 765 
806 89125 287 351 446 556 35 764 828 
913 39 

20082 90 133 209 84 98 725 59 538 83 
91350 501 728 66 80 929 57 92046 77 
124 66 79 501 41 624 701 26 43 45 81i 
25 93187 280 627 95 701 869 94053 55 
92 143 200 373 474 545 52 76 608 12 
948 95015 16 74 211 363 638 43 50 58 
708 96103 41 52 327 517 854 96 97020 
142 272 73 330 452 580 737 843 915 19 
67 98026 93 218 35 50 300 1 6 14 56 495 
556 95 888 993 99064 228 335 569 767 
822 69 923 

190041 83 350 540 683 705 17 58 69 
S4 968 101021 157 411 49 501 65 91 703 
5 56 60 794 83 87 102057 108 359 452 
564 666 724 828 962 68 69 33 103051 
103 26 38 593 715 808 12 75 941 104003 
179 89 95 206 93 344 493 513 736 105060 
388 80 605 831 908 71 106029 68 113 
54 324 433 547 790 869 904 12 74 75 
107248 49 365 708 108359 403 507 678 
726 51 823 922 ba 109044 186 537 45 

1100382 5 7114 72 91 304 36 531 69% 
881 931 111087 475 84 518 72 633 53 
96 820 916 112114 39%6 493 94 683 86 
713 79 829 11 113693 834 114101 378 87 
438 543 773 841 115030 137 241 84 97 
340 540 80 650 868 116143 203 311 426 
30 513 22 39 615 70 747 811 3 7912 
117125 54 61 219 51 65 455 65 906 46 
118227 70 545 401 631 50 78 30 990 
119212 15 93 352 615 253 715 19 45 838 
67 990 

120099 126 257 415 574 121194 297 
481 658 122126 255 353 79 471 77 546 
67 684 841 88 123352 428 531 894 95 
124008 147 66 98 215 91 504 628 59 
125013 17 24 379 453 77 665 851 911 76 
126408 527 777 833 906 10 127173 98 
284 331 601 43 81 832 913 29 128343 610 
719 908 129298 375 414 42 55 546 608 
817 950 

130281 353 595 803 34 931 131058 167 
272 446 503 624 64 77 132129 230 547 7 
3624 32 759 884 133506 25 59 657 802 


Po zł. 200 

12 99 128 95 234 42 352 67 569 6t2 
892 916 29 1050 78 250 345 66 97 524 
658 750 916 2034 198 203 422 639 731 
78 848 77 82 912 3137 268 453 69 684 
755 883 986 4085 792 810 15 20 96 5161 
321 406 724 6044 249 305 61 456 550 
705 18 850 935 47 7203-308 45 540 66 
605 12 71 8014 105 72 288 322 32 88 
198 537 734 973 9186 269 73 88 337 
74 459 549 676 39 738 99 49 77 

10102 29 249 79 80 407 96 679 80 
734 94 11011 62 205 382 12578 87 631 56 
59 937 13016 43 110 35 330 63 411 704 
91 67 809 27 32 14051 134 216 336 40 
114 591 645 720 21 902 49 15001 115 
96 283 457 626 785 934 94 16133 58 
203 8 344 414 529 628 737 47 74 17000 
589 777 900 10 64 18138 270 359 433 611 
679 867 33 19313 77 550 778 938 76 

20023 31 94 106 55 286 375 420 6561 
735 72 892 922 75 21291 447 56 89 514 
S0 650 766 801 61 937 22105 207 561 
677 92 917 23009 25 38 127 279 328 69 
116 46 24054 268 324 88 817 25262 483 
94 568 631 700 22 32 44 57 26109 37 715 
27116 235 404 580 704 28183 311 12 61 
82 93 472 550 621 814 26 966 35 29011 
22 37 110 233 517 667 92 759 866 995 

30223 940 31087 501 639 98 830 924 
88 32113 33 56 215 360 86 410 24 601 
79 750 33159 296 349 425 96 539 819 326 
17 56 34149 204 318 68 546 59 794 921 
31 73 35024 28 71 431 60 75 618 % 812 
50 918 36068 139 68 279 305 416 625 53 
17136 3/ * 464 780 38425 75 532 652 834 
39104 54 478 997 i 

40134 51 84 302 10 426 666 768 75 
881 930 41025 190 236 429 582 632 705 
16 38 42083 115 94 406 818 63 68 43014 
59 141 71 274 369 489 553 641 84 800 
27 914 22 44156 232 306 22 466 76 622 
62 90 958 45001 79 149 294 556 46046 
114 25 31 32 342 85 488 561 606 860 
930 47274 460 720 52 87 889 48057 %5 
178 92 274 606 26 52 59 95 97 623 887 
49049 238 66 467 606 17 50 68 J 721 
843 9687 

50123 3%/ 568 880 906 22 50 87 51242 
310 64 417 581 709 24 8%0 52039 82 139 
90 271 337 613 84 87 721 87 966 63073 
173 392 482 511 36 46 48 685 875 935 
54248 82 643 84 721 81 84 037 55017 
162 93 386 07 187 635 83 809 96 933 
56045 177 263 85 626 76 57004 151 61 
88 243 445 583 602 14 748 870 954 58218 


KINO Dziś 57 922. 134511 63 743 802 135151 264 
136287 460 539 1 
CA $ | NO powtórzenie | |37057 223 551 623 719 804 27 91 913 
premiery! 138116 93 288 473 540 92 720 68 89 902 

KEEA PIE, 139273 303 686 923 45 96 


140065 109 43 358 682 141091 133 349 
95 627 738 837 90 942 142006 238 65 
85 307 515 602 821 39 143036 47 98 254 
474 542 681 96 758 942 144203 35 41 
352 89 456 590 614 758 59 829 79 998 
145008 67 79 288 648 96 757 146052 56 
177 86262 547 601 758 147211 72 307 
460 622 148089 420 771 809 924 149243 
92 569 640 806 951 


BODOLZYMSZA 


po raz pierwszy razem 


Z 


W ciagu dnia wczorajszego w do 
mu przy ulicy 11 Listopada 22, w 
którym 9 osób poniosło śmierć na 
skutek zatrucia gazem, ptowadzo- 
ne bylo nadal energiczne docho- 
dzenie, 


oraz Grossówna, Ćwiklińska, 
Fertner, Znicz, Orwid 
w kapitalnej komedii 


Około godziny 10 rano odpieczę- 
towano mieszkanie Goldmanów, do 
którego onegdaj, jak dorosiłiśmy. 
cla celów cksperymentaftych wpu- 
szczono żywego gołębia. 

Po otwarciu drzwi okazało się, 
że ptak żyje, Wskazuje to na to, 
iż jedyną i wyłączną przyczyną 
smierci rodziny Goldmanów i pozo- 
stałych osćb było wlatnianie sią 
gazu przez otwarty kranik- rury 
gazowej. 


muzycznej 


RobertiBertrand 


czyli DWAJ ZŁODZIEJE 


e Dcera BOOT. 


Ceny od 


Dziś 
og. 121 


23. 1.— „GŁOS PORANNY“ — 


WYGRAŁ NA 


150073 121 27 286 468 646 900 151136 
97 406 695 785 959 152038 105 364 415 
67 76 513 90 777 844 153051 358 466 
592 806 94 930 154012 73 509 966 155326 
306 564 660 85 726 811 38 70 965 156001 
54 194 730 35 958 157155 90 439 856 940 
41 57 77 158188 573 869 90 6 8 23 60 
159016161 264 522 652 962 

160079 187 89 201 87 470 821 951 57 
161061 413 508 21 600 703 811 23 29 
67 912 162202 356 493 848 902 163033 
115 471-573 635 833 164021 132 48 60 
406 549 820 86 165101 224 700 886 
166058 426 57 60 390 741 74 167001 12 
124 25 65 75 257 87 512 778 168073 356 
610 82 84 764 68 72 838 169085 361 706 
78 804 


170015 801 33 171003 55 140 35t 
808 967 172253 907 85 173223 573 
98 02 38 174235 392 440 93 799 
977 174070 105 39 273 81 414 
176107 564 769 935 177178 257 309 
738 83 178162 367 468 607 1790040 
503 700 52 39 


180050 51-53 274 565 738 864 950 
181155 258 529 75 602 875 965 182134 
236 306 458 517 603 945 183147 218 53 
491 99 715 64 888 184018 76 110 527 31 
32 714 56 826 46 185231 97 726 51 865 
89 919 82 186031 55 454 75 542 45 745 
187253 426 508 51 608 769 838 954 
188025 196 248 70 854 9247 189061 164 
270 493 968 

190067 257 309 98 421 30 608-701 865 
902 191000 130 218 83 95 323145 .452 


631 
747 
833 
583 
419 
489 


1938 _ 


16 428 627 19007 766-806 924 

20430 578 89 21028 276 392 528 22015 
72 225 918 23 28041 138 715 82.81 24118 
347 700 96 5120 70 216 560 769 26403 
448 587 723 912 27179,271 664 70 28186 
301 4 524 687 728 958 29088 173 297 
475. 533 

30196 298 315 93 489 732 93 31342 403 
44 513 618 41 91 794 847 32037 218 621 
817 33131 267 449 519 627 34095 222 93 
452 36 35280 699 800 939 36066 312 605 
74 37601 746 38180 344 588 718 806 
39268 332 636.798 829 

41288 42072 186 87 204 59 352 98 
43094 496 99 665 777 44061 594 45227 
422 760 46041 78 134 482 85 675 47005 
98 301 510 600 812 48166 248 717 816 
98 49018 226 748 3895 985 


50174 347 52 510 685 993 51100 635 
728 52091 258 540 56 802 352 982 53248 
126 830 54012 407 795.55069 554 612 20 
63 803 56503 730 57183 262 317 686 976 
58062 165 246 438 50 658 864 59200 482 
544 919 

60125 212 570 97 972 61228 300 12 
741 807 15 62064 303.444 035 63831 416 
87 765 867 .64402 743 66 65241 75 78 
324 432 689 66165. 791 67016 743 66 
65241 75 78 324 432 689 66165 791 
67016 88 121 457 575 68080 69321 751 
402 559 753 62 

70488 736 71081 184 72115 327 67 
439 71 594 73180 88 412 834 74059 63 
422 985 75107 60 96 482 561 76402 17 
504 979 80 77036 42:508 55 68 683 


Doniosłe zmiany w Loterii. 


W. planie gry nadchodzącej 41 Loterii- 


Dyrekcja Mono- 


polu Loteryjnego wprowadziła szereg korzystnych zmian 
(jak: podział losów na 5/5, redukcja Nr. Nr. do 160.000 itd.) |453 557 885 29080 248 
dzięki czemu wydafnie powiększyły się szanse grających. 
Celem zapoznania się ze szczegółami nowej gry, zechcą|33107 212 537 34429 573 735 60 800 


zainteresowani zgłosić si 


JATK 


© do Kolektury 


Piotrkowska 22 
Piotrkowska 66 
Nowomiejska 


1 42013 214 


11 
LOTERII? 
43 92 95 511 bal 627 867 
is0tt5 230 516 151386 951 152005 


308 469 606 1532705 84 427 519 771 
914 84 154037 343 707 816 155141 
693 156502 726 817 24 157050 76 
300 159018 126 294 454 564 617 
159315 88 139 98 741 921 

1600262 95 850 82 161477 798 593 
162311 649 163171 595 608 47 87 
78 907 78 164116 256 70 91 588 736 
165119 50 592 853 166289 167787 
16858 1758 928 169039 245 402 773 

170076 134 234 50 171378 784 869 
172122 328 466 546 623 71 981 95 
178110 453 550 959 174194 787 965 
175167 271 761 176441 522 975 177002 
54 550 727 41 178146 282 356 512 55 
624 55 827 179150 257 696 894 

180085 63 361 798 829 32 181694 838 
966 94 182305 17 621 28 749 862 183344 
752 872 184651 873 185028 87 192 262 
359 408 685 186312 415 813 97 187012 
78 93 275 475 188100 316 503 17 37 66 
189101 227 695 941 90 

180097 191096 367 442 961 192484 
918 193228 194388 686 924 28 34 


TRZECIE CIĄGNIENIE 


Po zł. 200 
441 555 629 900 6 1000 80 402 8X 
605 81 748 98 894 96 2433 571 626 73 
924 3709 4272 309 597 51006 551 632 
720 902 71 6736 86 818 7167 907 8010 
9062 279 


10044 337 451 11646 68 74 12623 28 
40 819 51 99 13015 77 264 323 432 592 
636 935 14087 616 978 15033 89 225 
690 876 16014 71 135 256 887 17119 211 
388 77 525 731 18758 19050 393 

20315 405 565 662 798 959 21606 147 
293 22444 884 932 23006 259 325 84 916 
47 24167 885 25216 78 321 603 10 26417 
Ta 76 778 901 27772 919 28002 202 60 


734 32525 


898 
419 
150 
137 


970 
705 
831 
952 


30024 603 31331 601 85 
35480 914 36104 


35480 914 36104 613 778 37037 120 344 
658 89 803 58167 856 39013 
551 627 823 40 40290 466 647 739 50. 


41105 291 312 507 655 720 22 67 
553 761 43018 30 83 211 
41942 96 45045 107 295 611 83 761 921 


gdzie wydawane są hezpłatnic prospekty gry jak równicz|51 46309 548 666 564 47252 48504 538 
ndziela się wszełkich informacji. 


LOSY DO 1 KLASY 41 LOTERH TAMŻE JUŻ DO NARYCIA.|352 464 672 54037 309 516 606 95 887 


324 192126 68 339 626 67 771 967 193295 
319 54 472 771 916 55 104049 409 87 
516 35 778 


DRUGIE CIĄGNIENIE 
20.000 zł. — 19688 
15.000 zł. — 67515 
5.000 zł. — 13694 15655 23661 
29881 81740 101155 116595 
123597 143248 


2.000 zł. — 14654 15086 25991 
27038 28098 35891 47348 49059 
53662 53669 55878 62040 76625 
78154 80004 84244 95088 110715 
113748 115551 149715 151466 
163093 188626 190214 

1.000 zł. — 8412 25530 27112 


58089 60318 69972 72345 
86618 101610 110490 112241 
112776 122859 130873 131880 
135612 138626 148673 153829 
171601 174038 175914 


Po zł. 200 

392 800 976 1156 308 508 
996 3018 613 14 812 65 900 4074 
639 5184 614 943 6100 462 500 
7248 465 542 624 935 77 8113 679 
906 9013 67 577 698 909 46 

10213 29 589 851 99 931 11191 
206 12094 340 74 499 782 976 13209 538 
818 52 923 72 14215 92 620 61 62 703 
15054 142 277 566 862 981 16131 591 
803 17263 415 36 772 95 18072 80 511 


73117 


2029 723 


204 
832 
742 


611 


Z calą dokładnością przyczynę 
wypadku zbada jeszcze w ponie- 
dział”k komisja fachowa, którą z 
Warszawy sprowadza łódzka ga- 
zownia miejska. 

Wezoraj przed południem w wy- 
dziale śledczym kontynuowane by- 
ły badania pracowników gazowni; 


CZAR MUNDURU. 


— Marysiu — zwraca się pani 
mecenasówa do służącej — wcale 
mi się nie podoba, że twój narze- 
czony jest żołnierzem! 


36301 42023 48811 56173 56256, 


78578 670 706 805 79179 990 


974 49194 272 547 865 914. 
50065 215 90 323 52 455 540 5220% 


55006 206 28 417 657 745 56021 85 50% 
57808 66 58127 380 636 84 734 59208 


-80288 757 968 81385 814 44 82228 81|315 6$ 596 901. 


53099 234 562 34099 123 76 329 92 85208 


70 457 620 24 754 953 86276 500 58 965 |- 


93 87046 125 332 532 600 72 9 870 91 
385164 206 22 54 765 89087 520 86 95 
787 287 


90252 304 485 704 344 96 913 21170 |7 


910 92185 214 761 932 35432 55 689 
813 94045 297 568 678 730 885 95288 
327 426 636 734 922 96598 895 97029 
39,151 286 302 98884 99066 326 496 
829 38 78 939 52 %6 

100003 67 923 50 101020 309 31 557 
687 725 884 102185 358 424 72 530 64 
785 930 103072 471 611 605 764 935 
104033 178 237 697 105057 248 427 918 
93 106983 84 617 985 107130 343 84 500 
690 108006 45 213 371 549 100096 377 
517 711 85 

110215 89 394 458 90 528 935 111145 
444 739 112514 591 113214 959 114535 
757 115289 537 630 835 945 68 116092 
101 648 783 922 117279 468 765 927 
118657 949 119328 562 669 857 914 

120413 595 603 781 837 121226 961 
6G 122128 642 990 123082 408 846 94 
124225 845 99 918 125262 439 782 94 
126046 219 51 641 127414 24 595 128438 
564 129115 

130316 78 82 
35 462 669 959 71 83 132631 755 
928 38 85 134846 155166 68 512 27 
136083 226 355 409 536 740 814 932 
157098 112 240 412 921 1383490 631 973 

140192 95 392 458 739 890 915 141306 
425 532 616 65 740 142550 854 143176 
144180 447 790 830 47 145082 176 534 
740 966 146538 40 71 147038 67 288 
374 484 619 148074 109 521 618 14910 
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FFZYGZYNI magedi przy ul. 11 Listopada 22 


ulatniał się przez otwarty kranik rury. — Zwolnienie 
z aresztu obu pracowników gazowni 


Franciszka Klepczarka i Bolesława 
Głowackiego. W południe z polece- 
nia sędziego śledczego obu wypu- 
szczono na wolność, jednakowoż 
dochodzenie przeciwko nim toczy 
się nadał. 

Wczaraj mieszkanie Goldmanów 
zostało znów opieczętowane i od- 
dane pod dozór administratora do- 
mn — p Sieradzkiego. 

Zwłoki Helmy Zemłćwny i jej 
dziecka znajduje się nadal w pro- 
sektorinum miejskim, dokąd w dniu 
wczorajszym zgłosiła się rodzina 
tragicznie zmarłej. Pogrzeb Zem- 
łćwny odbędzie się na koszt mia- 


ali 


7 107008 22 219 
116 


t e 555 11512 
450 535 6%5 790 ISITA |521 615 117180 955 11 


47 |316 714 878 920 119432. 


+|122329 621 28 93 


„|955 1 


60456 883 61212 328 87 62206 1350 
702 63013 158 328 622 64301 KZ 6235 
29 729 98 65103 893 66502 

77 872 978 68009 101 460 88 

4 69351 442 617 89 887. s 

70344 596 750 980 71011 289 

633 833 975 72230 391 73038 9% 

303 74028 51 154 68 98 314 956 GÍS 
705 994 76698 821 972 77464 545 931 
78770 79099 170 454 82 640 67 787 855 

80611 818 81034 270 71 348 910 82133 
670 83348 620 770 813 81764 5 85374 
535 707 72 86009 285 409 638 87579 
569 880t7 315 72 557 714 89038 225 
923. 

90072 159 63 86 406 732 91320 %5 
92241 875 963 93253 664 959 94256 454 
718 95256 379 965 96050 314 461 600 
97087 435 76 98589 744 99566 798. 

100525 935 101064 77 386 604 54 716 
02400 524 368 103164 338 661 792 
104067 510 694 992 96 105008 93 273 
97 503 604 967 106147 298 744 855 976 
744 885 976 108031 270 
0 109511 884. 

110702 953 111316 497 730 922 44 
112421 710 879 113046 484 528 114065 
0 251 436 526 704 949 116471 
8082 122 74 202 


120057 129 99 466 523 27 121131 684 
;5 123425 124166 284 
302 416 1250381 574 789 126220 329 91 
640 84 127218 50 304 630 128447 6% 
731 36 957 129050 61 113. 

130000 48 644 797 818 58 131429 368 
32542 926 135247 87 303 44 450 
762 828 134199 297 135093 292 713 
136077 148 99 207 451 74 848 81 137136 
478 667 958 73 138321 55 444 139325 
470. 

140169 
421 502 142407 628 910 67 143159 265 
366 88 736 874 999 144293 332 637 88% 
145102 77 323 402 14 514 783 879 
146216 84 619 147158 591 619 831 69 
148215 31 334 51 798 804 149268. 

150190 366 745 151073 129 152293 
456 614 904 84 153108 17 902 154255 
430 155016 295 828 975 80 166672 729 
157547 653 82 789 938 158027 90 169 
542 811 18 65 159097, 

160242 705 29 162578 606 756 
163307 510 629 760 901 164176 
165262 64 93 354 579 613 166606 58 
3 167290 99 461 323 168057 174 
549 636. 

170287 319 73 827 171082 135 57 
394 456 514 729 172145 53 278 483 630 
821 61 986 173240 431 968 174137 85 
229 572 620 175524 713 818 176856 971 
177087 391 451 524 728 913 178178 262 
430 737 825 179071 152 673. 

180157 336 589 825 924 181111 407 
90 550 780 931 49 182012 22 559 822 
71 183383 497 134090 443 868 922 92 
185119 327 428 566 68 93 186050 928 
44 90 187494 824 876 188143 57 496 987 
189218 641 98 953 81. 

190437 557 20 356 191568 925 


203 632 33 875 141065 78 


| 


800 
448 


700 
225 


— Nie dziwnego, bo pani sama | sta. prawdopodobnie w dnia ji- 192005: 70 149-308 6874193248 191380 


ma za męża cywila! 


trzejszym 


1685. 
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Udział Bonnet'a w nowym gabi- 
necie francuskim zdaje się wskazy- 
wać, że problemowi uzdrowienia 
franka poświęcona będzie duża u- 
waga. Warto w związku z tym 
przypomnieć, że wydarzenia ostat- 
nich tygodni na odcinku  fimanso: 
wym sa czwartym z rzędu kryzy- 
sem waluty francuskiej w ostatnich 
latach. 

Pierwszą przemianą © charakte- 
rze zasadniczym była reforma, która 
doprowadziła do utworzenia „fnan- 
ka Poincarego”. Waluta francuska 
znajdowała się wówczas łącznie z 
szeregiem innych odcinków gospo: 
darki narodowej w sytuacji niezwy 
kle trudnej i trzeba było wielkiej 
energii oraz olbrzymiego antoryte- 
tu, jakim cieszył się Poincare, aby 
przeprowadzić szereg zasadniczych 
posurięć reformatorskich, Po tym 
przyszła reforma walutowa frontu 
ludowego, przyszła dewaluacja i u- 
tworzenie funduszu wyrównawcze- 
go związanego ze współdziałaniem 
Stanów Zjednoczonych oraz Anglii. 
Nad kołyska tego franka stał mini- 
ster frontu ludowego, Vincent Au- 
riol, Dewalnacja nie dała jednak, 
jak wiadomo, oczekiwanych wyni- 
ków, a nawet w powiązaniu z ca- 
iym szeregiem posunięć w dziedzi- 
pie ustawodawstwa socjalnego, spo 
wodowała dla gospodarki francu- 
skiej poważne trudności. 

Wówczas przyszedł jako minister 
finansów Bonnet ze swym nowym 
frankiem o zmiennym kursie. Tru- 
dno uczywista przewidzieć, jak bę- 
dą się kształtować dalsze losy wa- 
luty franeuskiej. Warto jedynie 
przypomnieć, że obecny poziom we 
dług notowań !ondyńskich oznacza 
dalszą deprecjację wartości waluty 
francuskiej w granicach około 8 
procent, Według opinii City lon- 
dyńskiej, nie należy oczekiwać w 
przyszłości tak znacznej poprawy 
sytuacji waluty francuskiej , która 
tmożliwiłaby przywrócenie poprzed 
niego parytetu. Dwa względy prze- 
mawiają, według opinii City. prze- 
ciwko takim możliwościom. W pier- 
wszym rzędzie koła linansowe An- 
glii, przykładające dużą wagę do 
technicznych problemów manipulo- 
wania walutą, wskazują, iż czynni- 
ki techniczne wykluczają możli- 
wość nagłej i dużej poprawy. Wy- 
magałaby ona bardzo poważnego 
wysiłku finansowego i zaczerpnię- 
cia rezerw dewizowych oraz złota 
z zasobów, jakimi dysponuje Tun- 
dusz wyrównawczy, Byłoby to rów 
nież możliwe tylko wówczas, gdy- 
by na rynku kapitałowym Francji 
nastąpił gwałtowny przełom w po- 
staci niezwykle iutensywnej repa- 
tviacji kapitałów, które w ostatnich 
miesiącach  odpłynęły zagranicę. 
Zdariem City, trudno oczekiwać 
tych zjawisk. Z jednej strony fun- 
dusz wyrównawczy nie może dys- 
ponować dla tego celu zbyt wielki- 
mi zapasami zlota i dewiz z uwagi 
na napiętą sytuację międzynarodo- 
wa, Z drugiej strony sytuacja go- 
spodarcza Francji nie pozwala ra 
razie przewidywać tak gwałtownej 
poprawy, któraby spowodowała na- 
głą repatriację wywiezionych 2 
Francji kapitałów. 


Poza monieńtami technicznymi 
również i sytuacja gospodarcza 
Francji nie pozwala przewidywać 
zhyt gwałtownej i szybkiej popra 
wy na odciaku waluty, Wskaźnik 
ren w ostatnich tygodniach ponow- 
nie wzrósł, zwłaszcza w związku 
z podwyżką taryf przewozowych, 
niektórymi podwyżkami płace i czę: 
ściowym wzrostem sen Surowców, 
Premie eksportowa, jaka otrzyma- 
ła gospodarza francuska w paź: 
dzierniku 1937 roku może już w 
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nejbliższym czasie ulec likwidacji. | 


Analizę te rależałoby zakończyć 
przypomnieniem, że sytuacja walu- 
ty francuskiej związana żęst ostat- 
nia z porozanieuiami międzynaro- 
dowymi opartymi na współpracy z 
Londynem i Waszyngtonem. Dla- 
tego też jest rzecza zrozumiałą, że 
takie lub inne posuniecia nowego 
rządu musiałyby być podjęte w po 
rozumieniu z Ameryką i Anglią. 
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Wicepremier Kwiaikowsisi w Łodzi 


Minister skarbu przybyć ma na uroczystość poświęcenia fabryk. ianitalu 


(W początkach marca oczeki- 
wany jest 
PRZYJAZD DO ŁODZI WICE- 
PREMIERA I MINISTRA SKAR 
BU, INZ, EUGENIUSZA KWIAT 

KOWSKIEGO 
Wicepremier Kwiatkowski przy 
być ma do Łodzi w związku z 
uroczystością poświęcenia i uru 
chomienia pierwszej w Polsce 
fabryki wełny syntetycznej z 
kazeiny, Spółki akcyjnej „Po- 
lana* w Pabianicach, która po- 
dejmuje produkcję lanifalu we- 
dług patentu włoskiego. 

Wraz z wicepremierem Kwiat 
kowskim przybyć ma do Łodzi 
grono przedstawicieli rządu, 
wyższych władz wojskowych, 
centralnych organizacji gospo- 
darczych itd. ` 


Nowe tory, na jakie wchodzi 
światowa gospodarka  wżókienni- 
cza wskutek rosnącego gwałtow- 
nie udziału wszelkiego rodzaju | 


włókien syntetycznych, spowodo- 
wały zkolei daleko idące przeohra- 
żenia także na rynku produktów 
ralniczych, z których wyrabia się 
włókna sztuczne (celuloza — z drze 
wa, lanital — z kazeiny). W jed- 
nym z ostatnich numerów wiedeń- 
skiej „Neue Freie Presse” znajdu- 
jemy na ten temat następującą wia 
domość, która dotyczy międzynaro- 
dowego rynku kazeiny, a która za- 
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DZIAŁ: BUCHALTERYJNO-REWIZYJNY 


pod kierownletwem 


SPECJALISTÓW-PRARTYK6W i NAUKOWCÓW 
Łódź, Piotrkowska 80, tel. 224-91 i 274-15 


załatwia FACHOWO wszelkie 


zachowaniu tajemnicy zawodowej i handlowej. 


| interesuje także nasz przemysł wo- 


bec zapoczątkowanej już w Polsce 
produkcji lanitalu: 

„Wobec stale wzrastającego roz- 
woju lanitalu w świecie Holandia 
nie może podołać zapotrzebowaniu 
na surowiec — kazeinę włókienni- 
czą — dla wyrobu nowego włók- 
na. Podczas gdy pewne holender- 
skie koła mleczarskie, zwłaszcza 
na północy kraju, widząc gospo- 


sprawy BUCHALTERYJNE przy 


d 


| 


darcze Korzyści, jakie to za sobą 
przynosi, podjęły niezwłocznie 
produkcję kazeiny włókienniczej, 
— inni tracą czas głównie na to. 
by wyświetłać kwestj, natury czy- 
sto formalnej, kt're ńie są w žad- 
nym związku 2  gospodarczem i 
istotnem znaczeniem tej sprawy. W 
tych warunkach Argentyna, którą 
Holandia  uprzedziła, przystąpiła 
niezwłocznie do podjęcia nowej 
produkcji, ponieważ stanowi ta 
pierwszorzędną okazję zbytu mleka 
chudego, które kraj ten posiada w 
wielkiej ilości. Pierwszy zespół spe 
cja!nych maszyn, koniecznych do 
tej produkcji, odpłynął już z Genui 
do Buenos Aires; w krótkim cza- 
się nastapi wysyłka dalszych ze 
społów. 

Cena Światowa kazeiny spada 
tymczasem w dalszym ciągu w sil- 
nym stopniu. Argentyna notuje dla 
znacznych ilości do dosławy w 
1938 roku Ł, Sterl, 30.00 za tonnę 
cif port europejski” 


Drożuzna wyrobów włółcienniczuch 


Przemysł włoski odbija sobie swe straty eksportowe na rynku 


Onecgdaj w Stowarzyszeniu i 
Techników odbył się odczyt 
INŻ. KAROLA BAJERA, dyrek- 
tora izby przemysłowo - hamdlo 
wej w Łodzi, n.t. „Polityka wio 
skiego przemysłu włókiennicze- 
go w dziedzinie włókien zastęp- 
czych, 

Przed przysiąpieniem do wła 
ściwego referatu, który zobrazo 
wać miał politykę i osiągnięcia 
włoskiego przemysłu włókienni 
czego w zakresie stosowania šui- 
rowców zastępczych, prelegent 
omówił genezę wycicczki prze- 
mysłowców do Włoch, z której 
yłożyć ma sprawozdanie. 

Przemysł włókienniczy Pol- 
ski, w myśl zaleceń czynników 
miarodajnych, czyni ostatnio 
wysiłki w kierunku uniezałeż- 
nienia się od surowców zagra- 
nicznych, szczególnie surowca 
bawełnianego. Próby założenia 
plantacji w Zaleszczykach zu- 
pełnie zawiodły, gdyż uzyskana 
bawełna kaTkulowała się nie- 
zmiernie drogo. Dlatego też po- 
wstała myśl, aby zwrócić wysił- 
ki w kierunku produkcji włó- 
klen zastępczych cclulazowych, 
co leż się obecnie realizuje. 

Ponieważ włosi w dziedzinie 
produkcji włókien celulozo- 
wych zajmują pierwsze miejsce 
na kontynencie europejskim, a 
trzecie na świecie, samorząd 
gospodarczy zorganizował wy- 
cieczkę na wystawę włókienni- 
czą w Rzymie. celem zetknięcia 
naszych sfer gospodarczych z 
postępami produkcji włoskiej. 

Produkcja włókien z celulozy 
we Włoszech w roku 1937 wy- 
niosła w przybliżeniu 120 tys. 
tonn, i ustępuje obecnie tylko 
Japonii, produkującej 175 tys. 
tonn i Stanom Zjednoczonym, 
produkującym 145 tys. tomn, a 
zatym wynosi ok. 16 proc. pro- 
dukcji światowej. Eksport włó- 
kien sztucznych z Włoch wyno- 
si około 50 miln. kg. rocznie i 
daje bilansowi handlowemu 1 
miliard lirów rocznie. Należy 
przy tym zaznaczyć, iż włosi da 
produkcji celulozy używają o- 
beenie częściowo trzciny, po- 
chodzącej z osuszonych blot 
O ya m R o NT R ak E SENE TEN 
Chodziloby bowiem o tego rodzaju 
politykę, któraby się mieściła w ra 
mach porozumień i zawierała w so 
bie elementy zapobiegające nowym 
wstrzasom na odcinku cen i płac. 
Oczywista, siła potercjonalna zaso- 
bów skarbu francuskiego jest — 
pomimo wszystko — bardzo po: 

żna i autorytet rządu może stać 
który w dostatecz- 
ów: 


się czynnikiem, 
ny sposób zapewni niezbędną r 


nowagę. 
5% P. R. 


pontyjskich i również w tej 
dziedzinie pragną z czasem u- 
niezależnić się od importu za- 
granicznego. 

Pierwsze dni <— jak to już 
obszernie informowaliśmy na 
łamach „Głosu“ — wycieczka 
poświęciła zwiedzeniu fabryk 
koncernu Snia Viscosa. Uczesl- 
nicy wycieczki obejrzeli kolej. 
no wszystkie działy i rodzaje 
produkcji tego koncernu, a 
więc włókno cięte, sztuczny jed 
wab, sziuezne włókno kazeino- 
we it. d. 

Na przyjęciu 


Jak już donosił ..Głos Poran- | 
ny*, odbyła się w urzędzie wo- 
jewódzkim konferencja przed- 
stawicieli władz administracyj- 
nych, wojskowości, władz szkol 
nych i przemysłu w sprawie de 
kształcania roboiników prze- 
mysłowych, głównie w zakresie 
mechaniki i elektrotechniki. 

Czynniki miarodajne wycho- 
dzą z założenia, iż z jednej stro 
ny odczuwa się obecnie ‘brak 


Bez zmian 
na rynku papierów 


Na ryńku walorów tendencja 
dla papierów wartościowych była 
naogół bez zmian. Kursy wykazały 
nieznaczae tylko odchylenia, przy 
obrotach normalnych. 

4 i pół proc. państwowa pożycz- 
ka wewnętrzna: grubsze odcinki 
zwyżkowały o 15 punktów do 65.65 
kupno, 66.15 sprzedaż, Za drobne 
nadal 65.25 kupno, 65.75 sprzedaż. | 

3 proc. pożyczka inwestycyjna 
nie wykazała zmian, Za I em. na- 
dal płacono 82, żądano 82.50, za II | 
zaś 83 kupno, 83.50. sprzedaż, | 

5 proc. pożyczka konwersyjna 
obniżyła się o 15 punktów. Obra- 
cano nią po 68,25 w płaceniu, 68.73 
w żądaniu. s 

4 proc. prem. pożyczka dolarowa 
(dolarówka) zniżkowała o 25 punk- 
tów. Płacono za nią 41.75, żądano , 
42,25. 

4 i pół proe, listy zastawne ziem- 
skie ser. V poprawiły kurs o 25 
punktów. Obracano nimi po 63.25 
kupno, 63.75 sprzedaż, 

5 proc. listy zastawne m. Łodzi 
z r. 1933 nie wykazały zmian. Na- 
dal płacono za nie 64.75, żądano 
65.25 i 

Na rynku akejowym=—>również 
bez zmian. Za akcje Banku Polskie- 
go w dalszym ciągu płacono 117. 
żądane 118, 


m. o 


zwa kr) 


u genceralnegojjczestników wycieczki 
» laj 


dyrektora tego koncernu Mari-liwe Włoszech krawaty jedwab: 
EE Z EPA OE 1 ZYTA TOEIC 


70.0900 zł. da ŁóÓóciż 


na dokształcanie robotników w przemyśle 


netti'ego, dat on przemysłow- 
com polskim szereg  wskazó- 
wek, dotyczących sposobu 
wprowadzenia tkanin ze sztucz 
nych włókien na rynek. 
Zdaniem  Marinetti'ego, ku- 
piec nie powinien uświadamiać 
klienta co do surowca, gdyż kli 
ent zazwyczaj obawia się ino 
wacji i zniechęca się do lowa- 
ru. Należy więc sprzedawać tka 
niny lanitalowe za czysto web 
niane, sztuczno - jedwabne za 
czysto jedwabne i t. J. Nawia- 
sem możma dodać, iż kilku u- 
zakupiło 


fachowców w tych dziedzinach, 
z drugiej zaś, znajduje się znacz 
na liczba ludzi, którzy wykształ 
cenie techniczne otrzymali, lecz 
nie pracując w swoim zawo- 
dzie, stali się robotnikami nie- 


fachowymi. 
W tym celu czynniki miaro- 
dajne postanowiły  zorganizo- 


wać kursa dokształcające dwo- 
jakiego rodzaju: 1) kurs uzupeł 
niający dla robotników, zatru- 
dnionych w przemyśle, który 
odbywać się będzie w godzi- 
nach wieczorowych, po ukoń- 
czeniu pracy. 2) Kurs dokształ- 
cający 11-miesięczny dla robot- 
ników  niezatrudnionych, na 
którym wykłady odbywać się 
będą w godzinach rannych i 
wieczorowych, przy czym Słu- 
chaczowi przysługiwać będzie 
również pomoc pieniężna. 

Jeżeli chodzi o kurs 11-mie- 
sięczny, to dotychczas zgłosiło 
się 80 osób, które zostaną po- 
dzielone na dwie grupy. 

Celem pokrycia wydatków, 
związanych z uruchomieniem i 
prowadzeniem tych kursów, 
przemysł łódzki wyasygnuje 
70 tys. złotych do dyspozycji 
władz szkolnych. 


Koronki kaliskie 
do Ameryki Północnej 


W celu nawiązania kontaktu 
4 przedstawicielami importo- 
wych firm amerykańskich, ba- 
wiącymi obcenie we Francji, 
wyjechała przy poparciu izby 
przemysłowo - handlowej w Ło 
dzi w tym dniach do Paryża 
grupa przemysłowców kal- 
skieh, która na miejscu zazna- 
jomi się z możliwościami, jakie 
islnieją w zakresie €ksportu 
polskich wyrobów koronkar- 
skich na rynek Stanów Zjedno- 
czonych Am. Półn. 


wewnętrznym 


ne, które okazały się póżniej 
sztuczno - jedwabne. 

Następnie dyr. Bajer omówił 
wystawę włókienniczą, przyta- 
czając szereg charakterystycz- 
nych cech eksponatów i firm, 
biorących w niej wdział. 

Produkcja włókien ciętych 
we Włoszech posunęła się już 
tak daleko, że można było zre- 
dnkować import bawełny o 50 

jproec. Mianowicie, suma impor- 
"fu w r. 1933 wymosiła 220 tys. 
itonn, zaś w r. 1937 tylko 110 
tys. Nie licząc oczywiście 4 tys 
tono bawełny wyprodukowa- 
nej w Sycylii. Y 

Rawełnę abisyńską mriestni- 
jy wycieczki oglądali wpraw- 
dzie, ale konkretnych damych 
nic udało się im uzyskać. _ 

Należy zwrócić uwagę na har 
nionijne współdziałanie wło- 
skich czynników miarodajnych 
z korporacją włókienniczą we 
wszystkich sprawach, dotyczą- 
cych produkcji włókienniczej. 

Stopień mieszanki dochodzi 
średnio do 40 proc., przy czym 

pracuje się nadal nad podnie- 
sieniem tej procentowości. 

Jeżeli chodzi o jakość tkanin, 
przyznać należy, iż nie jest 0- 
na pierwszorzędna. Tkaniny z 
fioeci nie są odporne na wodę, 
inne zaś sypią się i pierzą ubra- 
nie. Niemniej włosi mają ma- 
dzieję, 1ź uda im się braki te n- 
sunąć. 

Jeżeli chodzi o ceny, to są © 
ne wyższe, niż nasze. Tkaniny 
z naturalnego włókna są fod- 
nak tam jeszcze droższe, ze 
względu na wysokie cło wwoza 
we, oraz na koszt dewiz. 

Zdaniem prelegenta, straty 
eksportowe przemysł włoski od 
bije sobie na rynku wêwnelrz- 
nym, wobec czego nie korzystz 
już z innych premii. 


GIEŁDA ŁÓDZKA 

Na wczorajszym zebraniu 
wym m, Łodzi notowano: 

trans. sprzedaż kupna 


giełd 


Inwest. I em. 82.75 
Inwest. II em. 83.50 
Dolarówka 12,25 
Wewnętrzna 65.75 
Konwersyjna 08.00 
Konsolidae. gr. b750 67.25 
Konsolidac, dr. 6700 6625 
5% Łodzi 1933 r. 65.00 64.50 
Bank Polski 117.50 116.00 


'Tendencja mocnit isza. 
NOTOWANIA BAWEŁNY 
IAYVERPOOL 

Zamknięcie z dn. 22. 1. 


Bawełna mmerykańska: loco LI, 
słyczeń 4.76, marzec 1.50. muj 4,56. 
lipiec 4.90, październik 4:97, grudzień 
1.99. 

Bawełna egipska - Sakellaridis: lo: 
co 8,18, Upper: loco 6.25. styczeń 6.07. 
marzec 6,09, maj 0.98, lipiec 5.99. paź 


dziernik 6.00. 
Giza: styczeń marzee 7,14 
maj 7413, lipiec 7.13, październik 721 
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GLOS SPORTOWY 
Cyganiewicz poluje na gwiazd 


Chce zaangakiować do Ameryki 


Łódź, 


mietylkeo 


APM 


dnia 23 stycznia 1926 


Chmielew- 


skiego, ale Jedrzejowskąa i kilku artystów 
Mistrz zapasów i... reklamy złeżył również oferte p. Hildzie Skrzydłowskieij 


Władysław Zbyszko Cyganie- 
wicz w zdecydowanej formie 
Lwierdzi, że Chmielewski już się 
zgodził na podpisanie kontrak- 
im, że rozmawiał z łodzianinem 
ielefonicznie w tej sprawie i 
mistrz Europy zgadza się na 
propozycję i mając „do mnie 
pelne zaufanie, zgadza się na 
późniejsze jich dokładne omó- 
wienie i podpisanie*, 

Jeżeli powyższe twierdzenie 
Cyganiewicza ma być tak wia- 
rogodne, jak cała propozycja, 
to jesteśmy przekonani, że z 


„lej mąki chleba mie będzie”, bo | 


1) Chmielewski nie rozmawiał 
wcale telefonicznie z Cyganie- 
wiczem, 

2) nie zgodzi się na później- 
sze dokładne omówienie warun 
ków j podpisanie*. Jedno jest 
pewne, Chmielewski podpisze 
tylko konkretną umowę i to po- 
partaj gwarancją: bankową. 

Oddajemy: jednak głos jesz- 
cze Cyganiewiczowi: 

„W obecnej chwili sytuacja 
przedstawia się w fen sposób, 
że Chmielewski zacznie się przy 
gołowywać do wyjazdu do Ame 
ryki. Jeśli formalności związa- 
ne z wyjazdem załatwi szybko, 
io mioże już % lutego zdoła od- 
płynąć na „Batorym“ do Nowe- 
go Jorku', jeśli potrwą to dłu- 
żej, to odpłynie następnym okrę 
lom. Poczyniłem już pewne kro 
ki dla ułatwienia Chmielewskie- 
mu uzyskania wizy wjazdowej 
do Stanów Zjednoczonych. 

Jesli chodzi o sprawę podpi- 
sunia umowy i ostatecznego u- 
zgodnienia warumków, to celo- 
wo nie chcę togo robić pośpiesz- 
nie. „Co nagle, to po djabłe* mó 


zaniku włókien 


PIERWSZE SYGNAŁY 


chania tkanki tłuszczowej. 
więdnięcia nasycajcie udelikatniającym 


wi słusznie przysłowie. (Postę- 

puję, jak dobry kupiec i ze, 
cześnie dobry sportowy mana- 
żer i Chmielewski z pewnością 
jest tego samego zdania. Daję 
mu całkowicie wolną rękę j 
czas do namysłu przed ostatecz- 
ną decyzją. Niech jednak jedzie 
on możliwie najrychlej do Ame- 
ryki, jestem bowiem pewien, że 
będzie (to punkt zwrotny w jego 
życiu. 

E Ile według pana może 
Chmielewski zarobić—pada py- 
tamie. 

— Naprawdę bardzo dużo. — 
Naturalnie, tak, jak w każdej 
sprawie związanej z pieniędz- 
mi, ryzyko jest obustronne. 
Ryzykuje Chmielewski, ale ry- 
zykuje łakże znacznie więcej 
jego manażer. 

— W. ciągu dwuch lat może 
on zarobić nawet 200 tysięcy 
dolarów. Znajdzie się on bo- 
wiem pod opieką doprawdy naj 
lepszą Założyliśmy ostatnio w 
Ameryce konsorcjum, do które- 
go weszli: słynny manażer Ja- 
cobs (m. in. manażer Joe Loni- 
sa), mój starszy brat i główny 
posiadacz pieniędzy naszej ro- 
dziny, Stanisław Zbyszko Cyga- 
niewicz i ja. Pracujemy współ- 
nie z synem zmarłego w roku 
ub. manażera—młodszym Cour- 
leyem. Mamy swoje biuro w No 
wym Jorku przy Rockefełer Pla 
za. Snujemy plany na prawdzi- 
wie amerykańską skalę. 


— Obok sportu zajmuję się 
także światem artystycznym. — 
W związku z przyszłą wystawą 
światową wm Nowymi Jorku, pla- 
nuję sprowadzenie kilku wybit- 


| 
; 


CZASU... 


to rysy i zmarszczki na twarzy, powstałe wskutek 


sprężystych, zwiołczenia i wysy- 
Skórę skłonną do 
kremem odżywczym 


Abarid, zapobiegającym tworzeniu się zmarszczek, rys i t. p. 
wad cery. Krem Abarid jest nowoczesnym, naukowo przygo- 


towanyim 


kosmetykiem na wyciagu lilji 


białej i miodzie, 


stanowi doskonałą odżywkę i ochronę dla skóry. 


KREM ABARID 


PRZECIW ZMARSZCZKOm 


CHORZY NA PŁUCA! 


Każdy, kto elerpl na kassel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie 
płuc oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. 
Dobrym środkiem na ehoroby 

płuc okazał się preparat 
Sza sią kasze], — Fagosol dostać można we wszystkich aptekach. 


Skł. gł apteka W. Rasensfadfa, Warszawa, Plac Grzybdwski 10. 


FAGOSOL. gosoiu” zmniej 


Gbwieszczemie o licyfacji 


W myśl $ 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25. 6. 1932 r. 
o oSTEosiu. cgzekncyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr, 62, poz. 
580) 11 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że celem 
uregulowania zaległych należności odbędzie się sprzedaż z licytacji u niżej 
wymienionych zobowiązanych: 


Dnia 27, I. 1938 r. 


w II terminie 


Thon i Kiełpiński, Piotrkowska 102 ruchomości oszac. na zł. 700.— 
Dnia 28. 1. 1938 r, w I terminie 

Rapłan Hersz, Piotrkowska 121, ruchomości oszac. na zł. 680.— 

Frajnd Moszek, Piotrkowska 114, ruchomości oszac. na zł. 995— 
w II terminie 

Kino „Rakieta“, Sienkiewicza 40, ruchomości oszac. ną zł. 900.— 

Zajęle przedmioty można oglądać w dniu licytacji na miejscu wy- 


kony wania czynności, 


Za Naczelnika Urzędu 
(J. BARANSKI) 
Kier, Dz. Egzekucyjnego 


[p aktorów polskich, a mia- 
nowicie śpiewaka Prokopienie- 
ge,  nieporównanego komika 
Dymszę, który zrobi z pewnoś- 
cią furorę w Ameryce, aktorke 
łódzką Hildę Skrzydłow ską, no 
i balet pParnela. 


— Jeśli chodzi o sport, to z 


jednym już doszedłem do poro- 
zumienia, a mianowicie z ol- 
brzymem wileńskim FHalunem, 
który 3 lutego odpływa do Ame 
ryki- Dalej Chmielewski, myślę 
także o Jędrzejowskiej, z którą 
poznałem się wczoraj osobiście, 
Gdy będę niebawem w Amery- 
ce, to pomyślę o zaangażowaniu 
tej sympatycznej tenisistki. Za- 
pewniam pana, że jeśli ja wyszu 
kuję jej ofertę, to będzie ona 
dobra, poważna i korzystna, 
Mamy już pod tym względem 
dużo rutyny, bowiem ja sam od 
kryłem swego czasu w r. 1918 
Dempseya, a starszy Courley 
manażerował Tildenowi i Perry- 
emu. Gdy będę w Ameryce, to 


wybadam dokładnie teren dla 
Jędrzejowskiej. 
— Wracając do Chmielew- 


skiego, to nie widzę, jak już za- 
znaczyłemi, żadnych przeszkód 
w przyjęciu przez niego oferty. 
Niech jedzie do Ameryki, od nie 
go samego zależy zaakceptowa- 
nie warunków, które są, pod- 
Kreślam. to wyraźnie, słuprocen 
towo pewne, wyhije się on na 
gwiazde pierwszej wielkości, — 
Sport w Ameryce stoi dlatego 
tak wysoko, ponieważ jest pro- 
fesjonalizm. Sport amatorski 
jest dla słabszych, sport zawo- 
dowy dla silniejszych i bardziej 
utalentowanych. 


— Kończę już czynne upra- 
wianie sportu, a zabieram się 


Licencja: „Radiofabrik Ingelen, Wien” 


do roli manażerą. Postawiłem 
sobie za cel wyszukiwanie talen 
tów i danie im prawdziwych mo 
żliwości rozwoju. To moja dru- 
ga kariera. Jeśli chodzi o naj- 
bliższe dni, to w niedzielę lub 
poniedziałek jadę do Wenecji, 
następnie we czwartek będe 
już w Paryżu, gdzie przypusz- 
czalnie odbędę jakieś spotkanie, 
po tym wyruszam już w końce 
przyszłego tygodnia do Amery- 
ki. Miałem wiele nęcących o- 


iorni 
Grele 


M FU 0 Z podwójną przyjemnością 
s podążysz domu posiadając 
aparat CAPELLO! Właśnie | 
ukazał się nowy „CARUSO 38“ 
który połączy Cię z światem, 
Technicznie i dźwiękowo jest on 
bezkonkurencyjnym na rynku 
radiowym. Dogodne warunki 
spłaty w w adad radiowych. | 


„CARUSO 38” p 
nowa superhelerody» 
na o wszedhświato” 
wym zasięgu. 


fert na występy we Francji i A 
gli, ale ze względu na koniecz 
ność jak najśpieszmiejszego wy* 
jazdu do Ameryki, musiałena z 
nich zrezygnować. ` 

— Bardzo byłbym zadowoło- 
ny — mówi na zakończenie p, 
Cyganiewicz — jeśli sprawa wy 
jazdu Chmielewskiego do Ame- 
ryki pójdzie gładko. Wróżę mu 
olbrzymią przyszłość, będzie on 
bowiem dobrze poprowadzony, 
a od tego wiele zależy. 


Bokserzy stolicy w Łodzi 


Warszawa jest faworytem spotkania międzymiastowego 


Wczoraj wieczorem przybyła 
bokserska reprezentacja War- 
szawy, która walczy dziś z ó- 
semką Lodzi. 

W składzie stolicy zaszły w 
ostatniej chwili zmiany. Jest 
Kolezyński — bohater meczów 


z Norwegią i Włochami, które- 
go stait był niepewny, niema 


natomiast Sowińskiego w cięż- 
kiej. Doroba przesunięty został 
z półciężkiej do kategorii wyż- 
szej, a miejsce jego zajął exbia- 
A n RE ya AE 
SENZA TWO a IB PRA ZJ LECZĄ 


Dziś d 


o drużynowe mistrzostwo 
Polski w boksie 


Po tygodniu, wypełnionym me- 
czami z reprezentacją Włoch, w naj 
bliższą niedzielę powracamy do 
drużynowych mistrzostw Polski. 
W Poznaniu Warta walczyć będzie 
z Flotą (Gdynia), a w Wielkich 
Hajdukach Ruch spotka się z HCP 
(Poznań). Supremacja klubów po- 
znańskich zaznaczona w pierwszej 
kolejce mistrzostw (Warta pokona- 
ła Ruch, a HCP Flotę), powinna 
być nadal utrzymana. 

Zwycięstwo Warty nad Flotą, 
która walczy na obcym terenie, wy 
daje się być oczywiste. Cyfrowy 
rezultat meczu może być wysoki. 
Występ HOP na Śląsku będzie 
znacznie (trudniejszy. Ruch bowiem 
zawsze jest b. groźny u siebie w 
domu. Wygrana poznaniaków 10:6 
byłaby ich dużym sukcesem. 


łostoczanin Ciążelą. 
Ostatecznie walczą dzi$ na- 
stępujące pary: 


W. musza Rundstein (Maka- 
bi) — Szwed (IKP), 
w. kogucia Rotholc (Gwiaz- 


da) — Richter (KE); s 
w. piórkowa Makushiski (Cze 


w;  półśrednia  Kolczyńskł 
(Fort Bema) — Wdowiński (Ha 
koah); 

w. średnia Całka (CWS) — 


Ostrowski (Geyer); 1 
w. półciężka Giążela ( (CWS)= 
Pietrzak (IKP); 


w. ciężka Doroha I (Lefiaj— 


RE. — Ausustow"cz i (Gé | paskóła (Zjedioczonej. 
| ow. lekka _ Wożźniakiewicz | Sędziuje w ringu p. St. Siero 
(Warszawianka) — Wojciechow | ta. Punktuje p. Przepióra z Po- 
ski TE (Geyer): znania. 

PIERWSZA 


Lecznica $Stomałolo$giczna 


ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


okierskiego 


Ohininiia zębów, szczęk i jamy ustnej 


PIOTRKOWSKA 56 


— 


TEL. 129-77. 


Przychodnia esynns od godz. 9 do 12 


KURSY ZAWODOWE 


T-wa „Ort” 


Łódź, Wólczańska 27, 


przyjmują zgłoszenia kandydatów (ek) 
na następujące działy: 
'Vkactwa mechaniczne 
Pończosznictwo mechaniczne 
Praca pomocnicza włókienn. 
Wyrób swetrów i rękawiczek 
Dziewiarstwa mechaniczne 
Krawieczyzna i krój damski 
Bieliźniarstwo (szycie i krój) 
Gorseciarstwa 
Skręcalnictwo 
| Litogratia 


DR. MED. 


Miha Marzyński 


SPECJALISTA 
CHORÓB NERWOWYCH 


ŻWIRKI i-c, TEL. 115-66 
RAM. lada od 5—7. 


Ir. Ludwik Falk 


|horoby skórne i weneryczne 
Nawrot 7, tel. 128-07 


przyjmuje od 10—12 i 5—7 
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ZNANY PEŁNOKOMFORTOWY 
PENSJONAT 


p EE w A ee 


centrum, bieżąca ciepła — 
zimna, woda w każdym 


pokoju, centralne ogrze- 
wanie, łazienki. Kuchnia 

bezkonkurencyjna. 
Ceny zniżone. 


Do akt. Nr. Km. XV/2418 | 37 


OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 15-go, zamieszkały w Łodzi, 

przy ul. Piotrkowskiej 277 
na zasadzie art. 602 K. P. ©. ogłasza, 
że w dniu 3 lutego 1938 m o 
godz. 12 w Lodzi, przy uliey 
Piotrkowskiej 294 

odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości oszacowanych na łączną 
sumę zł. 663. — a mianowicie: 
urządzenia sklepowego, 100 butelek 
wina, radio aparatu, 12 butelek soku, 
30 paczek czekolady, 11 stolików i 7 
krzeseł, 10 ławek, 2 kanapki I 2 sto- 
ły, 2 lustra ścienne i inn. ruch. 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym, 

Łódź, dnia 15 stycznia 1938 r. 

Komornik (—) Adam Mróz 
Sprawa E.F. Liberman p-ko Aronowi 

Kotkowi 


— 


Do akt. Nr. Km. 28 | X | 38 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodsi 

rew. 10-go, Leonard Naborowski 
zamieszkały w Łodsi, przy ul. 
Zachodniej 41 
na zassdwie art. 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu 4 lutego 1938 ro 
od godz. 11 w gm. Radogossos, 
Krakewska 55 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
900 kg. przędzy, 150 kg. przędzy 160 
blatów do warsztatów tkackich I td. 
oszacowanych na łączną sumę 
zł. 8040— 
które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w 
cmasie wyżej oznaezonym. 
Łódź, dn. 12. 1. 1038 r. 
Komornik: (—) L. Naborowski 


— 


Do akt. Nr. Km. 51 | 38 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w bo- 
dzi rewiru 13-go, zamieszkały w Łodsi 
przy ul. Andrzeja 11 
na zasadzie art. 602 K, P, C, ogłasza 
ie w dn. 4 lutegó 1958 roku o g. 
12 w Łodzi, przy ul. 
AL Kościuszki 21 
adbędzie się publiczna licytacja ru- 
thomości, a mianowicie: 
lisharmonii, fortepianu, krzeseł, biur- 
ka, chodników, pieców, ściany lustrza- 
nej, pulpitów, wieszaków, sukna na 
stół, szaf sosnowych, stolików I t. p. 
oszacowanych na łączną sumę 
zł. 960,— . 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, dnia 17.1. 1938 r. 
Komornik (=) M. Lipiński 
Sprawa W. Gąseckiego p-ko Żydow, 
Tow. „Hazomir” 


— 


KINO - TEATR 


cegielniażna 2 
Tel. 107-34, 

-< ere 
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R Ee geromskiego 74/76, tel. 129-88. 


a) 
tE KINO TEATR. 


METRO 


PRZEJĄZD 2 


MOTOCYKLE 


23. 1.— .GŁOS PORANNY“ — 1938 e LE ZB 
u s - ” 
— 99 (dwmosobowe setki wolne od podatku i prawa jazdy) or. t 
SŁYNNE „EXcelsiory marek Norton Calthorpe, Royal Enfield, Panther, Puch, 7-6 


Cześci zamienne do wszystkich motocykli stale na składzie. Dogodne warunki spłat 


Repr. „BERSONŃ -SEMPERIT Naruiowicza 16, tel 140-359 


Opony samoch. i motocykl. 


K URSY, SICA, MIERZENIA 
ROJU, | MODELOWANIA 


Ź AN | 
PODGORĄCZKOWY 
JEST ALARMEM... | 


Chorobom płucnym, ostro wysłępują- ` 
cym przy zimnej, wietrznej. i wilgoł- 
net pogodzie, towarzyszą często słany 
podgorączkowe. Sq one sygnałami alor- | 
mujqcymi, że organizm niedomaga i po- | 
lrzebuje pomocy. Zawczasu więc, przy 


| 
| 


„SEMPERIT“ == Nabywcy naszych modeli korzystają z ulg podatkowych 
OEEO E kn" Ea E PAŃ ARP RZE YE ME > 2.) 


LINY KAUFMAN 


Sienkiewicza tel. Zapisy na no kurs przy - 
róg Nawrot 67 113-51 muje Lanetan. EA: 


Balowe 
napierśniki, 
biustonosze i całości 

bo sportów 

paski 

i biustonosze - kamizelki 


D. SZENBERGOWA 


PIOTRKOWSKA 134, TEL. 105-86. 


Zurmale mód, Kroje, 


manekiny i nożyce krawieckie 


ORYGINALNE TYLKO 
ZTYM ZNAKIEM 
FABRYCZNYM 


BEZGRANICZNIE 
ELASTYCZNE 


PATENT FRANC NR. 790504 
, PATENT AMER) NR. 105070 


poleca: 


do nabycia w firmie Kupujcie 
E R E JDER r- 
Łódź, Piotrkowska 21, Tel. 201-88 z im źródła 


Założona w roku 1891 Wieiki wybór: 


ierwszych obiawach kałaru płuc,' 5ZKó ieci 5Ż 
Bd, cozedmie, zaałakowaniu os- 3 5 LoŻBK pre o” | Sa Pyry: 4 
krzeli, słosvje się przynoszące ulgę a pan E ca ( WIETZĄ MATERACY wyścielanych | marki „Rabber” 
- MATERACY sprężyn. || LODÓWEK ` 
OSKARA WOJNOWSKIEGO leg Wt H WĄRRIKOFFA | „Patent” || LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
PRZECIWKO CHOROBOM PŁUCNYM i BLĘDNICY | I. ŁOŻEK polowych | ROWERÓW , dreryn 
aa E LM i ZAN „a ul. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07. w fabrycznym DOBRÓPOL” Łódź, Piotrkowska 73 
w ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny — — shładsie y w podw. Tel. 159-90 
Do nabycia w aptekach i składach SZCZEPIENIA psów i kont A 
aptecznych. Cena zł. 4.— Adres dla | STRZYŻENIE psów i koni. 


bezpośrednich zamówień: Oskar Woj- 
nowski, Warszawa, Wojciecha Gór- 
skiego 3 m. 4 


a = 
Higiena 
to zdrowie! 


Cyklinowanie, drutowanie i fro- 
terowanie posadzek, czyszcze” 
nie wystaw i okien, sprzątanie 
biur i pokoi, odkurzanie elek- 
trołuxem. Reperacje linoleum. 


Piotrkowska 44, 
tel. 202-14. 


LEGIONÓW 11, tel. 115-27 


,—— 


GABINET KOSMETYCZNY dla PAŃ i PANÓW 


Instytut de Beaute 
Szkoła Kosmetyczna 


AKWIZY TORZY 


ustosunkowani, o dobrej prerencji do sprzedaży 

radioodbiorników przes poważną firmę radiową 
l poszukiwani. 

Oferty z referencjami składać sub. „Radłoakwizytor* de 

Biura Ogłoszeń 5, Fuks, Łódź, Piotrkowska 87. 


kapie!te psów. 

KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8- 1i 3—6 
Członkowie towarzystwa opieki nad 
zwierzętami płacą ulgowe ceny. 


u an W g A K íp PA N E M 
uzyskasz w komfor- PORD “ a A. RUMELDTOWEJ ENAN DOKTÓR 
towym pensjonacie „» droga do Białego, tel. 1254 s 
Pramod. LĄ a K b | N G ER 
ERZY | + | | | spec. chor:  WENERYCZNYCH, 
j sk R SEKSUALNYCH |] SKÓRNYCH 
AKUSZER GINEKOLOG (włosów) 


przeprowadził się na 
telef. 
Giówną 30, is 
tamże klinika poł.-ginekologiczna 


Doktór Medycyny 


Akuszer Ginekolog Andrzeja 2, tl, 132-4 
Przyjmuje od 9—1f rano i od 6—8 w 
W niedzielę i święta od 10—42 


| 


przyjmuje od g.8 —10 rano i 4 —8 wiecz 


DOKTÓKR 


Anny Rydel 


Plotrkowska 92, tel. 192.92 
zatw. przes Wł. Państw. — Wszelkie 
zabiegi najnowszej racjonalnej kos- 


Eusiaw Kohn 


Specjalista chorób , skórnych 


specjalista 


chorób kobiecych I akuszerii 


metyki, indywidualnie stosowane za- 


pobiegają przedwczesnemu starzeniu, wenerycznych i seksualnych, 


sprzyjają zachowaniu uroku, młodości 
i piękna. Usuwanie owłosienia bez- 
powrotnie 
Porady bezpłatne 


Piłsudskiego 51, tel. 170-03 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28, tel. 204-25 


przyjm. od 8—11 rano i 5—8pp. 
w niedefele i święta od 9—-12 w. 


DR. MED. Dr. med. 
4 DOKTÓR 
ADAM BENDER G ELPERN 
fovńakyla teena Kardiolog (spet. thor. serca 
Pp 5 kpa OCiŁ a 
Lampa Lwarcowa i przeprowadził się na ° SPECJALISTA QRUN OSEO, NUSA, 
AKUSZER-GINEKOLOG GARDŁA I KRTANI 


Śmiech od ucha do ueha... 


Pakowanie okien i drzwi. 
J. HUPERT i S-ka 


Ri. Kościuszki 46, [r. part. 


PIŁSUDSKIEC”? 65 


(Piotrkowska :4®) 


Pomorska 7, tel. 127-84 


tel. niezmieniony 191-25 


Przyjm. od 4.30 do 7 w. przyjm. od 8—10 i 4—8 wiecz. przyjmuje 4—8. Te. A 
TERTU. T 
Dziś i dni nastepnych! — ih — 


z fantazją i humorem wywołują 


huragany śmiechu 


FLIP i FLAP 


, Dziś i dni następnych 


8 


w filmie p. t. 
„JE |, 
obrońcy 


’” ý 


Wielkie walki Hiszpanii z Anglią o władzę na morzach pt. 


Wyspa w płomieniach 


W rol. gł: Flora Robson i Lawrence Olivier 


Początek o 4ej, w soboty, niedz. i święta o g. 11-ei 


Największa komedia sezonu 


Nieznośna Dziewczyna 


z ulubienicą publiczności Danielle DarieuX i świetnym jej partnerem Albertem Prejanem W rol. „główn. 
Ceny miejsc: Im. 1,09, II m. %0 gr, III m, 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. na wszystkie miejsca, w niedziele i święta 
nieważne. — Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 4, w niedziele i święta o godz. 12. 


Piękny film p. t. 
Siódme Niebo 
w roli g}. SIMONE SIMON 

Następn. program „Płomienne serca" 


doj. tramw. 0, 5, 6 
draga Kopernika 
Żeromskiego 


1 


tnie dni "KINO TEATR 
Osta *KINOTTEBĄTR 


Marlena Dietrich | MIRAZ 


w potężnym filmie o temacie rosyjskim ISTOPADAM 6 
JA. NAMI 


4, 
LL 


Pocz. o 12- 


oe e 


Hrabina Wiadinow | 


99 


1 12 


Wi. ZAWIAKI GURMAN 


dawn: „CMIEŁÓW” ~: 
Piotrkowska 31, telefon 156-89 = 


Zniżka 
cen od 


PRZY -WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE* S. 


ROWIEMŃSKA SE 


z5. 1. — 


10% do 60% 


„GŁOS PORANNY* — 1 


938 


"A 


Str. 15 


; WIELKĄ WYPRZEDAZ POINWENTARZOWA 


n PORCELANY, SZKŁA, KRYSZTAŁÓW i CERAMIKI 


Wiele okazji taniego kupna! 
z kryształów i ceramiki specjalny dodatkowy 150/, rabat 


ry 


REZ MIZAE | 


a o pas, a przekonacie sie, jak 1000-ce osób przed 


Uskutecznismy wysyłkę paczek do 


Rosji Sowieckiej na podstawie specjalnej umowy x przedstawicielstwem Z. S. R. R. — Informacje na miejsca 


ANGIELSKIEGO, niemieckiego, 
francuskiego, stenografji, nie- 
mieckiej, polskiej 50 gr. 


Nauka j wychowanie H 


LERLITZ! 14 rok szkolny. Kon- 
cesjonowane Kursy Języków 0b- 
cych pojedyńczo i w małych ściśle 
dobranych grupach i i-roczne kur- 
sy handlowe, obejmujące: księgo- 
wość, arytmetykę handlową, ko- 
respondetcję, ustawodawstwo han- 
dlowe, socjalne i skarbowe, steno- 
grafię, pisanie na miaszynie i an- 
gielski język. Kurs wyższej księ- 
rawości, obejmujący: rewizję ksiąg 
handlowych, analizę i krytykę bi- 
lansów ete Zapisy codziennie od 
12 do 1.80 i od 5 do 8 Andrze- 
ja 8. "1008-10 
102 a a jaa 
SZYBKO, dobrze i tanio wyuczam 
księgowości, 'stenografii, korespon 
dencji, pisania polsko - niemiec- 
kiego, rachunkowości itd. Zgłosze- 
nia do admin. „Głosu Porannego” 


jącym, zaawansowanym. Oferty 
„Okazja 38* 


STENOGRAFJI polsko-niemiec- 
kiej oraz języka niemieckiego 
szybko i tanio nauczam Piotr- 
kowska 55, m. 16, tel. 211-40. 
1 ZŁOTY: Angielski, hebrajski, 
korespondencja, judajstyka, kon- 
firmaeja, rzedmioty ogólne 
(korepetycje). — Tel. 


pod „Gruntownie”, 541—3 
ANGIELSKIEGO udziela absol- 
went-medalista angielskiego uni- 
wesytetu, Tel, 161-79, 12.30—1.30 
pp. 296—5 
FRANCUSKIEGO krótką, łatwą 


metodą (Ason) nauczy się każdy 
dla potrzkefiw kraju i zagranicą, 
Absolw m%ż Sorbony. Legionów 1i, 
m. 138, DAvidcwicz. 12—3, 8—10 w. 


—— 


AIEDZYNARODO 


— mae = 


BUCHALTERII włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 25 
zł. Skrócony kurs w ciągu 1 mie- 
siąca zł. 15, Pisania na maszynie 
5 zł, Udzielam również korespon 
dencji i ary metyki handlowej i 
stenografii. Kilińskiego 50, po- 
przeczna oficyna. I piętro. Za- 
prowadzam księgi i sporządzam 
bilanse. 


TE 


PRZE 


LEFONY. 105-797, 


Eaa TRIED: Nowi OLI 0 A14 ZZOZ dw. 


4 Lokale 


4 POKOJE z kuchnią, 


cen- 


hall, 


| = EE l > . 

: : ETAR , Z traln erzewa ganek 
ZAGRANICON studia,  Réżne e CRA peet ar ok 
dziedziny. Dyplomy. Informacje: ku Biaszłca ul. Magistracka 36 
> : , g r k 


Frenkel, Warszawa, Zielna 4, 
RUTYNOWANA nauczycielka u- 
dziela lekcji, korepetycji, przygata- 
wia do szkćł każdego typu (pomoce 
szkelma, języki), Ul, Kpt. Pogonow- 
gkiegc (dawniej Zakątna) 85, m, 8 
tel, 147-94, 3—5. 


~ |Informacje telef. 124-37 i 210-68. 


EOKÖJ do oddania natychmiast, 
J. Wajdler, Piotrkowska 53, fronn 


J 


PRZEJRZYJ SIĘ 
W LUSTRZE... 


GABINET KOSMETYCZNY 
I. NAMIOTOWA, NARUTOWICZA 11 


udziela bezpłatnych porad w dzie- 
dzinie racjonalnej kosmetyki. 


ABSOLWENTKA Sorbony udziela 

lekcji francuskiego dorosłym, oraz 

üzieciom w grupach i pojedyńczo. 

11 Listop qezd7, m. 18, front, I-e 

piętro. tl. 147 97, 
ot! 


STUDEWTKA - MATEMATYCZKA | POK6óJ frontowy, dwuokienny 
udziela lekeji. Specjalność matema- | z wszelkiemi wygodami, natych- 
tyka. Poludniowa 28. m. 84, tele- | miast do wynajęcia Kilińskiego 
ion 132-48. 83 m. 6 między 5—6 p. p. i 


Miss MARY ndziela angielskiego, | POKóJ ladnie umeblowany z 
(rancuskiego, niemieckiego. Załat- niekrępującym wejściem do od- 
wia wszelką korespondencję. Przyj. | dania dla solidnego pana 11-go 
muje 12—2 i 4—8, Piotrkcwska 24, | Listopada 20/6, Obejrzeć 10--20 
w. f, 


op ci. MIE NTI 


SZKANIE 3 pokojowe 
STUDENT udziela lekcji w zakre-|7 centr. ogrzewaniem w nowym 
sie gimnazjum, hebrajski, telefon| domu oraz sklepy natychmiast 
243-59 do wynajęcia. Zachodnia nr, 32 
GS telef. 185-95. 

STUDENTKA. perfect francuski. | ———u—=——————— ZA 
muzyka, pomoe szkolna, poszukuje | FRONTOWE 8 wielkie pokoje, 
leksji, kondycji. Wymagania |jkuchnia, wszelkie wygody do 
skromne. Tel. 248-60, wynajęcia Pl. Boernera 6 wiad. 
nsee > I-sze piętro front m. 1 od godz. 
UDZIELAM lekeji gry fortepia- | 12—4, 

nowej. Kto nie posiada pianina 
może ćwiczyć na miejscu. Wól-| DO ODDANIA duży słoneczny 
ezańska 112, m. 9, blisko Ban-| umeblowany pokój z wszystki- 
durskiego, mi wygodami P. O., W. 20 m. 9 


— 


187-59, | stym demu, centrum. 
Kamienna 10, m. 8 od 9-10, 2-3 | »Wyvłacalny”. 


WI_EKiP 


C.HARTWIG à Łodź. 


203-97 


ŁADUNKI -FRACHTOWANIE: CLENIE* FKEADOWANIE. 


TDS oer a R 
W 


3-POKOJOWE mieszkanią kom“ 
Rad- 
c wańska 16, do wynajęcia. Infor- 
udziela symp, panna początku -|macje na miejssu. 


fortowe w nowym domu. 


3 SŁONECZNE pokoje z kuch- 
nią, wszelkie wygody, przystęp- 
ne komorne do wynajęcia Że- 


romskiego 24, wiadomość u do- 


zorcy. 


POSZURUJĘ na 1-go kwietnia 
38—1tpokojowego mieszkania z 
wszelkimi wygodzami oraz 2-poko- 
jewege lokalu handlowego w czy- 
Oferty sub: 


4 ŻĄ 
i N 
F nA -V 
Nr 4 


EDYTÓR 


poza 


ZY 


273-50. 


POKóJ elegancko umeblowany 
z wszelkimi wygodami od zaraz 
do oddania. tel. 185-70. 


POKÓJ z kuchnią i sklep do 
wynajęcia Gdańska 97, dozorca 
wskaże. 


DO WYNAJĘCIA w nowowybudo. 
wanym domu 3-pok mieszk. (hol, 
centr. cerzew., ciepła woda, win- 
da). Pictrkowska 249 od zaraz, 

UMEBLOWANY pokój z niękrępu- 
jącym wejściem i wszelkimi wygo- 
dami od zaraz do wynajecia. Ul. 
Gdańska 23, lewa of, IIT.p., m. 19. 


DO WYNAJĘCIA  4-pokojowe 
mieszkanie, wszelkie wygody, dwa 
wejścia, od l-go kwietnia, Andrze- 
ja 28. 


4-POROJOWE i 5:pokojowe mięsz- 
kanie z wygodami natychmiast do 
wynajęcia. Wiademość ul. Piotr- 
kowska 123. 605-2 
SLONECZNE 3 i 4-pokojowe miesz. 
kania z wszystkimi wygodami do 
wynajęcia. Piotrkowska 200, tele- 
fon 182-98. 


—— Z 


DO WYNAJĘCIA frontowy sło- 
neczny pokćj umeblowany. Central- 
ne ogrzewanie, winda. Tel 122-11. 
LADNY umeblowany pokćj z uży- 
walnością łazienki dla pana do 
wynajęcia 11 Listopada 30, m. 15. 


m A — 


330-2 


000% OGŁOSZENIA DROBNE © 
| 


ODNAJMĘ 2 
je, odpowiednie na kancelarę adwo 
kacką lub gabinet lekarski. Cegiel 
niana 10, I-sze piętro, front. 73—2 
POSZUKUJĘ 2 pokoi umeblowa- 
nych w średmieściu z wygodami i 
telefonem. Zgłoszenia: tel. 143-30. 
263—? 

OD 1 LIPCA 2.1 8-nok. mieszkania 
z hollami, gorąca bieżącą woda. 
| Żwirki 1-a. Wiadomość. Zwirki 1-c, 


; 169.87, 29—4 
| 
| 
t POKOJE, kuchnia i holl w no- 
wym domu ź centralnym ogrzewa 
| 


SŁONECZNY awuokienny pokoj 
dla lekarza dentysty dobrze 
wprowadzony gabinet z wszolkijmi 
wygodami do wynajęcia, Brzeziń- 
ska. 10, m 11, od 9 10 rano 
iod 4 — 4 po poł. SHE 29 


| niem. Narutowicza. 53. tel. 161-538 
i,162-19. vis a vis Pl. Dąbrów- 
zkiego, do wynajęcia od zaraz. 

: 198—4 


LUKSUSOWE mieszkania 3-po- 
Kkojowe i kuchnie, z holami i cen- 
tralnem ogrzewaniem i pokój po- 
iedyfńczy. Ansztadta 3. Do obejrze- 
nia od 11 — 12. 5 
POKÓJ, wejście  nickrepujnes, 
wszelkie wygody, do wynajęcia 
cc. zaraz Zawadzka 40, m. 22 


3 


252— 


S 


ERONPOWY -pokój umeblowany z 
niekrępującym wejściom przy spo- 
kojnej, inteligentnej rodzinie od- 
najmę kulturalnemu panu. Telefon 
211.78, od 11—33. 


DO WYNAJĘCIA  d-pokojowe 
micszkanie wszelkie wygody oraz 
niekrępujący umebłowany  pokćj, 
bicżąca woda, wygódka. gaz i 
elektr. dla pojedyńczej osoby, wia- 
domość: tel. 22059 i 204-65, Sien- 


kiewicza 29, m. 7. 


3 POKOJE z kuchnią i hollem, 
centralne ogrzewanie, winda, w cig- 
ganckim nowowybudowanym do- 
mu, vis a vis parku Staszica, do 
cddania Trętacka 12. Informacje 
ua miejscu, lub tel. 155-54. 


w» 7 ima chłopcami 


niedoścignionej 
jakości 


DO WYNAJĘCIA pokój umeblo- 
wany dla solidnego pana. Kilińskie- 
go 86, m. 30. Oglądać 4—5, T—S8. 


p — 


4 POKOJE, kuchnia, z wygodami 
od zaraz i od 1 kwietnia do wyna- 
jęcia. Cegielniana 55, obok Placu 
Dabrowskiego 


— 


NIEDUŻY pokój z umeblowaniem 
lub bez dla pana do wynajęcia 
Al. Kościuszki 32- m. 8. 

FUTRO męskie na tchórzach z wy- 
drą, prawie nowe, wzrost średni, 
sprzedam. Tel. 108-78. 


NIEKRĘPUJĄCY pokój z telefo- 
nem od zaraz do wynajęcia. Wia- 
domość Orla 23, m. 12. 


CZĘŚĆ lokalu biurowego z urzą- 
dzeniem w centrum ewent. ze skła. 
dami, telefonem i pomoca hiurowa 
do oddania. Dzwonić 198-69. 


duże słoneczne poko 5-POKOJOWE mieszkanie konilor- 


tows oraz takież 2-pokojowe do 
wynajęcia Piotrkowska 189, 


Poszukuje , 

wspólnika(czki) 

z kapitałem 5—10.000 zł, 

celem zaprowadzenia wy- 
_twórni kosmetycznej. 

Oferty do administracji 

nin. pisma pod „Nr. 11586" 


mj 
SM 


KROSNA- ang. 7 w bardzo do- 
Wym stanie sprzedam. Wiad. Trau 
guüta 14 u dozorcy. 


upno i sprzedaż. = 


2) 


A 


FIANINO w dobrem stanie tania 
üe sprzedania. Wiad. ul. Złota 
mm. 14. 


», 


BIURKO używane w dobrym sta- 
nie kupię. Oferty z podaniem ceny 
pod „Biurko”. 238—8 


SUKNA, wełny, welwety i dodat- 
ki krawieckie. Ceny bardzo niskie, 
Przejazd 56, tel. 2698-17, 15—14 
ARCJE „Boruta“, Zgierz, kupię 
dziewięć albo sprzedam szesnaścis 
szluk markowych. Rużycki, Lwów, 
Dwernickiego 42. 551—8B 
pó NE LEĆ 
„ERIKAĄ” maszyny do pisania to 
szczyt doskonałości. Najdogodniej- 
sze warunki, Perła i Pomorski, 
Piotrkowska 985. 626-4 


———>— 


- 


PIANINA „SEILERA'* — nowe 
o przepięknym tonie, najnowo- 
cześrniejszej konstrukcji (ostatni 
model) nadeszły. Używane pia- 
nina również tanio do nabycia. 
E. Weilbach Piotrkowska 154. 


i 5 
SPRZEDAM ładnego doberma- 


na 8-mio miesięcznego. Ul. 28 
pułku Strzelców Kaniowskich 
26 ra. 40. 


aa, 


Meini po 4.50, koks do lo- 
kalnego ogrzewania i specjalny 
do amerykańskich piecyków, do- 
starczam w plombowanych wor- 
ikach, dzwonić 192-35. 


Posady HB 


| 

BH E RRE r A 14 JOTTIWS ZZO _. 
TKACZKA da 150 zł. za wyrobie: 
rie pracy w fabryce. Oferty pod 
„500 do „Głosu Porannego”. 
í 


POTRZEBNA praktykantka biuru- 
wa, Oferty do admin. dla „D, PX. 
268—3 


INŻYNIER dyplomowany elektryk 
i ruchowiec, zatrndniony w wiel- 
kim przemyśle włćkienniczym od 
szeregu lat, zmieni posadę. Oferty 
sub „Bnergiczzy” 


——— 


BIURALISTA z praktyką w biurze 
bnehalteryjnym poszukuje pracy 
w charakterze pomocnika uchal- 
tera za skromnym wynagrodzeniem 


Oferty sub „S. A”, 249—2 


KIEROWNIKA sklepu — sprze- 
dawcę z kaucją przyjmę natych- 
miast. Oferty podł „Zdolny kierow- 
nik”, e 
POTRZEBNA wykwalifikowani 
wychowawczyni do dwojga dzieci 
Oferty sub 
do admin. 


w wieku szkolnym. 
„Pierwszorzędna siła” 
„Ołosu Porannego”, 


16 


DZIS OTWARCIE 


SALONU KRAWIECKIEGO 
Na składzie wielki wybór materiałów 


SE” ANGIELSKICH i KRAJOWYCH oraz 


N Uzdrowiska A tranży tekstylnej z siedzibą we 


z Lwowie, dobrza wprowadzony mo- 
ZAKOPANE. Pensjonat „WOŁO- |że jeszcze przyjąć jedno lub dwa 
DYJÓWKA”, zarz. SINGERÓW, przedstawicielstwa tekstylne, bie- 
tl. Sienkiewicza Nowo umeblowa. | liźniane, 
ne pokoje. Bieżąca woda i central- | oraz Małopolskę Wschodnią. Na 
ne ogrzewania Na styczeń ceny żądanie pierwszorzędre referencje. 
zniżone (tanie przejazdy kolejowe). | Oferty do adm. sub „.Energiczny” 
PEA a 
= AGUR 


„Riwiera” 


KRYNICA: Czaporowski Zygmunt 


Pensjon: 
300, {paszport wydany przez 


doktorowej Rogenbogenowej. Wo- 

RAWA rostwo w C 7. 

da bieżąca. Centralne ogrzewanie. książeczke P. pS chonis cj 
Telefon 225. 366—3 pa 


=. DYWANY. Perskie. krajowe, ręcz- 
ZAKOPANE — „Świt”, pierwszo- | ne i maszynowe, naprawia Arty- 
rzędny pensjonat dla  dorcsłych | styczny Zakład naprawy uszkedzo- 
rod zarządem F. Grubart, M. Ru- | nych dywanów H. Milgroma, Kiliń- 


binsteinowej. Pełny komfort, wy- | skiego 18, tel. 192-46. 33—5 
kwitna kuchnia. Telefon 14-55. SOCS eean © 
344— 
„R À na 4 Service des Instituts de Beauté r 
RABKA - „PALACE” pierwszo- |4 66 Paris a. (R 
aK „PALACE à pierwszo- | $ „RAVI Varia „ię Zawia © 
rzędny pensjcnat pod zarządem 4 damia, ie CELINA SANDLER, Ę 
d-rowej Pauliny Keinerowej. Pełny | 4 b, wieloletni prof. des Univer- x 
nowoczesny komfort. Wykwintna > sites de Beaute w Paryżu, bę- > 
kuchnia. Salony. Garaże. Tel. 325. |4 dzie udzielać zupełnie bez- © 
LF i pa pg kosm etycz- p. 
k P E nych wdn. i 27 styczniar.b. »- 
TRUSKAWIEC. Odstąpię dzierża- 4 w Łodzi, w gabinecie p. Dr. > 
wę pierwszorzędnego pensjonatu w | 4 Marii Lewinsonowej, Pioirkow- p 
centrum, Dzwonić: tel. 148-89,| 4 ska 88, gods. 10—2, 4—1 w. . 
codz. 12—1. 527—3 |4 Karty wstępu wydają wszystkie > 
% < kadr i perfumerie w Łodzi. |< 


ZAKOPANE Kasprusie 38 Pen- 
sjonat Cecylji Zemelowej ezyn- 
ny- Informacje w Łodzi telef. 
151-82. 


bry i 


i na gaz ssany dostarcza 


x! y<PPRPTWEWAZEENE PA; K 
OO ke zenia |. Ie M. Feilchenfeld 
Elektrowni Łźdzkiej: 1) z 13, 1. | Warszawa, órawia 


1932 r. na zł. 200, 2) z 23. VII. 1982 telefon 940-19. 


r. na zł 400 w obligacjach Poż. 
Budowl., 3) na zł 20 z dn. 13. I. 
1932 r. na nazwisko Dokterczyk 
Herman, Piotrkowska 167, 
zzz, | AWIU 
i prsy ul. Piotrkowskiej 277 
WDOWIEC bezdzietny, średniego | na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, 
wieku (izr.) pozna panią niezależną |że w dniu 28 stycznia 1938 r. o 
w celm towarzyskim. Oferty „Dys- | godz. 11 w Łodzi, przy uliey 
krecja”, Piotrkowskiej 277 

orze się pubiczna lisy ru- 
SA SAAN ETE = chomości oszacowanych na łączn 
ZGUBIONO 2 weksle in blanco Z | sumę zł. 930.— a i wiałoć os 
wyst. M. Gryc. Powyższe weksle mebli i innych ruchomości 
unieważniam i ostrzegam przed na- które można oglądać w-dnin licytacji 
bvci iem. Z, Hende les, Łódź, Rzy0w- w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
S 4 15 oznaczonym. 
oe > Łódź, dnia 4 stycznia 1938 r. 

Komornik (—) Adam Mróz 

MAW 10.000 zł. Poszukuję wspólni- | Sprawa Spółdz. Banku Przem Łódz- 
ka z interesem, fachowca. Zgłosz. kich p-ko K. Wawrzyńskiemu ____ 


r. Fachowiec”. 


—— 


Do akt. Nr. Km. XV/410 | 36 


OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
15-go, zamieszkały w Łodzi, 


z e ee e a a 


, 22 T 
ZAGINĘŁO świadzetwo z ukończe- Dorak NS itm: 2278 E £ 


OBWIESZCZENIE 


Pa P. W. I gimn. żyd. or imię Komornik Sądu Grodzkiego w bo- 
Hsskla Grynglasa, zam. Żwirki 3, | dzi rewiru 13-go, zamieszkały w Łodzi 
261—3 przy ul. Andrzeja 11 
na zasadzie art. 602 K.P. „i ogłasza 
SANA e Z P że wdn. 5 lutegó 1938 roku o g. 
OSTRZEŻENIE — Truskawiec. |11 w Łodzi, przy ul. 


entualnym pod- Piotrkowskiej 111 

„Zdro- odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości, a mianowicie: 

2000 sztuk krawatów ze sztucznego 


Ostrzegam przed ew 
dzierż awieniem pensjonatu 


wie”, gdyż w sprawie tej toczy się 


postępowanie spadkowe, Bliższych jedwabiu 
imorimacji udziela A Leben, Za- |oszacowanych na łączną sumę 
chodnia 65. zł. 1 

| mm | które można oglądać w dniu licy tacji 
ZAGINĄŁ szkocki terier ostrowło- |w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 


sv, suczka, biała z czarną plamą oznaczonym. 


przy ogonie i po prawej stronie | Łódź, dnia 15.1. 1938 r. 
Jowy. Przyprowadzić za wynagro- 

dzeniem: Al. 1 maja 25, tel. 111-10, 

Kolczycki. 

TETAPI 


Dźwiękowe Kino 


RAKIETA 


Sjenkiewicza 40, tel. 141-22 
Dziś i dni następnych! 


miesięczna „Głosu Porannego“ ze wszystkimi do- 
Pi enumerata datkami wynosi w Łodzi zł, 4.60, za odnoszenie — 
40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, 


za granicą — zł. 9.— 
Redakcja rękopisów nie zwraca. 


p-ko firmie „Krawat Polski“ 


Dwie gwiazdy polskiego ekranu! 


Eugeniusz 


Redaktor odp. Lucjan Lipiúski 


| DŁUGOLETNI PRZEDSTAWICIEL ! 


pończosznicze na Lwów | 


Sta- | Akuszeria i chor. kobiece 


BYYYYYYYYYYYYYYVYYYVYVYYB 
UL. PIOTRKOWSKA 90 


M. JAKOBSON 


Komornik (—) M. Lipiński 
Sprawa f. Pomorska Fabryka Wyro- 
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‘Macchiavelli trymf 


„Bowiem o ludziach -močna 
powiedzieć, co następuje: są 
niewdzięezni, nietrwali, skryci, 
unikają niebezpieczeństw, łak- 
ną zhbogacenia się i dopóki oka- 
zuje im się dobroć, są catkowi- 
cie oddami, propónują swoją 
krew, swój majątek, swoje ży- 
cie, swych symów, jeśli niema 
potrzeby; ale gdy nadciąga po- 
trzeba, natychmiast się odwra- 
cają. Książę, który polega tylko 
na ich słowach, dąży: ku swojej 
zgubie, bowiem okaże się zasko 
czonymna miespodziamie'*, | 41 


Powyźsza charakterystyka, 
zredagowana przez MACCHIA- 
VELLEGO w XV wieku w szar 
pamej walkami Florencji, uwa- 
żama była ongiś za oszczerstwo, 
rzucone ludzkość. Ale minę: 
lo nienie wieków od wy- 
niis pda Księcia" Macchia 
— È który wywołał takie 


BUC: * 
5 In 
Musst 4 
miej 
i o „macchtaveliiżmie*, Bo- 


wierń, jak sie sam przyzmaje, 
nie chee „r: é  bezpośwed- 
niej lacpoóć między jego dok- 
tryną 1 ladim pezeżytym žy- 
ciem, między jego Obserwacja- 
mi nad ludźmi i momi, między 
jego praktyką rządzenia I mo- 
ja“. Mussolini uważa, że przez 
przeszło cztery wieki, jakie mi 
ny od! chwili ukazania się po- 
litycznej teorii Macchiavellego, 
tylko „zewnętrzne formy życia 
się zmieniłyć, ale ludzie i na 
rody nie zmienili się zbyt głę- 
boko, „Jeśli! wolno mi sądzić o 
moich: współobywalelach, to ja 
w żadnym wypadku nie bedę 
łagodzić sądu Matchiavellego, 
a muszę go jedynie spolęgo- 


wać —dfmsze Mussolini w swa 
u...  Wstępie do Macchiavelle- 
11 list (*vcsza on niektóre my- 
piętrn. 


ż,+:080 florentyńczyka: 
wej, „ Wiecej cierpią z powo- 
du «, drana im własności, niż 
z.powadn śmierci ojca, lub bra- 
taf dlatego że s: sęk łatwo się 
„gpomina, a strdty majątku, nie 


kc 


zapomina się nigdyt,ssi vdej 


„Ludzie ,wiedzą, że zmiana rzą 
dów nle wróci im ojea, ale mo- 
że wrócić im: własność*,. „ Lu- 
dzie. nigdy, . mie: czynią niczego 
dobrego 'inaczej, jak pod przy- 
misęm, bowiem w grutcie rze- 
czy: ludzie są źli“. <Zbierająć ne- 
galywme poglądy Maechiavelle- 
go na naturę ludzką, Mussolini 
potwierdza, że te poglądy były 
zdecydowanie negaływne i że 
ło nie jest przypadkowe, bo- 
wiem „odpowiada duchowi 
Macchiavellego**, przy czym do 
tyczyły nie tylko florentyńczy- 
ków, toskańczyków, włochów 
XV XVI wieków, a odnosiły 
się do całej ludzkości, „bez 0- 
sraniezenia miejsca i czasu”. 
Mussolini. całkowicie przyłącza 
jąc się i nawet „potęgując, u- 


“ LOUIS .DE- VILLEFOSSE swo- 
'jaf inleresującą * książkę „Mac- 


znaje jakby Maechiavellego za 
swego duchowego przodka. Dla 
Mussoliniego „zawsze. istnieje 
konflikt między zorganizowa- 
nym państwem, a niezorganizo- 
waną jednostką“. Samo pojęcie 
narodu wydaje mu się zupełnie 
szluczne, bowiem „nie można 
dokładnie określić, gdzie on się 
zaczyma ij gdzie kończy". Stogo- 
wam do narodu określenia 
„rządzący* jest tragiczną far- 
są, bowiem rządzić naród nie 
może, a w ciężkich chwilach 
władza i tak wymyka mu się z 
rąk i przechodzi do wybranego 
rządu. (W ten sposób można 
zrozumieć, że apoteoza „naro- 
du“, hymn na rzecz „narodowej 
wielkosci“, patos „wielkiego na 
rodu w wielkim kraju“, w rze- 
czywistości okaruje się pochod- 
nym zasadniczego poglądu, że 
samo jsinienie narodu jest nic- 
określoną fikeją, że nie można 
go- dokładnie odgraniczyć +ż że 
bety Wi dąży do uchy 
enia się”: „nie wypełniać m- 
staw i praw, nie płacić podat- 


Macchiavellego, jeśli brak jest 
wiary, to trzeba umieć „zmustć 
do wierzenia*. Oto dlaczego „tu- 
zbrojeni prorocy zwyciężałi, a 
nieuzbrojeni zawsze głneli*, 
Mussolini przytłacza to zdanie 
Macchiavellego dla wyjaśnienia 
swojej działalności, dla wytłu- 
maczenia „bezpośredniej łącz- 
ności między doktryną Macchia 
vellego i moim przeżytym ży- 
ciem“. W ten sposób Mussolini 
podstawia siebie, jako ideał, na 
kreślony przez Maechiaveliego 
dla „Księcia ', ustanawia: swoją 
łączność z Cezarem florentyń- 
skiego polityka, nie tylko z 
rzymskim Cezarem,  którega 
kult tak silnie jest obecnie pod- 
kreślany w Rzymie, ale z CEZA 
REM BORGIĄ, który służył 
Macchiavellemu za model do 
portretu „mądrego władey*. 


Na tym samym fundamencie 
„uzbrojeni prorocy zwyciężają, 
a nieuzbrojeni -giną* — buduje 


chiavel et nous* Nie broni om 
i` nie oska:ża Marzhiavefiego. 
Usiłuje jedynie dowieść, że ob- 
łudnie odrzucając w. słowach 
teorię Macchiavellego, w prak- 
tyce wszyscy* ją stosowali i że 
nigdy nie było innej polityki 
prócz tej, której zasady z taką 
naukową szczerością sformuło- 
wał Maechiavelli. Porównuje on 
Macchiavellego z Galileuszem. 
który zniweczył dumną teorię o 
pierwszeństwie ziemi, znajdują- 
cej się w ośrodku dziewięciu 
sfer, przy czyim ostatnia! sfera 
kryszłałowa była siedzibą anio- 
łów. Zamiast „wywyższającego 
nas oszustwa“ Galileusz poka- 
zał tragiczną rzeczywistość, od- 
słamiając nant naszą nędzmą sy 


tuację, niby ziarnek piasku, za- 


"jest bardzo imteresująca. 


gubionych we wszechświecie i 
rozbijając kryształową sferę a- 
niołów, która była dla mas źró- 
dłem radości i nadziei. Z takim 
samym naukowym brakiem li- 
tości, wedł. Villefossa, Macchia- 
velli rozbił „kryształową sierę* 
idealnych pobudek człowieka i 
odsłonił „prawa“ ruchu ludzka 
ści, prawa walki i zwycięstwa, 
które nie uległy zmianie w cią- 
gu przeszło czterech wieków: 
Prawa te są wstrętne, niemoral- 
ne, ale czyż winę tego ponosi 
ten, który je nieustraszenie od- 
słania? „Oskarżyciele Galileu- 
sza okazali się rozbrojeni, ale 
proces Macchiavellego trwa do- 
tychczas'. Historia tego pro- 
cesu“, kolejnych oskarżeń i u: 
sprawiedlłiwiań florentyńczyłka, 
T oto 
autor szkicuje spotkanie cieni 
podczas nocy florenckiej; 
jednak ona się kręci* — powta 
rza Galileusz. „A jednak oni za 
bljają i oszukują * — ze smut- 
kiem odpowiada Maccfiiaveffi. 
| faczkolwiek ciężko przyjęć 
szemat Macchiavekłego, to jed- 
uak „straszna fala rzeczywisto 
Ści* jakby dowodzi jego mnie 
wąipłiwej naukowej słuszności, 
jej niezniszczalnej żywotności. 
Hamująca siła urządzeń pań- 
atwowych zwałtem oduczyła lu 
dzi od zabijania w życia pry- 
watnym, grabienia i szkodzenią 
sobie nawzajem. Wielowieko- 
wy strach przed karą złagodził 
sam instynkt i ludzie dobrowol 
nie zaczęli unikać przestępstw, 
Ale jeśli w stosunkach między 


prywatnymi hidźmi daje się za- . 


uwaążyć pewne złagodzenie oby: 
czajów, to w stesunkach mię- 
dzy narodami dałej zachowało 
moc obowiązującą prawo dżum 
gli: narody dają sobie nawza: 
jem okresy odpoczynku, prze- 
żywają okresy pokoju tylko po 
to, aby przy pierwszej okazji z 
nową wściekłością rzucić się ma 
siebie, przegryzając gardło. Sta 
wianie na siłę oraz na nieunik- 
nioną klęskę najsłabszego pozo 
staje, według Vilłefosse'a, jedy- 
nym prawem w międzynarodo- 
wych dżunglach. Aby w między 
narodowym życiu nastąpiła po- 
prawa, osiągnięta w życiu pry- 
watnym. trzeba by zialeźć siłę, 
która wymusiła by wyrzeczenie 
się wzajemnych przestępstw. si- 
łe uzbrojona, bowiem  „nuieu- 
zbrojeni prorocy giną“. Macchia 
velli, jak twierdzi Villefosse, w 
zasadzie nie odrzuciłby ligi na- 
rodów, ale om przede wszyst- 
kim poinformowałby się. jakie 
są jej realne siły reagowania, 
jaki jest miecz, którym dyspo- 
nuje ona, aby „zmusić do wia- 
ry“ tych, co nie są skłonni wie- 
rzyć w możliwość panowania 
dobra na Śwłecie. 

Oczywiście nasze czasy są 
bardzo wygodme do przeprowa- 
dzenia amalogii z teoria Macchia 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO* z dnia 23-go stycznia 1938 r. 


vellego. Louis de Villefosse bez 
wielkich trudności sprowadza 
do „podstawowych zasad 
Maeechiavellego taktykę wszyst- 
kich dzisiejszych zwycięzców: 
„uzbrojonych proroków* Rosji, 
Włoch i Niemiec. Mussolini 
sami przyznaje swoje pokrewień 
stwo z florentyńczykiem i ©- 
twarcie głosi jego idee. (Lenin, 
który pchał do wykorzystania 
pomyślnej chwili, stosował jedy 
nie zasadę „odpowiedniego wy- 
padku“, głoszoną.przez Macchia 
vellego. Mówiąc o Mojżeszu, Cy 
rusie, Romulusie, Tezcuszu, „se 
kretarz  florentyńskiej republi- 
ki“ twierdził: „Budując ich dzia 
łalność i ich'życie, nie można 
znaleźć innej. pomocy, otrzyma- 
nej przez nich od losu, = 
przypadku, który umożliwił im 
utworzenie wydającego się im 
potrzepnym rządu: bez tego 
przypadku ich cnota okazała by 
się bezpłodna, a bez cnoty przy 
padek okazał by się. darem 
nym“. Autor dowodzi, że wszy- 
skie realne siły w świecie z.ko 
nieczmości korzystały z metod 
Macchiavellego. Wszystko oka- 
zało się potwiendzeniem zasa- 
dniczej tezy: „uzbrojeni proro- 
cy zwyciężają, a mieuzbwojeni 
giną“. Doświadczenia GHAN- 
DIEGO. jedynego „nieuzbrojo» 
nego proroka“ naszych cząsów, 
w ostatecznym  rczultacie po- 
twierdziły fozmiułę Macchiavel- 
lego, 


Niedawne wypadki okazały 
się jaskrawym potwierdzeniem 
tego, że „umowy niec są wypeł- 
niane. gdy znikają przyczyny. 
które zmusiły do dania: przyrze 
czenia“, Zupełnie tak samo po- 
twierdziły się słowa Macchia- 
vellego, że „wielkie sprawy zre 
alizowane były przez księciów, 
którzy mało się troszczyli o-do- 


trzymanie słowa. Widzieliśmy 
tych książąt,  tryumfujących 


nad tymi, którzy opierali swoje 
powodzenie na uczciwości, 


. Zz pewną goryczą |, Villefosse 
wspomina - o - krótkim okresie 
tuż po wojnie, gdy wszyslkie 
serca otworzyły się dla” wiary, 
gdy młode głosy sławiły rozpo- 
czymający się okres, gdy wszy- 
stkie zasady Macchiavellego wy 
dawały się ostatecznie -przę- 
brzmiałe i ubliżająco - kłamii- 


-we, Przebudzenie było straszne 


| oczekiwanie katastrof kazało 
znowu przypomnieć słowa: „a 
ona jednak się kręci... a oni jed 
nak zabijają i oszukują“. Nie- 
chaj filozofowie nsądzają 
sprzeczności nalury ludzkiej; 
władca „mubi jedynie myśleć a 
zachowaniu siebie į swego pań- 
stwa 'i jeśli to mu się uda, to 
wszystkie zastosowane przez 
niego metody będą uznane za 
godne i będą pochwałone przez 
cały świat“. Prawa obyczajowe, 
w pewnym stopniu obowiąznją- 
ce w-stosunkach między- po- 


uje! 


| na Wa 
Dzisiejszy numer 


zawiera następujące artykuły: 
J. Sazonowa: Macchiavelli zwycię, 
żył! 

Inż. A. Nikliczek: Wiedeń — 
ryż w 50 minut. 
Robert Arb: Szare 

Francji. 

Maurice Ravel: Muzyka, 
stwo, matematyka. 
,Egon Friedell: Aleksander Wielki 
Konrad Visser: Śmierć pięknej 


Pa- 
eminencje 


malar- 


Heleny, 

Artur Eddington: Chodźmy na 
mleczną drogę. : 
Feliks Valda: Horoskop bez 
gwiazd. 


Dr. Paweł Klinger: Erotyzm jest 
motorem życia. 
Edward Herriot: 
jest wieczna, 
Beverley Nichols: Lekcja oszczęd- 
ności. 

Fryderyk Boutet: Rosyjska księż- 
niczka (Nowela). 

Osip Kalenter: La radio. 


Miłość matki 


szczególnymi jednostkami, nie 
mają jednak, w związku z tym, 
co powiedzieliśmy, żadnej real- 
nej wartości w stosunkach mig- 
dzy grupami ludzkimi. Niezni- 
szczalmość okrutnych „praw, 
ustanowionych w najstraszniej- 
szym okresie włoskich wojen 
domowych, na dworze „idealne 
go księcia* Cezara Borgii, któ- 
ry umiał „usuwać“ niepożąda- 
aych dlań ludzi sztyletem, frus 
cizną, podstępem, lub poprostu 
gwałtem, umacniającego swoją 
władzę drogą przekraczania naj 
elemenlarniejszych praw elycz- 
nych, ta straszna „prawda © 
człowieku. która ongiś wywo- 
łałą wybuch gniewu i ohurze- 
nia, oheenie wytrzymuje próbę 
niemal pięciuset lat we wszyst- 
kieh krajach. wśród wszystkich 
narodów. pomimo całkowitej 
zmiany wszystkich zewnętrz- 
nych form życia. W dążemin do 
ustanowienia w narodzie” możli 
wych form życia. w nieustan- 
nej pracy nad wyzwoleniem 
człowieka od strachu przed bez 
pośrednimi nichezpieczeństwa: 
mi wewnątrz kraju, przeoczoma 
jak gdyby, że cały budynek na- 
rodowy, w którym ludzie szuka 
ją ratunku, podlega strasznemu 
niebezpieczeństwu, dopóki pa 
za granicami narodu pozosłaje 
w mocy międzynarodowe „pra- 
wo dżungli“, prawo Maechiavel- 
lego. 

Autor książki, który z niem 
błaganą logiką zbudował swój 
gmach powszechnego „macchia 
vellizmu, sam zaczyna dusić 
się pod jego mieznośnymi skle- 
pieniami i przypomina zastrze- 
żenia „idealistów*, którzy 
wskazują, że niezniszczalność 
zasad Macchiavellego, stosowa- 
nych w polityce. i wynikające z 
nich niebczpieczeńsiwo wzdjc- 
mnego wyniszczenia się i końca 
całej cywilizacji. obnaża wstrę- 
tną istotę samej teorii. 

Etyka, odrzucana w zasadzie, 
mści się stwarzaniem na Swie- 
cie realnego piekła, zę wszystki 
mi atrybutami  niezniszczalnej 
trwogi. wiecznego przerażenia, 
piekielnych płomieni i rozpacz- 
liwej beznadziejności Nad br 
dynkiem, który zbudował dla 
życia narodu _ florentyńczyk 
Macchiavelli i w którym nadal 
gwałtem trzymają narody „ma 
drzy władey*., stosiijąc jego za- 
sady, widnieje napis. uwiecznia 
ny nad piekłem przez drugiego 
floreniyńczyka, Dantego: „Po- 


rzuć nadzieję na zawsze Kto 
znich dwóch, poeta czy poli 
tyk, trafniej odgadł istolna du- 
chową nature człowieka i czy 
ludzkość wyzwoli się z wiecz 
nej piekielnej udręki. jaką zgo- 


towało mu zlekceważenie zasa- 
dniczych fundamentów oefycz- 
nych — to pytanie możemy je- 
dynie z lękiem zadać przyszło: 
ści, 2 

J. Sazonowme 
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Taiemnica śmierci Barmata 


na tle zawrotnej kariery wielkiego aferzysty 


Przed kilku dniami przynio- 
sły dzienniki 
wiadomość o nagłej śmierci Ju- 

liusza Barmata, 
który zmarł w więzieniu bruk- 
selskim Forest, gdzie oczekiwał 
na rozprawę, jako oskarżony o 
oszukańcze, na wielką skalę 
prowadzone, mąchinacje finan- 
SOWE. 

Przy tej sposobności prasa z4 
graniczna przypomina działal- 
ność braci Barmatów: Juliusza, 
Henryka i Dawida, którzy nara- 
zili państwo niemieckie na 
straty w sumie 38 milionów- ma- 

rek. 

Przeszłość tych trzech aferzy- 
stów okryta jest tajemnicą. — 
Prasa niemiecka twierdzi, że 
pochodzili z Łodzi. Tak. jednak 
nie jest. F 
Miejscem rodzinnym Barmatów 
było bowiem małe miasteczko 

ukraińskie, 
gdzie w r. 1889 urodził się Ju- 
liusz, jako syn miejscowego 
podrabinka, lypowe dziecko ży- 
dowskiego ghetta, był wątły 
skrofuliezny, źle odziany.i prze 
ważnie głodny, Z góry skazany 
był na nędzny żywot. 

Widocznie jednak w. tym 
niemrawym fizycznie dziecku 
tkwiły jakieś niesamowite siły 

polenejalne. 

W, 1901 r. widzimy go w-Ło- 
dzi, gdzie trudni się sprzędażą 
uliczną. Jak na dwamastoletnie- 
go chłopca, który sam daje so- 
bie radę w obcym mieście i śro- 
dowisku, jest to dowodem wiel- 
kiego sprytu: Da 

W każdym razie na handlu t- 
licznym majatku nie zrobił, bo 
w sześć lat później 
Juliusz znajduje się w Holłandi!, 

gdzie cierpi skrajną nędzę. 

Pewnego razu zemdlał w Rot- 
terdamie ma ławce, głodny, 
zmarznięty. Tam znalazł go je- 
den z przechodniów. który, 
dopuszczą go do spółki w swo- 
im interesie (handel starzyzną). 

Ale młody Barmat ma dalej 
sięgające ambicje. W r. 1911 
zakłada towarzystwo „Vater- 

land*, 

propagujące nawiązanie stosun- 
ków handlowych między Holan 
dią a Rosją. Gdy wybucha woj- 
na światowa Barmat zoriento- 
wał się odrazu, że neutralna Ho 
landia nie będzie terenem sprzy 
jającym łowieniu ryb w mętnej 
wodzie. 

Wyjeżdża więc do Niemiec, 
udzie zakłada wiełkie przedsię- 
biorstwo dla dostarczania środ- 
ków żywności państwom cen- 

, tralnym. 

Przedsiębiorstwo to rozwija 
się znakomicie į posiada przed- 
sławicielsiwa i fiłie w Berlinie, 
Hamburgu, Wiedniu i Nowym 
Jorku. Barmat pracował ręka 
w rekę z osławionym paska- 
rzem i aferzystą, Sklarkiem. — 
Po upadku monarchii, widząe 
dla siebie możliwości, 
sprowadza do Niemiec swoich 

dwóch braci, 
klórzy mu odtąd będą gorliwie 
pomagali we wszystkich jego 
przedsięwzieciach. 
Niebawem Barmatowie są wlas- 
cicicłami dziesięciu banków i 
wielkiej liczby przedsiębiorstw 
przemysłowych. 

Mają kredyt nieograniczony 
w Banku Rzeszy. poza tym Toz- 
porzełs=ją olbrzymimi kapita- 
lani, pochodzącymi z oszczęd- 
ności drobnych ciułaczy. 

Bankructwo jego koncernu, 
który zarwał skarb Rzeszy na 
80 milionów marek, stało się 
skandalem politycznym w wiel- 
kim stylu. którego 
ofiarą padł kanclerz państwa, 

Herman Bauer. 


Sam Barmat, po sensacyjnym 
procesie, który odkrył kulisy 
wielu wypadków politycznych, 
został skazany w r. 1928 tylko 
na jedenaście miesięcy więzie- 

nia, 

Po odcierpieniu tej kary Bar- 
mat 

zjawia się w Belgii, 
Zaczyna się nowa karta-w żye 
ciu aferzysty. 


Barmat wiedział zresztą, Że 
złoto jest najlepszym kluczem 


do otwierania wszystkich drzwi” 


i nie szczędził pieniędzy na zjed 
nywanie sobie wpływowych o- 
sób i partii. To też atmosfera, 
jaką dokoła siebie wytworzył, 
przez dłuższy czas ciążyła na 
życiu gospodarczym Belgii, jak 
zmora,- apo jego aresztowaniu- 
zastanawiano” się nad: tym, r 
w jaki sposób zatuszować spra- 
wę, która była tak bardzo kom- 
promitująca. 

Z początku jednak nie było 

mowy o kompromitacji. Barmat 


Późna jesienią 1937 roku udało 
się w ciągu tygodnia osiągnąć dwa 
tak zwane absolutno rekordy .szyb-. 
kości: jedvn w jeżdzie autem, drit- 
gi w lotnictwie lądowym. Na jak 
długo jednak? Nie ulęga watpli-. 
wości, że jeszcze w bicżącym roku 
będziemy świadkami rekordów, -i 
ważanych za niemożliwe. | 


POSIADACZ ŚWIATOWEGO 
REKORDU. 


W: roku 1829 światowy rekord 
szybkości wynosił 54 kilometry na 
godzinę. Pobiła go słynna lokomo- 
tywa Stephensona „Rocket”. Do 
owej chwili nie osiągnął takiej 
szybkości nikt. W końcu zeszłego 
stuleca udało się w Niemczech w 
próbnej elektrycznej trakcji prze- 
kroczyć szybkość 200 kilometrów 
na godzinę, j 


Inżynierowie mówili o niej z 
przerażeniem. Gdy pędząca z taką 
prędkością lokomotywa  najcchała 
na wróbla np. ptak roztrzaskiwał 
się literalnie na krwawe strzępy. 
przednią ścianę parówozu, Po kil 
ku latach auto piześcignęło ten re: 
kcrd, pędząc z szybkością 210 ki! 
lometrów. W ten ' sposób kolej 
przestała być najszybszym śred: 
kiem lokomocji. 


Obecnie posiądaczem . absolutne: 
go rekordu szybkości jest samolot. 
24 października - roku: 1934+hydro- 
plan włoskiego -porucznika Agnello 
osiągnął zawrotną szybkość 709.2 
kilometra na godzinę. - Jesienią u- 
bięgłego roku udało się angielskie- 
mu kapitanowi Eystonowi przekro- 
czyć samochodem / wyścizowym 
szybkość 502 kilometry. W tym. są- 
mym roku nięmiee dr. Wuster o- 
siągnął na- samolocie ladowym 
szybkość 611 kilometrów. Wolno 
więc wobeeę tokich wyników śpie- 
wać hymny pochwalne na cześć 
zdumiewających wyczynów techni- 
ki. . Trzeba jednak miarkować za- 
pał, porównując te, gigantyczne 
liczby z osiągnięciami przyrody. 
Człowiek nie dokona wprawdzie 
wielkich czynów pod względem 


szybkości. 


Najlepszy szbkobiegacz* osiągnie 
zaledwie 40 kilometrów na godzi: 
rę. Pewne jędnak gatunki antylo- 
py osiągają 95 kilometrów, a indyj- 
ska pantera wysmukła o wysokich 
nogach może isć w zawody z po- 
śpiesznym pociągiem, ktćry robi 


J. Barmat 


stał u szczytu swej popularnoś- 


ci i umiał sobie zjednywać 
„czynniki miarodajne. Zrazu 
występował ostrożnie, posługu- 
jąc-się ludźmi podstawtonymi. 
Zwolna” sam obejmował ster 


przez dłuższy: czas po 110 kilome- 
trw na godzinę. 

Największą jednak, przekracza 
jacą granice-naszej wyobraźni. szy! 
kość. rozwijaja ptaki i owady, Nie: 
które. gatunki orłów leca. z szyb- 
kością. do: 300 kilometrów. Fenome. 
nalną szybkość lotu rozwija mucha, 
odkryta przez angielskiego - przy: 
rodnika Townsenda, noszącą nazwę 
łacińską Cephenomya pratti, Wie- 
diano już oddawna, że -leci tak 
szybko. iż wygląda w locie, jak 
jedna brunatna linia. Na początku 
wydawało się niepodobieństwem 
wymierzenie : szybkości jej . lotu. 
Sprytny przyrodmk wpadł jednak 
ra myśl sfotografowania lotu za 
pomoca bardzo krótkiego oświetle- 
nia i cbliczył ż otrzymanego: zary- 
su jego szybkość. Wyniosła ona 
265 metrów na sekundę, czyli 1314 
xilomćtrów na godzinę. ` Mucha ta 
leci Więc z szybkościa dwa 'razy 
większa niż najszybszy samclot, i 
moglaby przelecieć z Wiedńia do 


Patyża w ciągu 50 minut 


swych rozległych interesów, a 

wstępem do jego akcji było 

nabycie dwuch banków, a tym 

samym zapewnienie sohie kre- 
dytu. 

Następnym krokiem było na- 
wiązanie stosunków z. belgij- 
skim bankiem państwowym, 
przy czym doskonałe usługi od- 
dało mu poparcie polityków, 
którzy dziś wypierają się przy- 
jaźni z aferzystą.Dla nich śmierć 
Barmata jest wybawieniem od 
ciągłej zmory procesu. 

Dziś nikt nie chce przyznać 
się do forytowania Barmata w 
początkach jego kariery belgij- 
skiej, Nie ulega jednak wątpli- 
wości, że 
miał on protektorów i to potęż- 

nych, 3 

Faktem jest, że bank państwo 
wy, który zrazu odnosi się do 
niego z zaufaniem, niebawem 
napiętnował go jako oszusta i 
fałszerza. Mimo to nie cofnął 
mu kredytu i nie wniósł prze- 
ciwko niemu oskarżenia, 


Wiedeń -- Paryż w 50 minui 


istnieją szybkości, kíórych nie uda się przekroczyć 


DŁUGA DROGA DO PODRóżO- 
WANIA w PRZESTRZENI. 

Nastąpi jednak dzień, . w. którym 
osiągniemy taką a może: i większą 
ezybkość. Dla techniki bowiem. jest 
cstatezznie wszystko: możliwe. 

Inaczej jednak wyglada kwestia 
wytrzymałości ludzkiego. ciała ną 
niesamowitą szybkość, która sama 
przez się nie przedstąwia niebezpie 
czeństwa, nic daje się właściwie 
odczuć, że tak powiemy. Katastro- 
falnymi natomiast mogą sie akazać 
zechodzące w niej zmiany, przy- 
śpieszenia i opóźnienia, Jeszcze nie 
bezpieczniejszą jest. dla. człowieka 
cia pędu. 

Lotnicy, którzy pobili -rekordy 
szybkości utrzymują, że przy wiel- 
kiej szybkości szczegćlnie niebez- 
pieczne są zakręty, gdzie najmniej- 
sza nieostrożnóść powoduje odrzn- 
cenie lotnika ku zewnętrznej stro- 
rie zakrętu. Nie pomaga tu przy- 
motowanie do aparatu, Jeszcze 
groźniejszą jest okoliczność, że si- 
ła pędu na zakręcie wywołuje 


Ostalni z weteranów: poela Mamert Wandalli i sędziwa weteranka Fabia- 
nowska w świetlicy weteranów powstania 1863 r. 


Stało się to dopiero wówczas, 
gdy Barmal, ośmielony powo- 
dzeniem, usiłował sięgnąć po 
wpływy polityczne. Chciał mia- 
nowicie nabyć jeden z wielkici: 
dzienników w Brukseli. Pestrak 
lacje posunęły się już podobt. 
daleko. — Prokuratura jednak 
zwróciła uwagę na zamierzone 
tranzakcję. Nastąpiło 
aresztowanie i postawienie Bar 
matą w stan oskrżenia za liczne 

nadużycia finansowe. 

Śmierć jego zbyt wielu ti- 
dziom była na rękę, by nie wy: 


"dawać się podejrzaną. To też 


zwłoki jego przetransportowa- 
no do instytutu medycyny sądo- 
wej, 


gdzie poddano je ścisłemu ba- 
daniu. Wyniki sekcji nie są jesz 
cze znane, co nawet jest dziw- 
ne, Barmat bowiem umarł 6-go 
stycznia. A może jednak śmierć 
jego była naturalna?.. Wiado 
mo, że 

ten 49-letni zaledwie człowiek 

zżarty był gruźlicą. 


grałtowny przelew krwi z jedne 
połowy -ciati do drugiej, paraliżu- 
jae rueliy lub powodując omdlenie. 
Przypuśćmy jednak, że ludziom u- 
da sie powiększyć osiacniętą dö- 
tychezas szybkość nie tylko w kie- 
runku: poziómym, lecz również w 
pienowym Okaże się wtedy, że na- 
ctąpi „chwila szybkości krytycznej. 
Gdy ciśnicmy kamień do góry, to 
ralcoźnie od nadanej mu na począt- 
ku szybkości wzniesie się na pew- 
uą wysokość i zacznie następnie 
spadać., Wzniesie się zaś tym wy- 
żej, jm większą była początkowa 
szybkość. Jeżeli ta ostatnia wynie- 
sie 11.300 metrów na sekundę, to 
kamień (bez uwzgłędnienia opotv 
powietrza) nie powróci jůż na zit- 
imię z tej prostej przyczyny, Że 
znajdzie się w takiej odległości 0d 
ziemi, że siła przyciągania przesta- 
nie na niego działać, Kamień uzy- 
skałby « wtedy swobodę ruchów i 
„usamiodzielnił” się: w przestrzeni. 

W praktyce jednak  musianoby 
retzątkową. szybkość przynajmniej 
podwoić, abyprzemće opór powie: 
trza. Jak widzimy, droga do podró: 
żowania w przestrzeni jest, jesze 
daleka. Należałoby bowiem osią: 
grąć w tym-celu szybkość, większą 
prawie siedemdziesiąt razy, niź ta. 
jaką udało się dotychczas uzyskać 


DOTĄD, LECZ NIE DALEJ, 


Teoretycznie możemy sobie wf: 
obrazić każdą szybkoś bez wzglę: 
du na'jćj rozmiary. Lecz natural 
re możliwości nie dotrzymają kro- 
ku fantazji. Okazało się bowiem, 
że szybkość, z jaką biegnie światło, 
uderza piorun i mknie po drugie 
iskra elektryczna, nie może się po- 
większyć. Jest ona olbrzymia, Wy- 
nosi bowiem 300.000 kilometrów na 
sekundę, lecz granica jej dostępną 
jest naszemu pojęciu. Tskra elek- 
tryczna może w ciągu sekundy 0- 
krążyć kulę ziemską siedem razy. 
Fakt, że granica tej szybkości nit- 
da się przekroczyć, na co istnieją 
wystarczające dowody, stwarza sy- 
tnację, podobną do stanu rzeczy W 
ńziedzinie nauki o cieple. Jak wie- 
my. nieprzekraczalną granicą vim- 
na jest temperatura — 278 stopie 
według skali Celsjusza, zwana ab- 
solutnyrt zerem. 

Mamy więe w naturze dwa ogm- 
piczeńia nieskończoności,  prææš 
kiórymi stoją bezradni  zarówne 
matematycy jak i fizycy. 

Inż, A. NIKLICZEK 


rewia- zz 


SZARE EMINENCJE FRANCJI 


Gabinety tworzą się w salonach. 
i ludowcy. -- Kobiety, które 


Reżyserowie wielkiej 
gry 

„Kto chce wypłynąć w tym 
pięknym i bezlitosnym mieście, 
musi zdobyć pokłlask salonów, 
Ich potęga w sztuce i w polity- 
ce jest nadal, jak dawniej, nie 
ograniczona... Tak pisał Szo- 
pen w pierwszej połowie ubie- 
ułego stulecia z Paryża do swe- 
go niemieckiego profesora, a 
zdanie to jest dzisiaj, po upły- 
wie mniej więcej stu lat, wciąż 
jeszczę siuszne i trafne. Czyta 
się w prasie ę obalonych i no- 
woutworzonych gabinetach, sły 
szy się nazwiska gwiazd poli- 
tycznych, jak Daladier, Sarraut, 
Lelbos i Bium, ale sumienni re 
Żyserowie (tej gry pozostają w u- 
krycia. Właściciełe dzienników, 
wielkie banki, polentaci prze- 
mysłowi i utytłułowane damy, u 
kórych na przyjęciach spotyka 
się cała śmietanka polityczna, 
aby przy kieliszku wina w atmo 
sferze dowcipnych aforyzmów i 
pogawędek literackich omówić 
możliwości następnej kombima- 
cji ministeriałnej, — ci wszyscy 


kszych 
czytelnikowi -gazet zepwyczei 
nieznani. 
Wielka polityka 
w salonie 

Manrice Barres, duchowy o4- 
iec francuskiego nacjonaliz- 
miu, powiedział w swoim cza- 
sie: „Frameuska historia minie 
nych wieków dzień się według 
okresu panowama poszczegół- 
nych królów, a historia trzeciej 
republiki mierzy się okresami 
rządów poszczególnych salo- 
nów“, Według tej chronotagi 
Francja zuajdowałaby sie obec- 


nie w okresie „Ery de Creu- 
sole*. W przepięknie urządzo- 
nym i wyposażonym pałacu 


markizy de Cretusołe odbywa 
się miianowieie wielka gra po- 
lityczna od czasu osłatmich wy- 
borów. mteligentna markiza, 
której przodkowie stracili gło- 
wy pod gilotyną, przyjmuje w 
siebie jakobinskich spadkobier- 
ców „wielkiej rewolucji". DÆ 
Iadier, „byk z Orange", za: 
wdzięcza pomocnej rece tej 
markizy sporą część swojej 
szybkiej kariery; Pauł Boncour 
ze swoją falującą Śnieźno - bia- 
łą grzywą, swoją elegancją w 
mowie i zachowaniu się, kuje 
w tym salonie z czarem i humo- 
rem nowe kombinacje ministe- 


rialne, a również Leon Blum, 
przywódca socjalistów, który 


lak mmakomicie umie się poru- 
szać na towarzyskim parkiecie 
w salonie, pojawia się miemal 
co czwartek w salonie marki- 
zy, aby pogawędzić beztrosko z 
pięknymi kobietami i poważnie 
pokonferować z przedstawicie= 
lami życia parlamentarnego. 
Obok tego salonu  lewico* 
wych polilyków istnieje salon 
konkurencyjny, w któryin Spo- 
tykają się przedstawiciele cen- 
ium i umiarkowanej prawicy. 
Tutaj dzierży berło popielata 
btosdynka, Famandka pani de 
Yells. Do jej stałych gości nale: 
ży Etienne Flandin, którego 
berlińska podróż wywołała nie 
dawno wielką sensację, Paul 
Rceynaud, nazwiększy przeciw- 
nik frontu ludowego w dziedzi- 
nie finansów, Paul Rollin, cho: 
rąży walki przeciwko regulacji 
urodzin. Od czasu do czasu po- 
jawia się również złośliwie uś- 
imiechnięty pan, którego biały 
krawat i napoleońska czupryna 
lznane są dobrze w świecie — 


-sza 


Pierre ayval, oczekujący, aż 
znowu wybije jego godzima. 

Skrajna prawica, radykalni 
nacjonaliści i rojaliści, spotyka 
ją się w salonie małżonki przy- 
wódcy rojalistów Daudeta. Tu- 
taj wśród emerytowanych gene 
rałów i sędziwych członków A- 
kademii franeuskiej zawieruszy 
się czasami jakiś bardziej lewi- 
cowy poseł, który chwilowo za 
pomina o swym politycznym na 
stawienin w obliczu znakomitej 
kuchni i wyszukanych win sma 
kosza Daudeta, 


„Ksia”ę Akwitanii” 

sF z najbardziej. wpły: 
wowych mężów republiki fram- 
cuskiej, którego rady zasięgają 
wszyscy lewicowo _ mieszczań: 
sey politycy, jest właściciel wiel 
kiego prowincjonalnego dzienni 
ka „Depeshe de Toulouse“ — 


Maurice Sarraut. On był mena- 
gerem Delbosa, on wysunął na 
front Herriota, on wepchnął da 
pierwszych szeregów mężów 
stane ministra lotnictwa Gota 
i ministra oświaty Zaya, żad- 
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Utytułowani, milionerzy 


ne przesilenie ministerialne od 
1932 roku mie odbyło się bez za 
sięgania jego opinii. A mimo to 
Maurice Sarraut nigdy nie wy- 
stępował w roli czynnego poli- 
tyka. To zajęcie pozostawił on 
swojemu bratu Albertowi, któ- 
ry jako gubermator kolonii, a 


następnie premier, zdobył za- 
szczyty i majątek, nie osiąga- 
jąc jednak nigdy rozległych 


wpływów, jakie posiada jego 
brat, pozostający za kulisami. 
Maurice Sarraut, milioner z 
przydomkiem „książę Akwita- 


MAURICE RAVEL 


Muzyka malarstwo matematyka 


Komipożyąor francuski Ravel zmarł niedawno. 


Jego poglądy 


na sztukę pozostają jednak aktualne i po śmierci tego znaka- 


mitego twórcy. 


Jestem zdania, że sztuka stąno- 
wi jedność, że więc muzyka, ma- 
Iarstwo i literatura różnią się tylko 
środkami wyrażenia idei. Wobec 
tego nie ma artystów rozmaitych 
rodzajów, a są tylko specjaliści 
sztuki. 


(Fa specjalizacja staje się coraz 
berdziej konieczna w miarę rozre- 
stu poszczególnych dziedzin wiedzy 
i umiejętności, Jak- wszędzie, tak 
samo i w Sztuce nie można niczegu 
osiągnąć bez poważnych studiów. 

Że urodziłem się na muzyka, to 
może nie ulegać wątpliwości, a jed 
nak tylko brak wewnętrznego po- 
pędu sprawia, że nie jestem pisa- 
rzem, bowiem poświęcam się np. 
czytaniu zupełnie fachowo, jak 
gdybym był pisarzem, To samw 
dzieje się u mnie z małarstwem i 
ogłądam obraz nie jak amator, a 
fak malarz, Może pochodzi to stąd, 
że byłem  wielostronnie uzdołnio- 
nym dzieckiem, co oczywiście spra- 
wiało nielada kłopoty moim rodzi- 
com. Tymbardziej, gdy do tych 
wielostronnych skłonności dołączy- 
ło się wybitne lenistwo. Jeśli wo- 
góle pracowałem, to tylko z „takso 
metrem”, to znaczy, że najmniej- 
szy wysiłek z mojej strony musiał 
być opłacany. 


Jedyne studia, Które uprawia 
łem z pewaym zainteresowaniem, 
dotyczyły matematyki Ku radości 
mojego ojca, który był inżynierem. 
Moja matka — baskijka i bardzo 
mtuzykalna kobieta — wolała by, 
abym wykazywał więcej pilności 
w grze na fortepianie. Ale lo mnie 
raprawdę zbyt dotkliwie nudziło. 
Rzokomo wygrywanie jakiegoś u- 
tworu, przede wszystkim w wol- 
nym tempie, jak naprzykład mar- 
żałobnego Szopena, wymaga 
nakładu siły Hzycznej, równającej 
się pokaźnej  Miczble kilogramów. 
Gdy patrzę wstecz wydaje mi się, 
że to usprawiedliwia w pewnym 
stopniu mój brak ochoty do pracy. 

Wreszcie uważano, że udało się 
znaleźć dla mnie coś odpowiednie- 
go, gdy zacząłem komponować, To 
mnie naprawdę bawiło. Bylo, to, 
ze względu na inklinacje da mate- 
matyki, które mnie w tym kierua- 
ku popchnęty, mniej dziwie, niż 
fakt, że ja, -niepoprawny teniuch, 
również nóce poświęeałem częsta 
pracy. Było to przyzwyczajenie, 
które zresztą, ze szkodą dla zdro- 
wia, zachowałem przez całe życie. 

Pierwsze ćwiczenia kompozycyi- 
ne odrabialem pod kierunkiem mo- 
jego nauczyciela Karola Rene już 
w 16 czy też 17 roku życia. Dopie- 
ro w trzy, czy cztery lata później 
po tm pierwsze poważne próby, 
które jednak trwożliwie przecho- 
wywałem w tajemnicy. Mój pęd do 
komponowania, aczkolwiek mało je 


(REDAKCJA). 


szcze w tej dziedzinie zdziałałem, 
stał się już tak nieodwołalny, że z 
niezwykłą pilnością rzuciłem się ku 
studiom nad fugą, kontrapunktem 
i harmonią. 

Był to okres, w którym moi ulu- 
bieni mistrzowie stali się dla mnie 
źródłem wciąż nowych odkryć, pod 
czas gdy jednocześnie wyraźnie od 
czuwałem, że jest jeszcze bardzo 
wiele nowego do powiedzenia. 


Wrażenia, które wtedy decydują 
co wpłynęły na mój rozwój, po- 
twierdziły poglądy, że nie ma na 
świecie licznych gatunków sztuki, 
Oczywiście w pierwszym rzędzie 
mitzyk zdecydował o moim rozwo- 
ju, a mianowicie Chabrier, któremu 
wciąż jeszcze nie udzieła się miej- 
sca, jakie mu się, jako twórcy ta- 
łej współczesnej muzyki francu- 
skiej, nałeży, Jego rola jest równo- 
zmaczna z rolę Maneta w malar- 
stwie, którego kilka najpiękniej- 
szych płócien zresztą posiadał, jak 
np. Bar w Folies-Bergere, 


I oto te uczucia, jakie rodziły 
we mnie dzieia Chabriera, przycho- 
dziły, gdy staiem przed „Olim- 
pią” Maneta. Obraz ten był jednym 
z najpiękniejszych przeżyć mojej 
młodości i pozostał dla mnie do 
dnia dzisiejszego jednym z najcu 


Kina telewizyjne 


Ponieważ na-ogół przypusz- 
cza się, że telewizja w przeci- 
wieństwie do radia, nie przyj- 
mie się w domach prywatnych, 
wcześnie już poczęto myśleć o 
budowie kin telewizyjnych. —- 
Obecnie w Londynie znany pio- 
nier telewizji, John L. Baird pro 
jektuje współpracę z wielkim to 
warzystwem filmowym Gau- 
mont British Picture Corp., któ- 
rë ma w Londynie 300 kinotea- 
trów, 

IW, najbliższym czasie 15 z tych 
kin otrzyma wielkoekranowe od 
biorniki telewizyjne systemu 
Bairda i co wieczór, w związku 
z tygodnikiem filmowym, kina 
te. hędą nadawały część oficjal- 
nego programu telewizyjnego. 

Plany w tym kierunku idą jesz 
cze dalej. Towarzystwo. Bairda 
projektuje budowę własnej sta- 
cji kino - telewizyjnej, która by 
dostarczała co wieczór progra- 
mów dla 300 kinoteatrów. 

J. L. Baird jest odkryweą prze 
kazywania. drogą radiową obra- 
zów o barwach naturalnych, 


downiejszych dzieł, Wciąż mi się 
wydaje, że odnajduję w niej duszę 
„Melancholii* Chabriera, tylko pod 
niesioną na inną płaszczyznę. 

Pod względem: techniki Edgar 
Poe był moim mistrzem. Jego „Po- 
wstanie wiersza” należy według 
mnie do najpiękniejszych utworów, 
jakie na temat kómpozycji zostały 
kiedykolwiek napisane; w każdym 
razie ten essay miał na mnie naj- 
większy wpływ. Niech sobie Mal- 
larme twierdzi, że to jest tylko 
mistyfikacja, ja pozostaję przy 
moim przekonaniu, że Edgar Poe 
dokładnie według moich wskazó- 
wek skomponował utwór „Kruk”. 

Jakie to szczęście dia młodzieży, 
że może wciąż coś nowego odkry: 
wać, jak to miało miejsce ze mną, 
gdy odkryłem wówczas jeszcze nie 
znanego Rimbauda. Ale ta potrze- 
ba nowych objawień nie jest przy- 
wiłejem jedynie młodzieży: zacho- 
wałem ją zawsze, nawet w stosunku 
do własnej twórczości. Tej potrze: 
bie zawdzięczam moją wieczną tę- 
sknotę do odnawiania się. 

Wydaję dzieło z ręki dopiero 
wtedy, gdy jestem pewien, że nie 
potrafię go już zrobić lepiej. To 
jest najpiękniejsza chwila, Ale wte 
dy pozostawiam je całkowicie jego 
własnym siłom. 

Nie stwarzałem nigdy czegoś „w 
stylu Ravela”. Jeśli stwarzałem ja- 
kąś nową formę wyrazu, pozosta- 
wiałem ją odrazu innym. Niechaj 
mi czynią zatzuty z moich starych 
prac, ja wiem, że świadomy arysta 
zawsze ma rację. 

Mówię „świadomy”, a nie „szcze 
ry”, czy „prawdziwy”, bowiem jest 
coś upakarzającego w tych sło» 
wach. Artysta nie może być nie 
szczery. 


Kłamstwo, pojmowane jako zdol 
ności stwarzania złudzeń, jest je- 
dyną przewagą człowieka nad zwie 
rzęciem, jak jest przewagą artysty, 
który mia prawo twierdzić o sobie, 
że należy do sztuki, w stosunku 
do innych ludzi, 


Kto rzuca siebie na pastwę spor- 


taniezności, ten jest gadułą i ni- 
czym więcej. 
W sztuce trzeba się przede 


wszystkim wystrzegać wszelkich 
zbytecznych rzeczy, Massenet, któ: 
ry był tak zdolny, zmarnował ta- 
lent na przeroście szczerości. Prze- 
lewał on rzeczywiście na papier 
wszystko, co mu do głowy przy: 
szło, a w rezultacie oczywiście 
wciąż powiarzał to Samo. Co mu 
się wydawało szczęśliwym  odkry- 
ciem, było jedynie reminiscencją. 


Mamy wciąż jeszcze zbyt mało 
samokontroli. Wobec tego, że nie 
posiadamy innej możliwości wyra- 
żania się, poza korzystaniem Z na- 
szych odczuć, a więc przekształca- 
niem ich, — czyż nie jest lepiej, że 
przynajmniej zdajemy sobie z tego 
sprawę i rozumiemy, że sztuka jest 
najwyższym złudzeniem? 


tworzą politykę 


nti“, który dostatecznie charak 


teryzuje jego potęgę i wpływy 
w tej południowej prowincji 
francuskiej, rzadko przybywa 


do Paryża. Rezyduje on w Tu. 
luzie za wielkim ciemno-brązo- 
wym biurkiem, redaguje swój 
dziennik, studiuje Balzaka, po- 
pija winko i prowadzi przez te- 
lefon rozmowy, od których zale 
żą często losy gabinetów mini- 
sterialnych. Tylko w momen- 
tach, gdy miebezpieczeństwo 
jest wielkie, „Jksiążę* opuszcza 
swoje południowe królestwo. 
Gdy na dworcu lyońskim w Pa 
ryżu wysiada on ze swego prze- 
działu pierwszej klasy, to wszy 
scy wtajemniczeni wiedzą, że 
barometr wskazuje niską bw 
rzę! 


Poważna jest również rola in 
nych wydawców za kulisami 
francuskiej polityki. Oto na- 
przykład rodzina Dupuy Zz 
„Petit Parisien“, w której salo- 
nach bywają ministrowie i ci, 
którzy zamierzajązdobyć portfe 
le, oto Raymond Płenotre, mi- 
lioner, którego postępowe pœ 
glądy na gospodarkę kapiłali. 
styczną skłoniły go do finanso- 
wania całego szeregu dzienni- 
ków lewicowych. W jego za- 
meczku myśliwskim w Ram- 
bouillet kładziono w swoim 
czasie pierwsze fundamenty 
pod front ludowy. Fabrykant H 
kierów i właściciel stajni wy- 
ścigowej Henmessy miał wpraw 
dzie mniej szczęścią, gdy pe- 
wiiego razu wysunął swoją kam 
dydatucę przy wyborach prozy- 
denta. Mimo to jego wpływy sn 
nadal bardzo znaczne i on rów- 
nież może hy uważany za je- 
dną z szarych eminencji w fran 
cuskiej polityce wewnętrznej. 


Panowie z gotówką 


Markizy, które udzielają go- 
ściny lewicowym politykom, 
milionerzy, popierający prądy 
antykapitalistyczne — oto para 
doksalne fakty z francuskiej po 
lityki wewnętrznej. Obok nich 
istnieją oczywiście bankierzy i 
przemysłowcy , którzy wszelki- 
mi środkami zw alczają soCja- 
lizm i komunizm i wydają mi- 
liony na propagandę przeciwko 
drugiej i trzeciej międzynaro- 
dówce. Ponieważ ich mężowie 
zaufamia zostań w związku z © 
słatnimi wyborami niemal zu- 


„pełnie wyeliminowani, więc za- 


brali się oni do wielkiego aia- 
ku na froncie finansowym i 
przypuszczają na giełdzie 
szturm za szturmem. Te „szare 
eminencje* gromadzą się w 
„Comite des Forges“. Znajduje- 
my tam przemysłowców Wen- 
dla, Peyrimhofa, Lambert-Ribó- 
ta. Od czasu do czasu spotyka- 
ją się oni w spokojnym domu 
na Rue de Lisbonne, w którym 
mieszka król armat, mr. Schnei 
der. Do spółki z tuzinem ban- 
kierów mogą oni za pomocą ma 
newrów giełdowych decydować 
o życiu i śmierci ministerstw. 
Gdy gabinet jest „nierozsą- 
dny*, wtedy odrazu rozpoczyna 
się baissa w świątyni pieniądzą 
w Paryżu i powsłaje na nowo 
sprawa dewaluacji, płac, no- 
wych podatków. „Szare eminem 
cje“ z Rue de Lisbonne są w re 
zultacie jednak jeszcze silniej. 
si od markiz j wydawców dzien 
ników, bowiem posiadają nie 
tylko wpływy. ale posiadają 
przede wszystkim na jpolężźniej: 
szego sprzymierzeńca: pie- 
uiądz! 


Robert Arb. 
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EGON FRIEDELL 


-Lewia 


ALEKSANDER WIELKI 


Egon Triedell kończy 60 lat. 
Znakomity historyk kultury pra 
cuje obecnie nad dziejami kul- 
tuy starożytnej. Przytoczony 
poniżej urywek z nich należy 
dą najbardziej interesujących, 

(REDAKCJA). 


Z Aleksandrem wstępuje nie- 
grecki duch do dziejów Zacho- 
du. Można również powiedzieć, 
że nasłaje mowy okres greckie- 
go ducha: grecka: romantyka. 
Romantyczne jest natchnienie 
go przez Wschód, zrodzone z 
innej zupełnie namiętności, niż 
skromna ciekawość jakiegoś 
Herodota, jego dążenie do bez- 
graniczności, pragnące dotrze 
do końca świata, jego kosmopoa 
lityzm, jego wiarą w wszech- 
moc geniuszu, jego życie w sfe- 
rze wspommień o Achillesie, He 
raklesie, Dionizosie, jego życzli- 
wość w stosunku do wroga, je- 
go galanteria w traktowaniu ko 
biet. Aleksander jest rycerzem, 
a zasadniczym jego uczuciem 
jest tęsknota. Nawet w drugo- 
rzędnych czynach występuje ab 
solutna nowość typu, jak np. w 
nienoszeniu brody, co madaje 
wygląd nie mieszczański, impe- 
rialistyczny: nie można wyo- 
brazić sobie Cezara, Augusta i 
Napoleona nieogolonych. 


Coś z lunatyka 
Niektórych osiągnięć Aleksan 
dra nie potrafi naśladować mo- 
woczesna technika. Zasługują 
one ną większy jeszcze podziw, 


niż jego zwycięstwo w woj- 
nach, Wystarczy przypomnieć 
sobie wyprawę do 


'Turkiestame, Beludżystanu, Af- 
ganistamu i Pendżabn przez bez 
wodne pustynie, bystre rzeki i 
pokryte śniegiem łaricuchy gór. 
Pomimo to jednak, a może 
właśnie dlatego miał w sobie 
coś z lumatyka. Działał zawsze 
pod presją obcej siły, bezwol- 
nie, lecz stale, party naprzód. 
Dlatego nie dbał o własną oso- 
bę w bojach i niesłychanych 
trudach, którym stawił czoło 
zawsze do tego stopnia Śmiały, 
że gdybyśmy chcieli rozpatry- 
wać jego czyny z pumktu widze- 
hią rozsądku, musielibyśmy na- 
zwać je lekkomyślnymi. W tak 
zwanej powieści o Aleksandrze, 
przypisywanej mylnie jego na- 
dwornemu historykowi Kalliste 
nesowi i rozpowszechnionej bar 
dzo w średniowieczu, znajduje- 
my bardzo ciekawe miejsce: 
Braminowie pytają Aleksandra. 

-—— Dlaczego prowadzisz tyle 
wojen? Wszak bedziesz musiał 
pozostawić wszystko swoim na- 
stepcom? 

Aleksander odrzekł: 

— (Chciałbym zaprzestać wo- 
jeń, lecz nie pozwala na to 
władca mojego ducha. Gdybyś- 
my wszyscy dążyli do jednego 
celu, ma Świecie zamarłoby ży- 
cie, 


Król Azji 


Można w ogólnych 
śledzić, jak Aleksander powoli 
przerastłał ojca. Ani Arystoteles, 
który pomimo całej rozległości 
swej wiedzy, pozostawał jednak 
zawsze grekiem, ani Parme- 
moan, który zdolny był jedynie 


do myślenia w zakresie „„wiel- 
mogli 
objąć jego ogarniających świat 
koncepcji. Po bitwie pod Issos 
zjawili się posłowie króla Tyru, 
którzy wyrazili gotowość odda: 
leżących na zachód 
miał 
doradzać przyjęcie. Aleksander 
uczyniłby to, 
jgdyby był Parmemonem. QGdpo- 


komacedońskim', nie 


nia ziemi, 


od Eufratu. Parmemon 


za$ odrzekł, że 


zarysach 


wiedz ta maluje - całą wielkość 
sprzeczności. * 

Po bitwie -pod  Gangamelą 
wyrzeka się całej ideologii „pan 
helleńskiej* wojny, mającej na 
celu zemstę ma Persji i każe ob 
wołać. się królem Azji., Jedno- 
cześnie jednak składa -ofiarę 
Murdakowi, dawcy władzy nad 
światem i oznajmia w ten. spo- 
sób, że nie wystarcza mu pań- 
stwo perskie. Tstoinie wkracza 
po opanowaniu Persji do Pen- 
dzabu i, gdy dowiaduje się o 
kraju nad Gangesem, chce go 
przebyć, aby dostać się do oce- 
anu, Zgodnie z antycznym po- 


KONRAD VISSER 


A 


Il 


Gdy skończyła pięćdziesiąty 


Tok życia, zakryto wszystkie lu 
stra w pałacu. Lękała się bo- 
wiem własnego wizerunku ta 
najpiękniejsza z kobiet, opiewa 
na przez sławnych . pieśniarzy, 
będąca powodem : długoletniej 
wałki dwóch narodów. Osiadła 
na małej wysepce, nie przestę- 
pując więcej stałego lądu, odle- 
głego zaledwie o pół godziny 
drogi lekką łodzią. Budziły w 
niej lęk okrzyki łomu, witają- 
ce ją wciąż jeszcze, jak za daw- 
mych czasów. Ogarniała ją trwa 
ga na myśl 
może znów wskazać na nią pal- 
cem i powiedzieć do małega 
synka: | 


że któraś z kobiet 


— (zy widzisz tę staruszkę, 


Lizyppie? Była to niegdyś naj- 
piękniejsza z kobiet, Helena, 
przez którą musiał umrzeć twój 
ojciec oraz wielu młodych i 
dzielmych ludzi. 


Mała wysepka posiadała na 


przeciwległej od lądu stronie 
domek wiejski. 
szczęśliwych czasach -dawała u- 
krycie 


W dawnych 


miłosnym  awanturni- 
kom królowej, obecnie stała się 


przytułkiem starzejącej się pię- 
kności. 
byli radzi temu ustąpieniu, 
becność bowiem Heleny w mie- 
ście była im cierniem w oku. 


Spadkobiercy jej męża 
0o- 


Jeden z poetów twierdzi, że po 
opuszczeniu miasla została za- 
mieniona przez bogów w gwiaz 
dę. 

Dni jej, mijające poprzednio 
jako chwile, które wypełniały 
taniec, miłostki, teatr i uczty, 
stały się obecnie długie i pełne 
jednej czynności. Wyjąwszy kil 
ku godzin spoczynku ‘pod sta- 
rym dębem ma brzegu morza, 
Helena poświęcała cały swój 
czas wychowaniu Glanki, dziew 
czątka, będącego dzieckiem wy- 
zwaleńea: - te » M 

Przed. czterema «laty żaglo- 
wiec osiadł przy. wysepce na 


cy.. W międzyczasie dwaj broda 
ci mężęzyźni ze statku przybili 


rali, pachnideł perskich j dwu- 


mieliźnie. ' Wysłano pa ląd lu- 
dzi, w celu-sprowadzenia ponio 


w łodzi do wysepki i zapropono 
wali królowej kupno malowa- 
nych waz, kul mydlanych, Ko- 


nastoletniej -płaczącej..dziew- 


jęciem, oznaczało to, że chee o- 
panować ziemię. Wojska jed- 
nak znużone trudami wyprawy 
sprzeciwiły się. Aleksauder mu- 
siał wracać. Nie ulega jednak 
watpliwości, że gdyby żył dłu- 
żej, nie wyrzekłby się pierwot- 
nego zamiaru. Przed śmiercią 
chciał właśnie opłynąć Arabię. 
Zamierzał rówmież podbić ca- 
ły zachód i planował przede 


. wszystkim wyprawę do północ- 


nych wybrzeży Afryki, wniosku 
jąc słusznie, że osią jej powin- 
na być Kartagina. Na królko 
przed jego śmiercią przesunęły 
się przed nim niby w mirażu 


PIEI 


czynki. Helena dostrzegła trwo- 
gę w oczach dziecka i kupiła je 


a 
|| 


„od handlarzy. Po trzech dniach 


dziewczynka przyszła do siebie 
i zaczęła opowiadać o swej prze 


złości. Była córką kreteńskie- 


go wyzwoleńca, który posiadał 
pracownię - rzeźbiarską. Po 
śmierci ojca wsiadła na statek, 
który miał ją zawieźć do krew- 
nych, zamieszkałych na jednej 
z sąsiednich wysp. W drodze 
statek wpadł w ręce. rozbójni- 
ków morskich. Na wspomnie- 
nie tej chwili dziecko zaczęła 
płakać i nie mogło- mówić da- 
lej. Upłymęły miesiące, zanim 
dziewczynka zapomniała o tym 
skropnym przeżyciu. 

Glanka powiększyła grona 
mieszkańców wysepki, składają 
ce się, oprócz Heleny, z. trzech 
starszych mężczyzn: rybaka, o- 
gródnika i nosiwody oraz sta- 
zej kucharki Dafne. Helena, 


która przeżywała ostalnie lata w 
idzie i rozpamiętywaniach * o 


fakty, wyprzeda jące -wielki - ceł. 
Wszystkie ludy zachodnie, libij 
czycy, karłagińczycy, celłowie, 
iberowie przysłali posłów z hoł 
dem, uczynili to również rzy- 
mianie. Państwo jego byłoby 
jednak większe od rzymskiego, 
które nigdy nie przekroczyło 
irwale Eufratu. Dalecy również 
byli władcy Rzymu od podjęcia 
wypraw w rodzaju indyjskiej 
Nie znalazłby również Aleksan: 
der przeszkód, gdyby umyślił 
przedostać się do Ameryki. 
Właśnie w chwili jego śmierci 
Pyteas z Marsylii, płynąc z Ka- 
dyksu wzdłuż hiszpańskich i 


NIEJ 


przeszłości, ujrzała nagle, przed 
sobą młodą istotę, potrzebujące% 
opieki i otoczyła ją dobrocią i 
troskliwością, właściwymi ka- 
bietom'w jej wieku.” Nauczyła 
dziewczynkę «wszystkich kobie- 
cych kunsztów, tkania i haftu, 
układania odzieży w piękne fał 
dy, czesania i wykonywania 
wszystkich zabiegów, jakie wy- 
maga piękność. 

Glanka miała wysokie białe 
czoło i bujne ciemne włosy, 
duże jasne oczy i mały zgrabny 
nos nad pełnymi wargami. Gdy 
podczas słonecznego dnia stanę 
ła na sterczącej z toni skale, a- 
by skoczyć do wody w celu u- 
życia kąpieli, królowa podziwia 
ła jej wysmukłe kształty. 

Głęboka _ miłość złączyła te 
dwie istoty, miłość, jaką może 
powstać jedynie pomiędzy ko- 
bietami, z których jedna nie 
poznała jeszcze mężczyzny, a 
druga już przesłała go zmać. 
Minęły cztery lata. Helena była 


William Powell, świetny” gwiazderfilnowy w- towarzystwie rodziećw 


francuskich wybrzeży, dosię 
gnął Brytanii, wysp Szellandz- 
kich i Thule, prawdopodobnie 


obecnej Islandii, 
ksandra  obejmowałoby może 
Indie Wschodnie i Zachodnie. 
Cechował go bowiem swoisty i 
absolutnie nie antyczny rys, że 
myślał o morzu. 

Śmierć jego była może jed. 
nym z owych zagadkowych za- 
trzymań się dziejów, których 
znaczenie możemy jedynie prze 
czuwać. Koncepcją Aleksandra 


Państwo Ale- 


była wszechświatowa monar- 
chia, która położyłaby może 


kres Europie. 


LIEN Y 


świadkiem przemiany swej par 
pilki w dorastającą kobietę 
Gdy przechadzały się po ogro- 
dzie, ująwszy się pod ręce, peł- 
ne miękkie ramię dziewczęcia 
ogrzewało stygnące ciało starej 
kobiety, budząc w niej uczucie 
radosnego spokoju 

Nastał dzień, który zaczął się 
nie inaczej, niż wszystkie dni œ 
alatnich lat. Helena spała jm 
od kilku godzin czujnym snem 
starych ludzi, żyjących w cią- 
głej obawie, że chwilowy sem 
może zamienić się w wieczny i 
skrócić ich życie o kilka mizer 
nych dni.. Hagle służąćk Dafne 
zapukała mocno do drzwi sy- 
pialni. Głos jej brzmiał przera- 
żeniem, gdy wyjąkała ochryple: 

— Pani, niema Glanki. Ucie- 
kła z mężczyzną. Jeszcze mo- 
żesz dojrzeć łódź! 

Helena zerwała się szybko, 
narzuciła płaszcz i wybiegła dn 
ogrodu. Ujrzała w dali łódź, w 
której siedziała dziewczyna z 
młodym człowiekiem, ryba 
kiem może, lub wojownikiem. 

Ostry ból ścisnął ją za gar- 
dio. Zamknęła na chwilę oczy. 
Gdy otworzyła je znowu, spe- 
strzegła coš dziwnego, na co 
przed tym nie zwróciła uwagi. 
Wielki dąb, jej ulubione drze- 
wo, został w nocy wywrócony, 
może przez wiatr, Wśród tra- 
wy i kwiatów leżały potrzaska- 
ne gałęzie i spróchniałe szczątki 
kory. Z wyrzuconej jednak zie- 
mi podnosił się ku światłu no- 
wy trysikający zielenią pęd. 

Ból złagodniał, Helena myśła 
ła o łodzi, prującej spokojną 
toń i widziała w niej oczyma 
duszy młodą dziewczynę, opiera 
jącą po raz pierwszy głowę na 
piersi mężczyzny, który obejmo 
wał ją silnym ramieniem, bio- 
rąc jednocześnie w posiadanie i 
pod opiekę. 

Stara Helena uśmiechnęła się, 
a później usiadła na trawle, 
czując się znużoną, bardzo znu- 
żomą. 


Dafne zastała w dwie godzi- 
ny później martwe ciało. (tg9- 
wiadała, że królowa piękną Sy- 
ła po Śmierci, tak prawie pię- 
kną, jak w czasie, gdy wielki 
uwodziciel kobiet, Parys, por- 
wał ją z mężowskiego domi, 


a>EW)/2- 


Czas kroczy naprzód we 


iedniu 


Wszelkie zmiany mieszkańcy przyjmują bardzo niechetnie 


Wiedeń, w styczniu. 
tingstrasse, jedna z najpięk- 
niejszych ulice miejskich na świe 
cie, jest jeszcze 
przeważnie oświetlona gazem; 
dopiero obecnie, dokoła Burg- 
(heatru, nowe słupy dła oświe- 
lonia ełektrycznego, na których 
zawięszone: są Kule ze szkła mle- 
czego, stopniowoszastępują sta- 


re lampy gazowe. Wi nocy, w cie 


niu katedry św. Szczepana 
ostatni dorożkarze Śpią, 

obok swych cierpliwych, dobrze 
otulonych koni i wyglądają, jak 
sdyby przyszli prosto z Holly- 
wood, 

Mają jednego stałego klienta, 
Ł zw, 

„Rosen-Toni*, 
wesołą, rumianą wiedenkę, z ja- 
skrawą, czerwoną chustką, okrę 
coną dokoła głowy, która obcho 
dzi bary i restauracje w nocy, zi: 
mą, latem i sprzedaje turystom: 
róże. Musi ona. zarabiać więcej, 
niż przeważna część jej koleża- 
nek, bo często można ją widzieć 
o północy, z ostatnimi różami w 
rękach, wciśniętą głęboko w do- 
rożkę, ciągnioną przez starą szka 
pę, kłapiącą po cichej Kartner- 
strasse. Pewnego dnia pójdzie 
pod kościół św. Szczepana i. nie 
znajdzie tam żadnej dorożki, lub 
samotny dorożkaż będzie darem 
nie czekał wa „Rosen = Toni“, bo 
ostatni wiedeńczycy, 

lo mała. i coraz bardziej kurczą- 
ca się klasa ludzi. , A CEEP, 

Do nich nałeży również w 
człowiek, sprzedający: miniatu- 

rowe kapelusze styryjskie, 
w swych szmaragdowo - zielo- 
nych, dzianych pończochach, 
bez pięt, wyglądających na jego 
potężnych łydkach, jak zielone 
ananasy; jest to rubaszny osob- 
nik, nie wiadomo skąd zawiany, 
typ wiedeńczyka, kłóry już daw- 
no nie istnieje. Do tej kategorii 
należą „expresi“, w swych szaro- 
czerwonych czapkach. 
Posłańcy, do roznoszenia listów 

ipaczek, 

których zawód prosperował w 
czasach „billets dous“ i bukie- 
tów, kiedy Karntnerstrasse prze 1 
południem i aleja w Praterze po 
południu zapełnione były polski- 
mi qałanami, węgierskimi huza- 
rami i austriackimi dragonami. 
w niezrównanych mundurach ce 
sarstwa  austriaekiego. Teraz 
czas ten minął i zapomniano o 
„expresach', a oni siedzą na ro- 
gach ulic na swoich  drewnia- 
nych skrzyniach, czekając na 
klientów, którzy rządko się zja- 
wiają. 

Dalej są „Schrammle* — awe 
kwartety, składające się ze skrzy 
niec, harmogjł, cytry i gitezy, 
ze swym niewyczerpanym reper 
ruarem, którzy grają w lecie w 
winiarniach ogrodowych na gó- 
rzystych przedmieściach. — Nie 
dawno lemu, zmarł dziennikarz. 
KURT TSCHUPPIK, znany w E 
uropie wśród ludności włada ją- 
cej językiem niemieckim. Kto- 
kolwiek nie był urodzonym wie: 
deńczykiem, należał do ludzi, 


którzy kochają Wiedeń i uważa- 
Ją go w duchu za swój dom oj- 
czysty. Na jego prośbę 
Schrammle grali mu nad gro- 
bem 
jedną z najbardziej znanych pie 
śni, śpiewanych w owych wi- 
niarniach "ogrodowych. „Und 
wemis aus sein wird, mit der 
Musi''und'n.Wein* — A kiedy 
się skończy z muzyką i winem: 
Również w ostatnich dniach 
zmarł tuż przed osiągnięciem 
dziewięćdziesiątego roku życia 
ANTONI STROHMAYER, który 
był swego czasu członkiem ory- 
ginalnego kwartetu Schrammla, 
założonego przez dwóch braci 
Schrammlów, w połowie ubie- 


głego stulecia. Nad grobem jego: 


stali czterej muzykanci z obnażo 
nymi głowami i 
grali mu pieśni, które on śpie- 
wał przez pół wieku, 

podczas gdy ksiądz w berecie i 
ornacie sypał ziemię na jego 
trumnę. Cokolwiek się zmieni 
we Wiedniu, muzykanci-Schram 
mle, w tej czy innej formie, pa- 
zostaną, bo 

muzyka tkwi tam we krwi. 

Prater mało się zmienił, 
z wyjątkiem opustoszenia alei, 
po której wiedeńczycy zwykli 
byli jeździć na spacer, lub prze- 
chadzać się. Nie dawno pewien 
niemiecki redaktor przybył do 
Wiednia, by napisać serię kores 
pondencji dla swego pisma. Pa- 
trzał na „,Wurstelprater'* (typo: 
wy wiedeński park rozrywkowy) 
krytycznymi północno - niemiec 
kimi oczyma i natrząsał się ze 
starych bud i przedpolopowych 
widowisk. „Jedna okropność za 
drugą”, pisał w swej gazecie. Po 
tym przejechał 
wzdłuż wiedeńskiej autostrafty 

górskiej — 

nowej drogi, ciągnącej się 
wzdłuż wzgórz, otaczających 
Wiedeń, Jest to szczyt budow- 
nictwa drogowego, doskonale u- 
planowanego i wykonanego: 
jest to wzorowa szosa, nie psują- 
ca piękności krajobrazu dokoła 
miasta. a równocześnie uprzy- 
stępniona dla ruchu motorowe- 
go i wykazująca, że wiedeńczyk, 
jeżeli chce, poirafi czegoś doko- 
nać. Niemiecki redaktor, ledwo 
przyszedł do siebie-po Wurstel- 
praterze. był zachwycony. „Ta 
jest dobre*, doniósł do Berlina. 

— To jest doskonałe, Faktycz- 
nie to jest niemieckie“. Wiedeń- 
czycy nie łatwo są dotknięci, ale 

ten komentarz ich ubódł. 

Droga wzdłuż górzystego lasu 
wiedeńskiego spowodowała ma- 
łą burzę w mieście, bo dojazd du 
niej z mdasta, prowadzi przez 
Grinzing, a 

wiedeńczyk obawiał się, że 

Grinzing padnie ofiarą 

sprawienia przyjemności tury- 
stom. Zmartwienie ich było słusz 
ne. Grinzing jest zbyt rzadkim 
okazem, aby nim ryzykować, — 
Tam, gdzie wzgórza, pokryte 
winną latoroślą, stykają się z mia 
słem, stoi Grinzing — wieś, u- 


prawiająca wino tuż u progu 


Wiednia. Wyznaczono komitet i 
porozumiano się , że jakiekol- 
wiek rozwiązanie będzie znale- 
zione dla drogi na wzgórza, istot 
ny obraz Grinzingu musi pozo- 
stać nietknięty tak, że obawy 
wiedeńczyków zostały zażegna- 
ne. — - | 
Wiedeńska droga nizinna jesl 
prawie ukończona, a gdy bę- 
dzie gotowa, otworzy automobi- 
listom, przybywającym z Salz- 
burga, 
jeden z najpiękniejszych dojaz- 
dów, 
jakim jakiekolwiek miasto euro 
pejskie może się poszczycić; do- 
jazd do wzgórza w krainie: Bee 
thovena, Schuberta, Straussa, 
Mozarta i szeregu innych, którzy 
swą muzykę i swoje poezje zna- 
leżli w tej lesistej okolicy. Na 
wschodniej stronie Prater, po- 
zbawiony swej dawnej świelno- 
ści, a jeszcze nie zbudzony da 
nowego życia; na zachodniej — 
wielka, nowa szosa, po której 
przybywają turyści ze wszyst- 
kich części Europy. Oto obraz, 
który przedsławia się ze wzgórz 
wiedeńskich w 1938 roku. 
Mieszkańcy drugiego obwodu 
przybyli przez kanał Dunaju i 
wzięli w posiadanie pierwszy 
obwód (centrum), gdzie arysto- 
kracja miała swoje rezydencje, 
TEENIE WERK TRS OS 
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„Kobieta i pajac 

Głośne dzieło Pierre Louysa 
„La Femme et le Pantin“ po- 


wstało zupełnie przypadkowo— - 


Louys żył w wielkiej przyjaźni 
z Janem de Tinan i zmarłym nie 
dawno Andrzejem Lebey. Trój- 
ka ta postanowiła wszystkie swo 
je siły poświęcić literaturze, 

Pierwszy wyłamał się Lebey, 
zakochując się w pięknej Egerii 
ówczesnego Quartier-Latin, ży- 
dówce Ester, występującej pod 
przybranym imieniem .,Stella* 
Lebey tak stracił głowę. że prze- 
stał uczęszczać na literackie ze- 
brania i dyskusje, opuścił się w 
twórczości literackiej it. d. — 
Trzeba wiedzieć, że Lebey był 
sławnym dandysem swojego cza 
su. Zawsze elegancko ubrany. 
krążył po Paryżu, zajmując się 
najrozmaitszymi sprawami, jak 
literatura, polityka i — interesy. 
Księgarnia Bailly była wówczas 
miejscem spotkań całej elity u- 
mysłowej Paryża i tam to Lebey 
spotkał swoich dwóch przy- 
szłych przyjaciół. 

Louys, oburzony nieproduk- 
tywnością przyjaciela, postano- 
wił uleczyć go z tej miłości: 

— Napiszę coś, co cię wstrząś 
nie — powiedział — Przedsta- 
wię prawdziwy obraz tej kobie- 
ty i tobie poświęcę dzieło! 

W ten sposób powstała po- 
wieść „Kobieta i pajac. zamic- 
rzona z początku jako krótka 
nowela. Lebey istotnie przejął 
się dziełem przyjaciela i wrócił 
do pracy literackiej. Jednym z 
jej przejawów było założenie we- 
spół z Andrć Gidem. Henri de 
Regner i dwoma przyjaciółmi 
sławnego pisma „Centaur“. Po- 
za tym Lebey ogłosił pięć tomów 
wierszy. Złożony śmiertelną nie- 
mocą, już na łożu boleści opraco 
wał dwa grube tomy o La Fayet- 
te. Obecnie, z okazji zgonu Le- 
bey'a, prasa paryska przypomi- 
na te dawne. a wiecznie aktual- 
ne czasy „Kobiety i pajaca“, 


a zamożni wiedeńczycy swoje 
mieszkania. Stare pałace zamie 
niły się na sklepy i biura. Spra 
wa mieszkaniowa, po nagłym 
przerwaniu socjalistycznych pla 
nów budownictwa mieszkań dla 
klasy. pracującej. nie dotrzyma 


' ła. już kroku powojenmemu Za- 
Wprowadzono 


 potrzebowaniu. 
ponowne przymusowe .zgłasza- 
nie wolnych mieszkań, aby za- 
pobiee 
pobieraniu odstępnego, które w 
Wiedniu. 20 lat po zakończeniu 
wojny, jeszcze istnieje. 
Ogólny obraz, z wyjątkiem wy- 
staw sklepowych i szyldów biu 
rowych, mało się zmienił, Wie- 
deńczyk w głębi duszy nienawi- 
dzy zmian. Każdy stary budy- 
nek, na który stopniowo przy- 
chodzi kolej, pada wśród powo 
dzi- protestów. Wiedericzycy 
slarszej generacji przypomina- 
ją sobie, że Beethoven mieszkał 
w tym domu. że Schubert cZĘę- 
sto spacerował po tej: drodze i 
serce ich boli w obliczu znika- 
nia każdej pamiątki, 

nawet na myśl, że nie bedą wię 
cej widzieli lampki naftowej, 
migocącej na jakiejś - krętej u- 
liczce, przez którą grupa obec- 
nie ubóstwianych muzyków. ar 
lvstów lub poetów, niegdyś to- 
czyła się do domu z sasiednie: 
go szynku, 

Każdej chwili może wvbuch- 


nać burza, gdyby tylko palec 
przyłożomo do t.zw. „Bóhmi- 


sche Hofkanzlet*, z której Cze- 
chy były rządzone w okresie 
świetności Wiednia. Jesl ta 
jeden z najpiękniejszych oka- 
zów baroku we Wiedniu, 
Tarasuje on najciaśniejszą 
część Wipplingerstrasse. Jego 
dawne sąsiedztwo po prawej i 
lewej stronie już dawno zosta 
ło zburzone, a front nowopo: 
wsłałych budynków  cofnięty. 
Jedynym rozwiązaniem, 
dług rzeczoznawców miejskich, 
byłoby poprowadzenie tunelu 
pod budynkiem dla pieszych. 
równolegle z jego fasadą i znie 
sienie chodnika. Ale to — woła 


We- 


ją czujni wiedeńczycy — znie 
kształciłoby budowlę. 

Huragan wybuchł, kiedy 
przyłożono kiłof-do części czci- 
godnego 


klasztoru Dominikanów, 

żonego przed 700 laty. 
Jest to wartościowa posiadłość 
w centrum miasta, a zakonniey 
twierdzili, że możnaby ją Kko- 
rzystniej wynająć, gdyby jeden 
z budynków. nie używany już 
na ćele kościelne. został zburza 
ny į na nowo wzniesiony, aka 
dom cezynszowy. Wkońcu. przy 
poparciu magistratu, życzeniu 
zakonu stało się zadość. Ale nie 
jeden  wiedeńczyk  weslehnie. 
kiedy zobaczy nowy budynek z 
czerwonych eegieł, gdzie zwy: 
kle stały stare mury. 

Pałac hr, Paarów, 


zało- 


przy wąskiej Wollzeile. należał 
do tej rodziny od końca 16 wie 
ku. nawel jeszcze zanim jeden 
a icgo członków zamianowany 


został przez cesarza Rudolfa TI 
pocztmistrzem w „krajach, po- 


zostających pod jego panowa- 
mem“, Wtedy zainstalowany 


urząd pocztowy w pałacu i wy 
budowano wielkie stajnie į wo- 
zownie, stąd karety pocztowe 


zdążały do całej Europy. W ten 


sposób pałac Paarów bogaty 
jest wspomnieniami z owego 
prosperującego i legendarnego 


Wiednia, który był stolicą wiel 
kiego cesarstwa. Urządzenie, de 
koracje i malowidła ścienne u- 
sunięte zostały po wojnie do jn 
nych rezydencji br. Paarów. a- 
by uniknąć podatku mieszka- 
niowego. Kiedy palac ostatnia 
przeszedł w ręce przedsiębior: 
ców, którzy zaproponowali je- 
go zburzenie i wzniesienie bu: 
dyńków na biura i mieszkania, 
podniesiono 
sty, a 
urzad konserwałorski wypo- 
wiedział sie przeciwko zbu- 
rzenin, 


gwałlowne prole: 


szczególnie ze względu na słyme 
ne stajnie z barokowymi ozdo 
bami. 

Jedną z głównych zmian 
ostatnim czasie jest 
zniknięcie bloku domów, nale 

żących do rodziny Starchem- 
hergów, „Freihausu* (Wola), 
tak ńazwanego.-. ponieważ był 
wolny od wszelkich podatków. 
Wielka ta posiadłość była đa- 
rem cesarza Ferdynanda IT dla 
swego „umiłowanego i lojalne- 
go“ kanclerza, hrabiego Rzeszy 
Konrada Baltazara von Star 
hemberga w 16438 r. Po nim 
przeszła na jego syna, Ernesta 
Rydygera Starhemberga, 
imiennika ostatniegn 
Słarhemberga. Tleim 
wehry szturmowały w 1934 r 
bloki mieszkalne socjalistów 

W 1683 r. Starhemberg, obroń- 
ca Wiednia. zarządził, by wszy 
stkie budynki tej posiadłości za 
stały spalone do gruntu tak, a 
by. jako leżące po za muram! 
miasta, nie dawały schronienie 

nacierającym Iurkom. 


"w 


von 
owego 


klórego 


„Freihaus“, spalony i odbudo 
wany trzykrotnie, mieścił przy 
końcu swego istnienia 10,000 1u 
dzi w swych licznych zabudowa 
niach. W 1937 r. przy poparciu 
zarządu miejskiego, około 200 
budynków tej posiadłości zosta. 
ło zburzonych. a na ich miejsce 
wybudowano skromne, ale ro- 

woczesne bloki mieszkaniowe 

Jakkolwiek domy te „już się 
waliły i były pełne | szczurów, 
wiedeńczyk. na widok murów, 
kruszących się pod kilofem, * 
ciężkim sercem przypomina so 
bie wiele z-tej ludzkiej historii 
trynmtów i klęsk, klóre mu m 
powiadali rodzice i dziadkowie 
mn tych na zagładę zdanych bu 
dynkach. Jednym z nich był ir 
alr, w którym Schikaneder wy 
sławił po raz pierwsze Mozart 
flet", Wiedeń 
nowopowstające 
yanikającą 
przeszłość Wiednia i potrząsa 
głową nad przyszłością Wł 7 


la -„„Znczurowany 
ezyk, widząc 
budynki. wspomina 


TYDZIEŃ UBIEGŁY W ILUSTRACJI 


1. P. Prezydent Rzeczypospolilej przyjął nówego szefa Obozu Zjednoczenia Narodowego, gen. Stanisława Skwarczyńskiego. — 2, W pałacu sztuki w Atenach odbyło się uroczysle olwar- 
cie wystawy szluki polskiej, Otwarcia wystawy, dokonał osobiście król Jerzy LI. Zdjęcie przedstawia moment przecięcia przez króla Jerzego lI symbolicznej wsłęgi, wiodącej na wyslawę. 
— 3. Min, Hore Bolisba w wielkim ośrodku fabrykacji broni w Woolwich, w czasie inspekcji produkcji ciężkich dział okrętowych. — 4. „Stare zamczyska* — drzeworyt — 5. Lord Gort 
pewy szef sziabu generalnego armii Wielkiej Brytanii. — 5.'Nang Saó Mayuri, która zostala wybrana w Bangkoku królową piękności Sjamu i ukoronowana przez małżonkę regenta 
Sjamu. — 7. W szpitalach angiclskieh zaprowadzono w salach. operacyjnych aparat, który za naciśnięciem nogą włącza głośnik i mikrofon i pozwala nawet w czasie operacji przeprowa- 
dzać bardzo ważne rozmowy telefoniczne bez posługiwania się słuchawkami. — 8. Zgodnie z tradycją, młodociany król jugosłowiański Piotr II, pozdrawia oficerów swej gwardii 
przybocznej, rzucając w nich ziarnem zboża. — 9. Staraniem tatarów „polskich. oraz emigracji łalarskiej z Krymu została zorganizowana w Warszawie akademia, w 20 = rocznicą otwarcia 
parlamentu na Krymie — Kurultajau. Na lewo momeńt złożenia przez grupę tałarów krymskich wieńca przy popiersia Marszałka Józefa Piłsudskiego w Domu Medyków. — 10, Grupa do- 
wódców armii japońskiej, w których ręku leży klucz sytuacji wojennej na Dalekim Wschodzie. Od lewej ku prawej: wiceadmirał llascgawa, dowódca floty japońskiej, operującej na 
wodach chińskich; gen. Iwane Matsui — główny dowódca wojsk japońskich w Chinach; gen. ks, Yasuhiko Asaka, oraz gen. Heisuke. Yanagava, najbliżsi współpracownicy gen. Matsni. 
— Íl. Sonia Henie kształci przyszłych mislrzów sztuki łyżwiarskiej, — 12:Król Egiptu Faruk był w tych dniach obecny na uroczystym nabożeństwie w wielkim meczecie w Kairze 
— 18. Najmłodsza księżniczka szwedzka na nartach. 
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Chodźmy na drogę mleczną! 


Astronomia dla laików. — Całe szczęście, że słońce jest. „Średniakiem”. — Atomy gwiazd nie mają 


krynolin. — Temperatura 5 milionów stopni ciepła i spojrzenie o 900.000 lat wstecz. — 


W jednej x powieści Jisusza 
Vernego pewien astronom za- 
czyna prelekcje i ae ACEI 
srowami: 

— Proszę państwa. zapewne 
wszyscy widzieli już księżyce. al 
bo słyszeli przynajmniej o nim, 

Uważam, że podobnie, jak 
ów astronom z powieści, mam 
prawo przypuszczać, że wszy- 
sey znamy drogę mleczną, uka- 
zaającą się nam co noe, jako: bla 
do Iśniąca wstęga, sięgająca fu- 
kiem od horyzontu do horyzon- 
tu. Teleskop zdradza, że składa 
się ona z wielkiej ilości gwiazd. 
Niezliczone masy, rzekłbyś. A- 
toli do zadań astronoma należy 
m, in. ustalenie dokładnej ich 
liczby" 

Liczba tych gwiazd wynosi kil- 

ka miliardów. ; 
Jest ich znacznie więcej, “niż 
istot ludzkiċh:na ziemi. Chciał- 
bym przypomnieć, że każda 
- gwiazda stanowi olbrzymią o- 
gnistą kulę. podobnie jak słoń 
ce, 


300 milionów lat 


Niema wyraźnej różnicy mię 
dzy dalekimi gwiazdami, wcho- 
dzącymi w skład drogi mlecz- 
nej, a jaśniejszymi, rozproszo- 
nymi po niebie. Przestrzeń sy- 
stemu planetarnego, jakim jest 
droga mleczna, sięga olbrzy- 
mich rozmiarów, ale -nie jest 
przestrzenią bezkresną. Ponie- 
waż ziemia leży w granicach te- 


go systemu, dobra: obserwącja - 


jest niemożliwa, ale manty mos 
Żność obserwowania innych 
dróg młecznych, składających 
się także z miliardów gwiazd i 
ukazujących się nam w kształ- 
cie spiralnych mgławic. Wierzy 
my. że „nasza droga mleczna 
wygląda tak sanio.  Jośli tak 
jest, włedy ; 
jej gwiazdy tworzą płaską 
z rale, 
jak sprężyna  zegarą, 
zdwojona. 

Obserwując któryś z syste- 
mów drogi mlecznej — oczy- 
wiście przez teleskop astrono» 
micżny — odnosi się wrażenie, 
że system ten wiruje, niby wiel 

kie, ogniste koło. 

Udało się istotnie dowieść, 
niektóre z mgławice 
wirują i ustalić szybkość tega 
ruchu. Badając ruch gwiazd 
„naszego'* systemu stwierdzona 
ponadto, že i masz system 
gwiazd wiruje dokoła punktu 
środkowego. Określenie „wiru- 
je* może wzbudzić fałszywe 
wyobrażenie. Do tych olbrzy- 
mieh tworów należy zastoso- 
wać inną skalę przestrzeni i cza 
su, owo wirowanie odbywa się 
wedle naszych pojęć bardzo po- 
woli. 

Woga mleczna potrzebuje 300 
milionów lat dla wykonania 
jednego obrotu, 

Nie jest to znów lak więle. Geo- 
logowie twierdzą, że starsze gó 
ry liczą sobie około: 1.300 milio 
nów lat. Tedy słońce, prowa- 
dząc za sobą ziemie i planci 
dokonało w tym czasie 4 do 5 

obrałów. 


Gwi: aN drogi mlecznej wy- 
kazują wielkie różnice. Jedne 
eewanuią 10,000 razy więcej cic- 

pła i światła od słońca. 
„are tylko jedną tysiączną część 
energii słonecznej. Jedne są wy 
;qlkowo gęste i zwarte w sobie. 
irm nad wyraz rzadkie. Jedne 
wykazują na swojej powierzch- 
ni 20.000 do 3,000 stopni cie- 
.pła, inne znów nie więcej niż 


tylko 


że 
spiralnych 


„wiefrze, 


ostatniego dziesięciolecia gwiazdy odmłodniały 1000-krotnie 


3,000 stopni. Ich moc świetlna 
oraz temperatura własna podle 
ga daleko idącym zmianom. to 
warzyszącym rozszerzaniu Się i 
kurczeniu masy gwiazdowej: 

Gdyby słońce zachowywało się 
uodobnie. miało by to dla nas 

bardzo przykre następstwa. 

Wydatna część (w przybliżeniu 
jedna trzecia) wędruje parami; 
większość jednak lubuje się w 


stanie kawalerskim. 


Mimo te różnice gwiazdy po- 
siadają znamię stosunkowo je- 
dnolite. mianowicie swoją ma- 
sę, t zn. zasób materii, z której 
się składają. Trywialnie mó- 
wiąc 
gwiazda wielka nie jest nią dla 
tego, że zawiera dużo materii, 
lecz dlatego, że się nadela, niby 

balon, 


a mała gwiazda jest mała, po- 
nieważ posiada gesto, ściśniętą 


matere Słońce, będące pod każ, 


dym względem fypowym *Śred- 
niakiem* wśród gwiazd, posia- 
da materię, której gęstość nie 
przekrocza gęstości wody. Nie 
brak również gwiazd o materii 
wstanie lotnym. Do nich nale- 
ży gwiazda Capella. Gdybyśmy 
się znaleźli na Capelli, mielibyś- 
my ważiorie, że ołaczą nas po- 
ale dokuczałaby nam 
niewątpliwie wysoka lempera- 
tura 
5 milionów stopni ciepła! 


Pudełko zapałek waży 
1000 kg. 
A teraz o gwlazdach z prze: 


sadnie gęstą materią, o „bia- 
łych kartach“. W drodze: żmud 


"mej obserwacji i dotickań go- 
szedłem do wniosku, że 
materia gwiazd nawet. wtedy 


zachowuje własności ciała lot- 


nego, jeśli jej gęstość przewyż- 


sza gęstość wody lub żelaza. 

Byliśmy chyba ślepi, nie do- 
strzegając tego wcześniej! Dla 
czego możemy powietrze bar: 
dziej zgęścić, niż wodę? Bo mię 
dzy molekułami powietrza znaj 
duje się przestrzeń wolma, a 
molekuly, (najdrobniejsze cza- 
steczki) wody -się stykają. Gra- 
nica możliwości zgęszczenia dla 
wszelkiej materii zostaje osia- 
gnięta. jeśli molekuły się ze so 
bą zelkną. Przyjmowałiśniy, że 
granica ta obowiązuje również 
wewnatrz gwiazd, a powinniś- 
my byli pamietać, że wskutek 
panującej tam wysokiej tempe- 
ratury alomy muszą być czę- 
ściowo zniszczone, a zniszęze- 
niu ulegają mianowicie elektro- 
ny. otaczające jądra atomów w 
kształcie krymolin. Chcąc obli- 
czyć, ile par tancerzy pomieści 
sala balowa, nie będzie bez zna 
czenia, jeśli panie się zjawią w 
krynolinach. Pozbawione kry- 
nolin alomy gwiazd można pa- 
kować a wiele ciaśniej, osiąga- 
jąc gęstość o wiele większą, niż 
wszystkie mne. znane nam z 
ziemskiego doświadczenia. 


To pozwala na przypuszcze- 
nie o istnieniu gwiazd o substan 
cji gęściejszej od wszystkich 
nam znanych. Istnieją dwie me 
tody obliczania gęstości gwiazd. 
Przy pomocy nich obliczono, 
że f 


gęstość np. satelity Syriusza 


| przekracza 50,000 razy gęstość 


wody, 
za tym substancja tej gwiazdy 
jest 2,000 razy: cięższa od pla- 
tymy. Wyobraźmy sobie pudeł- 
ko od zapałek napełnione tą 
substancją,- pudełeczko to mo- 
żnaby podnieść Jedynie przy 
pomocy kranu, gdyż 
ważyło by całą tonnę. 


lak daleko do słońca? 


Nasz system drogi mlecznej 
wydaje się nam oazą substaneji 
w pustyni pustki, wyspą w nico- 
graniczonym oceanie przestrze- 
ni, Z naszej wyspy dostrzegamy 
inne wyspy w dali — archipelag 
wysp. Jedną z.nich zauważyć 
można- nawet gołym okiem, wy- 
gląda ona niby blada, nieco 
mglista masa, której 
promienie potrzebowały 900.000 

lat, by dotrzeć do ziemi. 
Spoglądając na tę wyspę gwiezd 
Odległość słońca 


Odległość najbliższej gwiazdy 


Odl. najbliższej mgławicy 
Odl. najdalszej mgławicy 3 


Niektóre osoby skarżą się, iż 
nie sposób wyobrazić sobie tych 
liczb. Naturalnie, że to niemożli- 
we. Ale tegó astronomia wcale 
od nas nie wymaga. Za kilka ty- 
godni minister skarbu Anglii 
przedłoży parlamentowi preli- 
minarz budżetowy na sumę 900 
milionów funtów. Jestem pewien 
że nie potrafi sobie tej sumy wy- 
obrazić. Ale potrafi ją wydać. 
Mylnie przypuszcza się, że te ol- 
brzymie liczby utrudniają zrozu- 
mienie astronomii. Nie chodzi o 
podziwianie tych liczb, lecz nale- 


- ży ich używać. 


Gwiazdy uciekające 

(Ważnym odkryciem było 
stwierdzenie, że inne systemy 
dróg mlecznych (ż wyjątkiem 3 
— 4 najbliższych) od naszego 
systemu się oddalają i to tym 
szybciej, czym dalej zajdą. Dła- 
czego przed nami uciekają? Gdy 
się nad tym zastariowimy, prze- 
konamy się, że ich antypatia 
zwraca się nie tylko przeciwka 
nam, Uciekają wprawdzie od 
nas, . ale uciekają również przed 


ciągu 


ną w konstelacji Andromedy 

spoglądamy 900.000 lat w prze- 
szłość! 

Widoczne w teleskopie mgławi- 

ce dzieli od nas znacznie większa 

odległość. 

Najdalej położona mgławica spi- 
ralna oddalona jest o 300 milio- 
nów lat świetlny<h. 

Zatrzymajmy się chwilę dla 
przekonania stę, jakimi liczbami 
operują astronomowie. Ziłustru- 
je je nam poniższa tabela porów 
nawcza odłegłości: 

150.000.000 kim. 
40.000.000.000.000 klm. 
8.000.000,000.060.000.000 klm. 


. 000.000.000.000.000.000.000 klm. 


sobą. 

System mgławie spiralnych obej- 
muje cały znany nauce wszech» 

> świat, 

który się nieprzerwanie rozsze: 
rza, Owo rozszerzanie się nastę- 
puje tak szybko, że po upływie 
1.300 milionów lat odległość 
mgławice, wynosić będzie dwa ra- 


` zy tyle, co obecnie. 1.300 milio- 


nów lat to niezbyt wiele czasu w 
historii” wszechświata, wspom= 
niałem już, że starsze góry liczą 
w przybliżeniu tyleż lat! Pomy- 
śleć, że 
świat się podwaja w geołogiez- 
nych odstępach czasu. 
Fakt ten oznacza, że nic wolna 
używać fantastycznych określeń 
czasu; nie pozostało nic innego, 
jak skrócić długą skalę bilionów 
lat, przed dziesięciu laty cieszą: 
cą się jeszcze powszechnym sza- 
cunkiem, dziś nie ulega wątpii- 
wości, że jako gramieę wieku 
gwiazd, należy uważać comajwy 
żej-10 miliardów lat, przed tym . 
dano. im 1.000 razy więcej!» 
ARTUR EDDINGTON 


prof. astronomii i dyrektor 
obserwatorium w Cambridge 


Horoskop bez gwiazd 


Od dawna już stanowi przedmiot 
naukowych badań najbardziej ude- 
rzające z okresowych zjawisk ży- 
cia, miarowicie 
dwudziestoośmiodniowy rytm u ko- 

biety. 
Przed trzydziestu laty - wykryli 
dwaj lekarze, WILHELM FLIESS 
w Barlinie oraz profesor HERMAN 
SWOBODA w Wiedniu, 
drugi „przeważnie męski” dwudzie- 
dziestotrzydniowy rytm, 
występujący co 23 dni pod posta- 
cią najrozmaitszych zaburzeń fi- 
zyeznych i psychicznych. Odkrycie 
to wiąże się z przypuszezeniem, że 
życie ludzkie dzieli się wogóle na 
okresy, trwające po 2g lub 23 dni. 
O ile hipoteza ta jest słuszna, ta 
trwanie Życia, kończącego się w 
sposch naturalny, tip. śmiercia skuń 
kiem uwiądu starczego, przedsta- 
wia wielokrotność 28 lub 25 dni. 
Konice każdego z takieh okresów, 
czyli 
dwudziesty ósmy, lub dwudziesty 
trzeci dzień jest „punktem naj- 
szniejszego oporu”; 
jakby w tym miejscu linia naszego 
życia uległa perforacji i skutkiem 
tego latwiej mogła się przerwać. 
N; ajłatwiej, ni aturalnie, może zajść 
taki wypadek w późnej starości, Tin 
suarszy jest, gzłowiek, tym bardziej 
zniszczoną jest linia życia, tym nie 
bezpieczniejsze są punkty perfora- 
cji Tuż 
niewielka rysa”, przeziębienie, lub 
zaburzenie w przewodzie pokarmo- 
wym w dwudziestym ósmym, lub 
dwudziestym trzecin dniu okresu 
wystarczy do przerwania linii ży- 
cia, 

Nie uczyniono jeszcze prawie nie 

na drodze zhadania ludzkiego ży- 


cia jako suny częściowych odcin- 
ków. Obaj wymienieni badacze 
przytoczyli niewiele przykładćw 
przebiegu życia, w którym wystę- 
powala wyrażnie regularna okreso0- 
wość, zakończona śmiercią w jed- 


nym z punktów perforacji, Miało 
być takim 
Życie Goethego i Beethovena. 


Okazało się również, że kobiecy 
dwudziestoośmiodniowy typ może 


wystąpić u mężczyzny, a męski 
dwudziestotrzydniowy — u kobie 
ty. 
23 i 28 
Co jednak stanowi przyczynę 


różnicy typów? Jaki rodzaj ludzi 
należy do typu 23, a jaki do — 28? 
Jest rzeczą jasną, że odpowiedź na 
to pytanio wymaga masewych ob- 


setwacji, których dotychczas nie 
udało się przeprowadzić, Wobec 
tego, ża 


może tu być brana pod uwagę je- 
dynie tak zwana „śmierć natural- 
na”, 

lagodno przerwawie linii życia w 
Lońcu któregoś okresu, najlepsze- 
ga materiału do obserwacji mogą 
Costarczyć 

rejestry domów starców, kasy cho- 

rych, zakłady ubezpieczeń. 

Interesująco "również przedstawia 
się zbadanie życia sławzych ludzi, 
rakończonego naturalna Śmiercią. 
Nin meżna jedrak sięgnąć wstecz 
w tym celh dalej, niż do rzymskie 
go cesarza TYBERIUSZA, ponie 
waż warystkie daty z czasów po 
przedzających reformę kalendarzo: 
wą Cezara, nio są pewne, „August 
zaś i wspćłezośni mu urodzili się 
przeważnie przed ta reformą, Trud 
rości powcduje również fakt, żę 


rzadko znane są dokładnie godziny 
„narodzin i Śmierci, ' 

Co może czasem stać się przyczyni 

różnicy, wynoszącej 1—2 dni /jężo- 

li np, ktoś urodził się o godzinia 

pierwszej po północy, a. zaliczono 

inylnie do daty- cały dzień). 


 Zbadałem linię życia kilkuset zna- 


komitych ludzi, 

Więcej niż połowa z nich zmarła w 
końcu okresu, co oznacza, że linia 
życia dzieliła się dokładnie na rów- 
ne odcinki. Byli to przeważnie In- 
dzie, zmarli w sędziwym wieku. 
Krótko żyjący nie wykazali okre: 
sowości -linii życia, 

lm starsze były badane jednostki 
tym częściej zakończenie życia 
przypadało w końcu ckresu. 

Wśrćd zbadanych przeze mnie 
znakomitości uderzała również liez- 
ba cbu typów okresowych. 


Okresy wielkich ludzi 

Podaję w chronologicznym po- 
rządku niektóre wyniki. Liczba q- 
bok nazwiska wskazuje, z ilu okre- 
Sćw jakiegoś typu składało się ży- 
cie. i 

BEETHOVEN np. żył 20.552 fon 
co równa się 28X734. 

Tanio życiowe typu 2%: 
FRYDERYK Ip HOHENSZTAUF: 
730 (razy 28): ALBRECHT Dü- 
RER: 742; satyryk JONATAN 
SWIFT: 10(6; GOETHE: 1077; 
EMIL ZOLA: 5815; BISMARCK 
1087; papież LEON XIII: 1218: au- 
striacki filozof TEODOR GOM- 
PERZ: 1049; VERDI: 1178; admirai 
TOGO: 11381: LENIN: 701. 

Linia życia typu 23: 

Cesarz TYBERIUSZ: 1244 (razy 
25); książę mongolski TIMUR 
LENK: 1093; pisarz włoski PIE+ 


Żyjemy w rytmie 
23 lub 28-dniowym 


TRO ARETTINO: 1023; śilozof lord 
BACON: 1035; wynalązca STE* 
PHENSON: 1067, poeta WALT 
WHITMAN: 1155; bajkopisarz AN- 
DERSEN: 1117; historyk FER- 
DYNAND GREGOROVIUS; 1116, 
DOSTOJEWSKI: 941: 

Na jakiej podstawie tworzą sią 
oba typy? Jaka cechą wewnętrzną 
rćżni jeden od drugiego? Przede 
wszystkim w żadnym z nich _ nie 
istnicje wspólna cecha jego okre- 
Sów; warunkująca zaliczenie io 
do jednego, lub drugiego typu. Ce 
chy takie nie wystąpią zapewne na 
węt w wypadku zbadania większej 
liczby osobników. 

Należałoby porównać żyjących, 
chociaż nie znakomitych mężczyzn 
typu 28 z osobnikami typu 23, 
Wielka liezba zbadanych, wykaza- 
łaby ostatecznie podobieństwa 1 
rcżnico. Osiągnięcin takiego 'wyni- 
ku stoi ua przeszkodzie okelicz- 
ność, ŻE 
dopiero pọ Śmierci badanego mo- 
żna stwierdzić przynależność da 

jednego z typów, 

pod warunkiem, że zakończenie ży: 
cia nastąpiło zgodnie z teoria okre 
sówości. Badania vdobedą widoki 
powodzenia, gdy stosunkowo nir- 
umicznie „męskie zalmrzenia”* da: 
dzą powod do intensywniejszych 
obserwacji. 


Wybór dnia 


Obsurwacje przebiegu życia zna: 
komitych ludzi oraz nie cieszącyck 
się sława stwierdzą coraz wyraż 
niej, że 
w każdym końcu okresu nie na: 
stępuje wprawdzie zawsze śmierĝ 

lecz czyhają inne przykrości. 


(Dokończenie na str. 12) 
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KONIEC WIEDEŃSKIEGO KONGRIESU 


Uczestnicy kongresu byli już 


znużeni uroczystościami, wielcy * 


i mali wydatkowali więcej, niż 
pozwalały warunki, najpiękniej 
sze kobiety zobojętniały ponie- 
kąd na zbyt liczne sukcesy — nie 
osiągnięto jednak zupełnej zgo- 
dv. Niesamowicie gruby król 
wirtemberski odjechał jeszcze 
przed końcem obrad, oświad- 
czywszy, że Napoleon był natu- 
ralnym obrońcą niepodległości 
Wirtembergii przed chciwością 
Austrii, Zerwał się przy tych sło 
RP OTT ZA FET Z 


Pusty, biedny kraj — Irlan- 
dia — szczyci się jednym — mi 
łością swych dzieci, 
urodził się na „Zielonej Wy- 
spie“ — w kraju celtów św. Pa 
tryka, pamięta o swej ojczyźnie 
całe życie. 

Maureen O'Sulliyan od lat 
mieszka w Hollywood i od lat 
tęskni za polami, wrzosowiska- 
mi i sinym miebem Irlandii, 

Urodziła się w Emerald, 
Saintsbury, w Killiney. Nazwy 
dla nas nieztozumiałe, brzmią- 
te egzotycznie, oznaczają słyną 
cy z waleczności swych mie- 
szkańców zakątek wyspy. Oj- 
ciec Maarcen, zgodnie z trady- 
ćją, poświęcił się karierze woj- 
skowej, Maureen wychowywała 
się w towarzystwie młodszego- 
braciszka Jacka. 

Gdy miała piętnaście lat, do 
Emerald przybył Mac Cormack, 
producent amerykański, który 
podobnie, jak miliony innych 
irlandzkich emigrantów, waka- 
cje spędzał w kraju. Przyjaźń z 
pułkownikiem O'Sullivan dała 
ten wymik, że młodziutka Mau- 
teen wyjechała pod opieką Cor 
macka do Hollywood, żegnana 
błogosławieństwem rodziców, 
pełna zdziwienia, że będzie aT- 
tystką w „jakimś tam" Holly- 
wood. 

Filigranowa, szczupła, © za: 
dartym nosku dziewczyna zy- 
skałą sobie szybko sympatię o- 
toczenia. A gdy okazało się, że 
ma talent, nie potrzeba bylo 
protekcji Mac QCormacka, by 
już jako kontraktowa aktorka 


mogła z ufnością patrzeć w 
przyszłość. 
Osiem lat minęło niedawno 


od chwili, gdy Maureen OSulli 
van opuściła swój kraj ojczy- 
sty. Wyjeżdżając miała mało 
co więcej, jak piętnaście lat. 
Była zupełnie nieznana. Obec- 
mie jest jedną z bardziej cenio- 
nych i popularnych gwiazd 
Hollywoodu. 

Grała w wielu różnorodnych 
filmach. Gzy to jako dziewczę 
4 Wimpole Street w „„Uwielbia- 
nej“ (główną rolę grała Norma 
Shearer), czy to jako partnerka 
Tarzana, czy też jako piele- 
gniarka w „Zaufaj mi“ — za- 
wsze umie wydobyć z roli istot 
ny sens, nadać jej wdzięk i u- 
rok. 

Uroda Maurcen O'Sullivan da 
Ieka jest od błyskotliwości. Jest 
spokojna i dziewczęca i może 
dlatego — wyjątkowo miła. 

Od roku jest zamężna. Pry- 
walnie nazywa się pani JOHN 
VILLIERS FARROW. Miodowe 
miesiące spędziła w Irlandii, 
udzie czuje się najlepiej. 

Jeśliby w jednym zdaniu 
scharakteryzować Maureen 
O'Sullivan, to należałoby pod- 
kreślić, że jest najbardziej 
dziewczęca z pośród wszystkich 
gwiazd Hollywoodu, ma szcze- 
rr, miłe usposobienie i jest ga- 
racą palriotką irlandzką. 

A najważniejsze jest lo, że 
jest jedną z nielicznych arty- 
stek filmowych. które uważają, 
„Że są szczęśliwe« 


Ktokolwiek _ 


wach nieostrożnie ' 
niezręcznym ruchem swego ol- 
brzymiego ciała przewrócił bie- 


siadny stół, Drogocenne naczy- " 


nia rozprysły się na wszystkie 
strony, a resztki potraw popla- 
miły wspaniałe stroje biesiadni- 
ków. Jeszcze tego samego wie- 
czora opuścił Wiedeń. Bawaria 
również nie chciała słyszeć o wią 
Żących ją traktatach, a szlachta 
Rzeszy żądała suwerennych 
praw: Pruski magnat von Stein 
przemawiał coraz gwałtowniej, 
a niektórzy z obecnych pytali 
się, czy potrafi znieważać czyn- 
nie przeciwników. Stein doma- 
gał się oddania Saksonii Pru- 
som, jako nagrody za udział w 
wojnie. Zachariasz’: Werner, by- 
ły aposłoł Lutra, wygłaszał pło- 


z krzesła -i 


mienne kazania w kościołach ` 
wiedeńskich, kończąc je często 
nagle szyderczą uwagą: 

— Czy_wierzycie, że królowie 
i wielcy panowie zawarli pokój? 
Głupstwo! 

Król pruski przywołał go do 
siebie i krzyczał: 

— Nie. cierpię ludzi, 
zmienili wyznanie! 

A Werner odpowiedział z głę- 
bokim ukłonem: 

— Z tego właśnie powodu, Sire 


którzy 


wróciłem do wiary moich oj- 
ców: 
Metlernich dał anglikom do 


zrozumienia, że car Aleksander 
ustąpi w sprawie prusko- sasko- 
polskiej, za co car — wyzwał go 
na pojedynek. 

Pomimo to znaleziono po zmę 


Kariera Ann 


Kiedy jedyna córka dość za- 
możnego wydawcy pewnego pa 
ryskiego dziennika ukończyła 
szkoły, rodzice stanęli przed po 
ważnym zadaniem, co z nią zro 
bić i jak pokierować dalszymi 
jej losami. - Annabella już od 
najmłodszych lat czuła wielki 
ząpał do sceny i amatorski ie- 
atr gimnazjum żeńskiego w 
Wersalu pamiętał niejedne suk- 
cesy małej blondyneczki w pry- 
mitywnie skleconych sztukach 
dla młodzieży. Annabella już 
wtedy była uważama przez kole 
żanki za przyszłą aktorkę. 


Ojciec Annabelli spoglądał z 
niepokojem na rosnący stos 
zbiorów fotografii, kolekcjomo- 
wanych przez jego córkę, Słyn- 
ne w tych ezasach aktorki Nor- 
ma Talmadge i Mae Murray,.po 
wycinane z - najbarwniejszych 
magazynów filmowych i pose- 
gregowane najdokładniej, stano 
wiły główną ozdobę panieńskie- 
go pokoju Annabelli. 


Pewnego dnia, w czasie obia- 
du wydanego przez ojca Anna» 
belli dla grona najbliższych 
przyjaciół, Annabella zachowy- 
wała się dziwnie i była przez ca 
ły czas milcząca į nieśmiała, co 
zwróciło uwagę obecnych. 

— Nie przejmujcie się tym 
zbytnio |— starał się wytłuma- 
czyć ojciec. —' Mała marzy o 
karierze gwiazdy filmowej -i 
już teraz nie są jej obce humo- 
Ty. 

— Mogę te marzenia -zaspo- 
koić — odezwał się jeden z 
przyjaciół. — Znam pewnego re 
żysera filmowego, który zrobi 
dla mnie wszyslko, 


Następnego dnia młoda pa- 
nięnka ząpukała nieśmiało do 
wrót atelier filmowego w Joan- 
ville i zameldowała się Teżyse- 
rowi. To był pierwszy dzień 
zbliżenia Annabelli z filmem. W 
ciągu paru miesięcy otrzymała 
szereg nie nie znaczących epizo 
dów, z których jednak najważ- 
niejszym był epizod w filmie 
„Napoleon“ ABLA GANCE'A. 
Po tym poszło już gładko. 


RENE CLAIR poszukiwał od- 
twórczyni roli głównej do swo- 
jego nowego filmu p. t „Mi- 
lion*. Ktoś wspomniał mu o 
pracowitości ' młodej aktorki, 
którą nazwano Annabellą. 
Glair sprawdził jej wartości ak- 
torskie i po specjalnej próbie 
powięrzył jej główną rolę w 
tym filmie. Bywalcy kin wiedzą 
doskonale, - jak Annabella - wy- 
wiązała się ze swojego zadania. 
Po „Milionie*. grywa tylko role 
główne, wchodząc szybko do 
rzędu najpopułarniejszych akto 
rek Francji-. Pamiętam ją Z 
filmu „Panna Josetta moja żo- 


ną“ z Jean Muratem, Po tym 
obrazie zaangażował ją znów 


RENE CŁAIR do swojego filmu 
p. t. „14-ty Lipca*, Następne ro 
le, ło francuska wersja „Barka- 
roli miłości, gdzie grała z 
Charles Boyer. Film ten był ro 
biotuy w Berlinie. Pamiętamy ją 
również z kreacji w filmie p. t 


„Markiza  Yorisaka* i „Noc 
przed bitwą", 
ITollywood, ea raz bardziej 


kierujący swoje zainteresowa- 
nia artystyczne w stronę Euro- 
py, postarał się szybko o ,.por- 
wanie“ AmnabeHi. Mała fram- 
cuzka przeszła ogniową próbę 
języka angielskiego, magrywa- 
jąc dwa fihny w Anglii. Były 
to; „Serce i Szpada* z Komra- 
dem Veidtem oraz „Księżniczka 
cygańska“ z Henry Fondą. 
Niedawno ,Normamdie* przy 
wiozła Annabelle do nowego 
Jorku. „Variety“ na pierwszej 
stronie podał opis powitania An 
nabelli przez reporterów. Tego 
samego dnia- jeszcze transkonty 


czeniu się sporami,- drogę: do 
porozumienia. Metternich try- 
umfował na całej linii. 

Nagle. bowiem przyszła wiado 
imość, że Napoleon znikł z Elby, 
że- wylądował w Antibes, że jest 
już w drodze do Lyonu. 

— Musimy rzucić się na niego 
natychmiast. jak na dzikie zwie 


rzę rzekł Talleyrand, 
Metternich był zdania, że udą 
się wprost do Paryża. Jedynie 


cesarz Franciszek zachował spo 
kój: 

— Zdaje się, że Napoleon chec 
zostać poszukiwaczem przygód. 
To jego rzecz. Naszą jest zapew- 
nić pokój światu, tak dlugo gng- 
bionemu przez wojnę. Idź pan 
niezwłocznie do cesarza rosyj- 
skiego i króla pruskiego i po- 


abelli 


nenłalny „Douglas* uniósł An- 
nabellę do zaczarowanej krainy 
snów, gdzie już były wybudowa 
ne dekoracje do najnowszego 
jej filmu p. Ł „The baroness 
and the Butler, Jest to trawe- 
stacja filmowa znanej sztuki te- 
atralnej Bus Fekety'ego p. tyt. 
„Jean, granej u nas przez ze- 
spół wiedeński Hamsa Jarsy'a 1 
Lili Darvas. Partnerem Anna- 
belli jest Wiliam Powell. 


Już- przy tym filmie powstał 
spór pomiędzy nią, a kierowni- 


kiem t. zw. „make up“, czyli 
naczelnym  charakteryzatorem 
wytwórni. Oto Annabella  sta- 


uowczo sprzeciwiła się zabie- 
gom  charakteryzałora, mają- 
cymi na celu zmienienie rodza- 
ju jej urody. Wiadomo, że inne 
gwiazdy europejskie zawsze 
poddawały się tej czymności. 

> Chcę być taką samą, jak 
w Europie. Inaczej zrywam kon 
trakt — oświadczyła Annabella 
dziennikarzom. 


wiedz im, że czekam, aby dać 
mojej armii rozkaz wymarszu 
do Francji. Nie wątpię, że obaj 
monarchowie zgodzą się ze 
mą. 

Car zgodził się natychmiast. 
Przez trzy miesiące unikał Met- 
ternieha. Obecnie podał mu rę- 
kę: 

— Mamy jeszcze do załatwie- 
nia osobisty spór. Jesteśmy obaj 
chrześcijanie, Nasza religia na: 
kazuje nam przebaczać urazy. 
Uściskajmy się i zapomnijmy a 
przeszłości. 

Po upływie zaledwie dwóch 
godzin od nadejścia wiadomości 
o Napoleonie zostały wznowio» 
ne wszystkie sojusze i wydane 
rozkazy wojskom, Wszyscy wład 
cy Europy uznali Napoleona za 
gwałciciela światowego pokoju i 
skazali go na wygnanie. Pomi- 
mo pośpiechu Metternich zna- 
lazł czas na mały żarcik. Wydra- 
kowano śpiesznie jeden egzem- 
plarz gazety, przeznaczonej wła 
ściwie dla radcy dworu Gentza, 
pomocnika Metternicha, autora 
wszystkich szumnych manife- 
stów przeciwka Napoleonowi. — 
Gazetę tę przyniesiono późna 
wsłającemu Gentzowi do łóżka i 
podano razem ze śniadaniem. 

Niebardzo odważny . Genta 
przeczylał z przerażeniem, że ce- 
sarz Napoleon ponownie objął 
rządy i pierwszytn jego czynem 
było skazanie Gentza na banicję 
za zdradzieckie postępowanie, 
Cesarz wyznaczył wysoką nagro 
dę ża wydanie mu lub zabicie 
radcy dworu. 

We Wiedniu zaczęło później 
również żartować na temat po- 


stępowania Ludwika XVIII w 
stosunku do Napoleona: 
— Ańglicy utuczyli świnię, 


francuzi kupili ją za XVIII Iei- 
dorów, lecz nie warta jest I Na- 
poleona. 


Nastąpiły jednak wkrótce Wa 
terloo i Św. Helena — a za nimi 
hegemonia cesarza Franciszka 
nad Europą. 


04 109049304999979090040 


1. Oddział czołgów egipskich defi- 
luje przed pałacem królewskim 
w Kairze po odebraniu od wojska 
przysięgi na wierność królowi Fa- 
rukowi. -— 2. Tablica pamiątkowa, 
która zostanie wmurowana w fasa- 
dę kościoła ks, ks. Pijarów w Li- 
dzie dla uczczenia 75-lecia Śmierci 
bohatera i wodza powstania stycz- 
nicwego Ludwika Narbutta. 
3. Świeże mleko dla ks. Juliany 
przywożone jest codziennie z ma- 
jalsu królowej Wilhelminy pod 
Hagą. 


— 
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NIEZWYKŁE PROCESY 


Intryga małżeńska 
w klubie brydżowym 
WIDEŃ, w styczniu, 


Mąż pięknej pani Annie, znany 
zemysłowiec i zdecydowany wrćg 
rt, musiał zgodzić się z tym, że 
pa jego była gościem w eleganc- 
n klubie brydżowym, który od- 
gdzała dwa do trzech razy w ty- 
dniu, 


Malżonek mie grał w karty, lecz 
aly był na wdzięki niewieście i 
wiązał z pewną damą romans, 
óry trwał już od kilku miesięcy. 


INA 1 PRZYJACIÓŁKA W TYM 
SAMYM KLUBIE. 


Pewnego razu przyjaciółka prze: 
rsłowca, pani Edyta, opowiedzia- 
mu, że nauczyła się grać w 
ydża i bywa właśnie w tym klu- 
3, do którego chodzi jego żona. 
zemysłowiec prosił panią Edytę, 
y nie wyzywała losu, gdyż może 
i to źle skończyć. Ale pani Edy- 
odparła, że żona przecież jej 
ikiem nie zna, a poza tym ginie 
a w tłumie grających. 


Małżonek uspokoił się powoli, aż 
pewnego dnia pani Edyta oznaj-- 
łą mu, że jego żona również go 
radza. 


W garderobie klubu brydźowego 
działa jego żonę z dyrektorem 
wnego banku i słyszała ich roz- 
wwe, na podstawie której stwier- 
iła, że istnieją między nimi ba- 


o intymne stosunki. Małżonek 
czuł nagle zazdrość i poprosił 
mią Edytę, aby chodziła teraz 


dziennie do klubu i obserwowała 
go żonę ł owego dyrektora ban- 
A 


PUŁAPKA. 

Pani Edyta z zapałem detekty- 
A zabrala się do pracy. Zaprzyjaź- 
ła się z jedną z partnerek karcia- 
ich, panią Emmą, ktéra znała żo- 
: przemysłowca. Pani Emmi nie 
dejrzewała nawet, jaką rolę ma 
i odegrać. 


Przemysłowiec w pierwszym zde- 
orwowaniu obrzucił żonę wyrzu= 
umi, Pani Annie zaprzeczyła 
szystkiemu i poskarżyła się przed 
ania Emmi, że w klubie musi się 
aajdować jakiś szpieg. Przy tej 
kazji pani Annie wyznała jej, że 
q dłuższego czasu mąż ją zanied- 
uje i dlatego "wysłuchała próśb 
jłodego dyrektora bankowego. 


Pani Emmi powtórzyła słowa 
nnie pani Edycie, nie przypusz- 
zając, że informuje męża swej 
rzyjaciółki, Pani Edyta, za pomo- 
a zręcznych pytań, potrafiła wy» 
obywać wciąż nowe szezegóły o 
sesunku pani Annie. Małżonka. by- 
t zdumiona, 
ij szczegóły, © których tylko ona 
iedziała. 


GRA SIĘ KOŃCZY... 


Przemysłowiee wytoczył żonie 
roces rozwodowy. Pani Edyta wy- 
tąpiła w charakterze świadka. Pa- 
i Emmi była w bardzo przykre) 
ytuacji, gdyż  niechcąco dostar- 
wyla dowodćw niewierności pani 
Xmmie, i teraz — jako świadek — 
;usiała wyznać wszystko, co pani 
<nnie powierzyła jej w tajemnicy. 
Hody dyrektor banku grał w są. 
lzie pożałowania godna rolę, i ze 
rozumiałych powodów nie chciał 
eznawać Małżeństwo została roz- 
viqzare z winy żony. 

Pani Annie dopiero w sądzie zro- 
umiała, jaką rolę odegrała naiwna 


pani Emmi w losach jej małlżeń- 
stwa. - 

Zs późno dowiedziała się również, 
e pani Edyta ze względów egoi- 
tycznych podjęła się dłagotrwa- 
ych badań dla przemyłowca, gdyż 
'heiała zdobyć jej męża na włas- 


10ŚĆ, 


«lub brydżowy ma od tego cza- 
iwo trzy graczki mniej. . 


gdy maż przytoczył- 


Osobliwe typy podsądnych 


Z teki słynnych wiedeńskich adwokatów 


Życie w salach sprawiedliwości tządzi się ostrą logiką paragra- 
iw., Biegnie ono w dokładnie zakreślonych ramach, Niekiedy jed- 
nak zdarzają się epizody, które wykraczają poza normalny bieg 
rzeczy. Są one niezwykłe, osobliwe i fantastyczne, jak to wykazu- 
ja poniższe przykłady z tek siawnych wiedeńskich adwokatów. 


(REDAKCJA) 


Był on małym urzędnikiem, 
który — jako jedynak — żył u 
boku matki. Warunki życia by- 
ły skromnie, ale uregulowane, i 
urzędnik czuł się dobrze w mi- 
łym mieszkanku, które dzielił z 
matką. Następnie, w trzydzie- 
stym roku życia ożenił się, a ra- 
czej — ożeniono go, i po paru 
latach został ojcem dwojga dzie 

i. Mały urzędnik musiał trosz- 
zł się teraz o cztery osoby. — 
Było to zbyt wiele dla niego, nie 
mógł dać sobie rady i popełnił 
malwersację. Wówczas po raz 
pierwszy stanął przed sądem. —- 
Odsiedział osiem miesięcy i wró 
cił do domu. 

Stał się.nerwowy i bojaźliwy. 
Nie miał posady, żona robiła mu 
wyrzutv, matka była niezadowo- 
lona; wydawało mu się, że do- 
zorczyni krzywo na niego pa- 
trzy, a ludzie spoglądają nań z 
pogardą. Znów popełnił jakieś 
przestępstwo i znalązł się przed 
sądem. Tym razem zasądzono 
go na 15 miesięcy więzienia. — 
Długie więzienie, krótka wolność 
Znów przestępstwo, znów wię- 
zienie. Powtórzyło się to 12 ra- 
zy. W, międzyczasie dożył 46 lat. 

Broniłem go prawie za każdym 
razem, a za trzynastym razem 
prokurator zażądał, aby skazać 
go za oszustwo z przyzwyczaje- 
nia. Klient mój prosił, abym 
przeciw temu nie protestował. 
Tym razem był po raz pierwszy 
oskarżony również o kradzież, 


Tragedia w Boże Narodzenie 


a mianowicie o kradzież futra, 
i przyznał się do tego czynu, — 
Gdy w czasie sprawy właściciel 
sklepu został przywołany w cha- 
rakterze świadka, rzekł on: 

— Bardzo przepraszam, wy- 
soki sąd, ale futro znalazło się w 
magazynie. 

„Wszyscy byli zdumieni, a pod- 
sądny odmówił wyjaśnień. Po 
sprawie, przed odwiezieniem go 
do więzienia, mówiłem z nim 
jeszcze raz, i wówczas ten mały, 
delikatny, zawsze spokojny. nie- 
gdyś blondyn, a teraz już siwa- 
wy człowieczek, rzekł mi: 

— Panie doktorze, wszystko 
jest w porządku. Dzięki Bogu! 
Na świecie nie mam czego szu- 
kać. Jedna córeczka jest uczen- 
nicą, a druga jest krawcową i za- 
rabia, żona ma krewnych, któ- 
rzy jej pomagają, a matka już 
nie żyje, jestem również ubez- 
pieczony. A więc wszystkim 
nam jest dobrze, Nie życzę sobie 
wcale zmiany mieszkania. Nie 
chcę, aby mnie odwiedzano. Żo- 
na też nie. Byłoby to dla niej zby 
teczne zdenerwowanie. Czy pan 
w to wierzy, czy nie, jestem przy 
jacielem porządku. Ale porząd- 
ku tego nie umiem sobie stwo- 
rzyć, trzeba mi go dać. 

Dla mnie to, co wszyscy nazy- 
wają więzieniem, jest wyzwole- 
niem. To równomierne życie w 
więzieniu jest nie do pomyśle- 
nia na „wolności“. Zrana wstaje 
„się na dźwięk dzwonka, w dzień 


trochę się pracuje, wieczorem 
na dźwięk dzwonka idzie się 
spać. Ma się dla siebie oddzielną 
celę. Jakie to miłe! Czuję się tam 
prawie tak, jak u matki. 

(Z uśmiechem): Wówczas też 
musiałem wstawać i kłaść się 
spać na dźwięk jej głosu, niby 
dzwonka. W nocy wielki dom 
jest spokojny, nie się nawet nic 


porusza; jestem bezpieczny, czt 
wają moi dozorcy. Gdzie, panie 
doktorze, na całym świecie, ist- 
nieje takie ciche, uporządkowa- 
ne życie? Życie do taktu! Ser- 
deczne dzięki, panie doktorze! 
Życzę panu wszystkiego dobre- 
go! Proszę pozdrowić moją żo- 
nę i dzieci! Raz na zawsze! 

Dr. H. Kraszna, 


Człowiek, który przepowiedział 
swą śmierć 


Jednym. z „mych najosobliw- 


"szych-klientów był mały, delikat 
ny człowieczek, który przez całe ' 


życie żył w panicznym strachu 
pized wszystkim, co miało jaką- 
kolwiek styczność z sądami, ale 
stale był zaplątany w jakieś 
ry sądowe i jeszeze po śmierci 
był ośrodkiem sensacyjnego pro 
cesu. Gdy się zastanawiałem nad 
jego życiem, nie mogłem nie my 
śleć o znanym przesądzie, że lu- 
dzie, którzy obawiają się okre- 
ślonego niebezpieczeństwa, wła- 
śnie przez tę bojaźliwość wywo- 
łują to nieszczęście. Tym osobli- 


afe- 


wym człowiekiem, o którym ti ' 
opowiadam, był magister Emil ' 


Winkler, którego tragiczny ko- 
niec napewno 
wiele osób. 
Winkler był, jak to stwierdzili 
rzeczoznawcy sądowi, fanaty- 


kiem prawdy; nienawidził=kłam= * 


stwa i niesprawiedliwości i prze 
śladował je przez całe życie. —- 
'Tego rodzaju człowiek, którego 
bolała najmniejsza niesprawie- 
dliwość, musiał zadzierać z ca- 
łym światem. Stał się samotni- 
kiem, żył jak pustelnik, i naj- 
„mniejszymi sprawami lak się 


' noru, 


'za sprawiedliwością z 


pamięta jeszcze ` 


przejmował, że wołał sąd da 


„pomocy. 


Szereg procesów o obrazę ho: 
w których występował 
bądź jako oskarżony, bądź, jako 
skarżący, — wypełniło ostatnie 
lata magistra. Winkler pozostał 
jednak zawsze sluprocentowym 
poszukiwaczem prawdy i wro- 
giem niesprawiedliwości, a w du 
szy jego stale walczyła lęsknota 
obawy 
przed sądem. 

Stale żył w strachu. że będzie 
zamordowany, gdyż uważał, %4 
jest otoczony wrogami. 


— Będę napewno zabity — 


powtarzał stale. 

W swym mieszkaniu przyjma 
wał tylko slarą posługaczkę i sę 
siadkę, z którą był zaprzyjaźnie 


"ny. Gdy ktoś poza tym pukał da 


jego drzwi, nie otwierał, lecz ro! 
mawiał Z gościem przez otwó! 
w drzwiach wejściowych. Pewne 
go razu, gdy wbrew przyzwycza 
jeniu, otworzył drzwi jakiemuś 
obcemu człowiekowi, wpuści 
do mieszkania — swego morde' 


Cins 


Dr. J. Zitter, 


Zastrzelony kochanek. - Sensacyjne uniewinnienie żony angielskiego oficera 


LONDYN, w styczniu. 


Mrs. Mary Evelyn Dillon, 29-let- 
mia piękna żona oficera angielskich 
wojsk w Indiach, stała się boha: 
terką dramatu, który rozegrał się w 
Boże Narodzenie w chacie rybac- 
kiej w Brathay. Mrs. Dillon, która 
wdrożyła ostatnio proces rozwodo- 
wy, utrzymywała stosunki przyja- 
cielskie z panem Johktem Smithem. 
W pierwszy dzień świąt. Smiih z9- 
stał znaleziony martwy w domku 
rybackim w Brathay: został za- 
strzelony. Czyn ten rzekómo po 
pełniła mrs. Dillon, która przedsta- 
wiła to zdarzenie, jako nieszczęśli- 
wy przypadek. 


Poza panią Dillon. nie było żad- 
nych świadków, Naturalnie została 
ona oskarżona- o miord. Piękna żo- 
na oficera oświadczyła przed są- 
dem: 

— John chciał, abym pociągnęła 
za cyngiel.. Koniec rewolweru 
przyłożył do twego‘ ciała., Nie 
wiedziałam, że broń jest nabita... 


STRASZLIWY EKSPERYMENT. 


Co jednak mogło skłonić Johna 
Smitha do wciśnięcia broni do ręki 
swej przyjaciółki? Ta straszliwa 


zagadka pozostanie nierozwiązana, 


"gdyż jedyny człowiek, który mógl- 


by udzielić wyjaśnień, nie żyje. _ 


— Bawił się bronią — mówi pa- 
ni Dillon — i namawiał mnie, abym 
pociągnęła za cyngiel. Pierwszy 
strzał padł w sufit, Następnie ka- 
zał mi przyłożył rewolwer do jego 


piersi. Nie miałam pojecia, że są W : 


Spłonął bęben Drake'a 


Przed dwoma dniami spłonął z 
nieznanych powedów starożytny 
gmach opactwa Backland w hrab- 
stwie Devonshire, Mieszkał tu za 
czasów panowania królowej Elżbie- 
ty słynny angielski podróżnik oce- 
aniczny, admirał Drake. W jednym 
ze skrzydeł opactwa utworzono 
muzeum przedmiotów, zachowa- 
nych po admirale. W pożarze zgi- 
nęła jego szpada i słynny bęben, o 


którym w Anglii krążyła legenda; 


mówiono, że za każdym rażem, 


gdy Iniperium Brytyjskiemu grozi: 
jakieś- niebzzpieczeństwo, skóra bę-. 


bna zaczyna cicho huczyć, jakgdy- 
by uderzała w nią iakaś morii 
na dłoń. 


nim joszcze 
' John osunał się na ziemię bez ję- 
ku. Ujrzałam krew i zaczęłam wo- ' 


kule! Padł strzał i 


łać o pomoc! 

Gdy John Smith został znalezio- 
ny martwy, z raną powyżej serca, 
pani Dillon szałała z rozpaczy. 
Świadkowie twierdzą, że para ta 


bardzo się kochała. Dozorca dom-- 


ku rybackiego opowiedział przed 
sądem, że pani Dillon i jej przyja- 
ciel zawsze byli dla siebie bardzo 
czuli. i 

Natychmiast po tym wypadku, 
pani Dillon powiedziała do żony 
dozorcy: 

— Wprost nie mogę w to uwie- 
rzyć! Dlaczego on to‘ uczynił? -By- 
liśmy tacy szczęśliwi. Tak go ko- 
chałam... 


FRZYPADEK, CZY ROZMTGLIA 
CZYN?. 


Czy rzeczywiście był to straszny”: 
Smith 


wypadek, czy też. John 
chciał uciec od życia? Sędziowie 
orzekli, że był to przypadek. Na- 
wet prokurator twierdził, że zeznań 


oskarżonej nie można podawać w, 
. Najprawdopodobniej. 


wątpliwość. 
było tak, jak nieszczęsna pani Djl- 


` broń ku sobie. 


lon opowiedziała. 


— Smith dał jej broń do rekt «= 
mówił obrońca. — Dlaczego? Na 
to pytańie dziś już nikt nie odpo- 
wie. Rzekł do niej „strzelaj” i strzał 
padł w sufit. Następnie skierował 
W ten sposób każ 
dy może stać sie mordercą! Prósz: 
o uniewinnienie! 

UNIEWINNIONA! 

Tylko trzy. minuty trwała nara 
dą. Następnie sad ogłosił uniewin- 
nienie pani Dillon. Zeznania oslsar- 
żenej, zeznania świadków, potwiet- 
dzające szcześliwe współęycie pa- 
ni Dillon i jej tragicznie zmarłego 
przyjaciela, musiały spowodować 
wyrok uniewinniający, gdyż pam: 
Dillon nie może być uważana za 


miorderezynię, a John, Smith właś- 
ciwie sam tylko zawinił swej 
śmierci, 


Przed sadem wielki tlum czekał 
na panią Dillon i wiwatował na fej 
cześć. Pani Dillon prosila o spokój 
i rzekła: 

— Jestem szczęśliwa, że wszyst 
ko minęfo. Chciałabym o wszystkim 


' zapemnieć.. 
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| < WALKA O ZDROWIE CZŁOWIEKA 


So 


Erotyzm jest motorem życia 


Erotyka w roli natchnienia dla twórców dzieł sztuki 


Nikt nie zaprzeczy, że ero: 
tyzm we wszystkich jego prze- 
jawach ma potężne znaczenie 
w życiu każdego człowieka. Jest 
to prawdziwy motor życia ludz 
kiego, dający siłę napędową na 
szej energii życiowej, bez któ 
rej istnieć nie możemy. Przez 
erotyzm wznosimy się na szczy 
ły osiągnięć i sławy, lecz często 
jest erotyzm, zwłaszcza wybują 
tv. przyczyną upadku i zguby. 

A cóż my wiemy o tym połęż 
nym motorze, ukrytym w na- 
szej jaźni? Nie, lub prawie nicl 
Nasza przysłowiowa pruderia i 
ogólnoludzka zresztą hypokry:. 
zja, nie pozwala nam jawnie 
zajmować się sprawami seksu- 
alnymi, bo temat seksualny 
jest jeszcze dotychczas „tabu“; 
są lg rzeczy, o których się nie 
mówi, bo poprostu „nie wypa- 
da. (Czas już skończyć wresz- 
cie z tym zakłamaniem i obłu- 
dą! Mówmy o tym, co nas boli, 
lub interesuje, i nie traćmy cza 
śm ną rzeczy obojętne. 

Na Zachodzie stworzono już 
całą nauke, zajmującą się ży- 
ciem seksualnym człowieka — 
seksuologie, która zdobyła so- 
bie powszechnie prawa obywa- 
telstwa jako specjalna gałąź me 
dycyny © wielkiej przyszłości. 
Są już nawet specjaliści - leka- 
rze w tej dziedzinie — seksuo- 
lodzy, którzy poświęcają się cał 
kowicie tej nowej dyscyplmie 
wiadlzy, E, aiii 

U nas fa sprawa leży jeszcze, 
nicsłety, odłógiem. O wykłady, 
seksuologii ma umiwersytetach 
polskich napróżno dotąd woła 
prof. Odo Bujwid. A oto o w 
tej sprawie mówi sędziwy u 
tzomy: „Mówić i pisać o tym 
wolno tylko autorom sensacyj- 
nych powieści, w których spra- 
wy seksualne są poruszane w 
sposób, często zupełnie niezgod 
ny z istotą rzeczy. Trudno wy- 
liczyć ile złego powoduje ten 
stan rzeczy dla społeczeństwa. 
Lekarze zresztą, gdyby nawet 
chcieli złemu zaradzić, nie mas 
ja dostatecznego przygołowa- 
nia, gdyż podczas swoich stu: 
diów nie słyszeli nic © tym 
przedmiocie, który uchodzi za 
wyklęty**. 


Złamania kości 
na nartach 


Tak częste upadki podczas jaz 
dy na nartach nieraz kończą się 
lragicznie. Jak obliczyli szwaj: 
carscy statystycy, najczęstsze są 
złamania kości goleniowych, lub 
pęknięcie slopy. 

W wypadkach takich należy 
narciarza, który uległ wypadko= 
wi złamania kości, ułożyć na no- 
szach i możliwie jaknajprędzej, 
przy zachowaniu jednak dużej 
ostrożności i unikania wstrzą- 
sów, które przyczyniają wiele 
bólu, przenieść do najbliższego 
lekarza. 

amang kończynę należy zo- 
sławić w tej pozycji, w jakiej się 
znajduje w chwili wypadku, nie 
starając się jej prostować, czy 

eż „naslawiać'”. 

Jeśli złamaniu uległa kość go- 
leniowa, można zrobić prowizo- 
ryczny „bandaż sztywny” z kij- 
ków od nart, co znakomicie 
przyczynia się do zmniejszenia 
bólów podczas lransportu da 
lekarza. 


To też nie od rzeczy będzie, 
jeśli od czasu do czasu poświę: 
cimy nieco uwagi sprawom se- 
ksualnym, 

Sedno rzeczy leży w tym, iż 
nasze skłonności seksualne, mó 
wiąc dobitniej, 
nasz charakter seksualny kia- 
dzie piętno na całym życiu czło 

wieka i na wszystkich jego 

czynach. 

Niema takiego” postępku, nie 
ma zawodu, w którym by czło- 
wiek nie kierował się w swych 
czynnościach zupełnie podświa 
domie i mimowoli nawet swym 
charakterem seksualnym. 


_ Jeśli zaś wziąć pod uwagę 
fakt, że w żadnej dziedzinie ży 
cia ludzkiego nie panują wię- 
ksze ciemności i średniowiecz- 
ne niemal poglądy, to staje się 
zrozumiałe zjawisko oodzien- 
nych tragedii życiowych na tle 
seksualnym, i to nietylko w 
małżeństwie, lecz i poza nim. 


Znaczenie czynnika seksual- 
nego w małżeństwie, a specjau- 
nie dla „szczęścia* małżeńskie- 
go wszechstronnie wyjaśnił 
Van de Velde w swym rewela- 
cyjnym dziele: „Die vollkom- 
mene Ehe", 

Erotyzm nie Koniecznie mu- 
si się uzewnętrzniać w postaci 
seksualneł; przeciwnie: tylko 
minimalna część energii ero- 
tycznej służy do zaspokajania 
popędu płciowego. 

Większa część niezużytej encr- 
gli seksualnej transformuje się 
w energię duchową. 


Im więcej erotyzm przekształ- 
cimy w ten sposób . w energię 
roboczą, tym mniejszy wpływ 
będzie miał erotyzm na nasze 
życie płciowe. 

Nie wszystko, co jest erotycz 
ne, musi być seksualne! 
Jest rzeczą ogólnie znaną, że 
ludzie wysoce uduchowieni, © 


dużym intelekcie, pracownicy 
reózgu, aczkolwiek posiadają 
znaczną dozę erotyzmu, tym 


nie mniej seksualnie są bardzo 
mało czynni. Impotencja, lub 
też bardzo słaby popęd płciowy, 
jest udziałem wielu uczonych, 
dla których wiedza staje się 
prawdziwą kochanką. Znany 
ten fakt może służyć majlep- 
szym dowodem. iż 


niezużyta energia seksualna 

przekształca się w energię 

duchową! 

Wiemy zresztą wszyscy o 
tym, że nadużycia seksualne 
prowadzą wkońcu do osłabie- 
nia sił życiowych, pamięci, sił 
fizycznych i Ł d.s Jest rów- 
nież rzeczą notorycznie znaną. 
że Don - Juan, oraz t. zw. „stu- 
procentowy“ mężczyzna i tym 
podobne typy męskie rzadko. 
%ywają zaabsorbowani pracą 
rzetelną, a już nigdy prawie u- 
mysłową. Tacy mężczyźni pro- 


chu nie wymyślą, 


Jest rzeczą godną uwagi, że 
mózg i sperma zawierają w du- 
żych ilościach pewną bardzo 
wartościową substancję białko- 
wą, t, zw. lecytynę, której brak 

ujemnie wpływa na nasze 


£unkcje mózgowe, 

Poza tym musimy przyznać, 
że sztuki piękne, jak muzyka, 
malarstwo, poezja ; wiele in- 
nych, mają swój początek i sta- 
łe źródło natchnienia w sferze 
erotycznej i na sferę tę najbar- 
dziej silnie działają. 

Wrażenia erotyczne otrzymu 
jemy przez wszystkie organy 
zmysłów, które w życiu seksu- 
alnym, zarówno jak w sztuce, 
olbrzymią odgrywają rolę. 


Kompozytor szuką natchnie: ” 


nia w erotyce życia i znajduje 
łe, gdyż miłość — to życie. Ma- 
larz w cudnych liniach pięknie 
zbudowanego ciała swej model 
ki ma najsilniejszy bodziec dla 
swej twórczości. Poeta opiewa 
cierpienia i radość, związane z 
imiłością. 

Bez elementu erotycznego i 
osobistego doświadczenia w 
tym kierunku nikt z nich nie 
będzie skończonym artystą. 


Oczy wchłaniają piękno, któ 
re w maturze jest, według Dar- 
wina, uzewinętrznieniem miło- 
ści. Figura, postawa, chód, 
strój etc. — oto estetyczne wra 
żenią wzrokowe, odgrywające 
w życiu płciowym często rolę 
decydującą. “u| 
Specjalne zaś wrażenie erotycz 

ine wywiera na nas śpiew i mu- 
zyka, zwłaszcza na kobiety, 
Na intymny związek głosu ze 
sferą seksualną wskazuje cho- 
ciażby zmiana głosu u chłop- 
ców podczas okresu dojrzewa» 
nia płciowego (mutacja). To sa- 


polega na tym, że atakuje ludzkość 


Walka z gruźlicą, tym jednym 
z największych wrogów ludzko- 
ści, wymaga przede wszystkim 
skoordynowanej akcji i zmobi- 
lizowania wszystkich sił i środ- 
ków, by zatrzymać Śmiercionoś- 
ny pochód choroby. 

W. ciągu ostatnich kilku lat 
wszystkie wysiłki lekarzy są skie 
rowane na odseparowanie jed- 
nostek chorych i uniemożliwie: 
nie przenoszenia się choroby na 
jednostki zdrowe. 


Gruźlica jest typową- chorobą 


domową, a jej siedliskiem są gẹ- ` 


sto zaludnione domy czynszowe, 
zamieszkałe przeważnie przez 
proletariat. Tam, gdzie znajduje 
się największe skupienie miesz- 
kańców i istnieją - fatalne ~ wa- 
runki mieszkaniowe, gruźlica 
zbiera obfite żniwo, pochłania- 
jąc coraz to nowe ofiary. 

W dzielnicach,' gdzie skupie- 
nie ludności jest mniejsze, a wa- 
runki mieszkaniowe  znośniej- 
sze, ilość zachorzeń na gruźlicę 
jest o wiele mniejsza. 

W wypadku zachorowania na 
gruźlicę. najlepiej jednostkę cha 
rą odizolować od rodziny, wy: 
słać na wieś, na słońce i powie- 
trze, gdzie przy pielęgnacji i od- 
powiedniej kuracji z biegiem 


cząsu może wrócić do sił i zdro 
wia. 

Kuracja, wysłanie na wieś, czy 
do sanatorium, pociąga za sobą 
znączne koszty, na które nieste- 
ty nie mogą sobie pozwolić wła- 
śnie ci, którzy stają się w pierw- 
szym rzędzie ofiarami tej choro- 
NTO CT ZZA 


W amerykańskich szpitalach 
używają obecnie noszy, przy 
pomocy których można chore- 


go ze Stołu operacyjnego prze- 
' transportować do łóżka, nie do- 


tykając go wcale. 

. Nosze, ‘wykonane z grubego 
płótna, dosłownie się rozdwaja- 
ja. dzięki błyskawicznemu zam- 
kowi, który spaja dwa płaty 
materiału. 

, Chorego kładzie się wraz z 
noszami ma stole operacyjnym i 
dokonuje się zabiegu. Po opera 
„cji transportitje się pacjenta do 
łóżka na tych samych noszach. 
Tam otwiera się . błyskawiezny 
zamek'i obie połowy noszy wy- 
ciąga się delikatnie z pod pa- 
cjenta, tak, że nie odczuwa on 
żadnych wstrząsów. 


„od korzenia” 


by, a mianowicie mieszkańcy 
dzielnic robotniczych, gdzie nę- 
dza i głód ci najwięksi sprzymie 
rzeńcy gruźlicy, panują wszech- 
władnie. 


Tam, gdzie kilka, a nawet 
czasem kilkanaście osób gnieź- 
dzi się w małym pokoiku, nie 
może być nawet mowy o wydzie 
leniu choremu oddzielnego lo- 
cum, i wskutek tego osobnik cho 
ry słaje się rozsadnikiem strasz- 
nej choroby, na którą prędzej, 
czy później, zapadają jego naj- 
bliżsi. 

Miliony zarazków gruźlicy 
znajduje się w plwocinach cho- 
rego, w rzeczach, które nosi, któ 
rych najczęściej używa. Dlate- 
go też, jeśli już nie można osob- 
nika chorego umieścić w oddziel 
nym pokoju, należy jednak prze 
znaczyć dla niego specjalne na- 
czynia, nie używane przez in- 
nych, nie jeść z łego, co on, ta- 
lerza, nie używać tych samych 
noży i widelców, bielizny i u- 
brań. 

Najłatwiej stosunkowo zaraża 
się gruźlicą młodzież i właśnie 
dlatego choroba ta jest tak groź 
na, że atakuje ludzkość, jeśli się 
tak wyrazić można „od korze- 
mia“. 


mo dzieje się i w świecie zwie 
rzęcym, gdzie głos służy sam- 
com do wabienia samic w okre 
sie ruji, 

Homo sapiens dzięki sile ata. 
wizmu mie jest w stanie wyr- 
wać się z pod przemożnego 
wpływu śpiewu i muzyki. Zna- 
ną jest rzeczą, że 
kobiety zwłaszcza łatwo się pod 

niecają, słysząc piękny głos 

m > 


(powodzenie tenorów jest tego 
klasycznym dowodem). 

Nawet sztuka kulinarna może 
mieć znaczenie erotyczne, 
na co wyraźnie wskazuje popa 
larne przysłowie ludowe, a mia 
nowicie: „droga do serca meż- 
czyzny prowadzi przez żołą- 
dek“, Poza tym zauważono, że 
wspólne biesiady bardzo zbliża 
ją parinerów płci odmiennej. 

, Zmysł powonienia ma rów- 
nież znaczenie erotyczne. Wy: 
starczy uprzytomnić sobie, jaki 
potężny wpływ mają perfumy 
na naszą sferę seksualną, aby 
się zgodzić z tym twierdze- 
niem. Wiedzą o tym dobrze kur 
tyzany wyższej klasy, używają: 
ce nawet specjalnych gatunków 
perfum, działających na meż: 
czyzn, jąk niezawodne aphro< 
disiacum. U Maupas'ani'a znaj 
dujemy śliczną mowelkę osnutą 
na tym tle, kiedy to zawodowa . 
dostawczyni dowodów zdrady 
małżeńskiej dopytuje się, jakie 
perfumy działają mafjbardziej 

na męża — ofiarę: 

Jednym słowem widzimy. że 
wszystkie zmysły nasze służą 
erotyzmowi za wrota wejściu 

i przez nie również znajduje s 
bie ujście. 

Pod znakiem erotyzmu stoimy 

| przez całe nasze życie: 

od kolebki do grobu. A kiedy 
Śmierć kładzie kres wszystkie- 
mu, znika wraz z życiem i ero- 
tymm człowieka, pozostawiając 
po sobie wieczne ślady w posta 
ci nieśmiertelnych dzieł duchą 
ludzkiego, dopingowamego sta- 
le za życia przez miezużytą €- 
nergię seksualną. 

` Dr. Paweł KBriger. 
E, kw | 


Kawa nasila egzeme 

Przy chorobach skórnych na 
liście zakazanych potraw ma} 
duje się również kawa. . 
czas brak było ścisłych badań 
0 wpływie kawy na choroby 
skórne. W pewnej kłmice efo 
rób skórnych zostały przepro 
wadzone ostatnio takie badania. 

Dawamo pacjentom, dotknie 
tym egzemą i zapaleniami skó- 
ry do picia nalewkę z 10 gra- 
mów drobno zmielonych ziaren 
kawy na 200 cm. sześc. wody 
la więc rozczyn, zawierający 
1.15 proc. kofeiny). Wszystkie 
osoby badane odczuwały po 
tym przykre swędzenie i pale- 
nie skóry. 

Ohjektywnie widoczne było 
zączerwienienie skóry i można 
było stwierdzić podwyższoną 
jej temperaturę. 

Że przy tym nie chodziło © 
skutki ciepłego płynu, dowio- 
dły próby kontroli osłodzoną 
ciepłą wodą, przy której subjek 
tywne i objekływne  pogorsże: 
nie się chorób skórnych nie wy 
stępowało. . 

Osoby pijące kawę, a cierpią 
ce na cgzemce, muszą się poże 
gnać z tym napojem. 


Przezycia polaka w Legii Cudzoziemskiej 


Targ na niewolnice w Maroku 


Naczelnicy szczepów i starzy 
arabowie mają zwykle od sze- 
Ściu do dziesięciu niewolnice. 
Gdy im się któraś znudzi, pro- 
wadzi ją. na targ do miasta. Na 
targu lakim roi się od ludzi, 
Trudno czasem zrozumieć, 
skąd się tylu ich bierze, osady 
bowiem oddalone są od siebie 
o dziesiątki kilometrów. Dla a- 
raba jednak odległość nie odgry 
wa roli. Gołów jest wędrować 
przez kilka dni, przedzierać się 
przez wąwozy i wspinać na 
strome zbocza Atlasu, byle zna- 
leźć się na targu. Arabow' pu- 
dróż nie daje się bardzo we 
znaki, bo jedzie na ośle i zao- 
patrzył się w zapas daktyli i 
wody. Ale godne pożałowania 
niewolnice muszą głodne i spra 
gnione podążać pieszo za pa- 
nem, powłócząc ledwie nogami, 
Usiąść i odpocząć mogą dopie- 
ro po przybyciu na plac targo- 
wy. Muszą starannie zasłaniać 
twarze „czarczafami*, pozosta- 
wiając bez osłony jedymie o- 
CZY, 

Niewolnice siadają na placu, 
mając przed sobą stosy różnych 
ziół niby na sprzedaż. Chcący 
kupić niewolnicę, snuje się po 
placu i wdaje w rozmowę z rze 
komymi . przekupkammi, obok 
których stoją właściciele i w 
milezeniu czekają na dojście 
transakcji do skutku. Gdy 
wkońcu arab kupi niewolnicę, 
płacąc gotówką lub ewcami, 
prowadzi ją za miasto i każe od 
słomić twarz. Jeśli stwierdza, że 
jest stara lub brzydka, zaczyma 
ją bić korlaczem, dając w ten 
sposób upust gniewowi na 
sprzedawcę, który go oszukał. 
Uspokoiwszy się, nakazuje bie- 
daczce zasłonić twarz 1 prowa- 
dzi ją znów na targ, gdzie szu- 


ka z kolei nabywcy na kupioną 


niewolnicę. Zdarza się, iż stara 


i brzydka arabka zmienia w cią 
gu dnia kilkanaście razy właści 
ciela, otrzymując za każdym ra 


zem nową porcje batów za mu- 
rami miasta. 

Na targu widzi się często ara 
bów, grających w karty o ko- 
bietę. Po skończonej grze pe- 
chowy partner oddaje szczęśli- 
wen rywalowi matkę, córkę 
lub siostrę, zależnie od woli wy 
grywającego. Tramsakcje han- 
dlowe i warunki gry w karty o- 
słonięte są ścisłą tajemnicą w 
obawie przed władzami francu- 


skimi, które karzą surowo han- 
Krajowcy ukry- 
stawiając 
przed wyprowadzoną na sprze- 
na 


del kobietami. 
wają go sprytnie, 


dąż niewolnicą koszyk ziół, 


dający jej charakter przekupki. 


Dekoracja ta ma przede wszyst- 
kim na celu oszukanie žandar- 
merii francuskiej. Gdy żandar- 
mi zjawią się przypadkiem na 
targu; są przekonani, że mają 
przed sobą przekupki, sprzeda- 
jące zioła i odjeżdżają z powro 
tem. Nie przechodzi im nawet 
przez myśl, że mniemane han- 
dlarki same są towarem, wysta 
wionym na sprzedaż. Turyści, 
zwiedzający Maroko, wic wie- 


P stwem, 


dzą również nic o miejscowych 
zwyczajach, z tej „chociażby 
przyczyny, że'nie zagłębiają „ię 
w góry Atlasu, gdzie na każdym 
kroku czai się na nich niebez- 
pieczeństwo.  Ograniczają się 
zwiedzeniem miast, w których 
najmniej mogą poznać krajowe 
zwyczaje. Żołnierze Legii Cu- 
dzoziemskiej częściej mają oka 


EW Ja 


LJ 


zję do poznania Afryki, lecz i 
oni nie dowiedzieliby się wiele, 
gdyby w samej Legii 
arabów, którzy opowiadają ko- 
legom z innych krajów o zwy- 
czajach, panujących u nich i 
dają im możność zaznajomienia 
się z nimi. Opowiadania swoje 
kończą zwykle słowami: 

— Tak było za Allalua i tak 
jest dzisiaj. 


Spotkanie z hiszpańską Legią 
Cudzoziemska 


Gdy arabowie zaczęli nacie- 
rać na hiszpańską Legię Cudzo 
ziemską, oddziały jej uciekały 
do francuskiego Maroka. Trze- 
cią kompania trzeciego pułku 
francuskiej Legii. została wy- 
słana w stronę- hiszpańskiego 
Maroka z rozkazem poskromie 
nia arabów. Dotarłszy przed po 
łudniem do jakiejś góry, ` zau- 
ważyliśmy obozujące u jej stóp 
wojsko. Była to hiszpańska Le- 
gia. Oficerowie wyszli na nasze 
spotkanie. -Opowiedzieli, że w 
hiszpańskim Maroku zebrały 
się znaczne siły arabów, z któ- 
rymi toczyli zaciętą walkę, 

Nasi żołnierze zbliżyli się do 


WOŁANIE O KULTU RĘ 


„Spowiedź” Mortona i „Kwit 
nące żyło* Czesławy Kamiń- 
skiej — to dwa debiuty powie- 
ściopisarskie pisarza. chłopskie- 
go i pisarki proletariackiej. Są 
w nich dwa środowiska, dwa ad 
mienne układy życiowe. Ale tu 
i tam jednak ten sam problem, 
fa sama tragedia młodego poko 
lenia, duszącego się w klesz- 
cząch kryzysu i bezrobocia, ta 
sama tęsknota za ludzkim ży- 
ciem, światłem i kulturą. 

Przypadek? Zwykła zbież- 
ność chronologiczna? Nie! Ta 
raczej wyraz przemożnego, po- 
tężnego pędu, nurtującego dziś 
całą młodzież pracującą Polski; 
pędu do wiedzy, do kultury; to 
wyraz rosnącej Świadomości 
społecznej młodego pokolenia. 

Wołanie o kulturę — oto i- 
slotna treść tych książek. Tego 
wołania nie zdoła już dziś zag głu 
szyć wrzawa awantur Gide 
kich na wyższych uczelniach, 
nie zdoła przesłonić „wielki pro 
blem“ ghetta ławkowego. 

Młodzież pracująca woła dziś 
głosem donośnym: Kultura nie 
może być nadal monopolem ,,e- 
lity“. Musi stać się wspólnym 
dobrem wszystkich ludzi pracy. 

Chodzi przy tym e całą kul- 
turę, a nie g-jejresztki i strzę- 
py: chodzi o istotną realizację 
zasad demokracji na odcinku 
oświatowym, o równouprawnio 
ny współudział w budowaniu 
życia kulturalnego narodu. 

$ 

Treść „Kwitnącego żyta“ jest 
nader prosta. Rzecz rozgrywa 
się na Powiślu Sabina, córka 
„czarnego robotnika“ zdobywa 
nadludzkim wysiłkiem woli wy 
kształcenie szkolne,  „.przedzie- 
ra“ się przez szkołę powszech- 
ną, po tym przez gimnazjum. 
Nie dojada, nieraz głoduje w li- 
teralnym tego słowa znaczeniu. 
Ciężko haruje, pomaga matce 
w gospodarstwie, sprząta, apie- 
kuje się młodszym 


rodzeń- 
w latach późniejszych 


szeregowców.-Na zapytanie mmo 
je, czy w Legii hiszpańskiej słu- 
żą polacy, odpowiedziano mi, 
że jest tylko jeden. i wskazano 
mi go. Podszedłem do niego i 
zaczęliśmy rozmowę po polsku. 


Opowiedział, że arabowie pobili 


ich ostatnio dotkliwie. 

— Dlaczego daliście się awy 
ciężyć? — pytam. 

— Byliśmy pijani — odrzekł. 
— Nawet warty ledwie trzynia: 
ły się na nogach. 

Przyjrzałera się bliżej rodaku 
wi i stwiercziłiem, że v tej 
chwili był również 
ty 


— Dlaczego pijecie? —. zay. 


ugania się również po. mieście : 


za lekcjami. W nocy zaś, na: 
wpół przytomna ze zmęczenia, 
odrabia zadania szkolne. Spoty 
ka się z atmosferą obcości i 
drwin ze strony swych koleża: 
nek gimnazjalnych i nie rzadko 
też z brakiem zrozumiienia w 
swym własnym 
Nadludzkim wysiłkiem ` woli 
przedostaje się mimo wszystko 
przez. kolczasty drut- piętrzą- 
cych się zewsząd przeciwieństw 
i trudności į osiąga — 0-Szczę* 
ście! — nareszcie cel swych ma 
rzeń; maturę — osiąga ją poto, 
by za chwilę stanąć wobec wid- 
ma bezrobocia; by bezskulecz- 


nie kołatać do. bram biur, urzę 
łów i szkół. 


nie było - 


moce spi- * 


środowisku 


tyłem znow. 

Okazało się, iż wygrał w kar- 
ty sta pesetów i upił się za te 
pieniądze z kolegą. Pochodził z 
Warszawy ji wyemigrował do 
Francji, gdzie pracował w fa- 
bryce w Roubaix. Pokłócił się 
tam pewnego razu z innym ro- 
bolnikiem i przebił go nożem. 
Uciekł w obawie przed karą do 
Hiszpanii i zaciągnął się do tam 
tejszej Legii Cudzoziemskiej. 
Czuł się bardzo dobrze w tym 
wojsku, gdzie, jak mówił, nie 
zhywało mu na niczym, a gra 
w. karty dawała .spory dochód, 
zwłaszcza gdy grał z służącymi 
w Legii hiszpańskiej rosjanami. 

Pożegnałem rodaka i podsze- 
dłem do rosjan. Na moje zapy- 
tanie o zdrowie, odrzekli chó- 
ręm, że mają się dobrze. Jeden 
tylko zaklął „soczyście“ i rzekł: 

— Ładnie dobrze! Przegra- 
łem pieniądze, swoją porcję wi 
na i koszulę, 

Poradziłemi mu, żeby przestał 
grać. .Odrzekł na to, iż w rozka 
zie zaleca się dwugodzinna gra 
w kafty. Sam kapitan gra i da- 
je. przykład żołnierzom. 

— Czy: mamy łamać dyscypli 
aç? L zapytał i roześmiał się z 
własnego dowcipu, a inui za- 


Ea 

„Kwitnące żyto“ stanowi pe- 
wnego rodzaju wyłom w trady- 
cji polskiej literatury proleta- 
riackiej, Przede wszystkim nie 
posiada ta powieść charakteru 
reportażowego.. Poza tym wła 
Ściwym bohaterem tej książki 
jest — w przeciwieństwie do tra 
dycji dotychczasowej — nie ko- 
lektyw, nie masa („„Kwaśniacy* 


Drzewieckiego, „Kordian i 
cham*- i „pawie pióra“ Krucz- 


kowskiego, „W grzmiącej* Ko- 
walskiego) lecz jednostka. 


Przeżycia ` wewnętrzne jed- 
nostki, jej zmagania życiowe 


stamowią ośrodek akcji, skupia- 
ją na sobie zainteresowanie czy 
telników. Srodowisko — choć 


RUMUŃSKI NASTĘPCA TRONU 


ks. Michał zwiedza w towarzystwie swej matki księżny Heleny 


muńskiej Akropol- w- Ate 


ru- 
sach, 


wtórowali mu. 
Po chwili 
zagranie z 


mi 
Odmówiłein, 
chociaż grałem często. Ale żal 
mi było tego biedaka w znisz: 
tzomym mundurze i połatanych 
spodniach, 


zaproponował 
nim. 


który musiałby je 
oddać w razie przegranej. 
Zapytałem innego rosjanina, 
jakiej narodowości ludzie służą 
w hiszpańskiej Legii. Odpowie- 
dział, że zbieranina z całego 
świata. Mało rosjan, bo nie każ- 
dy wytrzyma w lym wojsku. 
Rozmówca mój dodał, że wi- 
dział już różnych ludzi, ale ta- 
kiej zgrai jeszcze nie spotykał. 
Żołnierze okradają się wzajem- 
nie i wymuszają pieniądze od 
kolegów, doknczająe i bijąc w 
razie odmowy, Oficerowie nię 
reagują na te stosunki, bo sa- 
mi nie są lepsi. Arabowie wie 
dzą o porządkach w  hiszpańc 
skiej Legii į korzystają z nich, 
znosząc w potyczkach całe od. 
działy. Ostatnio szerzyli w sze: 
regach Legii takie zniszeztnie. 
iż ucieczka do francuskiego Ma 
róka była jedyną drogą ralum- 
ku dla pijanych legionistów o- 
raz ich rzadko trzeźwych przy: 
wódców. 
Józef Białoskórsk, 


opisane barwnie 
— stanowi tu jedynie 
którym wyrasta postać bolata. 
ra. 

Autorka nie idealizuje bynaj 
mniej środowiska) sabotniczego. 
Pokazuje nietyłko głód wiedzy. 
nędzę, bezrobocie, poniewierkę 
życiową. Kreśli rówmież wy- 
mowyie obrazy demoralizacji 
dziatwy robotniczej, pijaństwa, 
intryg, pustki życiowej, odtwa- 
rza życie elementów tumpenpra 
Jetariackich, znajdujących się 
na pograniczu świata pracy i 
świata podziemnego. 

Jedno jednak można zarzuełć 
autorce: całkowite przejście do 
porządku dziennego nad wpły: 
wem ruchów społecznych. 
Czyżby bowiem środowisko 
robotnicze, choćby środowiska 
Powiśla, naprawdę składało się 
jedynie z jednej strony z zaha 
rowanych poczciwin w „rodzaju 
rodziców Sabiny, poczciwin, go 
dzących się w pokorze ducha 
na ustalony porządek rzeczy, z 
drugiej zaś strony z elementów, 
lumpen - proletariackich, napos 
ły zbrodniczych? Czyżby nie 
istniał w środowisku tym rów= 
nież typ trzeci, typ świadomego 
robotnika? Czyżby idea nie pgs 
siadała żadnego wpływu na 
kształtowanie się świadomości 
robotniczej? |Pominięcie tego 
elementu czyni niewątpliwie 
przekrój rzeczywistości robatnł 
czej, dany przez autorkę, njeco 
jednostronnym i niepełnym. 


* 

Mimo pewnych braków, niedo 
ciągnięć artystycznych i treśyia 
wych, stanowi miewątpliwie dle- 
biut powieściopisurki Czesławy 
Sobiesiak - Kamińskiej cenny 
pozycją w dorobku polskiej pro 
zy proletariackiej. Przede wszyst 
kim jest jednak „Kwilnące ży- 
to ważkim dokumentem spo- 
łecznym, donośnym aktem os- 
karżenia pod adresem naszej 
rzeczywisłości oświatowej. 

St. B. 


TŻ aan 


a nadający się 
zarówno do sportów, jak i do życia 
powszedniego w domu 


zrobiony na drutach, 


Zimą ręce latwo czerwienieją, staja 
się szorstkie i skóra na nich peka, — 
Należy pamiętać o tym, aby po każ- 
iyw myciu nacierać dłonie kremem, 
Wystarczy równieź glicecryna, Aby u- 
chronić się przed zimarznięciem, nale- 
ży poruszać palcami, jak przy grze 
nu fortepianie: pobudza to cyrkulację 
krwi. Przeciwko odmrożeniom dobrze 
jesl smarować chore miejsca roztwo- 
rem z 15 gramów %0 st, spirytusu i 5 
grumów jodyny. 


Delikatna szynka 
ONZ 


Dobrze jest dodać do gotującej 
się szynki łyżeczkę brunatnego cu- 
kru, Czyni on ją kruchą i delikat- 
ny w smaku, 

Musztardę mieloną należy za- 
prawić octem i dodać szczyptę cu- 
kru. Przyrządzena w ten sposób 
świetnie smakuje. 


-Pewa 


PY A E E E A R A E T T TA E R e a Mmm 


SA DZIEŃ PIĘKNEJ PANI Æ 


pa ai ua ak aa w Kawka KJ Jw ENIE: 
Niedyskrecje mody wiosennej 


Podczas tego, gdy otulone w fu- 
ira kroczymy w wysokich śniegow- 
cach po błocie czy śniegu, wielkie 
domy paryskie już święcą powrót: 
do słońca i ciepła. Jakkclwiek zi- 
ma tegoroczna dobrze się dała Pa- 
ryżowi we znaki, jednak kolekcje 
wiosenne są już gotowe, oczywiscie 
sierannie jeszcze chronione przed 
oczyma niepowołanych. | 


Moda wiosenna tego roku będzie 
stała pod znakiem młodości. Za 
dria spódniczki będą krótkie, syl- 
wetka swobodna i naturalna. Ka- 
pelusze o śpiczastych główkach i 
piętrowych kokardach skeńczyły 
się. Wiele kobiet odetchnie z ulgą! 
Powrócimy do klosików szerszych 
i niższych, do dawnego ulubionego 


` canolier o wąskim rondzie, przy- 


branego kwiatami, wstążkami i pió 
rami. Barwy będą bardzo żywe. 
Szczególnie barwy kwiatów, nie 
mówiąc już © mocno lansowanycii 
kolorowych kapelusikach ze słotn- 
ki, 

Sukienki pozostaną proste, © 
równej linii, często przybrane fał- 
dami, lub plisowaniem. Pasków w 
nowych kolekcjach prawie nie wi- 
dać, Stan znaczony jest marszcze- 
niem, lub draperią i wędruje z jed- 
rej okolicy do drugiej. Często u- 
mieszczony wysoko, pod piersiami, 
odsłania niedyskretnie linie pięknej 
pani. Czasem jak swetr, schodząc 
poniżej bioder, daje nieoczekiwany 
3 dawno zapomniany efekt, 

Wiele sukien jest ozdobionych 
folerkami, często w zupełnie obcym 
Kolorze. Jako nowość lansowane 
będą suknie-kosttumy, z tyłu gład- 
kie, z przodu z baskinką, imitują- 
cą żakiet. 


Naturalnie modne pozostają komi 
plety na przed i popołudnie. Gład- 
kie żakieciki do kraciastych spód- 
uic, kamizelki do plisowanych spód 
niczek, Dużo szkockich bluzeczek 
do gładkich kostiumów i śliczne 
trójkolorowe kompleciki. 


Płaszcze pozostaną zupełnie pro- 
ste. Bez kołnierza i klap, zapinane 
brzeg do brzegu, lecz w zupełnie 
nowych kolorach. W ubiegłym se» 
zonie wybierałyśmy te barwy wa 
bluzki, w tym roku boz zmrużenia 
powiek będziemy nosić żółte, czer- 
wone, zielone i szałirowe płaszczy- 
ki. Naturalnie sukienki do nich po- 


Horoskop bez gwiazd 


% drugiej strony środek okresu, 
ezyli cząs pomiędzy -11—12 dniem, 


względnie dzień czternasty jest 
chwila szczęścia i spotęgowania si- 
ly twórczej, 

Zbadałem życie znakomitych lu- 
dzi również pod tym względem i o- 
trzymałen: poważne wyńiki, Stąd 
zjawia się 

konieczność zwracania uwagi ni 
zmiany w własnym samopoczuciu 


i uzdolnieniach,. zarówno fizycz- 
uych, jak psychicznych. 
Losy ludzi, przedsięwzięć, państw 


uawet, zależa od wyhoru dnia na 
decydująca akcję. 

Życio NAPOLEONA, obserwowa- 
ne z tego puuktu, pokazało mi za- 
leżność nawet największych ludzi 
ód ich naturalnego rytmu. „Jest. on 
„loroskopem bez gwiazd”. danym 
nam z chwilą narodzin, i musimy 
zdobyć subtelny zmysł, czmły na 
jego ostrzeżenią i zachęty. Nie każ- 
dy może zapatrywać się na dzieje 
życia wybitnych ludzi, może jed- 
rak 
korzystać z danych, zaczerpniętych 
z życia ludzi o jego własnym ryt- 
mie, mianowicie rodziców,  dziad- 

ków i często rodzeństwa, 


Nir nie poucza dokładniej, jak ob-- 


serwowanie ich % punktu wepólnej 
rytmiki. W ten sposób otwiera się 
szerokie pole dla badań rodzin- 
nych, zwłaszcza gdy poznamy, jak 
wielką rolę odgrywają w rodzinie 
powtarzające się dni kalendarzowe, 
jako daty narodzin lub śmierci. 
'Płamaczą one w zupełności 

wspólny rytm całych pokrewnych 

grup. 

Nie jest więc wcale bez znacze- 
nia urodzenie się w zasięgu typu 
28 lub 25, Ważną kwestia jest zba- 
danie, czym właściwie da się wy- 
tłumaczyć powstawanie obu tych o- 
kresowych zjawisk. W tym jednak 
kierunku stajemy jeszcze wobec 
absolutnego mroku. Jedna tylka 
hipoteza nie da się z pewnością O- 
babć, mianowicię, że 
rytm  dwudziestoośmiodniowy po- 
zostaje w pewnej zależności od 

księżyca. 
Rozważania na tle takiej samej za. 
lożności rytmu dwudziestotrzydnio: 
wego prowadzą do wniosku. że po 
wstanie jego jest daleko wcześniej: 
sze i że powoduje ; 

niespokojniejszy bieg życia, 

niż rytm  dwudziestoośmiodniowy, 
który powstaj później. 


FELIKS VALDĄ. 


zostaną ciemne i jak najskromniej- 
sze, Zamki błyskawiczne znajdą 
jak najszersze zastosowanie w no: 
wej modzie wiosennej. 

Przede wszystkim zaś przy wy- 


borze tegorocznych modeli wio- 
sennych irzeba pamiętać o jednym: 
sylwetka paui musi być młoda i 
smukła! 

0. V. 


Rozne żakieciki 


Tej zimy nesi się dużo krótkich 
żakiecików. Podczas mrozów nosi 
się je pod futrem, a w czasie de- 
szczu — pod płaszczem jesientym. 
W cieplejsze dni zimowe tworzą 
one ładny komplecik z wełnianą 
spódniczką. 


Żakieciki grają bardzo ważną ro- 
lę na terenie sportowym i na wy- 
cieczkach. Bardzo modny jest kolo- 
rowy zamsz; nadaje się on na ża- 
kieciki i na kamizelki bez rękawów. 
Dotychczas noszone były kamizelki 
zamszowe tylko w kolorach: zielo- 
nym i brązowym, które są odpo- 
wiednie do jesiennego pejzażu. Ale 
tęcza barw, która opanowała modę, 
wkroczyła i w dziedzinę zamszo- 
wych żakiecików; mają one teraz 
kolory: chabrowe, bordo, siarkowo- 
żółte, a nawet fioletowe, 


Żakiecik może być również — co 
jest znacznie tańsze — ze szkoc- 
kiej wełny; wówczas nadaje się do 
niego kolorowa spódniczka z wełny 
miękkiej, ziarnistej lub włochatej. 

Do sportu i na podróż ładny i 
szykowny jest szkocki żakiecik ze 
skórzanymi guzikami į wypnstka- 
mi na kantach, kieszeniach i man- 


kietach.. Gdy jest zimno, można no- 
sić pod nim futrzaną podszewkę, 
odpowiednio skrojeną. Tęższe panie 
napewno będą wolały podszewkę 
flanelową. 

-Na popołudnie odpowiednie są 
$akieciki aksamitne, które specjal- 
nie nadają się dla młodych panie- 
ek. Można je nosić na ślizgawee, 
do plisowanych, ciemnych spódni- 
czek. 


Naprzykład zielony, aksamitny 
żakiecik, ze stojącym kolnierzy- 
kiem z nurków i takimi samymi 
mankietami — jest śliczny i ele- 
gancki; można go nosić do czarnej 
lub zielonej, wełnianej spódniczki. 


Wieczorem nosi się żakieciki do 
długich sukien aksamitnych, lub 
jedwabnych. 

Żakiecik może być z tego samego 
materiału, co suknia, lub z jaśniej- 
szego aksamitu, czy też z jasnej 
wełny, 


Żakiecik z różowo-beige, bly- 
szezącego sukna, haftowany sre- 
brem lub jedwabiem, wygłąda bar- 
dzo elegancko, jeżeli towarzyszy 
mu długa, czarna suknia z crepe- 
satin. 


Nowe kolory 


Tdziemy na spotkanie czerwo 
nej gamy kolorów. Czerwono 
mienią się suknie na mwodel- 
kach, które na swoich dawno 
już aie platynowych, lecz bra- 
zowych i rudych włosach no- 
szą czerwone diademy į czermo 
ne kwiaty. 4 à 

Czerwona jest wełniana su- 
kienka pod szarym futrzanym 
płaszczykiem i na kozackiej 
czapce z futra błyszczy kwiat z 
czerwonego lakieru. 


Jaskrawo? Za młodo dla doj 
rzałych kobiet? Nie, zupełnie 
nie! 


Czerwony Kolor nabrał no- 
wych odcieni. Rudo - czerwony 
pozostał tylko jako przybranie 
czarnych sukienek. Jedwabie i 
jerseye są wiśniowe, mahonio- 
we i śliwkowe. ` 

Na popołudnie widzi się tak- 
że dużo czerwonego, Szarfa w 
kolorze granatu opasuje jedwah 
ną czarną suknię i czerwony 
szal rzuca miękkie reflexy na 
twarze niezupełnie młodych już 
kobiet, 

Wiosenna moda przyniesie 
dużo śmiałych kolorów. Czer- 
wony kostiumik iest lamowany 
niebieskim lisem; piękna pani 
nosi do niego beige rękawiczki 
z czerwonymi serduszkami. 


Na wiosnę będzie bardzo lan 
sowany nowy kolor „niedojrza- 
łego jabłka“ obok Śliwkowego 
błękitu i czerwonego fioletu. 

Gołębi kolori szaro - kamien 
ny będą ze sobą rywalizować o 
względy pięknej pani. Żółta blu 


zeczka i żółty żabocik są już 
dzisiaj pozdrowieniem  nadcią- 
gającej wiosny, Piękny jest 


płaszczyk z lila jedwabiu podbi 
iy różowym na czarnej sukien- 
ce. 

Nowe są również kosmetycz- 
ne pomysły. Czerwono - niebie- 
ski jest nowy lakier do paznok- 
ci „Cyklamen', który przez pa- 


ntą Schiaparelli został obwołany 
królem przyszłego sezonu. Na- 
wet puder i róż oraz pomadka 
do warg przestały mieć żółtawy 
hrb pomarańczowy odcień i na- 
brały nowych błękitnych bla- 
sków. 


W Paryżu pani nosi... 


do granatowego płaszcza @ 
krągły kołnierz całe rękawy 
ze srebrnego lisa... 


da ciemnej sukienki kolorowa 


Oce drewniane guzie 
i. 


płaszczą bez futra z angielskie: 
go materiału, bardzo szerokie 
noszone na kostiumach... 


® 
© 
© io sportowego kapelusika ħi 
gie wąskie czaple piórko, przy 
pięte z boku, lub z przodu... 
© białą tinlową sukienkę obci- 
słą w biodrach i bardzo szeró- 
ką na dole, Do tego dwukolo: 
rowy szyłonowy pasek... 


żakiecik ze złotej lamy zapłe 
nany pod szyję na drobne gu 
zięzki... 


wraca do fask zapach heliotróe 
pu, dawno nieużywany. Aro 
mat jest bardzo silny... 


ciemne parasolki wychodzą % 
mody. Nosi się tylko nacliwio- 
ny jedwab w pstrych kolorach 
do szerokich barwnych płasz- 
czy deszczowych... 


Ao czarnego sweterka z jerseg 
naszywane pasy z paillatów.., 


bolerko, lub wieczorowy 
paszez » białego, strzyżonego 
baranka. Do sportu jako pod- 
bicie do wełnianych płaszczy 


EP) do ciemnych suktenek gruby 
łańcuch z metalu, zapasi pas- 
Kä 


[| jako wieczorowy strój głowy, 
lekkie tiulowe woalki usiane 
pailletami,.. 


hukieciki © «drobnych kwiat 
ków na rękawiczkach... 


Szorstkie i chropowate ręce wy- 


gladają nieestetycznie, ale można 
temu zapobiec, nracierając je co 
wieczór grubą warstwą tłustego 
kremu i nakładając na nie ręka. 
wiczki, Najlepiej zrobić je z ba- 
wełnianej nitki nr. 8 przy pomecy 
drutów Nr. $i2. 


rozpoczynamy robotę od man- 
kietu. Drutem Nr. 3 nabieramy 5U 
oczek i robimy ściągacz wysokości 
5em w tym 2 cm, drutami Nr. 2. 
Dalszą robote robimy gładkim 
ściegiem Nr. 8. 


Po 1 em. gładkiej roboty rozpo- 
czynamy peviększenia. U prawej 
rękawiczki w pierwszym prawym 
rzędzie dodajemy oczko pomiędzy 
trzecim i drugim oczkiem od koii- 
ca. Przy następnym prawym Tze- 
dzie dodajemy po dwa oczka i w 
ten sposób powiększamy, aż otrzy- 
mujemy 70 oczek. U lewej ręka- 
wiczki dodaje sią między drugim i 


Rekawiczki na noc 


trzecim oczkiem na poezątku rag. 
du, Następnie gładkim ściegiem dow 
chodzimy aż do 7 cem., licząc tez 
mankietu, Po tym rozpoczyramy 
duży palec. Robimy go z 20 oczek 
na początku drutu u lewej ręki, 8 
z 20 na końcu u prawej. Robimy 
prosto 3 cm, a po tym zaczynamy 
ujmowanie. Robimy 8 oczka, po 
tym czwarte i piąte razon i tak ca- 
ły rząd, raczej trzy rzędy, W czwar 
tym robimy dwa oczka i trzecie z 
czwartym razem, znowu trzy rzę- 
dy. Następnie jedno oczko. drugia 
z trzecim razem i w końcu zamty- 
kamy ostatnie osiem oczek. 

Samą dłoń rękawiczki robimy z 
5E gezek. Kiedy robota osiaga dht- 
gość 14 em. zaczynamy ujmowanie 
w ten sam sposób jak u palca. Os, 
talnie 12 oczek zamyka się razem. 


Rycina pierwsza przedstawia Tę 
kawiczkę przed uszyciem. druga 
po tszyciu, 


rewia- 
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Pozostawmy dzieciom 
stare zabawki 


„Dzieci zapominają łatwo” — 
oto popularny i lekkomyślnie cyto- 
wany zwrot, tak często nadużywa- 
ny przez rodziców, DorośH nie wy- 
cbrażają sobie, aby dzieci mogły 
cirzymywać trwałe i silne wrażenia 
i zachewywać je w pamięci. Dla- 
tego też często postępują według 
włastego widzimisę i nie zwracaja 
uwagi na to, że mega dziecku wy- 
rządzie niezasłużoną i dotkliwą 
krzywdę, Naturalnie przy wycho- 
waniu dziecka nie można być prze- 
sadnie sentymentalnym, bowiem 
bardzo często musimy przejść da 
zadku dziennego nad bólem czy 
*iernieniem, które zadajemy dziec- 
ku. Lecz każda obraza, każdy ból 
musi znaleźć swe usprawiedliwie- 
nie w systemie wychowania, a nie 
wypływać z fałszywej osobistej wy 
gody lub żle pojętej ambicji doro- 
słych. 

Częstu wynikają niepotrzebne 
cierpienia przy konfliktach między 
pragnieniami dzieci, a rygorem 
domu. 

Porządek i czystość”, któż nie 
zna tych magicznych słów, który- 
mi upaja się każda pani domu? 

Do porządku jednak należy, aże- 
by wszystko, co nie jest używane, 
zostało uprzątnięte. 

Matka spostrzega np., że jej dzie- 
sięcioletni chłopiec nie bawi się 
juź swym niedźwiadkiem. „Nie- 
<źwiadek niepotrzebnie się wałęsa 
po kątach”, myśli matka i przy 
pierwszej okazji zwierzątko wędru» 
je na strych. 

Inna matka widzi np., że jej có- 
reczka, mimo swych dwunrastu lat 
bawi się jeszcze chętnie lalkami, 
„Do falek jest już naprawdę za dw 
ża”, myśli pedagogicznie i pewne- 
go dnia lalka znika. 

Obie są dobrymi matkami i chcą 
iajlepszego dla swych dzieci. Za- 
stanówmy się jednak, jak zacho- 
wują się dzieci wobec podobnych 
metod wychowawczych. 

Dwrnastoletnia dziewczynka 
znajduje na strychu starego kotka 
z pluszu, który kiędyś był jej ulu- 
bioną zabawką. 

„Po to przynosisz te śmieci na 
dół” — pyta matka, Dziecko jed- 
nak nie odda swego skarbu i tuli 
po do serca. 

Inne dziecko chowa w tajemnicy 
starego gumowego konika w swej 
szufladzie. Podczas porządkowa- 
nia matka chce usunąć starą za: 
bawkę. Dziecko jest nieustępliwe. 

„Dostałam tego konika od ciot- 
ki, która już umarła” — powiarza 
uparcie. 

Dzieci zachowują często wobec 
swych starych zabawek pewien ro- 
dzaj pietyzmu. Bo chyba tylko 
tym wytłumaczyć można, dlaczego 
chłopiec w wieku szkolnym od cza- 
su do czasu bawi się jednak swą 
starą zabawką, jak gdyby czuł wo- 
hec niej pewne zobowiązanie, 

Pewna dziewczynka, która po 
wielu latach oglądała na ante tar 
bwe stare zabawki, powiedziała: 

„Może one się cieszą, że je od- 
wiedziłain!” 

I z pewnością wydaje jej się, że 
tary niedźwiadek szepce: ,.Dlacze- 
go nie zabierasz już mnie na spa- 
cer? Czy już nie jestem dla ciebie 
dość dobry?” 

A dziecko 
dzieć; 

„Nie jesteś dla mnie za mało do- 
bry, ale ja już jestem za duża”. 

Wie u wszystujeh dzieci istnieje 
texi silny i serdeczny związek z 
zadawkami. Ale jeśli jest on, nie 
należy go brutalnie zrywać. Często 
dziecko nie chce podarować swych 
zabawek innemu dziecku nie z ega- 
izmu lub zawiści, ale poprostu dia- 
tego, że zabawki te sa z nim zwią- 
zane wspomnieniami przeszłości, 
dni dziecięctwa, z którymi dziecka 
iuż zerwało, 


chciałoby odpowie- 


(_ MATKA BE DZIECKO | 


MIŁOŚĆ MATKI JEST WIIECZNA 


W poniższym szkicu próbuje 
Eżward Herriot, który jest nie 
tyłko czołowym politykiem Fran 
cji, ale również świetnym litera- 
tem i filozofem, wytłomaczyć 
znaczenie miłości macierzyńskiej 
i wpływ matki na człowieka. 

(REDAKCJA) 


Jako człowiek, który stoi w 0- 
środku walki o oblicze świata, 
czasem w spokojnej godzinie my 
ślę © tym. jakie znaczenie ma 
matka dla życia człowieka. Je- 
Śli się myśli o miłości własnej 
matki jest to przeżycie sięgające 
głębin serca, a bezsprzecznie ol- 
hrzymi teren studiów, jeśli się 
szuka przykładów w życiu lu- 
dzi, których dzieła są współnym 
dobrem ludzkości, 


Zastanówmy się tylko raz nad 
tym, że słowo „matka“ są to 
pierwsze dwie sylaby, które beł- 
kocze niemowlę i że często jest 
to ostatnie słowo, które szepcze 
umierający. Jakże często żoł- 
nierz trafiony pociskiem na po- 


-ILEKE 


Dziecko: Mamo, co to jest o- 
szczędność? 

Matka: Oszczędnością nazywa się: 
obchodzenie się jak najmniejszyra 
możliwie jak najdłużej. 

Dziecko: Czy dlatego nosisz tę 
suknię? 

Maika: Nie bądź niegrzeczny, 

Dziecko: Dlaczego nosisz tę suk- 
uie, mamusiu? 

Matka: Wychodzę do opery zdr, 
Wisłockim. 

Dziecko: Qzy dr, Wislocki jest 
także oszczędny? 

Matka: Naturalnie, 

Dziecko: Czy lubi on, gdy no- 
sisz skromne suknie, możliwie naj- 
dłużej? 

Maika (z goryczą): Dr. Wisłocki 
rigdy nie zwraca uwagi na suknie, 
jakie kobieta nosi... 

Dziecko: Wyobraź sobie, że dr. 
Wis,.. 

Matka: Bądź cicho. Zgaś światło 
w hallu. Jest to rozrzutność, 

Dziecko (wracając): Czy należy 
także oszczędzać światło? 

Matka: Naturalnie. 

Dziecko: Czy dlatego gasisz 
wszystkie lampy, kiędy dr, Wisłoc- 
Ki przychodzi z wizytą? 

Matka: Nigdy nie gaszę świateł. 

Dziecko: Tak, oprócz różowego 
ahażuru, który stoi przy kanapie,” 

Malka: Jesteś niedobrym, źle 
wychowanym dzieckiem, które nie 
nie rozumie. 

Dziecko: Czego zie rozumiem, 


mamo? 
-e 2 1 1* 1 a 


Często słyszymy dzisiaj zarzut, 
że naszej młodzieży brak jest pie. 
tyzmu. Właśnie dłatego pocovne 
uczucia muszą być hodowane od 
dzieciństwa. Stosunek dziecka do 
zabawek daje ogromne pole do pie- 
lęgnowania uczuć. Japończycy, któ 
rych całe życie zbudowane jest na 
tradycji i piefyzmie, zrozumieli to 
doskonale, Dziewczyna japońska 
przechowuje starannie swe lalki, a- 
żeby później ofiarować je swej 
córce. 

Pozostawmy więc dzieciom za- 
bawki tak długo, póki mają one z 
iego radość, I jeśli nawet nie chcą 
się z jakimś przedmiotem rozstać, 
użyczmy im tej „pamiątki”. 

Właśnie dzisiejsze życie przyno- 
si dzieciom już we wczesnych la- 
tach tyle realizmu i rzeczowości, 
że rodzice powinni być zadowoleni, 
jeśli dziecko poirałi stworzyć sobie 
kącik w seicu, w którym miłość 
zwajduje schronienie i odpowiednią 
opiekę, 

Piof. dr. RYSZARD TENGLER 


lu bitwy, rzucał ten okrzyk, jak 
gdyby szukał pomocy, 

Jest to okrzyk natury, zaklę- 
ty we wszystkie języki świata. 
W tym słowie jednoczy się cała 
ludzkość, jakkolwiek tyle ją 
dzieli, x 


Myślę, že jeśli Goethe może 
być przykładem szczęśliwego 
człowieka, zawdzięcza to w 
pierwszym rzędzie swej matce. 
Widzę cię, mały Janie Wolfgan- 
gu, w twym mieszczańskim do- 
mu w Frankfurcie, twą matkę, 
Tzabellę Textor, jak się z tobą 
bawi i pomaga ci w szkolnych 
zajęciach. Opowiada ci długie 
interesujące historie. W pewnym 
momencie przerywa: 


— Jak wyobrażasz sobic ko- 
niec tej historii, mój synku? 

Jakiż inny człowiek, któż in- 
ny, niż matka, może przeczuć, 
lub obudzić twórcze siły w czło- 
wieku? 


IM O$ECZIĘI 


Matka; Dr. Wisłocki pracuje 
ciężko przez cały dzień, dlatego, 
gdy wieczorem do nas przychodzi, 
musi mieć uspakajającą atmosfere. 

Dziecko: Czy go uspakajasz, ma- 
mo? 

Matka: Tak... Nie... 
cię to interesować, 

Dziecko: Czy ty gasisz Światła, 
czy też dr. Wisłocki? 

Matka (ostro): Jeśli nie przesta- 
niesz w tej chwili jeść czekoladki, 
wrzucę je do ognia. 

Dziecko: Na czym można jeszcze 
<szczędzać, mamo? 

Matka: Naprzykład ma jedzeniu. 
Jemy wszyscy za dużo. 

Dziecko: Czy dlatego dzisiaj do 
obiadu były te maleńkie ptaszki? 

Matka: Taaak... 

Dziecko: I czy dłatego musisz 
sama pić ten żółty płyn, który jest 
tak stary, że nikt go nie luhi? 

Matka: jeśli myślisz o koniaku 
z 1870 r, to należy on do diety, 
którą mi przepisał lekarz. 

Dziecko: Dlaczego ojciec mówi, 
że twoja dieta jest droższa od naj- 
wykwintniejszego jedzenia? 

Matka: Twój ojciec nie ma po 


Nie powinno 


`, jęcia o prawdziwej oszczędności, 


Dziecko: Co to jest prawdziwa 
oszczędność ? 
Maika: Dla kobiety: zachować 


lirię, dbać o gospodarstwo i mini- 
malnym kosztem wyglądać jak naj- 
lepiej. 

Dziecko: Czy to dużo kosztuje, 
wyglądać jak najlepiej? 

Matka (z dumą): Są to dobrze u. 
żyte pieniądze. Ja sama nie potrze: 
buję prawie nic. 

Dziecko: Co naprzykład? 

Matka: Mój Boże, czasami masaż, 
czasem krem... 

Dziecko (nagle). Czy pomadki-de 
warg są bardzo drogie? 

Matka (nieufnie): Dlaczego pys 
tasz o to? £ 

Dziecko: Myślałem tylko... Taka 
byłaś zdenerwowana, kiedy zosta: 
wiłaś pomadkę na kominku u dr. 
Wisłockiego... 

Matka: Skąd wiesz, że zostawi: 
lam., — to znaczy, czy ja wogóle 

zostawiłam? (pauza) Czy nie prze- 
staniesz jeść tych czekoladek? Czy 
myślisz, że nie mam nerwów? 

Dziecko: Na czym można jeszcza 
oszczędzać? | 

Matka: Jeśli kupujemy tylko to, 
co jest potrzebne i pożyteczne. 

Dziecko: Dla nas samych, 
dla innych ludzi? 

Maika: Dla wszystkich, natural- 
nie. 

Dziecko: Czy dlatego kupiłaś 
cjcu ten prezent urodzinowy? 


czy 


U muzyka, w leci airen 
ści podświadomość odgrywa tak 
ważną rołę, wpływ miłości ma- 
cierzyńskiej jest może jeszcze 
widoczniejszy. 

Beethoven i Mozart cierpieli 
po śmierci swych matek, jak 
tylko cierpieć można przy bar- 
dzo wielkim nieszczęściu. Jaka 
rozpacz ogarnęła Beethovena, 
kiedy powróciwszy do Wiednia, 
musiał sprzedać pamiątki po tej, 
która go wychowała! Mozart o- 
trzymał wiadomość o strasznym 
ciosie podczas podróży do Pary- 
ża. Był zupełnie złamany i nigdy 
żadna kobieta nie zastąpiła mu 
tej straty. 


pozbawionym opieki i miłości 
mracierzyńskiej. 


Proszę o przebaczenie wszyst- 


kie żony: ałe nie ma niczego, co 
by się dało porównać z miłością 
matki do dziecka z tym uczu- 
ciem, na które nie wpłynie brak 


Matka: Jaki? + 

Dzięcko: Dywanik ak któ. - 
ry położyłaś w sypialni przed piż- 
cem. 
Matka: 
duży. ' 

Dziecko: 
mniejszego? 

Matka; Nie było mniejszego, 

Dziecko: To po to go wogóle ku 

piłaś? 

Matka: To była wyjątkowa OKA: 
zja.c -- 
Diecko: Dla Kogo? Dia ojca? 

Matka: Naturalnie! Jest to ślicz 
ry- duży dywan futrzany. 

Diecko: Dlaczego nie dzielisz go 
zatym na połowy-i nie -kładriesz 
mu do gabinetu? 

Matka (zapomina się): Bo nie 
znosi oń futrzanych dywanów. _ 

Dziecko: Po co mu-go zatym Ku- 
piłaś na urodziny? 

Matka; Jesteś niemożliwy, Cze 
koladka spadła na podłogę! 

Dziecko: Czy są jeszcze rzeczy, 
na. których oszczędzasz? . 

Matka: Bardzo wiele. Nie wzno- 
wiłam np. mego abonamentu w bi- 
bliotece. 

Dziecko: Czy nie pożyczast goi 
bie książek? 

Matka: Nie (wzdycha). 
ponosić pewne oliary. 

Dziecko (wyciąga książkę): Ja: 
kim sposobem jest na tej książce 
nazwisko pani Choróńskiej? 

Maika: Gdzie? Daj mi! Pani Cho- 
1ońska mi ją pożyczyła. 

peseka Czy ona wie. Że ci "po. 
życzyła? 


Dlączego nie kyplał 


Trzeba 


Nie ma dla dziecka 
„większego; nieszczęścią, jak. być 


DRIOŚCI 


Do pokoju ojca był za 


wzajemności, lub  riewdzięcz- 

ność, które wtedy, gdy człowiek 
jest najbardziej opuszczony, oh: 
jawia się najsilniej, miłością, 
która nawet nie żąda wzajemno- 


ści. — 
* 

Powiedz mi, jak kochasz swą 
matkę, a powiem ci, kim jesteś. 
Jak pięknie byłoby, gdyby na- 
stępujące słowa mogły być de- 
wizą ludzkości: 

„Nie chcę znać twego imienia, 
ni twego pochodzenia, ni twego 
narodu, ani twej religii — jestes 
bowiem dzieckiem swej matki!” 

Powinnością ludzi powinnu 
być stworzenie wszystkim mat- 
kom starości, któraby uniczależ- 
niła je od ich dzieci, biednych, 
czy bogatych. 

Możnaby w ten sposób choć 
w części odpowiedzieć na mi- 
łość, która wiecznie się odnawia. 
wiecznie trwoni i nigdy nie wy- 
oerang 

EDWARD HERRIOT 


Matka: Naturalnie; 

Dziecko (wyciąga drugą książ- 
kę): Czy wie także o tej? 

Matka: „Proszę cię, nie grzeb w 
Mojej biblioteczce, 

Dziecko: A więc nie wie o niej? 
' Matka: Nie. Kiedy byłam u niej 
z-wizytą, jej pokojówka musiałą je 


l - przez- nieuwagę zapakować do wa- 


lizki. To idiotka, ta dziewczyna! 
Dziecko: Ozy pokojówka mece- 
nasowej Qlszańskiej irc też idiot- 


- Ka? 


Matka: Nie, ezemra a to? 
, Dziecko: W tej książce jest na- 
uwisko pani Olszańśkiej, 

Matka: Śmieszny. przypadek, Ku 
piłam ją w antykwarni. 
+ Dziecko: Czy pokojówka dr. Wi- 
płockiego jest też id... 

Matka: Dr. Wisłocki nie ma po. 
kojówki, ma lokaja. 

Diecko: A więc to on włożył ci 
to do kieszeni? (wyjmuje fotogra. 
tię doktora), 

Maika (wyrywa mu ją): Co ei do 
głowy wpada? 

Diecko: Była w twej kieszeni 
Czy u niego także byłaś na week- 
endzie? 

Matka: Ts, ts, ts! 

Dziecko: Czy byłaś u niego na 
weck-endzie? 

Matka: Zamilcz. wreszcie! 

Dziecko: Jeśli tam byłaś. mamo, 
to mogę sobie zabrać resztę czeko: 
ladek do mego pokoju, prawda? 

Matka (ze złościa): Zabierz je, 
zabierz, Mam nadzieję, że ci się of 
nich żle zrobi. 

BEVERLY NICHOLS. 


TA am» 


FRYDERYK BOUTET 
FRYDERYK BOUTET 


ROŚYIISIAA 


Kolacja byłych wychowanków 
liceum  Louis-le-Hutin właśnie 
się skończyła. Jacques i Paul Cer 
ny, kuzynowie i wspólnicy, szli 
bulwarem w towarzystwie 35- 
letniego tęgiego, eleganckiego 
MAREA: o czerwonych po- 
liezkach, Na rogu ulicy ten o- 
slatni ROEE: się. 

— A więc, mój stary, poju- 
trze wieczorem, o godzinie 8-ej, 


dobrze? — rzekł Jacques, ści- 
skając mu rękę. — Liczymy na 
ciebie. 

— Przyjdę napewno — , od- 


parł tęgi pan obojętnym tonem, : 


i, wydychając dym z grubego cy 
gara, oddalił się powoli. 

— (o za gębę ma ten Letis- 
sier, — rzekł Paul do swego ku- 
zyną. —, Czuć go dumą, pychą i. 
bogactwem.. Nie masz pojęcia, 
jak denerwował mnie przy stole: 


mój pałac, moje pieniądze, moje - 


wsie. „Jest teraz  jeszcze-wię- 

kszym egoistą, niż był przed” 
tym... Po co zaprosiłeś go w po- 
niedziałek na kolację?: 

— Ma paskudną gębę, ale po- 
siada moc pieniędzy. Może nam 
pomoże? Potrzebujemy 400 ty- 
sięcy franków. Nasz interes jest 
doskonały. Napewno to zvoz- 
mie, a poza tym jest dawnym 
kolegą szkolnym. Gdy usłysza- 
lem, że bawi w Paryżu i przyj- 
dzie dziś wieczorem ma naszą 
kolację, pomyślałem odrazu, że 
opatrzność nam go zsyła... Gzy, 
vie wpadło ci to na myśl?... Dła- 
icyo zaprosiłem go na pojutrze. 
Pogadamy i.. 4, IAA) 

Paul wzruszył KP JE 

— Nie zgodzi się! Przez chwk 
lę i ja pomyślałem, że mógłby 
nas finansować... Lecz gdy zlek- 
ka napomknąłem © tym przy 
kolacji, rzekł: „Mój drogi Cer- 
ny, nie robię interesów z przyja- 
riółmi*. A ten ton! Można było 
pomyśleć, że żebrzę. Rozumiesz 
rhyba, że zaproszenie było bez- 
relowe, i możesz być pewien, że 
nn nas po tym nie zaprosi. 

— A więc może odwołać?... 

— Nie, zabawimy się, bo zro- 
bimy z niego głupca. Zna on do- 
Kładnie życie Paryża... i powta- 
rzą stale: „Nic już tu nie może 
mnie zadziwić, Zawsze go nie 
cierpiałem, stale chciał wszyst- 
kim imponować. Ale teraz ja mu 
pokażę, jakie znajomości my 
mamy. Zaproszę na kolację ro- 
ryjską księżniczkę... 

— Jaką zaŚw rosyjską Księż- 
niezkę? Czyś ty zwariował? 

— Stworzę księżniczkę... Bę- 
dzie nią ta wysoka Lina z „Poule 
verte“, Jest blondynką, ma 
smukłą figurkę i: piękne nogi, 
wygląda egzotycznie. 

"  — Uważam, że 
twarz. 

— Nie znasz się na tym... Na 
urzę ją, jak ma się zachowywać; 
chodźmy teraz do „Poule“, znaj- 
dziemy tam Linę. Mówię ci, że 
ona jest wyjątkowo odpowied- 
nia do tej roli. Letissier napew- 
no wpadnie... 


ma głupią 


Jacques zaczął się śmiać. 
— Jesteś dzieckiem! Zresztą. 
feżeli cię to bawi. 


IW; dwa dni później wieczo- 
rem kuzynowie Cerny w towa- 
rzystwie Liny czekań w wytwor- 
nej restauracji, w której nie zna- 
no tancerki z „Poule“, -na Le- 
tissiera, 


Paul dawał towarzyszce ostat- - 


nie wskazówki: 

— Rozumiesz, mała, nie wol- 
no ci wypaść z roli. Jesteś rosyj- 
ską księżniczką,- mów mało -i, 
jeżeli to możliwe, z lekko cudzo- 
ziemskim akcentem. Zachowuj 
odpowiedni dystans, bądź w mia 


rę dumna, nie flirłuj z nikim, a s 


specjalnie trzymaj-się- zdaleka 
od pana, którego ci przedstawi- 
my. Możesz od czasu do czasu 
patrzeć na niego zagadkowo. — 
Ale pamiętaj, jesteś damą i nie 


jaco.. 

— Jeżełi myślisz, że one tego 
mie robią... 

— Teraz nie © to chodzi... Mo- 
Żesz również napominać o nie- 
szczęśliwych wypadkach. 

— O jakich wypadkach? 

— Nie mów o tym dokładnie..: 
Pamiętaj, nie mów nam po imie- 
nin i nie pij za dużo szampana... 
bo wypadniesz zroli. Ciche, ofo 
ol — 
głowę. Gdy spostrzegł kobietę w 
towarzystwie kolegów, Czerny 
zrobił odrezu minę zdobywcy. 

= Pozwoli pani, „ksżężniozko, 
že przedstawię pani pana Lefts- 
sier, przyjaciela młodości — 


zzekł Paul ctremoniatnie. Po 


— zym zwracając słę dx Betis. 
ster,'a dodał: 


— Księżniczka Olga Lima- 
nówska. 
Zdumiony Letissier skłonił się 
głęboko. Rozpoczęła się kolacja. 
"Lelissier, który siedział obok 
„ księżniczki, odnosił się do niej 
z pełną szacunku uwagą. Księż- 
„diczka grała swą rolę lepiej, niż 
przypuszczał Paul Cerny. Kilka 
"zdań, kłóre wypowiedziała bar- 
dzo wolno, wydawały się panu 
Letissier bardzo wartościowe; 
potakiwał i powtarzał: 

— Tak, księżniczko.., Księż- 
nicżko,. czy pani .pozwoli?.., — 

Lina nie chciała tańczyć. Piła 
sporo szampana, paliła dużo pa- 
pierosów, była cicha i nieobec- 
na duchem. Po piciu była oszo- 
„łomiona, ale Letissier- sądził, że 


s A : straciła humor na wspomnienie 
wolno ci patrzeć zbyt-wyzywa-. 


o swych nieszczęściach, © któ- 
rych mówiła półsłówkami. Wy- 
obrażał je sobie tajemniczo i dra 
matycznie. 

Zrobiło się bardzo późno. Od- 
prowadzono księżniczkę do do- 
mu. — 

— Tu ona mieszka — rzekł 
Letissier, gdy zamknęły się za 
Liną drzwi domu. Była to mała 
uliczka na Montmartre, wygłą- 
dająca bardzo biednie. -Następ- 
nie, wsiadając znów do swego 
Ros - Royce'a, rzekł do Pamis: 

— Taka kobieta, jak ona, mt- 
si bardzo cierpieć. 

Bo tej kolacji, kuzymowie Qer 
my me widzieli Lefisstera poser 
kika tygodni. Byli zajęci stera- 
niami o pieniądze dia safinanso- 
wanta swego intercsm i nie mień 
czasa myśleć o swym dawnym 
koledze. Jeszcze mniej mysSteh o 


DIONYS LIPPA 


IPRZWGODA 


m Przed kilku dniami byłem w 
variete — opowiadał Harper zna- 
jomemu, którego - spotkał w ka: 
wiarni. — Widziałem tam niezwy- 
kły przypadek, którego dotychczas 
nie mogę sobie wytłumaczyć. Było 
to coś osbliwego — rzekł w zamy- 
śleniu. 

— Niech pan opowie — prosił 
Wied. 


Harper, który wogćle jest bar- 
dzo rozmowny, wahał się przez 
chwilę. 


— Osobliwa rzecz — mruknął. — 
Było to na przedstawieniu wieczo- 
rowym. Po pauzie wystąpił profe- 
sor Higgins, artysta w liczeniu; na 
scenie, obok niego stały dwie wiel- 
kie tablice łupkowe. Profesor, wy- 
soki, smukły człowiek, z wystają- 
cymi kośćmi policzkowymi, popro- 
sił publiczność, aby zadawać mu 
najbardziej skomplikowane zadania 
rachunkowe. Dawamo mu trudne 
zadania, po 20—30 jednocześnie, on 
zaś rozmawiał z publicznością na 
rćżne tematy, nie mające nic wspól 
nego z zadaniami, Nagle wymieniał 
rezultaty, sumy milionowe i miliar 
dowe, i pisał szybko na tablicy. 
Trwało prawie pół godziny, dopóki 
kilku panów z pośrćd publiczności 
wyliczyło ołówkiem na papierze, 
że wszystkie liczby się zgadzają. 
Ja również się o tym przekonałem. 
Profesor Higgins zaś rozwiązywał 
wszystkie zadania jednocześnie, na 
pamięć, w ciągu trzech minut En- 
tuzjastyczne oklaski nagrodziłv jie- 
go wyczyny. 


Następnie poprosił kika ostb o 
podanie das SE) urodzenia. 

=— 1888 — krzyknęła jakaś pani 
w pierwszym rzędzie. 

Profesor Higgins odparł bez na- 
mysłu: 

— Łaskawa pani przeżyła -ĝo 
tychczas — tn wymienił miliardo- 
wą liczbę — tyle i tyle sekund. 

— 1902 — krzyknął jakiś pan. 

Tyłe a tyle miliardów sekumd. 

— 1878! — zawołała mała, stara 
pani, Która siedziała na "o 
przede mną. 


Znćw nastąpiła szybko odpo .. 


wiedź. 
Zmarszczona, stara Kobieta mie 
była całkiem zadowolona. 
— A jak długo jeszcze będę ży- 


ła? — spytała ciekawie ptasim 
głosikiem. 
Profesor na scenie uśmiechnął 


się chłodno i spojrzał w górę. 

— Łaskawa pani, nie jestem 
szarlatanem. Matematyka jest wie- 
dzą, którą się zajmuję — oświad- 
czył z dumą, — Opiera się ona na 
podstawach, których można do- 
wieść. Ale wszyscy ci ludzie, Któ- 
rzy nazywają siebie jasnowidzami, 
magikami i okultystami, którzy 
cheą państwu wmówić, że umieją 
przepowiadać, są oszustami. Nie 
ma wogćle jasnowidzenia, to 
wszystko jest kłamstwem i. oszu- 
stwem! 

W czwartym rzędzie parteru 
podniósł się nagle jakiś pan w o- 


Tewi- 


IKSIHEZNICZIKA 


Linie, Paul coprawda dziwił się, 
że Lina nie występuje już w 
„Poule ' verte“, dokąd chodzili 


. niekiedy wieczorem, aby się tro- 


chę rozerwać. 

Pewnego dnja - kuzynowie 
znów omawiali w swym biurze 
możliwości zdobycia . pieniędzy, 
gdy nagle woźny podał im kartę 
wizytową. Przeczytali ze zdu- 
mieniem: „Księżniczka Olga Li- 
manowska*, 

— Prosić, — rzekli jednocześ- 
nie, 

Ukazała się Lina, smuklejsza 
i elegantsza, niż kiedykolwiek... 
Miała w- sobie jakąś godność, 
która przypominała ów wieczór, 
na którym zaznajomili ją z pa- 
nem Lefissier. 

— Dzieńdobry — rzekła, wy- 
ciągając niedbale rękę. 

— Dzieńdobry, moja mała — 
odparł Paul Cerny. — Jak ci się 
wiedzie? Nie widziałem się od 
dawna. 

— Poproszę was, moi pano- 
wie, abyście przestałi mnie ty- 
kać, — rzekła Lina z dumą. — 
Spotkało mnie nieszczęście... je- 
stem pożałowania godną... ałe 


a ja kocham jego. Prosił mnie 
„abym zechetała z nim dzielić ; y 
go skromne życie na wsi. 

— Przypomni ci to twoj je dzi 
ciństwo, nieprawdaż?  Two*. 
matka była przecież dozorczyn 
jakiegoś domku w Saint Maur 
ce? — 

— Cóż wy wiecie o moim Po- 
chodzeniu... — odparła Lina. — 
Wyznałam panu Letissier, że je- 
stem tylko naturalną córką ksi; 
cia, którego nazwisko NOSZĘ. 

— Ale, moja mała, z nas nie 
wolno ci chcieć zrobić głupców 
— rzekł Jacques. 

— Wyiłomaczyłam mu — mó 
wiła dalej Lina — że z wdzięcz- 
ności dla was za to, iż nas ze se 
bą zaznajomiliście, musi on sfi- 
nansować wasz interes, Znam 
wasz interes. Znam wszystkie * 
go interesy. On nie ma pojęcie 
że chcieliście wówczas zabawić 
się jego kosztem. Nie wie rów- 
nież wielu mnych rzeczy, które 
wam są znane. A więc rommi 
cie, moi panowie... 

Tak, rozumieją: 


— M6 dragi, bobiieła nigdy 
nie jest głapia, gdy chodzi o 
„awiedsenie* mężerzymy, które 
mu sią podoba... 


w wAREIETIE 


kułarach. Oświmderył on- całkiem 
spokojnie: 

— Pan się myli, profesorze Hig- 
gins! Istnieje wiedza tajemna I 
jasnowidzenie! 

Profesor. wzruszył ramionami. 

— Pańskie twierdzenie jest bar- 
dzo interesujące, ałź na niczym nie 
oparte... Należy go dowieść. Może 
będzie pan tak łaskaw dać jeden, 
jedyny dowód, aby przekonać ze- 


`- braną publiczność? — Uczynił ruch 


zapraszający: — Może zsohte pan 
pofatygować się na scenę? 

Pan w okularach zdawał się nie 
odczuwać ironii w słowach profe- 
sora, mie przeszkadzał mu również 
śmiech na widowni. Wyszedł z rzę- 
du i całkiem spokojnie udał się w 
stronę sceny. W sali zapanowała 
cisza. 

Gdy wszedł na scenę, rzekł: 
Panie profesorze Higgins, 
przed tygodniem syn pański, któ- 
ry chodzi do trzeciej klasy szkoly 
średniej, w pańskim rodzinnym 
mieście Ipswich, w północnej Au- 
glii otrzymał półroczne świadec- 
two. Dostał z. łaciny i innych 
przedmiotćw same piątki, Dziś zra- 
na otrzymał pan list od żony, któ- 
ra panu o tym doniosła. Czy się 
zgadza, panie profesorze? 

Profesor był nieco zakłcpotany. 

— Zgadza się — rzekł, — Ale 
może pan się przypadkiem o tym 
dowiedział? 

— Tak, to byłoby możliwe — 
odparł pan w okularach, — A więc. 
proszę, coś innego 


Zastanawiał się przez chwilę. 

— W. pańskim portfelu znajduje 
się stara marka z Chile, którą 
wczoraj kupił pam u handlarza 
znaczków pocztowych, poza tym 
dwie fotografie pańskiej Żony i 
szęść banknotów. Proszę, niech pau 
pokaże swój portfel! — poprosil, 

Profesor Higgias wyjął portfel. 
Był szczerze zdumiony, Publicz 
ność mogła się przekonać, że sło: 
wà pana z czwartego rzędu zga- 
dzały się w zupełności. Ale ja mia- 
łem już dość tego przedstawienia 
— mówił pan Harper dalej — ta 
umćwiona komedia wcale mi sie 
nie podobała. Bez zastanowienia 
krzyknąłem: 

— Oszustwo! Wszystko z góry 
umówione! Bezprzykładny hum 
bug! 

Pan w okularach podniósł gło- 
wę i spojrzał na galerię, 

*— Pan się myli, drogi panie — 
rzekł, — A ‘poza tym trzeba być 
bezezelnym, aby bez powodu robić 
taki krzyk, tym bardziej, że pan 
nawet nie posiada biletu wstępu! 

Mówiąc to. patrzył na mnie z 
doiu bardzo dziwnie, 

Pan Harper zamilkł. 

— A co się stało po tyn? — 
spytał ciekawie pan Wied, 

— Nie wiem — odparł pan Har- 
per. — Musiałem wyjść, gdyż bile- 
ter chciał zobaczyć mój bilet, a ja 
rzeczywiście nie miałem biletw.. 
Wsunąłem się na salę niepostrze: 
żenie podczas przerwy. 


g 


Gwiazdy żenią się... 
> Przypomiijny sobie: 


panette Mac Donald i Gene 


to mond, Luize Rainer i Clifford 

sa: 13 (pisarz amerykański), Mau- 
i O'śullivan i Jchn Villiers Far- 

+ (scenarzysta filmowy). To 
giósł rok 1937. 

zi yezh 1938 r. przynosi nowa 


„e  Iżeliskie sensacje”: 

„irginia Bruce wychodzi za re- 
ystra J. Walter Rubena, Priscilla 
awson, mloda, utalentowana 
ięzda, wkrótce będzie żoną no- 

wan 7 gWiazdora MGM, Alana Cur- 
„sę, który odznacza się nieprzecię- 
ną urodą. 


VIRGINTA BRUCE 


Betty Furness wychodzi za kom- 
wozytora i. kapelmistrza Johnny 
Greena, Jak na jęden styczeń — 
to to będzie chyba dość, 

| ajekawe, że żadne z wymienio- 
dych małżeństw nie zamierza prćź- 
vować, Przeciwnie zapowiadają, że 
rstótki urlop i do roboty”, aby 
tacytować słowa Rubena. 


bostrzenie cenzury 


Cenzura filmowa francuska 
rozestała do wszystkich produ- 
centów 4 biur wynajmu filmów 
okólnik, przypominający nowe 
rozporządzenie, dotyczące cen- 
zurowania obrazów, 

Zakazane będą wszelkie fil- 
my, mogące szkodzić, opinii 
francuskiej zagranicą, narusza: 
jace moralność publiczną, lub 
też uwłaczające instytucjom 
państwowym. Również zakaza: 
ne będą filmy, ośmieszające jej 
prestiż, jak też filmy, obrażają 
ce uczucia patriotyczne innych 
narodów i mogące wywołać in- 
cydenty. Filmy policyjne i 
gangsterskie będą dozwolone je 
dymie w wypadku bezsprzecz- 
nej wartości artystycznej. To sa 
mo dotyczy filmów szpiegow- 
skich, 


Ossa Johnson, żona słynnego po- 
dróżnika Martina, po nakręceniu 
swego ostatniego filmu p. t. „Bor- 
neg”, zawitała do szeregu stoliq 
curopejskieh, między innymi de 
Berlina. + Jak wiadomo, Martin 
Johnson zginął w czasie katastrofy 
lotniczej podczas nakręcania filmu 
„bBorneo”. 

* 


Najdroższy negatyw świata. Jest 
tim negatyw filmu „In Old Chica- 
który kosztuje o 12,000 dola- 
1ów więcej od negatywu „Ben Hu- 
1a”, Film ten jest najśmielszym 
przedsięwzięciem Darrycla F, Za- 
nucka, który g0 uważa za swój 
czołowy produkt. Jest to dramat 
na tlo największego pożaru w dzie- 
jach ludzkości. Był nim pożar Chi- 
tago w roku 1905, ktćry strawił 
całe miasto. Imponujące sa ceny 
pożaru Chicago. 


PE LI 
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NA SREBRNYM EKRANIE 


Mistrzyni świata na lodzie į jed- 
na z czołowych gwiazd Hollywoo- 
du! Czyż można sobie wyobrazić 
większy sukces życiowy? Sonia 
Henie jest obecnie najpopułarniej- 
szą osobą w stolicy amerykańskie- 
go filmu, przedmiotem marzeń i za- 
zdrości dla milionów serc dziew- 
czecych na całym Świecie. 

Ta mała, jasna norwcżka, wy- 
glądająca na niewiele eo starszą 


SONIA 


| 


siostrzyczkę uroczej Shirley Term- 


ple, jest jednak osóbką energicz-- 


ną, która wie, czego pragnie, i 
która potrafi osiągnąć to, co chee. 


Gdy jeden z dziennikarzy zapytał * 


ja na przedostatniej zimowej olim- 
piądzie: „Jak się pani „czuje: po 
jakiejś poraźce?”, odpowiedziała na 
turalnym głosem: „Nie wiem. Nig- 
dy -jeszcze w życiu nie doznałam 
porażki”, 


Uznanie dla Grety Garbo 


Greta Garbo zbiera wiele lau- 
rów, Żadra artysiką anf artysta na 
przestrzeni długich lat nie docze- 


„kali się tylu wyrazów i objawów 


uznania, co ta wielka sława ekra- 
ru, Jeszcze nie zapomniano o tym, 
że król Szwecji nagrodził ją najza- 
szczytniejszym orderem, a oto już 
nowy, niezwykły dowód uznania 


Pani! 

Dzięki Pani doznałam 
największych radości w mym ży- 
ciu — ujrzałam Ją w roli Małgo: 
rzaty Gautier, 


jednej z 


Widziałem już — na przestrzeni 
pięćdziesięciu lat — wiele aktorek 
w tej roli; Sarę Bernhardt, Eleono- 
rę Duse, Falconetti.. Ale nigdy nie 
widziałam tak oddanego dwoiste- 
go charakteru tej kobiety, jak to 
Pani uczyniła. 


Myślę, że mogę, hez chęci obra- 
żenia tych wielkich artystek, o 


dla talentu Garbo. 


Jeannine Alexandre — Dumas 
d'Hauterive, córka Aleksandra Du- 


masa (syna) przesyła Grecie Garbo 


list z podziękowaniem za piękną 
kreację w „Damie Kameliowej”. 
(We Francji film ten ukazał się 
znacznie później, niż w Polsce): 


pk NA oi 1 PORA WO AAA A 


których wspomniałam, = powiedzieć 
Pani, że mó ojciec na pewno: wy- 
brałby Jej kreację, jako najlepszą. 
Dałoby mu to duża prawdziwego 
szczęścia, gdyby mógł ujrzeć bo- 
haterkę, którą kochał, przywróco- 
ną do życia, 


Proszę mi więc pozwolić — jąk- 
kolwiek jestem nieznana Pani —- 
wyrazić mój szczery podziw `i 
wdzięczność. 

Jeannine Alex. — Dumas 
d'Hauterive, 


'I nie było-w tym przesady, Życie 
Sonie Henie — to jeden nieprzer- 
wany łańcuch ciągłych tryumfów. 
Jęst wielokrotną mistrzynią świata 
w jeździe figurowej'i zwykłej, jej 
popisy na lodzie są prawdziwym 
endem zręczności! 


A przed rokiem postanowiła do 
tcgo. wieńca laurowego dodać no- 
wy liść wawrzynu. Postanowiła zo- 
stać gwiazdą i postanowienie swo- 
je wprowadziła w czyn. 


Nie wyglądało to w ten sposób, 
że uległa wreszcie .namowom 'wy« 
twórców filmowyciw „O, nie! Wydaja 
się wielu nie wtajemniczonym, że 
Hollywood szuka wszędzie gorącz- 
kowo- talentów, że wystarczy wdra- 
pać się gdzieś w-Koziej Wólce na 
słup telegraficzny i siedzieć tam 
10 dni, aby natychmiast nadeszła 
telegraficznie :z Ameryki propozy» 
cja-kontraktu. Nie. podobnego! So- 
nia Henie, choć od tylu lat wspi- 
nuałą się coraz wyżej w swej karit- 
rze sportowej, nie była bynajmniej 
oblegana przez agentów filmowych, 
Musiała dopierc sama udać się da 
Hollywood i tam starać się o to, by 
zaangażowano ją do zdjęć. 

Ale uczyniła to z prawdziwie 
skandynawską energią i przedsię: 
bicrczością. Przyjechała do stolicy 
X-cj Muzy, wynajęła. piękny, ośle: 
piająco biały pałacyk, Muksusową 
snieżno-białą limuzynę i rozpoczę: 
ła starania, 


Pomyślpy rezultat nie dał na 
siebie dlugo czekać. Sonia podpi- 
siła kontrakt: z wytwórnią na ba. 
jeczzych warunkach. Zobowiązałą 
siędo nakrecania. dwuch filmów 
rocznie, ża co otrzymać ma 500 
tysięcy do. pół. miliona dolarów 
również rocznie, to znaczy od pół- 
tora do dwuch i pół miliona zło- 


"tych! - Fakiego wynagrodzenia nic 
ctrzymuje nawoót wicle pierwszo- 


rzędnych gwiazd, 

Sonia -chciała zagrać w filmie, 
gdzie by mogła w pełni okazać 
swój talent dramatyczny. Udało sią 
jej to całkowicie w filmie ,,Księ- 
ŻĘ X”. 

W Hollywood można spotkać 
często, Sonię Henie. Ubrana jest 
zawsze na biąło. W mały, biały ka- 
polusz wpięta jest diamentowa mi- 
nisturowa łyżwa, Oznaka ujokoro- 
nowanej królowej lodu! 


SS 


Joan Crawford 


Na pograniczu Meksyku, w sta- 
nie Texas, który niegdyś należał 
do hiszpauów, ziajduje się mim- 
steczko San Antonio, 


ka 


F 


Dziwni tam ludzie mieszkają. 
Hiszpanie, amerykanie, francuzi, 
ludzie wszystkich ras, którzy ucie- 
kaja przed cywilizacją, tęsknią za 
prerią i samotnością. 

W takim otoczeniu wychowywa- 
ła sie Lucille Le Seur Cassin, 

Mimo z francuska i arystokra- 
tycznie brzmiącego nazwiska, nie 
była ani francuską, ani arystokrat. 
ką. Była po prostu Billie Cassin. 


JOAN CRAWFORD 


Tak ją nazywano i tak weszla w 
życie. 

Młoda,  przystojna, odważna 
chciała ruszyć w świat, Nie pomo- 


gły perswazje, namowy rodziny, 
pieśni cowboyćw, ani okrzyki 
zgorszenie. Billie pojechała do 


Nowego Jorku. Nic nie umiąła, za 
te ambicje miała wielkie, Ryzy- 
kancka żyłka sprawiła, że zgłosiła 
się do jakiegoś teatrzyku na pery- 
feriach i zatańczyła zdumionemu 
właścicielowi jakiś taniec, ktćry 
widziała przed laty w Toras. Tyl- 
ko, że wówczas odtwórcami byli 
młodzi, rośli chłopcy z Zachodu, a 
Billie miała gibkie ciało i to coś, 
«o w dwa lata później określone 
jako „Sexappeal”. 

Mały teatrzyk w Brooklynie nie 
cieszył się powodzeniem. A powo- 
dzenie to przyszło wraz z Billie 
Cassin, która stała się prawdziwą 
atrakcją. Szybko  zaawansowała. 
Teraz już centrum, po tym „sam? 
Broadway — serce Nowogo Jorku 
— podziwiał nową, nieznaną tan- 
cerkę. A ona nie traciła czasu. 
Znalazłszy uznanie, zaczęła ćwi- 
czyć co raz intensywniej, 

_ Stała się doskonałą i podziwianą 
tancerką. 

Aż przyszedł dzień — i Holly» 
wood stanęło przed rałodziutką sła- 
wą Broadwayu otworem. Z począt- 
ku małe rćlki, po tym poważniej- 
sze, i co dziwniejsze — bez tańca. 
TRierownictwo wytwćrni, dla której 
pracowała, przyszło do wniosku, 
że to talent nie tylko taneczny, ale 
w pierwszej mierze jak(orski, 

Tak Lucille Le Seur, zwana Bil- 
lie Qasin, stała się Joan Crawlord. 

Joan jest mężatką. Jej mężem 
jest FRANCHOT TONE, z którym 
zagra razem w filmie „Dama na 
twa tygodnie”, Jest bardzo miła i 
naturalna. Nie lubi t. zw, s szumma” 
kolo siebie. 


Kasowi gwiazdorzy 


Do. najkasowszych dziesięciu ak- 
icrów „tilniowych, według amery. 
kańskiego  czascpisma  filmówceo 
Motion Picture Herald, należą mię: 
dzy innymi: Clark Gable, Robert 
Taylor, William Powell. Myrna Loy 
oraz Laurel i Hardy? 

Uderza brak nazwisk takich, jak: 
Jeanette Mac Donald, Nòrma 


Shearer i w pierwszym rzędzie 
Greta Garbo. Otóż tych nazwisk 
nie braco pod uwagę, gdyż wymie- 
nione gwiazdy zbyt rzadko wystę: 
poja. W tym roku Jennette Mac 


Donald nakręciła dwa filmy, Nor 


ma Shearer (w żałobie po mężw 
ani jedńego, a Greta Garbo — je 
den film 


Tewi- 
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SWIAT RA FALI ETERU 


ay 


) 


RAZ WIĘKSZY TŁOK W ETERZE 


Ultrakrótka fala przekroczyła Atiantyk 


Na progu nowego roku war- 
to zalrzym.ć na chwilę wirują- 
ce koło postępu radiotechnicz- 
Dego, przyjrzeć się dokładnie 
jego skomplikowanym trybom 
-- przociągnąć przez księgi ra- 
diowej kroniki najwybitniejsze 
wydarzenia ubiegłego roku, 


Czego więc dokonał odcho- 
dzacy rok radiowy? 


W eterze coraz ciaśniej 


Rok ubiegły odznaczył się 
przede wszystkim dalszymi tru- 
dnościami nadawania, Wzrost 
ilości į mocy radiostacyj, nada- 
jących na najróżnorodniejszych 
zakresach fal, ntrudnił znacznie 
możliwości dobrego odbioru. 


Ten olo „itok“ w eterze spo- 
wodował inicjatywę ponownego 
zwołania międzynarodowej kon 
[ereneji radiowej — tym razem 
w Kairze. Wszelkie znaki na 
niebie pozwalają przypuszczać, 
iż nie będzie ona miała łatwe- 
go orzecha do zgryzienia. Z no 
wymi żądaniami przydziału fal 
występują radioamatorzy, przed 
stawiciele łączności radiowej i 
przede wszystkim radiofonii. 
Jak twierdzą, wszechwiedzący 
spece, radiofonia otrzyma zape 
wne nawy zakres fal od 700 do 
900 mtr. , wN 


Radiowa mobilizacja 
Prócz tych kłopotów rosmie- 
sczenia się wzajemnego w ete 
rze rok ubiegły ma do zanoto- 
wani ciekawe wypadki z dzie- 
dziny t. zw. wojny radiowej. 
Doszła ona do swego punktu 
kulminacyjvego w Hiszpanii, 
udzie zmobilizowane mikrofo- 
ny rozgłośni obu stron walczą- 
cycli zaangażowały się w walkę 
zbrojnych. Przemówienie „ra- 


OSIP KALENTER 


diowego generała“ Queipo de 
Llano — inicjatora propagandy 
radiowej — są dziś słynne na 
cały świat Również na schyłku 
ubiegłego roku nieomal doszło 
do podobnej walki radiowej 
między Włochami a Anglią. 
Tym razem powodem. niezgody 


były na szczęście nie działania 
wojenne, lecz audycje w języ- 
ku.. arabskim, Sprawa została 
szczęśliwie  zażegnana, przy 
czym najbardziej skorzystali na 
tym arabi, keórzy w tajemniczy, 
sposób byli obdarowywani od- 
biornikami królkofalowymi. 


Społeczeństwa Europy uświa 
domiły sobie dokładnie ważką 
rolę radiofomii i jej szerokie mo 
żliwości w współczesnej wojnie. 


Odbiorniki 
My, którzy mie żyjemy pod 
groźbą wojny radiowej, znaj- 


„w różnych dziedzinach żucia 


Minęły te czasy, kiedy to 
WOZY STRAŻY POŻARNEJ 
pędziły całą siłą dwuch lub czte- 
rech ognistych rumaków, ciągną- 
cyck za sobą sikawkę ręczną, przy 
dźwiękach trabki i głośnego dzwo- 
nu, Dzisiejsza straż pożarna zastą- 
piła konie żywe końmi, zakłętymi 
w polężne motory samochodowe, 
sikawki ręczne — motopompami o 
ogromnej wydajności, trąbkę — 
donośną syreną, tylko dzwon zo- 
stał ten sam. Do nowoczesnego wy- 
posażenia straży pożarnych w wiel- 
kich stolicach europejskich przyby: 

ła jeszcze 

KRÓTKOFALOWA STACJA NA- 

DAWCZO-ODBIORCZA, 

zainstalowana na samochodzie, z 
normalnym sprzętem przeciwpoźa- 
rowym. Umożliwia óna stały kon- 
takt z komendą straży podczas wy- 
jazdu do pożaru, co pozwala na do- 
datkowe przesyłanie instrukcji, a 
iakże na zupełne uniezależnienie 
się straży wożarnej, pracującej przy 
pożarze, od zwykłego środka poro- 
zumiewania się, łakim jest telefon. 
Duże usługi oddaje zastosowanie 
połączenia radiowego przy gasze- 
niu pożarów w miejscach odosob- 
nionych, gdzie brak połączenia z 
komendą uniemożliwia żądanie na- 
desłania pomocy lub specjalnego 
sprzętu. 


LA IRADI 


W Abeli, przyklejonym do 


skał gnieździe marynarzy na 
wybrzeżu liguryjskim, istnieje, 
pò za licznymi gramofonami, 


które ze wszystkich zakątków i 
uliczek wygrywają najnowsze 
kanadyjskie i argentyńskie prze 
boje z przemycanych płyt, rów- 
nicż radio, zwane la radio, ro- 
dzaju żeńskiego. („ Dlaczego“, 
pyla mały Beppino w popular- 
nym w Abeti tygodniku humo- 
rystycznym. „radio jest rodzaju 
żeńskiego?* „Ponieważ nigdy 
nie milczy”, odpowiada ojciec). 
Istnieje oczywiście w Abeti wie- 
le radioapuratów, ale żaden z 
nich nie skacze lak do mszów, 
jak aparaf grubęgo Giuseppe, 
właściciela małej knajpki w 
bocznej uliczce przy targu ryb, 
psa z wysp kamaryjskich i szkla 
nego oka, o którego pochodze- 
niu krążą najrozmaitsze wersje. 
Radio grubego Giuseppe wrzesz 
czy od świtu aż do późnej nocy 
bez przerwy na rynku, na spa- 
cerowej alei i daleko na morzu 
la wszystko, co w nie wkrzyku- 
ja w Mediolanie, Florencji, Rzy 
mie i Neapolu; ceduły giełdowe, 
arie, listy gończe, opery Plueci- 
niego. Tubyley w postaci potęż- 
nych wilków morskich į soczys 
tych rybaczek, włączając w to 
ich barczystych synów i zgrab- 
ne córki, usiłują uporać się z 
radiem, wymyślając sobie, wy- 
kpiwując się į opowiadając so- 


bie dwuznaczne historyjki jesz- 
cze głośniej, niż zwykle. I daw- 
niej nie czyniłi tego cicho i dy- 
skretnie. Tak samo zachowują 
się goście ofiarującego radio go 
spodarza: ryczą, grzmią, zakrzy 
kują poprostu radio, podczas 
gdy grają w karty, rozdzielają 
szturchańce i popijają czerwone 
wino. 

W Abeti istnieje również sze- 
reg charakterystycznych lokal- 
nych postaci: Ceccobeppo, przy 
głupek z gór, Baltazar, myjący 
trupy, Amoroso, kulejący zło- 
dziej serc, Torquato, wstydzący 
się żebrak, Ercole, dziewczyna 
do wszystkiego... Ercole jest naj 
sympatyczniejszą z tych peryfe- 
ryjnych postaci miasta, młodzie 
niec lat około dziewiętnastu, o 
wysmukłej figurze, z fanatycz- 
nie błądzącymi oczami, o nie- 
winnie dziecięcej, przy pobież= 
nym spojrzeniu doś przystojnej 
twarzy. Jego charakterystyezną 
cechą (a posiada ich sporo) jest 
namiętność do ubrań. Najwido- 
czniej posiada on cały arsenał 
starych części garderoby, wystę 
pując bądź jako sportowiec w 
bryczesach i wełlnianym” swe- 
trze, bądź jako bohater kolonial 
ny w garniturze z białego płót- 
na i w tropikalnym hełmie. — 
Urozmaicenie jest nieskończone 
i tylko czasami ujrzeć go moż- 
na dwa razy w tych samych sza 
lach, : 


Ale tylko samochodom straży 
pożarnej wolno rozwijać niezwykłą 
szybkość na drogach, przepełnio- 
nych samochodami. Wszelkie prze- 
kroczenie dozwolonej szybkości 
jest ostro karane, zwłaszcza w Sta- 
nach Zjednoczonych, gdzie ilość 
wypadków śmiertelnych, spowodo- 
wanych przez samochody jest o- 
gromna. Ostatnio stosuje się na 
szosach amerykańskich sprytny, a 
zarazem 


DYSKRETNY SPOSÓB 
ustalania, czy kierowca nie pozwo- 
lif sobie ma zbytnio kawalerską 
jazdę. Zamiast wysyłać, jak to mia- 
ło miejsce dotychczas, motocykli- 
stę — używa się do tego celu fal 
radiowych. W odległości dwn kilo- 
metrów od siebie znajdują się u- 
kryte, nie daleko szosy dwie krót- 
kofalowe stacje nadawczo-odbior- 
cze. Z chwilą, gdy jedną z nich mi- 
ja samochód o dużej szybkości, o- 
perator nadaje sygnał. Na stacji 
odbiorczej operator, w chwili ode- 
brania tego sygnału, naciska stop- 
per i czeka na nadjeżdżający sa- 
mochód. Gdy samochód go minie, 
odczytuje na stopperze czas, w ja- 
kim przebył przestrzeń pomiędzy 
obiema stacjami. Rzut oka na ta- 
belę podaje natychmiast, 


Z JĄKĄ PRĘDKOŚCIĄ SAMO- 


Z pośród licznych jego dziw- 
nych zdolności wymienimy tyl- 
ko jedną: potrafi on godzinami 
dźwięcznie śpiewać, śpiewa ca- 
łe partytury oper, ale nie jak 
zwykły człowiek, na jeden głos, 
lecz, ponieważ cierpi na chro- 
niczne załamywanie się głosu. 
polifonicznie. Śpiewa nie tylko 
teksty i nie zadawała się wypeł- 
nianiem instrumentalnych frag- 
mentów zwykłym „lalala“, ale 
imituje z wielkim artyzmem 
wszystkie odeienie dźwięków, 
od fletw do kotłów. Gdy tak pie 
wając nadchodzi z gór, luh ze 
skalistej zatoki, ma się wraże- 
nie, że oto zbliża się cała orkie- 
stra. 

Otóż pewnego dnia—i tu roz- 
poczyna się niesławna przygo- 
da Ercolego — zepsuł się radio- 
aparat grubego Giuseppe. Wszy 
sey mechanicy z miasteczka i ci. 
którzy chcieli za mechaników 
uchodzić, zabrali sie do roboty: 
daremnie, Przeszło popołudnie. 
zbliżał się wieczór: ami jeden 
dźwięk nie wydostał się z apa- 
rabu, Giuseppe wyrywał sobie 
włosy z głowy. Obawiał się, że 
jeśli pozostanie bez radia, to 
frekwencja w jego knajpce 
zmniejszy się gwałtownie. Wte- 
dy w chwili potrzeby wpadło 
mit na myśl, aby zaangażować 
Ercolego. Jedynie Erloce mógł 
zaradzić. 

Dyskretnie bocznymi uliczka- 
mi został sprowadzony, w pod- 
nieceniu opowiedziano mu, o co 
chodzi. I z wielogłosowym Ty- 
kiem zadowolenia Ercole zabrał 
się do pracy. Zaopatrzył się w 
garnki, metalowe pręty, liczne 


CHÓD MKNIE. 

Gdy dozwolona prędkość jest prze- 
kroczona, policjant na motocyklu 
dogania samochód i spisuje mandat 
karny, Ten sposób kontroli szy 
kości przejeżdżających samocho- 
dów przy pomocy fal radiowych 
dał podobno doskonałe wyniki. 

W NOWOCZESNEJ ARMII 
stało się radio niezastąpionym środ 
kiem łączności, oddającym ogrom- 
ne usługi w czasie wojny. Najnow- 
sze czołgi amerykańskie, wagi 
dziewięciu ton, prawdziwe fortece 
ruchome, zaopatrzone zostały w a- 
paraty radiowe, które pozwalają 
utrzymać załodze łączność z do- 
wództwem. Fala radiowa stworzy: 
la jedyny sposób łączności dla za- 
logi czełgu, objektu ruchomćógo i 
ściśle izolowanego od zewnątrz w 
warunkach bojowych. 

STRAŻACY PRZY POŻARZE, 
daleko od wszelkich osiedli, mogą 
tylko na fali radiowej żądać pomo- 
cy, tala radiowa, sprytnie zastoso- 
wana, nie pozwala na zbyt szybką 
jazdę kierowcom samochodów, za- 
łoga czołgu znajdującego się w 
akcji bojowej może tylko przy po- 
mocy radia komumikować się z do- 
wództwem — oto trzy przykłady 
zastosowania radia, w Jakże róż- 
nych i oddałonych od siebie dzie- 
dzinach Życia. . 


dziemy chwilę czasu, by rzuci 
okiem raz jeszcze na „zeszło- 


roczne“ odbiorniki adiowe. 
Rozpęd rozwoju technicznego 
został wyraźnie zahamebw 1y. 


Czułość i sełeklywność cnbi eni 
ków została doprowadzony do 
maksymalnych granic * W wa 
uwagę konstruktorów zwraca 
obecnie zagadnienie dobrej aku 
styki i prostoty obslugi odbior- 
nika. Wprowadzenie udoskona- 
lonych przyrządów  pomiaro- 
wych z oscylogralem lampo- 
wym umożliwiło dokładniejsze 
zbadanie poszczególnych części 
odbiornika, jego dokładniejsze 
nastrojenie i ogólne usprawni 
nie. 

Dbałość o prostotę i niczawa 
dmość obsługi znalazła swój naj 
bardziej charakterystyczny wy: 
raz w automatycznym sirojenim 
przy pomocy którego żądana 
stacja zjawia się w pelnym 
brzmieniu w głośniku za naci- 
śnięciem jednego z kilkunastu 
guzików, 


Radioamatorzy pracują 


Świąt radioamatorski poświę 
cit w ub roku główną uwagę na 
pracę na falach ultra-krótkich. 
Nowoopracowame typy lamp 
odbiorczych i nadawczych umo 
źiwiły masowe eksperymenty 
na pasach 5, 45 i jedno - me- 

Fala mitra . krótka 


we modele odbiorników i us 
dajników,  zsrrócono baczną w 


butelki wina i wlazł za wielki 
głośnik, tym razem przebrany 
za eleganta: spodnie w kratki, 
zielone skarpetki, czarny tużu- 
rek, liliowy krawat i zlekka wy 
płowiały panamski kapełusz. I 
oło gdy wysokie, wąskie, ro- 
mantyczne domki w porcie za- 
częły po kolacji  wypluwać 
pierwszych birbantów i miłośni- 
ków nocy, rozległ się już na pla 
cu marsz z „Aidy*, śpiewany 
przez niewidocznego Ercole ze 
wszystkich sił w aluminiowy, 
garnek. 


[Wieczór miał normalny prze 
bieg. Przybyli pierwsi goście. 
Brzęczały rozmowy. Trzaskały 
karty o stoły. Przewracały się 
szklanki z czerwonym winem... 
Wszystko odbywało się jak za- 
wsze, Tylko gospodarz Giuseppe 
pojawił się nieco przybladły i 
jakoś o wiele więcej, niż zwykle, 
zabiegał o humor gości. Ercole 
intonował kolejno marsz Gari- 
baldiego, intermezzo z „Rycer- 
skości wieśniaczej , arię z „Cy- 
ganerii*. Gdy go już śpiew zmę 
czył, nadawał oficjalne komuni 
katy. gdy to groziło mu ochryp- 
nięciem, imitował za pomocą 
prętu i blachy zakłócenia atmo 
sferyczne, podczas gdy wolmą rę 
ką podnosił butelkę do ust, aby 
nabrać świeżych sił i pomysłów. 
Im później, tym bardziej nie- 
prawdopodobne były jego pro- 
dukcje. Tym głośniejsi i rozwię- 
żli byli na szczęście również go 
ście. 

Nikt nie dostrzegł poczeiwego 
oszustwa i gdy ostatni pijak i 
gracz opuścili knajpkę, wycią- 


gnięto nawpół żywego Ercole;ż 
jego schowanka za głośnikiem; 
Świeża woda źródlana doprowa 
dziła biedaka do przytomności, 
przynajmniej w tym stopniu. że 
mógł kłąć i wymyślać, Gospo 
darz nie chciał zapłacić umówia 
nego wynagrodzenia, poniewa 
Ercole dał za mało muzyki i za 
dużo komunikatów oficjalnych. 
Ercole natomiast żądał odszko- 
dowania za swój kapelusz, Któ- 
ry mu podczas energicznego nas 
dawania hymnu spadł najpierw 
z głowy, a po tym dostał się pod 
wybijające takt nogi. Dwóch spi 
skowców, myjący trupy Bafta- 
zar i przygłupek z gór Ceccobe- 
pro, zawlekli go bocznymi uficz 
kami do jego domku, gdzie 
przed domem upadł i niebawem 
zapadł w głęboki sen, ochrania 
ny jedynie przez księżyc, któr 
go srebro połyskiwało na dale 
kim morzu i połyskiwać tam b 
dzie, gdy biedny głupiec Ercole 
małe miasteczko Abeli i my sę 
mi juź oddawna będziemy za 
pomniani... 


Gdy nazajutrz w stroju mat 
stro chciał się pochwalić swoj 
działalnością w radio, został je 
dynie wyśmiany i nazwany at 
cykłamcą. Gospodarz, którego 
w swej dziecinnej naiwności go 
wołał na świadka, wyrzucił go7 
knajpy. Ale głośnik, jakby m 
złość, huczął: 

— Hallo! Ha’ '! Tutaj Rzym 
i Neapol. Nadar „c', "iw 

Mechanik rad * 
skiej mieścinv T 
wadził wez: i 
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